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Znamienne sos ui naszej szhole.
Ostrzegawczy glos brzmi: „Me przeciągać struny”

KRAKÓ W , 22 styczni*.
Zimowe ferje Swiąteczu. trwające 

mniej więcej trzy tygodnie, już się skoń­
czyły. Przeszły one wśród dosyd korzyst­
nych warunków atmosferycznych i  by­
łyby m łodzieży naszej przyniosły nie­
wątpliw ie w ięcej pożytku, gdyby itan 
gospodarczy domu rodzicielskiego byl 
lepszy, a zatem, gdyby ta młodzież mo­
gła  w pełni i we właściwy sposób skorzy­
stać z istniejących w  krajn urządzeń dla 
wzmocnienia swych sił żywotnych.

Iln  jednak było naprawdę tych uzezę- 
iliw ców , zwłaszcza ze sfer pracowni- 
czych (n ie wyłączająo rodzin urzędni­
czych), którzy mogli choćby na kilka dni 
znaleźć się w tym  czasie w  lepszych wa­
runkach zdrowotnych, odżywiając się le­
p iej i wzmocnić do pracy w  n o w in  pół­
roczu?

W arunki gospodarcze sprawiają tym­
czasem, że stan odżywienia, a w związ­
ku z tem także stan sprawności psychi­
cznej naszej m łodzieży jest trwale nlskl> 
a chociaż przybrane (przez braci Jędrze- 
jew iczów ) w  mundur ze świecącemi gu­
zikami, dziecko polskie pod błyszczącym 
mundurem jakże często ma koszulą 
w  stanie ał nadto smutnym.

W obec tego szary dzień pracy szkoły 
jest naprawdę tak szary, jak  to tylko być 
może, a przeciążenie młodzieży I nau* 
czyciela głównie

z powodu przeładowania 
programu nauki

staje się coraz bardziej nużącą zmorą. 
W prawdzie ostatnio wydawane zarządze­
nia głoszą zasadę, że ten nierealny pro­
gram nauczyciel winien traktować ela­
stycznie, a więc w  praktyce poprawiać 
błędy, wynikające z ustroju obecnej szko­
ły, w zasadzie prowadzi to jednak do za­
mieszania i nowych trudności, których o- 
fiarą jest zarówno nauczyciel, jak  i  uczeń. 
"Utrwala się w ten sposób stan dziwnego 
zakłamania, które polega na tem, że 
przełożeni, wykonawcy i społeczeństwo 
stwierdzają niedwuznacznie wady I błędy 
ustroju, ze względów fałszywego prestiżu 
ustrój ten jednak nie ulega zmianie, a 
szkody oczywiste z niego wynikające usi­
łuje Się latać czy neutralizować pomysło­
wością metod samego nauczyciela,

obciążając go
odpowiedzialnością,

do której ponoszenia ani nie jest oho- 
wiązany, ani w  większosci wypadków 
przygotowany.

Ponowiona na początku bieżącego ro- 1 wskazująca jako jedyną drogę powrót do 
ku szkolnego uchwała najpoważniejszej I 8-letnlego gimnazjum (o ezem szczegóło- 
organizacji nauczjcielskiej (T. N. S. W.),J wo podawaliśmy na łamach ,,IKC“).

n ad a l ptiiotfaie  
bez praktycznego sHufhu,
chociaż wszyscy interesowani są najgłę­
biej przekonani o jej słuszności.

Czy zbliżająca się dyskusja oświatowa

w naszych ciałach parlamentarnych (za­
siada tam przeszło 20 nauczycieli) przy­
niesie pod tym względem jaką zmianę,

Zwycięska ofensywa gen. Franco.

Zd jęcie  u oóry przedstawia Jednu z ulic ostatnio zdobytego miasta B orlas  Blanoas 
w  Katalonii. Uchodzące czerwone oddziały nie zdołały miasta podpalić. Rycina u dołu  
przedstawia niedobitków czerwonej arm jl. którzy zbiegli na terytorium francuskie.

Do wynajęcia sklep frontowy
w Krakowie w narożnym domu pr/y pl. Domi­

nikańskim Nr. 2, ul. Slolarska Nr. 17. 
Wiadomość u właściciela tego dpmu na I. p.
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trudno oczywiście przewidzieć. W  dysku­
sji tej nie powinien atoli przejść bez echa 
nowy glos ostrzegawczy, jakim niewąt;
pliwie jest referat p. t. „N ie przeciągac 
struny", ogłoszony świeżo przez naczel­
nika wydziału szkół średnich Kurator jum 
Krakowskiego, wybitnego i  doświadczo­
nego pedagoga p. Włodzimierza Gałec­
kiego. Uwagi odnośne stwierdzają bo­
wiem bez obsłonek stan faktyczny, a ja­
ko wyraz głębokiej troski ze strony wyż­
szego przedstawiciela magistratury szkol­
nej na łamach urzędowego pisma (N r 10) 
winny mieć skutek pozytywny.

Autor wywód swój rozpoczyna stwier« 
dzeniem dużej wagi ze względu na osobę 
piszącego. Oświadcza mianowicie dosło­
wnie:

„Młodzież liceów ogólnokształcą­
cych jest przeciążona pracą nadmier­
nie. Mówią o tem rodzice, konstatują 
to wizytatorzy i dyrektorzy, chyba 
zdaje sobie sprawę z tego także nau­
czycielstwo".

&  po tych groźnych swą treścią słowach 
autor unikając wszelkich niedomówień, 
nie waha się stwierdzić, że

„dotyczy to obydwu klas, ale w  szcze­
gólności klasy drugiej (kończącej li­
ceum. Uw. Red.). Zjawisko zaczyna 
być poważne I pedagogicznie niepo­
kojące".

Trudno chyba o ostrzejsze oskarżenie. 
Ta przestroga czy wołanie to już jakhy 
znak S. O. S. wydany z miejsca jak naj- 
kompetentniejszego.

A le  autor wypowiada się „bez reszty" 
i  stwierdza w  zdaniu następnem, że 
„znamy

wypadki całkowitego załamania się 
mało zdolnej, choć pracowitej klasy...
Znamy wypadki poważnego nadweręże­
nia zdrowia z powodu przepracowania, 
zwłaszcza u dziewcząt. Nieustanne ślę­
czenie nad książką i wykonywanie prac 
dla szkoły niemal od chwili przyjścia do 
domu aż do późnego wieczora jest zja­
wiskiem ogólnem, nad czem sumienie pe­
dagogiczne nie pozwala już przechodzić 
do porządku dziennego... Sprawa jest — 
konkluduje autor — tem bardziej powa­
żna, że w skutkach może spowodować wy­
niki wręcz przeciwne wychowawczemu 
założeniu szkoły, które kładzie nacisk na 
przygotowanie przyszłych obywateli do 
zadań obrony kraj'u“ .

To tragiczne stwierdzenie nie wymaga 
chyba żadnych komentarzy. Jeżeli obraz 
ten odpowiada prawdzie, a nie podobna 
przypuścić, jakoby odpowiedzialny przed­
stawiciel szkolnictwa twierdzenia swe 
wypowiadał bez istotnej potrzeby, opar-

© digitalizacja mbc małopolska pl



na wszechstronnej i niezawodnej ob­
serwacji, to skoro nstrój szkoły naszej 
3est taki, że prowadzi do schorzeń, do i

produkowania malkontentów I cherla­
ków, co podkopać może obronność kra­
ju, to

chyba niema już ani chwili do stracenia
ł należy bez dalszej zwłoki doraźnie nsn- 
hqc źródło zła, którem wedle zgodnej opi- 
H]i fachowej jest w a d l i w y  n s t r ó j  
B z k o _ł y n a s z e j .

Okoliczność, że autor po tych stwier­
dzeniach zastrzega się przeciw tego ro­
dzaju konsekwencji, a wierzy w skutecz­
ność półśrodków (których kilka podaje 
■w drugiej części swego wywodu) jest 
czemś nieoczekiwanem.

Nowe żądania, które w  związku z tem 
stawia w  stosunku do dyrektora i  nau­
czyciela (ludzie ci i tak wychodzą ze skó­
ry ) doprowadzić bowiem muszą wycho­

wawców do ostatecznego załamania się- 
Domaganie się np., aby opiekun klaso­
wy (sam do ostateczności przeciążony 
pracą nauczyciel danego przedmiotu) in­
formował dyrektora i Radę Pedagogicz­
ną o wypadkach nadmiernego przeciąże­
nia klrsy i regulował te sprawy wraz z 
dyrektorem itd-, jest bowiem zupełnie 
niewykonalne.
_ Nauczyciel ten nie ma bowiem wprost 

fizycznej możności do tego, nie wiadomo 
też kiedy I jak ma stwierdzać to przecią­
żenie w  obcych mu przedmiotach nauki,
udzielanych przez poszczególnych fa­

chowców, np. wychowawca matematyk 
lub przyrodnik w odniesieniu do przed­
miotów humanistycznych lub naodwrot.

Wytworzyłoby to tylko n o w y  system 
zakłamania i  pozornej profilaktyki peda­
gogicznej bez żadnego istotnego pożyt­
ku, a > oczywistą szkodą, jaką byłoby 
podkopanie wzajemnego zaufania I 
monjl w gronie nauczycielskiem. Nie 
spełni tego zadania także dyrektor, na­
wet najsumienniejszy, gdyż nie jest 
mówiąc trywialnie — omnibusem wiedzy, 
bardzo wysoko stawianej obecnie w  li 
cenni.

Stwierdzenia autora winny więc pro­
wadzić do zmian gruntownych, a nie do 
półśrodków, które już i  tak na całej lin ji 
zawiodły.

Z. S.

Armaty i dyplomacja.
£>osy -p o ko ju  r c z s i r z y g n ą  s ię  w  H is z p a n j i.

KRAKÓW, 22 stycznia.
(x) Bezpośrednim rezultatem konferencji 

rzymskiej jest, jak już to dzisiaj widać do 
kładnie, skoncentrowanie się konfliktu 
Śródziemnomorskiego na terenie Hiszpa- 
njl.

Kampanja włoska w sprawie Tunisu zo­
stała zawieszona, a przynajmniej osłabio 
na, jak twierdzą na to, by można ją było 
podjąć w bardziej korzystnych po temu 
warunkach. Uwaga ogólna koncentruje się 
na Hiszpanii na prowadzonej tam przez 
wojska gen. Franco z natężeniem wszyst­
kich sil

ofensywie przeciw Katalonii,
uwieńczonej dotąd znacznemi sukcesami.

B a r c e l o n a  j e s t  b e z p o ­
ś r e d n i o  z a g r o ż o n a .  Upadek Bar­
celony spowodowałby prawdopodobnie li­
kwidację całego odcinka katalońskiego, 
czyli opanowanie całej granicy francusko- 
hiszpańskiej przez wolska gen. Franco i 
odcięcie rządu madryckiego od bezpośred­
niego kontaktu z Francją. Czy cel ten zo­
stanie osiągnięty, a zwłaszcza rychło o- 
Wąguięty, na to trudno już dzisiaj odpo­
wiedzieć.

Dotychczasowy przebieg kampanji prze­
mawia za tem, że likwidacja odcinka ka­
talońskiego nastąpi w niedługim czasie.

Z drugiej strony nie można zapominać
o tem, co się stało swojego czasu u bram 
Madrytu, gdzie postępująca z wielkim roz­
machem ofensywa wojsk nacjonalistycz­
nych załamała sdę. Barcelona jest wiel- 
kiem miastem o ludności prawie mil jono­
wej, jest

największem centrum 
przemysłowem Hiszpanji,

w którem żywioły lewicowe znajdowały 
zawsze silne oparcie.

Możliwość stawienia przez nią oporu, 
Ewłaszcza przy silnej pomocy w materiale 
wojennym z zewnątrz, nie jest wykluczo­
na. Losy Barcelony będą zatem rozstrzy-

Sające dla kampanii hiszpańskie] na naj 
liższe tygodnie, a nawet miesiące, a wraz 
z nią także I dla rozwoju sytuacji między­
narodowej.
W  świetle wypadków kataloriskich nik­

nie też znaczenie ofensywy podjętej przez

wojska rządn madryckiego na prfudniu, a 
skierowanej przeciwko ważnym linjom ko­
munikacyjnym wojsk gen. Franco. Jak 
dotąd, nie osiągnęła ona poważniejszych 
rezultatów.

Obecny rozwój wypadków w HiBzpanji 
jest bardzo ważną ilustracją dla stanowi 
ska, Jakie ia j«ły  Wiochy podczas samej 
konferencji rzymskiej I w jej następstwie.

Wedle oficjalnych wiadomości włoskich,

Mussollnl okazał się w sprawie 
hiszpańskiej bardzo nieustępliwy

w rozmowach z Chamberlainem o wyco­
fanie z Hiszpanji ochotników włoskich, 
którego domagano się ze strony angiel­
skiej, uzależnił od dwóch warunków: od 
wycofania ochotników innych państw z 
wojsk rządowych hiszpańskich, I od przy­
znania praw strony wojującej gen. Franco.

Ponieważ Chamberlain co do pierwszej 
kwestji nie mógł dać iadnyeh zapewnień, 
auznanie gen. Franco uzależnił od uprzed­
niego wycofania ochotników, przeto rzecz 
stanęła

na martwym punkcie
pod względem dyplomatycznym i jak wi­
dzimy r o z s t r z y g a n a  j e s t  o b e c ­
n i e  w H i s z p a n j i  p r z y  pomo-  
c y  a r m a t .

Wedle „Informazlone Dipiomatlca" Wło­
chy zastrzegły sobie na przyszłość swobodą 
działania w Hiszpanji, a mianowicie ofi­
cjalnego udzielenia pomocy wojskom gen. 
Franco na wypadek, gdyby rząd Negrina 
otrzymał taką pomoc ze strony Francji 
lub Rosji. Doszlibyśmy wtedy do dosyć pa­
radoksalnego wyniku, a mianowicie d o 
s t a r c i a  s i ę  w o j s k  w ł o s k i c h  
z f r a n c u s k i e m i  n a  t e r e n i e  
h i s z p a ń s k i m  b e z  f o r m a l n e j  
w o j  d y ̂ f  r  a n c u b k o • w I o 8 k i e j,
Na razie jest to oczywiście groźba, ale gro­
źba wiele mówiąca.

♦  *  *

Jakże we Włoszech wyobrażają sobie roz­
wój wypadków? Wedle opinji włoskiej, 
ostateczny sukces gen. Franco oczyicl 
atmosferę i stworzy podstawę do bezpo­
średnich rozmów francusko-włoskich. O- 
czywiście, 2s po stronie francuskiej tego 
rodzaju podstawa uważana Jest za nieko­
rzystną w najwyższym stopniu dla Fran­

cji. Oznacza ona bowiem, że na wypadek 
rozbicia się rokowań francusko-włoskich, 
a zatem na wypadek możliwej wojny, 
Francja będzie

zagrożona nie tylko na linji Alp, 
nie tylko w Afryce, 

ale także i od strony Pirenejów,
czy to przez nacjonalistyczną Hiszpanję, 
sprzymierzoną z Włochami, czy też przez 
wysadzone tara dywizje włoskie. Sama 
możliwość takiego stanu rzeczy, ma spara­
liżować opór _ francuski przy przyszłych 
rokowaniach i uczynić Francje ustępliwszą 
wobec żądań włoskich.

Notując te poglądy francuskie i  włoskie 
na konsekwencje dalszego rozwoju sprawy 
hiszpańskiej, nie można jednak zapominać
o tem, że pomimo wszystko rzecz zaciąg­
nęłaby sie na długą metą. Nawet w razie 
niezatrzymania ofensywy gen. Franco u- 
płyną Jeszcze zapewne całe miesiące, za- 

HfH*,an â będzie w całości w jego 
ręku. Świadomość niebezpieczeństw płyną-

Podsekretarz stanu 
yr Prezydjum Rady Min.

Jerzy Brzozowski, dyrektor biura prezf- 
djalnego w prezydium  Rady ministrów* 
mianowany został podsekretarzom  stanu.

cych z rezultatów tego zwycięstwa, wply- 
wa z pewnością nietylko na Francje, ais 
i na Angflję w tym duchu, aby je  wszelkie- 
mi silami utrudnić i opóźnić z tych samych 
powodów, dla których Włochy chcą Je 
przyspieszyć. Wypadki, jakie w przededniu 
ofensywy rozegrały sie w armji gen. Fran­
co dowodzą również, że zaczynają tam jut 
działać siły odśrodkowe, podatne dla wpły­
wów obcych, co jest niewątpliwym skut­
kiem zmęczenia wojną domową, trwającą 
tam już trzeci rok. Czy wymoczoną i zni­
szczoną Hiszpanje nawet po zupełnem zwy­
cięstwie gen. Franco da się łatwo poeiąg- 
uąć do nowej wojny, tym razem zewnętrz­
nej, to znowu pytanie, na które nie można 
dać tak łatwo odpowiedzi twierdzącej.

Zbierając tedy rezultaty ostatnich tygo­
dni wojny hiszpańskiej, trzeba się liczyć 
z jednej strony z prawdopodobieństwem o- 
statecznego sukcesu nacjonalistów, z dru­
giej strony jednakie z możliwością prze­
ciągania się Jeszcze konfliktu hiszpań­
skiego.

Bodajże na tę możliwość najbardziej 
liczą obydwa mocarstwa zachodnie.

Idzie o zyskanie na czasie,
na czasie, który pracuje niewątpliwie na 
korzyść polityki Paryża i Londynu. Każdy 
miesiąc przeciągania się wojny hiszpań­
skiej jest dla niej zyskiem. W  tym ęensie 
zatem skoncentrowanie się konfliktu śród­
ziemnomorskiego na Hiszpanji, a odsunię­
cie na dalszą przyszłość sprawy Tunisu i 
koloruj afrykańskich jest doraźną korzy- 
scią dla Francji, ale korzyścią na krótką 
metę. W  razie decyzji w sprawie hiszpań­
skiej, kwestja Tunisu wróci na porządek 
dzienny z większą jeszcze, aniżeli poprzed­
nio gwałtownością.

O II, dzi o mocarstwa osi Rzym— 
Barlln, to w t*J chwili czynnie zaangażo­
wana s « w Hiszpanji tylko Wiochy. Niem­
cy, które w początkach wojny domowej 
hiszpańskiej wystąpiły tak energicznie, 
trzymają się na# razie na uboczu. Powo- 
dem tego jest niewątpliwie

chęć le  strony Niemiec utrzymania 
możliwości porozumienia z  Francją,

a przedewszystkiem z Anglją. Stanowisko

Anglji jest bowiem mimo wszystko w kon­
flikcie hiszpańskim znacznie różne od sta­
nowiska Francji. Obydwa mocarstwa Za­
chodnie mają w Hiszpanji jeden wspólny  
interes, a mianowicie n i e d o p u s z ­
c z e n i e ,  a ż e b y  n a  d r o d z e  
p r o w a d z ą c e j  z F r a n o j l  d o  

i *r *y j *  1 n a  r o d z e z A n<*
g l j i  d o  I n d y j  n i e  u s a d o -  
w 1 • s i S k t o ś t r z e c i .  Ten trze­
ci mógłby bowiem przy pomocy hiszpad* 
skiego Maroka probować odcięcia An« 
gląi wstępu na morze Śródziemne, a Fran­
cji nie tylko przecinać^ komunikację z A4 
fryką, ale zaatakować jej imperjum afry­
kańskie od północnego zachodu.

O ile natomiast chodzi o stosunki wew­
nętrzne hiszpańskie, stanowisko obu tycji 
mocarstw może byc różne. Francja zwla- 
zana Jest z republiką hiszpańską i kom* 
promis z nacjonalistami uchodzącymi z* 
totalistów jest dla niej bardzo ciężki. Ina­
czej Jest w Anglji. Polityka angielska na 
punkcie wewnętrznych stosunków w Hisz- 
panji nie oddaje się żadnym przesądom

Z Y G M U N T  'N O W A K O W S K I .

N a s z a  P a n i  S ł u ż b a .
M otto ' „Pozbawiaj! obywateli swobody

mówienia i pisania, pod pozorem, te mogił 
by swobody tej nadużyć il równie. niemą 
drem. iak byłby ukaz ożywania świee do 
oświetlania, pod pozorem, te moi aby sic 
niemi posłużyć do wzniecenia pożaru**.
P. H. Holbach (172S—178») (Syitimi ‘ oetol)

Prasa nie miała i mieć chyba Jui nigdy nie 
będzie tak zaciętego wroga, jakim był Napo­
leon. Nienawidził prasy i dlatego właśnie czy­
tywał... całą prasę od deski do deski. Krajo­
wą i zagraniczną. Cesarzem będąc, miał czas 
na to, aby pilnie studiować nawet prowincjo­
nalne gazetki niemieckie, interesował się tem, 
co pisze jakaś „Mainzer Zeitung", „Hambur­
ger Korrespondent", „Bayreulher-", „Erinn- 
ger-“ , „Freiburger-“, „Spenersche-", nie mó­
wiąc jut o Miinchener czy Leipziger Zeitung, 
głównie zaś o całej prasie angielskiej.

Był zaciętym wrogiem prasy I oświadczył, 
t*  najchętniej tolerowałby tytko Jedną Jedyną 
gazetę we Francji, mianowicie o f i c j a ł -  
n ą. Niemniej na początku kampanji wło- 
sliej założył sam,... ai dwa organa, tj. „Cour- 
rler de tarmłe <1‘Italie" i „La France oae de 
tarmłe d‘Ualie“, Gdy tylko nogę postawił w

Egipcie, natychmiast zaczął wydawać „Ł* 
Courrler d‘Egypte“, czyli „ilustrowanego 
Kurjera Egipskiego**. Nadto, drukował propa­
gandowe artykuły po... arabsku. Ten zaciekły 
wrćg prasy miał obok swego gabinetu biuro, 
gdzie tłumaczono gazety angielskie i niemiec­
kie, sam zaś pisywał wcale często. „Napoleon 
posługiwał się osobiście dziennikami, aby 
zwalczać swych wrogów" — czytamy w pa­
miętnikach ministra spraw wewnętrznych. 
Chupiufa. Kolportował pewne gazety własno­
ręcznie. Napoleon!

Tępił prasę ze wszystkich sil Na posiedze­
niu senatu w r. 1809 ym oświadczył: „Dru­
karnia jest arsenałem, który nie powinien być 
dostępny dla byle kogo: uwałam za rzecz nie­
zmiernej wagi, aby wolno było drukować tyl­
ko takim ludziom, do których rząd ma zaufa­
nie**. Nienawidził prasy i gardził nią, dlatego 
tei, udając się do Włoch w r. 1796-yro oświad 
czył pewnemu dziennikarzowi: „Niech pan 
pamięta w sprawozdaniach o naszych zwycię­
stwach tytka mnie wymieniać, tylko mntel 
Rozumie pan?"

*  *  *

Tak to prasa niekiedy urabiała historję..„

O doli 1 niedoli prasy dumam sobie dzisiaj. 
Świetny puhlicysta i dziennikarz, p. St. Mac­
kiewicz, mówiąc przed kilku dniami o Ł zw. 
Incydencie krakowskim, wyraził się następu­
jąco:

„Nie znam kodeksu karnego, któryby 
jako karę za najgorsze przestępstwo prze­
widywał ubliżenie sobie samemu... Bę­
dziemy musieli zrezygnować z wykony­
wania naszego dziennikarskiego rzemio­
sła, jeśli do nas i to tylko do nas ma być 
stosowana represja karna w postaci zmu­
szania nas do drukowania o sobie samych 
słownych epitetów upokarzających**.

Mimo wszystko nie sądzę, aby p. St Mackie­
wicz miał kiedykolwiek zrezygnować z wyko­
nywania rzemiosła dziennikarskiego, jak ró­
wnie! nie przypuszczam, aby zrezygnował kto 
inny, mianowicie ów dziennikarz, raiony ar­
tykułem trzydziestym.

Szczerze mówiąc, podobno ten dziennikarz 
myślał o takiej ewentualności, ale... Słusznie 
pisze p. St. Mackiewicz, te nowy dekret stwa­
rza sytuację, te prasa musi ubliint tamei so­
bie, my zaś jesteśmy „rycerskim narodem*', 
„narodem honorowym", czyli wycofanie się 
w tym właśnie momencie byłoby mote trochę 
niehnnorowe. Wypada zostać na placu. Aby 
nie gadano, te uciekł.

Ów dziennikarz mógłby np. wrócić tam 
skąd wyszedł, więc do teatru i  z pewnością

byłyby komplety w kasie. Ludzie łaziliby ga« 
P'ć się, jak na cejco, nie wiedzeni jnkiemś za* 
interesowaniem artystycznem, ale przez pro- 

t'1,ekawo4ć> ab> ujrzeć, jak tei teraz on gra. 
Mógłby łatwo zbić fortunę, ale nie zagra jui, 
bo jak Jankiel, wyszedł z wprawy. Zresztą 
nie rozstrzyga to kwestji. Nie kaidy feljetoui- 
sta może powiedzieć o sobie, że jest najlep­
szym aktorem wśród dziennikarzy I najlep­
szym dziennikarzem wśród aktorów. Poza tem 
gdyby teraz podziękował redakcji za służbę, 
wyszedłby na człowieka, który.... Tu ugryzłem 
wę w język, znowuż bowiem przyplątało mi 
się jakieś porównanie z branży kuśnierskiej* 

Zostanie, zostanie, cokolwiekhy go spotkać 
miało. I nie podziękuje za służbę. Bo też ta 
sfużba jest w pewnym sensie „Panią Służbcf*

O tej t,Pani Służbie“ jeszcze pomówimy, ni 
razie jednak muszę stwierdzić, że konfiskat 
bywa mnóstwo i oby tak hieluteńko przedsta­
wiały się Tatry w dniach Fisu, jak biało wy­
glądają czasem płachty dzienników. Owego 
feljetonistę spotkała ta biała plama na hono­
rze dziennikarskim po raz pierwszy w życiu, 
dociera zaś do ćwierćwiecza pracy, a feljetony 
popełnia nagminnie od dziesięciu lat. Spadło 
to nań jak piorun z chmurnego nieba, to tei 
pierwsze wrażenie było mocne i zarazem 
dziwne.

Wyobrażam sobie, że takiego właśnie uczu­
cia musiała doznać Lukrecja- Nie lukrecji 

•nudna jak jego feljetony, ani nie Lukrecji
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Borgla. lec* Lukrerfn. wobec ktńref uiył prze­
mocy Tarkwinjusz Pyszny. Po tym incydencie 
rzymskim Lukrecja targnęła sit; nożem na 
własne iycie Mniemam jednak, te zachowała 
się jak dehjutanłka. Osoha, klńrej zdarza się 
laka sytuacja po raz drugi, nie przejmuje się 
tak bardzo, za trzecim razem oswaja się do 
reszty. Idzie tylko o wpruwę.

M<Wmv iednak sfrio Felietonowi dzisiej 
Szemu na niedzielę pierwszą po konfiskacie, 
dałem t>tuł, który |est me|nko |)l.i«Jiitcm, do 
konanym na własnej powieści. „P  a n i 
S ł u ż b  a“ l Jest w tej służbie dziennikar 
skiei jakaś pasja, namiętność, jest nawet cos 
■więcej, bo mus wewnętrzny Włazi to człowie 
kowi w krew, w nerwy, w całą naturę, to 
obsesja, to opętanie prze? jakiegoś specjalne 
co djabła. Służba ta zaostrza wszystkie pięć 
zmysłów, głównie m W  nnwnnwnta, wyrabia 
zaś zmysł szósty: dziennikarski.

Jest w tem hazard o grubą « f » * .
C*v tylko Buza wiik# c.7v tytko
na złość cenzorom i rządowi, pisze? Chyba me 
bo , cóżhy to za sens był takie, służby! Je ■ 
w niej olbrzymia satysfakcia. nad ktńrą rw 
wodzić się nie będę. W y ra ż a  s.ę ona w śwte 

ie ieit nterhednn Klos mus
ją uprawiać. Poza tein bezwarunkowo trzeba 
wierzyć w to, co się inacze, bowiem
Tartykułu nic nie wyjdzie Pisanie następuje 
D0d wpływem jakiegoś parcia Znam dzienni 
Łany, którzy, gdy lamie ich grypa, me ustą­

pią z pola i muszą złamać numer. Więcej po­
wiem: dziennikarz, będąc ciężko chorym, roz­
chorowałby się jeszcze bardziej, gdyby nie na­
pisał tego. co musi napisać. W  tej służbie jest 
d e m o n i z m.

Możnaby na ten temat pisać z patosem, ale 
obejdzie się bez niego. Do służby tej gna czło­
wieka świadomość, że prasa jest czwartym 
wymiarem... sprawiedliwości. Prasa daje ko­
nieczną kontrparę. Jest w tej robocie jakaś 
wściekła, wyuzdana ambicja, aby wszystko 
wiedzieć i napisać przed innymi, co jednak nie 
przeszkadza temu, aby równocześnie wytwa­
rzała się niezwykła solidarność zawodowa 
i zawodowa duma.

Może to jest... powołanie? Zląkłem się tego 
górnego słowa, choć przypominam sobie, że za 
pierwsze moje feljetony dostawałem po ośm, 
ba, nawet po szesnaście godzin kozy. Feljeto- 
nami temi były mianowicie polskie i niemie­
ckie zadania w gimnazjum. Już wtedy cierpia­
łem za prawdę.

Mówmy jeszcze lżej, więc o prasie przez 
małe „p\  czyli o takiej, którą ja uprawiam 
Jak to już kiedvś, a propos innej sytuacji po­
wiedziałem, jest wielkie ministerstwo spraw 
wewnętrznych, przy którem jednak zmieści się 
na pewno I drugie, grubo skromniejsze: mini 
sterstwo sprawek wewnetrznvch. To właśnie 
resort felietonisty. Sprawki, spraweczki i spra­
wunki. Jest ich całe mnóstwo!

Mało tego, jeSli bowiem istnieje minister­
stwo robót publicznych, ja poprzestaję na te­
ce robót prywatnych. Robót i robótek. Jestem 
ich ministrem, nic ministrantem, jak się to czę­
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sto zdarza w ostatnich czasach. Ja nie kadzę. 
Do mnie należy także Ministerstwo Reform... 
Szkolnych. Wszędzie musi być jakaś przeciw 
waga — tak sobie przynajmniej wyobrażam 
w mej megalomanji. Obok Najwyższej Izby 
Obrachunkowej n#w*n.na bvć druga: p o r a ­
c hunko wa .  Obok wywiadu i kontrwy­
wiadu prywatny r e k o n t r w y w l a d .

Jednem słowem, ta prasa przez małe ,,p*' 
nieustannie pisze wielką, niekończącą się 
Księgę Zażaleń“ . Na pergaminie, który zdo 

bvwa nieiako £vwrem R^rd7n trudna ••ohota. 
Ale kochamy ją. To nasza „Pani Służba“ l 

A czasem, czasem zdarza się, że jakiś Na­
poleon pomniejszego kalibru zwraca się do 
nas poufnie i mówi: „Pisząc o naszych zwy­
cięstwach, proszę wymieniać tylko mniel Ro­
zumie pan?“

Czasem to rozumiemy...

Le ton fait la chanson. Prasa musi niekie­
dy pisać mocno, bardzo mocno. Czy gdyby pe 
wien dziennikarz o ton niżej i ciszej napisał 
w „I K. C.“  np. o zaniedbaniu kliniki laryn­
gologicznej, zatroszczyłby się ktoś o los nie­
szczęsnych chorych? Nie, jeszcze przez dzie­
sięć lat żarłyby ich pluskwy, a tymcasem no­
wa klinika jest już pod dachem ! ten sam 
dziennikarz miał to wielkie szczcŚcie, że wmu­
rował cegłę do gmachu, który zbudowany jest 
z jego mizernego felietonu...

Gdyby przez sordynkę pisał „I. K. G/* np.
o wielkiej krzywdzie, jaka była, a właściwie i

fest dotychczas udziałem agentów i agentek 
pocztowych, dostaliby figę. A tak choć klepią 
skandaliczną biedę, przecież mają urlopy, ma­
ją jakieś inne świadczenia, podczas gdy przed­
tem byli dosłownie parjasami.

Gdybyśmy delikatnie, ze znieczuleniem pi­
sali o pewnych nieporządkach czy głupstwach, 
nie ukazałyby się ministerjalne okólniki, kła­
dące kres danemu stanowi rzeczy. Gdyby.., 
E, w sądzie tłómaczyć się należyI

Jedna konfiskata nie może zabić człowieka. 
Trzeba zrobić własny drugi nakład po konfi­
skacie i pisać dalej Bo to pisanie to jest musi 
To właśnie „Pani Służba“

*  *  *

Zgódźmy się na jedno: prasa mmi pisać, co 
jej dyktuje sumienie, a czasem wzrok, władza 
zaś mus! czasem konfiskować. Metodę „z a- 
m y k a n i a  g ę b y "  uważał za konieczną 
sam Wyspiański i w II akcie Wyzwolenia ma­
my m. in. taki zwrot: „A tobie co do tego, 
czem ma bvć Polska? Ty masz milczeć!** 
W porządku, lecz konfiskata nie może być 
równoznaczna z belferskiera „Milcz, jak do 
mnie mówiszlM

*  *  *

P. S. Wszystkim, którzy ochotnie odpowie­
dzieli na mój apel, dziękuję najserdeczniej. 
Uprzejmie proszę nie nadsyłać już spostrzeżeń, 
ponieważ zebrał się materjal aż nadto obfityĄ

Z. N, /
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S A ,  m  Zawrze kompromis 
f  Ma nil' Y, Ia !u,Je in*®resy angielskie 

i »  ł  prostym wykonawcą
rozkazów innego mocarstwa. Polityka an­
gielska me od dzisiaj liczy na to, że gen. 
Franco czy jegro ludzie, zwyciężywszy raz 
definitywnie, będą chcieli z łatwo zrozu­
miałych przyczyn pc był się kurateli 
z zewnątrz, kurateli znoszonej dzisiaj za 
cenę pomocy w ludziach i materjale wo­
jennym i ze wtedy przyjdzie czas na po­
rozumienie się przyszłych zwycięzców 
z Anguą, która nie będzie stawiała żad­
nych wygórowanych warunków ani zew­
nętrznych, ani wewnętrznych. Polityka an­
gielska gra na to, że zwycięska Hszpanla 
PS. ™ • a,a mie£ przedewszystkiem spo­
kój. (Jkaze się zatem po zwycięstwie gen. 
Franco, kto zna lepiej psychologię naro­
dowy hiszpańską. Czy Anglja, licząca na 
inercję i niechęć do działania, czy też 
iWłochy. budujące na wybuchowych silach 
nacjonalizmu hiszpańskiego.

Z I O Ł A  znane ogólnie Jako
,H E R B A T A  P I lt l M A N N A "
uśmierzają kwucl, osuwają flefimę 1 działają kojąco 
przy cierpieniach górnych dróg oddechowych Do naby­
cia

■ r ..... vuuo.uuw}(o l>o naoy-
spiekach i drogerjarh. Oryginalna paczka kosztuje 

I M  A  4iQk

Wielkie manewry floty francuskiej na morzu Śródziemnem.

Na morzu óródzlemnent u wybrzeży Afryki rozpoczęły się manewry połączonych eskadr atlantyckiej i śródziemnomorskie!, 
W manewrach bierze udział 80 okrętów. Na zdjęciu część floty atlantyckiej przed wyruszeniem z portu w  Breście.

Kto zawładnie szlakami powietrznemi?

Start Anglji do prymatu lotniczego w Europie
Potfężna mobilizacja ludzi I materiału.

W AR SZAW A, w  styczniu.
(Mt) W  klubie sprawozdawców lotni­

czych wygłoszony został niezmiernie inte­
resujący referat o stanie lotnictwa angiel­
skiego. Zagadnienie tak doniosłe w chwi­
li obecnej potraktowane zostało wszech­
stronnie, przyczem charakterystykę uzu­
pełniono porównaniem ze stanem lotnie* 
twa niemieckiego I włoskiego. Referent, 
wybitny fachowiec, oparł się na doskona­
łych źródłach angielskich i własnych ob­
serwacjach. „ N i e  s ą  t o  ż a d n e  
t a j e m n i c e  — rozpoczął referent — 
g d y ż  A n g l i c y  n i e  k r y j ą  
s i ę ,  u w a ż a j ą c  t o  z a  n i e p o -  
w a ź n e“.

— Anglja jest plerwszem państwem, któ­
re już w 1918 r.

uznało lotnictwo za samodzielną 
część sil (zbrojnych.

Gdy po wojnie trzeba było ograniczyć ka­
dry lotnictwa wojskowego, rozwinęło si< 
lotnictwo sportowe I komunikacyjne.

Angielskie komunikacyjne linje lotnic- 
cze o p a s u j ą  d z i ś  c a ł ą  k u l ę  
z i e m s k ą .  Anglja  przekonawszy się, 
że największa nawet flota nie zapewnia 
je j przewagi w świecie, postanowiła roz­
budować swoje lotnictwo. Rozbudowane 
lotnictwo angielskie spełnić ma trzy zada­
nia: O b r o n ę  w y s p  b r y t y j ­
s k i c h ,  o b r o n ę  i m p e r j u m  i 
d r ó g  i m p e r i a l n y c h .

Wszystkie zagadnienia lotnicze skoncen­
trowane są w ministerstwie lotnictwa, na 
czele którego stoi sekretarz stanu, który 
jednocześnie jest prezesem rady lotniczej. 
Zastępca jego zajmuje się sprawami lot­
nictwa cywilnego. W skład rady lotniczej 
wchodzą poza sekretarzem stanu i jego 
zastępcą: szef sztabu lotnictwa, szef per­

sonalny, szef badań i działu wynalazków I
oraz szef organizacji. Lotnictwo angielskie |

Od tego czasu sprawy lotnictwa są nie 
tylko przedmiotem największej troski sfer

Eskadra angielskich samolotów pościgowych typu „Hurrican“ („Huragan").

dzieli się na 5 dowództw krajowych I 7 ko­
lonialnych. Planową,

gwałtowną rozbudowę lotnictwa 
angielskiego rozpoczęto w 19 15  r .

rządzących, ale też przedmiotem najwięk­
szego zainteresowania szerokiego ogółu. 
Ulica angielska rozbrzmiewa stale silną 
propagandą lotnictwa.

Od chwili postanowienia rozbudowy bry­

tyjskich sił lotniczych, dokonano bardzo 
wiele.

Stan liczbowy lotnictwa angielskiego 
wzrósł niemal trzykrotnie w ciągu ub. lat 
czterech. Gdy w 1935 r. personal lotniczy 
stanowiło 30.000 ludzi, to dziś liczy 80.000. 
Liczba samolotów pierwszej linji (a więc 
tych, które w każdej chwili gotowe są do 
działań wojennych) wynosiła wówczas 
1.000, obecnie 2.000, a w roku 1940 wynosić 
ma 3.000. Cyfra ta pozornie skromna (zwła­
szcza dla laików),

reprezentuje olbrzymią potęgę.
Piloci angielscy kształcą się w 30 szkołach 
pilotażu. Szkolenie kładzie nacisk głównie 
na praktykę, mniej na teorję. Idzie o do- 
skonalenie rzemiosła lotniczego.

Odpowiednio do warunków klimatycz­
nych piloci angielscy świetnie opanowali 
technikę ślepego pilotażu, lotów we mgle i  
w ciemnościach.

Dużą rolę w przygotowaniu rezerw od­
grywają tam t. zw.

eskadry pomocnicze,
które w 3/4 składają się z cywilów. Eska­
dry pomocnicze, kierowane każda przez 
dwóch oficerów i obsługiwane przez stały 
personal techniczny, pracują tylko podczas 
week-endów, a więc przez połowę soboty i  
niedzielę, kiedy to członkowie załóg mają 
czas wolny od zajęć zawodowych. Eskadry 
pomocnicze dzielą się na myśliwskie i bom 
bowe i mają przedewszystkiem szkolić pilo­
tów.



. ___ . . .  „ h o n e n l*  pn em lan y  m aterjl (dna, otytoić,
N.j«flnlejMy Zdrój w ód goriklch. —  Wikaanj*^ (ku n jea )i K h o rx «n U  serca « naciyń chorobv 
cukrzyca), choroby żołądka i Jelit, wątrcDby i ne t komforłowo urządzony, centralne ognt 
kobiece, nerwice. —  DOM ZDROJOWY o M f *  J . . 20% obnllone. —  Informacji 
wanie. winda -  ^ - 3 5 ^  ^ . Ł e  placówki .OrUsu"._________________

SUKNIE WIECZOROWE
po cenach marznie zniżonych 872k

ADOLF BRACIEJOWSKI — FLOIUAtfSKA 84

Bardzo dobrze p ro sp e ru ją c a  
fabryka likierów
w Polseę Zatbodnie], -wyrabiająca własne anatomii* li­
kiery dobr*e wprowadzonej marki* s przyczyn rodzinnych

do sprzedania.
Konieczna ifsUc^k* około 2M.C90 złotych gotówką. •— 
Olwiy pod „W. M 428“ do Towarzystwa Rekiaipy.

.Waruawa, Sienkiewicza 14, $5Sk

W  warszawskiem obserwatorium sejsmograficznem.

Trzęsienie ziemi imienia odrazi} obraz,

w  sejsmografie powstają nagle 
duże odchylenia,

wywołane przez rozmaitego rodzaju fale, 
nadbiegające z ogniska trzęsienia. Podłuż­
ne fale wstrząsu są szybsze, przebiegają na 
aekundę 7 km, poprzeczne biegną wolniej, 
tylko 4 km na sekundę. różni cy;  
c z a s u n a d e j ś c i a  i  z a  n o t o ­
w a n i a  t y c h  d w ó c h  r o d z a j ó w :  
f a l  o d r a z i ł  u s t a l i  g e o f i ­
z y k  o d l e g ł o ś ć  o g n i s k a  t r z ą- 
s ie n ią ,  z kierunku i wielkości odchyle­
nia — jego położenie geograficzna Do- 
kładny czaB na sejsmogramie znaczy zfr* 
par astronomiczny, z którym połączony, 
jest rejestracyjny aparat.

Warszawskie obserwatorium nastawione 
Jest na dalekie trzęsienia ziemi. Notują je 
trzy sejsmografy: Pierwszy z nich, poru­
szający się w płaszczyźnie południka (z 
północy na południe), drugi z zachodu na 
wschód (w  płaszczyźnie równoleżnika) i 
trzeci wreszcie sejsmograf, poruszający si<; 
pionowo do swej podstawy.

W  tej chwili jednak obserwatorjum war­
szawskie rozporządza przejściowo jeszcze 
Jednym kompletem aparatów sejsmogra­
ficznych, oddanych tu na przechowanie

ęrzez Państwowy Instytut Geologiczny, 
en drugi komplet przystosowany jest do 
obserwacji bliskich trzęsień ziemi. Właści­

wie

w  Polsce mamy tyko dwa ogniska 
wstrząsów: w  Karpatach i na Śląsku.
Na Śląsku są to jedynie poruszenia wy­
wołane zawaleniami kopalnianemL

Urządzenie obserwatorium jest nowo­
czesne. Aparaty pochodzą z warsztatów, w 
Tartu (Dorpat). Przed wojną budowano 
sejsmografy tego typu jedynie w Peters­
burgu, gdzie pracował znakomity geo fi­
zyk, prof. - Golicyn. Po wojnie . współpra­
cownik prof. GoliVvrta nrzomóał sie do 
E-ronji i lam stworzył zakłady, konstruu­
jące udoskonalone juz sejsmografy syste­
mu Gollcyna-Włllpa (b. asystenta profe­
sora). Zakłady budujące sejsmografy Go- 
licyna istnieją jeszcze w Cambridge. Całe 
urządzenie warszawskiego obserwatorium* 
składające się z 3 sejsmografów, 3 apara­
tów rejestracyjnych i 3 galwanometrów, 
kosztuje wszystkiego 12.000 złotych.

Cele obserwatorium są przedewszyst- 
klem naukowe. Może ono oddać jednak i 
usługi praktyczne przy badaniach geolo­
gicznych, przy poszukiwaniu złóż mineral­
nych i t  p.

Jeszcze przed oficjalnem uruchomieniem 
warszawskie obserwatorium zanotowało w 
Ciągu ubiegłego roku, od połowy lutego do 
końca grudnia, kilkadziesiąt (przeszło 40) 
trzęsień ziemi. Zanotowano m. in. w koń­
cu marca r. ub. trzęsienie ziemi w Jugo- 
sławji. XI czerwca głośne trzęsienie ziemi 
w Bćlgjt, kilkakrotne wstrząsy tureckie, 
trzęsienia ziemi w  Ameryce Południowej 
i  A z ji Środkowej.

Wł. M-t

Odcinek n jM m in im ii a n p lu m  trzoslenia ziemi w  Ameryce Południowe).

pani dr. Irena Bobrówna, uczenlca wybit­
nego geofizyka, prof. Golicyna, b. asystent­
ka prof. Stefana Pieńkowskiego.

P. dr Bobrówna oprowadza nas po ob­
serwatorium, udzielając wyjaśnień o jego 
urządzeniach, organizacji i pracy.

W  jaki sposób obserwuje się 
trzęsienie ziemi?

Ideałem byłoby zawieszenie w  nierucho­
mym punkcie przestrzeni jakiegoś przy­
rządu piszącego i ułożenie pod nim na zie- 
mi arkusza papieru. Arkusz p o r u s z a ł ­
b y  s i ę  p r z y  w s t r z ą s a c h  w r a z  
i  z i e m i ą ,  a aparat piszący, pozosta­
jąc nieruchomy, notowałby wszelkie poru­
szenia i drgania. Wobec nieosiągalności 
ideału przy konstrukcji sejsmografu, wy­
korzystano prawo bezwładności. Pnnkt nie­
ruchomy 'w sejsmografie Enajdnje się w 
środku masy ciężkiego wahadła. Notowa­
nie wstrząsów, jakim podlega ziemia, przez 
nowoczesny sejsmograf systemu Golieyna- 
Wilipa da się opisać w sposób najprost­
szy, jak następuje:

P .r  k a ż d y m  w s t r z ą s i e  
w a h a d ł o  s e j s m o g r a f u  d z ię ­
k i s w e j  b e z w ł a d n o ś c i  po ­

z o s t a j e  n a r u i e  n i e r u o h o -

W  okresie spokojn, a więc u nas latem, 
na sejsmografie powinna wychodzić linja 
zbliżona do prostej; inaczej zimą, gdy fa-

Sojam oaraf pionowy z galwanometryczna 
rejestrac ja .

Ie Atlantyku uderzają z siłą o stromy 
brzeg Norwegji — aparat rejestracyjny 
notuje jednostajnie zygzakowatą, miejsca­
mi sinusoidalną krzywą.

" A N ź N U - S C H R A M E K '

c a  M O  m ’  M f i u i  s o s n o u y c h
I klasy

* eksploatacji 1938/39 r. 
Z A K U P I

Tow arzystw o Starachowickich Zakładów Górat- 
czych Sp. Akc.

Szczegółowe o ferty  z  podaniem ceny za 1 
loco st. Wąchock, należy kierować w  najkrót* 
szym czasie do Biura Zarządu, Warszawa, prZJ 

uL W areck ie j N r. 1&. ****
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Sfrużba stałego personalu latającego (o- 
czywiście, jak cała służba wojskowa w An- 
glji, ochotnicza), trwa 5 lat (i nazywa sie 
wtedy krótka), lub 12 lat (długa). Pilot cy ­
wilny już w kilka miesięcy po przejściu ao 
służby wojskowej zostaje podoficerem, a po 
roku zostać może oficerem. Pilot nie mona 
mieć niższej rangi nił plutonowy. Dzięki 
szybkim awansom personal lotnictwa an­
gielskiego jest bardzo młody, major nio 
ma przeciętnie dużo więcej niż 30 ląi. Upo- 
^ ^ e  angielskich lotników woj sakowych

najlepsze w świecle.
Największą jednostką lotnictwa wojsko­

wego jest — grupa. Dzieli się ona na eska­
dry lub stacje lotnicze. Pułków lotniczych 
niema. Lotniska, klórych ogółem posiada 
Anglja 200, są budowane i urządzone wedle 
ustalonego wzoru. Pola wzlotów mają 
Kształt elipsy i są prawiie zawsze oddalone 
oa miast. Dzięki temu podejście do lotniska 
3est zawsze bardzo dogodne. Na każdem 
lotnisku mieszczą się hasngary i  urządzenia 
pomoenioze dla 2—8 eskadr.

Lotnictwo angielskie dzieli się na B za­
sadniczychtypów: trzy rodzaje samolotów 
bombowych, myśliwski, pościgowy, torpe­
dowy. rozpoznawczy, łącznikowy i  trans­
portowy. Niestety, typów fabrycznych jest 
znacznie więcej, bo aż 68, z czego 30 typów 
szkolnych. Lotnictwo myśliwskie używa 
przewaznie

świetnych samolotów pościgowych 
typu Jta r ric a n "  -

..Huragan”. Jego największa szybkość w  li- 
nji poziomej wynosi 545 km. na godzinę, 
przy łagodnem nurkowaniu szybkość ta 
może dojść do 650 km. na godzinę, a przy 
pikowaniu gwałtownem do 700 km.

Każdy „Hurriean" zaopatrzony jest w  8 
karabinów maszynowych, w każdem skrzy 
dle po 4. Podczas błyskawicznego, ale, Jak 
Wiowią. skutecznego ataku szybkostrzelne 
karabiny maszynowe „Huraganu" zasypać 
altów ściganego przeciwnika gradem poci-

Wymowne są nazwy rozmaitych typów 
eamolotow myśliwskich! Oprócz wymie­
nionego już „Huraganu", „Gladiator". 
-Buldog , „Demon", „Furja“  i „Gorączka". 
Jakże odmienne są nazwy narażanych aa 
-największe niebezpieczeństwo samolotów 
współpracy, które krążąc nad fromtem, rau- 

staczac heroiczne walki. Ochrzczono je 
todpowiednio do przeznaczenia imionami 
bohaterow starożytnych Hektora I Ll- 
candra.

Samoloty bombowe
Uoszą przeważnie nazwy zwierząt drapież­
nych lub miejscowości zapisanych w wo­
jennej historji Anglji. Lotnictwo współ­
pracy i rozpoznawcze, współpracujące je­
dynie z artylerją, ma stanowić pomoc dla 
korpusów, które byłyby wysłane w razie 
iwojny na pomoc Francji. Korpusów tych 
Ina być trzy, a eskadr współpracy 15.

Angielski przemysł lotniczy

ledwie podołać może olbrzymim 
zamówieniom.

tóe dziwnego, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę, że tegoroczny budżet lotniczy Anglji 
wynosi 120 mi i jonów funtów, czyli przeszło 
8 miljardy złotych. W roku przyszłym an­
gielski bndżet lotniczy wzrosnąć ma io  
fantastycznej sumy 5 mlljardów złotych.

Dla orjentacji warto przypomnieć, że c a ­
ły  budżet nasz Da rok 1939/40 z a m y k a  aię 
Bumą około 2.5 miljarda złotych.

W  konkluzji stwierdzić należy, że lot- 
feictwo angielskie oparte na zdrowych «a- 
gadach organizacyjnych ma dobre warun- 
k’ rozbudowy, korzystając z należytego oo- 
parcia i zrozumienia u decydujących czyn­
ników. Do

prymatu lotniczego
!W Europie pretendują dziś lotnictwa: An- 
DlJi. Niemiec I Wioch. Które z nich jest 
najsilniejsze, pokaże dopiero wojna. Niem- 
cy i Włochy przeważają dziś Jeszcze liczbą 
sprzętu, mają po 2.500 samolotów, gdy An- 
gl.ia ma ich tylko 2000.

Wydaje się jednak, że pierwszeństwo 
zdobędzie ten, komu uda się wyprasować 
trafnl,J swą doktrynę lotniczą, a więc le­
psza koncepcję wykorzystania sil lotni­
czych.

W ARSZAW A, 21 stycznia.
(Mt) W  podziemiach głównego gmachu 

uniwersyteckiego, 9 metrów pod powierzch­
nią ziemi, powstało niedawno pierwsze w 
Warszawie obserwatorjum eejsmograflcz- 
ne. Nie jest to pierwszy sejsmograf w Pol­
sce. Już bowa<rfn przed 40 laty zasłużony 
geofizyk, prof. Rudzki, ustawił pierwszy 
sęjsmogr&r w podziemiach krakowskiogo 
obserwatorjum astronomicznego, a we

me, dopiero po chwili (podobnie jak pa­
sażer nagle zatrzymanego tramwaju) po­
rusza się. W  dołączonej do aparatu cewce 
powstają wskutek ruchu prądy Indukcyj­
ne, które zostają odprowadzone do galwa- 
nometru.

Z ruchomą częścią tego galwanometru 
połączone jest lusterko, odbijające ze spe­
cjalnej lampy p r o m i e ń  ś w i e t l ­
ny,  k t ó r y  t u  o d g r y w a  r o l ę

F r— mont ob.nrwatoTjum selsm ograflM ne go w  W arszawie; na pierwszym planie dwa  
sejsm ografy (na praw o) I aparat rejestracyjny.

Lwowie stworzono później dotychczas ist- 
niającą stację sejsmograficzną w podzie­
miach Politechniki.

Uniwersytet warszawski nie posiada ka­
tedry geofizyki, więc powołaniem do życia 
obserwatorium sejsmograficznego zajęło 
się Towarzystwo Geofizyków przy finan­
sowej pomocy Funduszu Kultury Narodo­
wej i  wydziału nauki ministerstwa W. R. 
i  O. P. Kierowniczką obserwatorjum jest

p r z y r z ą d u  p i s z ą c e g o .  Zapisuje 
on w ciemnościach, w jakich pogrążone 
jest w ciągu całej doby obserwatorjum, n i 
arkuszu papieru fotograficznego, rozpięte­
go na obracającym Się bębnie aparatu re­
jestracyjnego, krzywą, będącą

> obrazem wstrząsów doznawanych 
p rze z ziemię.
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Wrzenie wśród młodzieży.
Czytelnia Akademicka we Lwowie Iwotela wiee 

og61ny młodzieży dla zaprotestowania przeciw po­
mpowaniu profesora Zalozlecki.go, ■kompromitowa­
nego konszachtami z „ 0 8tmarkenverein". Studenci 
politechniki lwowskiej oSwiadozają, ł e wykłady te­
go ruskiego profesora musiałyby same p n . i  i i ,  u- 
słat, chociażby Je te  strony rektoratu nie wstrzy­
mano. Ze wszystkich miast Małopolski wschodniej 
donoszą o silnem wzburzeniu wiród Polaków; two­
rzą sie samorzutnie komitety obywatelskie, celem 
zwołania wieców, na których zapadną powałna o- 
strzeżenia pod adresem Rusln6w.

i f P y p a . i

Podróż generalnego sekretarza 
„Ostmarkenvereinu“  po Galicji.

Z dokumentów „OstmarkenvereinuM, publikowa­
nych przez Kry siaka, na szczególną uwagę zasłu­
guje memorjał gener. sekretarza Schoultza, który 
w czerwcu 1912 pojechał do Lwowa i Innych miast 
w celu zdobycia informacyj i spreparował memorjał, 
obejmujący 136 stron druku, będący Jednym wiel­
kim paszkwilem na Polaków galicyjskich, a fiwiad 
czący zarazem niezbicie o istnieniu Intrygi hakaty- 
styczne] w Galicji, prowadzonej z Berlina nietylko 
przy pomocy Rusinów, ale także Niemców galicy j­
skich pod protektoratem konsulatu niemieckiego we 
Lwowie. Sekretarz konsulatu Fauter był oddawna 
narzedziem hakatystów. Schoultz podnosi, że Infor­
matorem austr. następcy tronu w sprawach narodo­
wościowych jest prof. dr. Hans Ubersberger, prof. 
seminarjum dla wschodnio-europ. kultury w Wied­
niu. który jest przyjacielem prof. Hoetzscha (na 
uniwersytecie berlińskim), a w sprawie polskiej ! 
ruskiej zajmuje stanowisko zgodne ze stanowiskiem 
„Ostmarkenvereinu“ .

POKÓJ EUROPEJSKI NA  W U LK AN IE . „ I .K .C "  
wskazuje na groźne dla pokoju europejskiego nie­
ustające wrzenie na Bałkanie. Kociołek albański ki­
pi niebezpiecznie. W Rosji istnieje silne przekona 
nie, że czas najbliższy przyniesie wielką burze.

KOM ENDANT BUDAPESZTU PRZECIW  JU- 
PE-CULOTTE“ . Komendant miasta w Budapeszcie, 
marsz, polny bar. Fekete, zarazem prezes Kasyna 
wojskowego, wydał surowy zakaz pojawiania sie pań 
na zabawach w Kasynie w t. zw. „jupe-culofc* 
tekach**. Zakaz, który podobno wśród dam ze sfer 
wojskowych wywołał wielkie niezadowolenie, wyda­
ny został na żądanie komendanta korpusu budapeszt. 
gen. Tersztyansky‘ego.

TELEGRAF BEZ DRUTU W  POCIĄGACH. Z A- 
meryki donoszą o próbach zastosowania telegrafu 
radjowego w pociągach znajdujących sie w pełnym 
ruchu. Próby wypadły pomyślnie. Pociąg miał an­
tenę odbiorczo-nadawczą na dachu wagonu, w po­
staci zwojów ciężkiego drutu miedzianego.

Uderzeniom  krw i do mózgu, phic 1 serca prze­
ciw dzia ła  się częstokroć szybko dzięki szklance 
naturalnej w ody gorzk ie j Franciazka-Józefa. 228k

m m ?
Niedziela

3 po 3 Kr., W incenL 
Słowiański: Dobromysła 
Ewangelicki: W incentego 
Grerko-kat.: 9 Polieukta m.

Kalendarzyk astronomiczny.
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Dane kalendarzyka astronom, podawane są w czasie 
środk europ., odnoszą się do Warszawy W nadchodzą­
cym tygo.lniu Słońce wschodzi: w Gdyni o 20 ram póź­
niej w Krakowie 4 min wcześniej, we Lwowie o 21 
min wcześniej w Lodzi o 4 min. później w Poznanie 
o 17 min później, we Wilnie o 7 min wcześniej, niz 
w Warszawie Moń.e zachodzi: w Krakowie o 12 min, 
później we Lwowie o 8 min wcześniej^ w ( Lodzi 0 8  
min później, w Poznaniu o 16 min później, we Wil­
nie o 27 min- wcześniej, w Gdyni o tej samej porze, co 
W Warszawie.

Ludność Angljl powinna gromadzić 
żywność na wypadek w ojny.

B. minister aprowizacji Anglji z czasów 
wielkiej wojny a ostatnio mianowany jed­
nym z doradców ministra obrony ludności 
cywilnej Andersena, Rir Auckland 
wygłosi} onegdaj przemówienie, w ktorem 
radzii ludności gromadzenie Juz tw a ' “  
pasów środków żywności na wypadek 
wojny.

Podkreślił on, że mimo wszelkich wysil- 
ków rządu pomoc jego w  razie potrzeby 
może okazać sie niedostateczną.

Przemówienie to w y w o f a l o  w społeczen- 
stwie angielskiem pesymistyczne nastroje,
gdyż sądzą, iż Anfllją może Ibyi wplątana 
w wojnę jeszcze w bieżącym roku^

Twierdzą bowiem, że żywność “ f '
gazynować co najwyżej na miesia . 
na lata.

Dawno grypa nie szalała z taką zacięto­
ścią, jak obecnie. Ludziska zapomnieli o 
„królewnie — zimie", o „księciu karnawa- 
łu“. Ponad wszystkich władców zimowo-kar- 
nawałowych wywyższyła się t. zw. krótko 
pani Grypa, która szaleje, panuje, zwycięża 
i rozkazuje wszem wobec i każdemu zosob- 
na.

Zwała się kiedyś — hiszpanką. Dziś nazwa 
ta byłaby nawet bardziej odpowiednią, niż 
przed kilkunastu laty. Zmieniła jednak na­
zwę na krótkie: g r y p a .  Zmiana nazwisk 
jest teraz taka aktualnal

Najbardziej k r ó l e w s k ą  jest gry­
pa — oczywiście w Warszawie, w stolicy. 
Grypę w Warszawie liczy się na setki tysię­
cy. Ciągle czytamy komunikaty: w Warsza­
wie 100 tysięcy chorych na grypę. „W  War­
szawie grypa się wzmaga — już 130 tysięcy 
mieszkańców leży w gorączce...*' i tak dalej.

Grypa — jak powiadają zdawien dawna — 
najpierw rozbiera, potem kładzie do łóżka i 
wreszcie rzuca się na piersi. I zdawałoby 
się — niema na nią rady. Wystarczyło w 
biurze powiedzieć jedno słowo: grypa — a 
zwalniano cię z pracy na przeciąg tygodnia 
bez dalszej dyskusji. Wystarczało pomyśleć 
— grypa, a już człek kładł się zrezygnowa­
ny do łoża boleści, by przeleżeć tam długie 
niekończące się dni.

Jeden jedyny człowiek znalazł radę na 
grypę. Kontr — grypę. Klin na klin. Czło­
wiekiem tym jest mój kolega biurowy — 
Wicuś.

A było to tak:
Pewnego dnia przyszedł Wicek do biura 

jakiś nieswój i markotny. „K a w a ł k i“ 
jakoś mu nie wychodziły, był blady, potem 
czerwony, nie odzywał się i „nie wadził4* ni­
komu.

Po raz pierwszy chyba w dziejach świata 
nie zwymyślał chłopca na posyłki i telefo­
nistki.

— Ocho — pomyśleliśmy sobie. — Wicek 
ma grypę. Biedny chłopak.

Istotnie gorączka poszła w górę o wiele

szybciej, niż Wicuś w całej swej karjerze 
w awansie. Zwolnił się z biura. Powiedział. 
. . g r y p  a“  i — poszedł.

Było do przewidzenia, iż Wicuś przyjdzie 
do biura nie prędzej, jak za tydzień lub za 
dziesięć dni. Jakież było nasze zdziwienie 
i przerażenie, gdy Wicuś powrócił do biura 
już po trzech dniach nieobecności.

— Przebóg, nie zbliżaj się do nas!! — wo­
łaliśmy przerażeni. — Zarazisz nas grypą.

— Czyś ty zwarjował? Grypa na mózg cl 
padła! — przemawiali łagodnie koledzy — po- 
coś przychodził do biura? Chyba nie wyle­
czyłeś się jeszcze!

Na twarzy Wicka znać było tragiczne prze­
życia ubiegłych dni i nieprzespanych nocy. 
Zbolałym głosem opowiadał nam:

— Bo widzicie było tak. Przyszedłem do, 
domu, zmierzyłem gorączkę. Istotnie, była 
grypa. Położyłem się do łóżka, żona zaczęła 
pielęgnować i nawet zaczynało być miło. Ale 
na drugi dzień rano tragedja. Żona bndzi się 
z okropną gorączką. Leżymy więc oboje. W 
domu nikogo więcej niema. Telefonuję po 
siostrę mej żony, która mieszka niedaleko 
Warszawy, w Jabłonnie. Przyjechała ze swą 
córeczką i obie zaczęły kurować nas oboje.- 
Ale już pod wieczór jedna miała 39 st. go­
rączki, druga 40. W cieniu. Położyły się. 
Przecież ich nie wyrzucę z gorączką z do­
mu.

Na trzeci dzień rano przyjechała ratować 
nas teściowa. Kochana mamusia mej żony.. 
Kochana mamusia dziś rano zbndziła się tak­
że z czterdziestoma stopniami gorączki. Wię­
cej rodziny już nie było.

Chorowaliśmy w pięcioro. Ja jeden męż­
czyzna w tym całym babińcu... rozumiecie 
panowie. Więc oczywiście ja musiałem cho­
dzić koło tego całego interesu, ja musiałem 
podawać termometr, ja płukanie, ja okłady.

—  P ow ied z ia łem  sob ie : psiakrew. I p rzy ­
szedłem  do  b iura. O to  jestem . W o lę , żeby 
mnie trafił szlag przy mojem własnem, ro- 
dzonem biurku, n iż  p om ięd zy  czterem a łó ż ­
kam i z  m o ją  za gryp ion ą  rodziną.

RomlŁ

JASNA M LEC ZN A '

W E D L A
ctuAoózda a duóję/ 
zawałfoóci mbeJuz

Śluby w Niemczech przed 
popiersiem kanclerza Hitlera.

mm, pyszne, HUunusiu!
Dzieci, które się szybko męczą, dzie­

ci blade i apatyczne, powinny dostawać 
stale na śniadanie filiżankę smacznej, 
siłotwórczej Ovomaltyny. Ale również 
dla dzieci zdrowych niema nic lepszego 
ponad Ovomaltynę. Ovoma!tyna Dra 
Wandera, koncentrat odźywczo-witaml-

nowy, dostarcza młodemu ustrojowi nie­
zbędnych dla jego rozwoju składników, 
wpływa dodatnio na wzrost i harmonij­
ny rozwój dziecka.

Ovomaltyna smakuje dzieciom bar­
dzo i jest przez nie zawsze chętnie 
przyjmowana.

O V O M / IL T
HOfiĄ odiywtzy. dla dzieci i do&stytU.

Dzieła krakowskich złotników 
wśród zabytków Wielkopolski z  XIV w.

Na posiedzeniu Kom isji H istorji Sztuki Polskiej 
Akadem ji Umiejętności, które się odbyło 19 sty­
cznia 1939 sekretarz kom isji doc. A. Bochnak 
przedstawił pracę p. Jadwigi Chrząszczewskiej 
p. Ł „Gotyckie złotnictwo w  W ielkopoisce 1 po­
znańskie warsztaty złotn :cze“ . Rozprawa jest o 
parta zarówno na analizie samych zabytków, 
zachowanych na terenie diecezji gnieżnienskiej 1 
poznańskiej, jak i na szczegółowych badaniach 
archiwalnych. . __ . .

Data najstarszego zabytku zlotmctwa gotyckie.

go na terenie W ielkopolski, Ł  j. rok 1351, to dol­
na granica badanego okresu. W  materjale rzeczo­
wym, obejmującym 142 objekty z  w. X IV , XV  i 
X V I rozproszone w  b lifko stu kościołach, w y­
odrębnia się grupa zabytków późnogotyckich z 
drugiej połowy XV  i pierwszego 30-lecia w. XVI, 
najliczniejsza i najbardziej zróżnicowana.

Studja nad zachowanemi przedmiotami dopro­
w adziły do stwierdzenia, że

działalność pierwszych warsztatów

Urzędnicy stanu cywilnego w  Niemczech 
podczas udzielania ślubu bądą występować 
w  broniowej todze z aksamitnemi wyłoga­
mi. Pokój, w  którym udziela slą ślubu, mu­
si być przybrany chorągwią narodowa, 
kwiatami i musi posiadać popiersie kancle­

rza Hitlera.

poznańskich przypada na sam początek 
wieku X V .

!  trwa odtąd nieprzerwanie, wzmagając się od 2 
połowy tego stulecia i urabiając powoli własne 
typy wyrobów, zwłaszcza w  zakresie monstrancyj 
i kielichów, a z czasem relikw jarzy skrzynko­
wych.

Natomiast wśród starszych zabytków z X IV  w., 
przeważają przedmioty nie poznańskiej, lecz kra­
kowskiej roboty; z miejscowego, prowincjonalne­
go środowiska pochodzą tylko nieliczne.

W  wyniku przeprowadzonych badań porównaw­
czych stwierdzono, że jakkolw iek ewolucja form  
w e wszystkich grupach przedmiotów odbywała 
« ię  tu według zasad powszechnie przyjętych w 
złotnictw ie zachodniem, to jednak

szkoła poznańska wykazuje 
własne tendencje rozwojowe,

na skutek czego w  całości nie daje się związać z 
żadnym wyłącznym i określonym terenem lub 
kierunkiem. Co się tyczy pierwotnego źródła nie­
których form  (odnosi się to  zwłaszcza do mon- 
strancyj), to jest nim szkoła westfalsko-nadreń- 
ska w w. X IV  i na pocz. XV, której parę przykła­
dów zachowało się dotąd w Wielkopoisce. Z po­
śród innych wyrobów  zagranicznych zanotowano 
ty lko trzy czesko-morawskle obok dwóch nie­
mieckich i jednego węgierskiego. Przeprowadzo­
ne ostatnio badania wykazują w  sumie, że gotyc­
kie złotnictwo w W ielkopoisce posiadało odrębne 
cechy stylowe.

Co się tyczy materjału uzyskanego w  drodze 
badań archiwalnych, to dał on nie tylko wszech­
stronne oświetlenie samego zagadnienia środowi­
ska poznańskiego i jego  roli w  życiu miasta, lecz 
posłużył także do ułożenia i opracowania dwóch 
słowników, jednego mistrzów złotniczych, obej­
mującego 94 Imiona, drugiego uczniów, obejmu­
jącego 107 imion. Ujawnienie szeregu indywi­
dualnych warsztatów, a zwłaszcza ustalenie au­
torstwa niektórych przedm iotów (np. robót złot­
niczych M ikołaja Awerhana —  grupa kielichów z 
lat 1490— 98, czy złotnika Kaspra Scholca —  
monstrancje z r. 1525) posiada dla historjj złot- 
nictwa poznańskiego szczególno znaczenie.

Rozdział końcowy poświęcono dziejom  organi 
zacji rzemiosła złotniczego, przyczem ustalono, 
iż: Przedstawiciele tego rzemiosła we władzach 
miejskich zaczynają być oficjalnie rejestrowani, 
począwszy od r. 1453, jakkolw iek już w r. 1410 
po jaw iają się w  aktach miejskich wzmianki o 
złotnikach. W  r. 1489 powstaje

zbiorowy cech złotników, malarzy, 
hafciarzy I aptekarzy.

Złotnicy, wzrósłszy na sile i znaczeniu, wyodrę­
bniają się w r. 1534, tworząc własny cech i uzy­
skują dlań od Zygmunta Starego przywilej, za­
w ierający podstawy statutu cechowego. Środowi­
sko złotników poznańskich wyróżnia się zamo- 
inoScią posiada duży majątek w  nieruchomo­
ściach) i znaczną aktywnością w  życiu obywatel- 
skiem miasta.

©digitalizacja mbcmałopolska p)
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Ha fati (Uda.
Król Syjamu ńa studjacli 

w Szwajcarii.
1^-lełni k ró l Syjamu, Amanda M ahi4ol, po uro­

czystościach kororiacyjnyćfi powraca Obecnie dd 
Europy, gdzie w  dalszym 
cM ga będaie kontynuo­
w ał stućja w Śźwojc‘ir ji.

Młotfrwjftmy krót posia* 
da najpoetyczniejsze ty­
tuły na świeci©, jak  np 
brat księżyca, obrońca 
wiary, tfajwyższy sędzia 
mórz, posiadacz 24 para­
soli itd.» pragnąłby je d ­
nak prz ede wszy słfciem u- 
Zyskać jakiś et&ópejski 
ty tu ł rtemkowp, ktdryifł 
f h t *  ź*k<y&czy6 śWojestu- 
d ja w  Eor^pio p r*»d  po­
wrotem  do śwego króle- 
stwa.

Po»i«Wa£ cała nauka 
króla Syjam# w Szwaj­
carii o*Jl>ywa się W ję1 
tfku  francuskim, Obfecnie 
przykędafie do niego t  
0xf6rda Znakomity pro­
fesor angielskiego ŚrPe- 
pty&t' fó '6 ły  tlczył
rttfodć^o władcę jęfcykd1 
jfigiefekwga.

50  0

K r «  » j lamo.

Wnuczka Tołsto ja w  kabarecie.
Niemałą sensację wzbudza w  jednym  z  fcaba 

retów  paryskich śpiewaczka rosyjska^ k-tóra t  to ­
warzyszeniem  rosyjski®} 
crfkiestfy śpiewa piosenki 
o  W ołdze, białych i*ó- 
Cafch i  ttńło&si cygańskiej.

Śpiewaczką tą jest W e­
ra  Tółstof, wnuczka w iel­
kiego pisarza fOsyjskiego 
Lwa Tołstoja.

P o  w ieloletniej tułacz­
ce po Europie osiadła o- 
becnie W era To łsto j w 
Paryżu, gdzie

t t e m  Tołstoj

pozostać na stałej a pier- 
wszem je j  zajęciem  są 
oWe w ieczory i ftoce w 
kabarecie. $yld  jilż  i  Sta- 
tystką film ową i nauczycielką i boną —  obec­
nie rozpoczęła ka fjerę  jako  śpiewaczka kabare­
towa.

Do lokalu tego Zwabieni wielkknn nazwiskiem 
rosyjskiej śpiewaczki przybywają licznie litera­
ci i artyści paryscy, tak, ż «  narazie właściciel 
owego kabaretu może być zadowolony z Wery....

P R Z Y N O S Z Ą  
P O  Ż  Ą  D A  N V
S k  u  t  e  K

Groźny pożar w  szwajcarsklem 
miasteczku.

(PAT ) W  Etflngen (Szwajcara) wybiidbf 
z niewiadomej przyczyny pożar.

Płomienie riiezwylde szybko ogratttóły 
cztery bloki mieszkalne, które spłonęły je­
szcze przed przybyciem straży pożarnej* 
która ograniczyć się musiała Wyłącznie do 
zlokalizowania katastrofy.

Zgon Iwana Mozżuchina.

Z  Paryża nadeszło wiadomoSt o śmierci 
znanego aktora filmowego, Iwana Mo**u- 
china, który znajdow ał siĘ ostatnio W eta­

nie zupełnego ubóstwa i opuszczenia.

Co to  fest b ó l?
(PAT ) N a  zaproszenie „Tow. Polsko- 

Niemieckiego* w Warszawie, przybył do 
stolicy prof. dr Ferdynand Sau.rijrueh, 
czołowy cliruTg niemiecki z Berlina i 
.wygłosił w piątek, w Warszawie odczyt 
'„C h&lu".

Odczyt ten, urządzony w ramach pot- 
BĆo-niemreckiej wymiany kultnrefnej 
zgromadził liczne i dostojne audytoriom. 
Prafi Sauerbrueh nr obszernym wykładzie 
naszkicswar zagadnienie bólu, rozpatrn- 
ląc je wszeefcstronnie z rdżoyeb punktów 
wiiosoaa. Prelegent wypowiedział ai« 
praytem na raecz po [ląda który w prze- 
śyeiaeh bólu przypisuje główne znaczenia 
wegetatywnewu systemowi jMrwowtm a 
.Rcajsatru }Ą£ zjawisko bólu od strony fi­
zjologicznej prot. Sauerbrueh wskazał, i i  
dotąd nie jest rozwiązana kwestia, ozy 
orzeżycia bólu, związane są z centralną 
części® mózgu, czy też istnieje odmbny 
pfaf knry mózgowej, w którym zjawiska 
te znajdują swe ostateczne ukształtowa­
nie.

Zkolei prelegent rozważył zjawiska bó­
lu z pttnktu widzenia psychologicznego, 
wskazując na olbrzymią różnorodność 
sposobow przeżywania bólu, wytrzyma­
łości na ból i wrażliwoSci na ból. Wśród 
doświadczeń z praktyki swej i innych le­
karzy, pnrof Sanerbmch niejednokrotnie 
powoływał sie na obserwacje poczynione 
podczas wielkie] wojny.

Wskazując wreszcie na filozoficzne zna­
czenie bólu, jako podstawy niektóry ih 
światopoglądów, prelegent wskazał, źe 
ból rozważany musi być jednak zawsze 
tylko jako członek dwubiegunowego u- 
stroju świata, w którym bólowi przeciw­
stawia się przyjemność, a chorobie —

normalny stan zdrowia. Wreszcie prele­
gent naszkicował historię środków zwal­
czania bólu przez medycynę, kończąe 
stwierdzeniem, iż ból jest przejawem co-

* ____ ' i : '  - •• u * * * A
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tew  / m  JSlĘiftmm

Prof. ftaiiiipfemtcłi (na lewo) w  tow arzyitw it  
p.’ of, Um picklego. prezesa Tw a polsko* 
niettiiectiie^o -u wyjścia z  dworca kolejo­

wego w

Iowego prawa natury, które jakkolwiek 
aciążliwe, nie pozbawione jest głębokiego 
sensu.

niesmak i gorycz w usfach, ięzylc 
obłożony, cera szaro-żófta — 
to łypowe obiawy nfedomagań 
organów łrowiennych. Popra­
wiają trawienie, przyzwycza­
jając żołqdefc do regularności.

z i o t A N W A r r
P r a B H E Y E R A
Żqdajcie wszędzie! Wytwórnia 
POLHERBA, Kroków-Podgórze.

O S W IIT IIM A
EIIKIKYCZDECD

RADIA MOŻNA SŁUCHAĆ WSZĘDZIE, MAJĄC

O D B I O R N I K  B A T E R Y J N Y

■ e c - H O
WYPOSAŻONY W 3 LAMPY OSZCZĘDNOŚCIOWE, UMOŻLIWIAJĄCE EKO- 
A-OJIK.ZMi EKSPLOATOWANIE BATERII. -  ZASIĘG ECROPEJSKl.

CENA ZA GOT. ZŁ. 170.—, SPŁATY DO 15 MIES.
SFBZEDA2 W CZOŁOWYCH SKLEPACH RADIOWYCH.

Uwolniony od zarziifa 
uduszenia tony.

(So) W  dalszym ciągu *enaacyjnego procesu 
poszlakowego przeciwko W ładysławow i Sadów* 
skiemu o uduszenie i utopienie swej tony, bia­
ło skn-fe i sąd okręgowy priesłuchał licanych 
W ładków* którzy zeznali, źe Sadowscy dobrze 
żyli ze sobą.

Dłuższe zeznanie, korzystne dla oskarżonego, 
złożył dr Gogolewski, pochodzący sam ze wsi 
Faszty i znający dobrze m iejscowe warunki. 
Leczył on rów ine l żonę Sadowskiego.

P q  zbadaniu św iadków  sg,d wysłuchał eks-

p e fty iy  biegłycb» a następnie wobec zakończę* 
ftift ptzewodu sądowego zabrał głos prokurator 
Budziński.

Oskarżyciel publiczny ośw iadczył na wstę­
pie, źe zdaje sobie sprawę z  n iezw ykle trudne* 
go zadania, jak ie w tej sprawie c iąży na kom ­
plecie sądzącym i orzekającym . Jest to sprawa, 
która —- jak  prokurator sam przyznaje —  czę­
sto nie dawała mu spać i przechodziła już naj­
rozmaitsze koleje. Dochodzenia kilkakrotnie u- 
inarzanoŁ a le  rodzina zm arłej n ie ustawała w

swych zabiegach i  dążeniu do wznowienia spra-
" y -

Prokurator krytykuje postępowanie komen­
danta m iejscowego posterunku P. P., k tóry od- 
razu postawił tezę samobójstwa śp. Sadowskiej 
i  trwał ciągle przy te j tezie. Znaleziona butelka 

esencją octową nie stanowi dowodu. T o  tyl­
ko sam oskarżony ucieszył się z  je j znalezienia, 
mówiąc, że ona go  uratowała. W  ustach i na 
języku śp. Sadowskiej nte znaleziono żadnrffc 
śladów oparzenia, któreby niewątpliw ie było 

wypadku samobójstwa. Hównież sekcja zwfol 
nie potw ierdziła tezy o samobójstwie.

Następnie prokurator analizuje obciążające 
zeznania św iadka Baknnowej. która widziała 
krytycznej nocy Sadowskiego z  ojcem , ciągną­
cych coś w stronę rzeki. Prokurator mówi, że 
dziwne zachowanie się oskarżonego, który aie 
ratował żony z  w ody po je j znalezieniu, rzu­
ca na n iego cień.

Powołu jąc się wreszcie na ekspertyzę specja­
listy do spraw wodnych, prokurator przycho­
dzi do wnloskn, że  Sadowska została uduszona 
I wrzucona do rzeki przez Sadowskiego i w 
konsekwencji oskarżyciel publiczny domaga się 
dla Sadowskiego kary śmierci.

W  swej m ow ie obrończej, trwającej około 2 
godzin, adwokat Lazuk wskazał na wybitny cha­
rakter poszlakowy procesu, podkreślając, że na­
wet sto^ poszlak nigdy nie może zastąpić cho­
ciażby jednego dowodu. W  te j sprawie ani jed­
nego dowodu przeciwko Sadowskiemu niema. 
Brak również jak iegokolw iek  motywu do zbro­
dni żonobójstwa. M ałżonkow ie ży li przykładnie 
i zgodnie, a drobne nieporozumienia na tle za­
glądania od czasu do czasu do kieliszka nie mo­
gą na wsi być powodem do zabójstwa. Obrońca 
poddaje surowej krytyce zeznania jednego ze 
św iadków obciążających Sadowskiego, mianowi­
c ie Bakunowej, która miała dawne porachunki 
z Sadowskimi i wskazał na dążenie rodziny 
zm arłej do oczernienia Sadowskiego. W  konklu­
z ji  adw. Łazuk domagał się całkowitego nnie- 
winnlenla oskarżonego.

Sadowski w  swem ostatnlem słowie prosił 
k rótko  o  wyrok uniewinniający.

Narada kompletu sądzącego trwała zaledwie 
6 minut, poczem przewodniczący prezes okręgo­
wego sądu Ostruszko odczytał wyrok uniewin­
niający Sadowskiego z postawionych mu zarzu­
tów  uduszenia i utopienia własnej żony. Koszty 
procesu ponosi skarb państwa.

W  motywach przewodniczący podaje zgodnie 
z tezą obrony, że przewód sądowy nie ustalił 
żadnych motywów, któreby m iały skłonić Sadow­
skiego do tej zbrodni, a obciążające zeznania 
Bakunowej, sprzeczne były z  zeznaniami innych 
wiarygodnych świadków. Przytem  Bakunowej 
nie można było dać w iary ze względu na je j za­
targi z Sadowskimi.

N a  zarządzenie sądu Sadowski został niezwło­
cznie zwoln iony z więzienia, w którem przesie­
dział ponad pó ł roku.

Dwaj Niemcy skazani 
w Ameryce za szpiegostwo.

(2 )  W  d n iu  w c z o r a js z y m  sk a za n o  w  W a- 
s z y i ig t o n ie  za s z p ie g o s tw o  d w u  N iem ców , 
k a ż d e g o  n a  d w a  la ta  r o b ó t  p rzym u sow ych .

Obaj o s k a r ż e n i w  p a źd z ie rn ik u  ub. roku 
robili zdjęcia fotograficzne w forcie Ra"' 
dofph i to  — ja k  Im  d o w ie d z io n o  —  w co- 
lach szpiegowskich. O  to  s a m o  przestęp­
s tw o  o s k a r ż o n y  je s t  je s z c z e  jed en  N iem iec  
1 je d n a  Niemka, p ro c e s  p r z e c iw k o  n im  od­
b ę d z ie  sig n ieb a w em .

©digitalizacja mbcmałopolska pl
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Prawnicy-katolicy żądają zmian
w projekcie prawa o stosunkach rodziców do dzieci.

cysta, prowadząc redakcję „N ationa l Review M, 
głów nego dziś m iesięcznika konserwatywnego.
W  m łodym  wieku 27 lat został wybrany do par­
lamentu, gdzie od  siedmiu lat bez p rzerw y pia­
stuje mandat.

W  parlam encie rych ło zw róc ił na siebie uwa­
gę przyw ódcy konserwatystów, lorda Baldwina, 
przez śm iałe i sam odzielne wystąpienia w  spra­
w ie ustroju In d ji. Od tego czasu, jako wybitna 
siła wśród .m łod e j gwardji*- stronnictwa konser­
watywnego, pośw ięca główną uwagę problemom 
św iatowego Im perjum  Brytyjsk iego. Z  tego też 
zakresu w ygłosi on  w K rakow ie odczyt p. t :  
„O  i s t o c i e  i p r z y s z ł o ś c i  I m ­
p e r j u m  B r y t y j s k i e g o .

Ze względu na liczne i ważne problem y m ię­
dzynarodowe, łgczące się z  tym  tematem, odczyt 
obudzi zapewne żyw e  zainteresokanie w  szero­
kich kołach inteligencji krakowskiej —  Odczyt, 
urządzony staraniem Klubu angielskiego w  K ra­
kow ie, będzie wygłoszony w  języku angielskim  
i odbędzie się w e w torek 24 b. m. o  godzin ie 
7 w ieczorem  w  domu przy  ul. B asztow a  nr. 8.

(K A P ) Zjednoczenie Polskich Prawników 
Katolików ogłosiło uwagri do projektów 
prawa o stosunkach rodziców i dzieci I o 
urzędzie opiekuńczym, uchwalonych w 
pierwszem czytaniu przez podkomisje pra­
wa o stosunkach z pokrewieństwa i opie­
ki Komisji Kodyfikacyjnej. # .

Zjednoczenie P. P. K  twierdzi, ze projek­
ty te nie dadzą się pogrodzić z brzmieniem 
art. 114 Konstytucji (1921 i 1935 r.) oraz z 
art. I  i IV  konkordatu R. P. ze Stolicą Apo-

Po umotywowaniu tego stanowiska au­
torzy uwag zaznaczają, że projektowane

prawo o stosunkach rodziców i  dzieci liczyć 
się musi z przepisami kodeksu prawa ka­
nonicznego oraz uwzględniać wytyczne, któ­
re sformułowane zostały t. zw. „Kode­
ksie Społecznym** przez Międzynarodowy 
Związek Badań Społecznych z Malines, do 
którego wchodzą również i przedstawiciele 
nauki polskiej.

Wobec tego — zaznacza Zjedn. Polskich 
Prawników Katol. — w projektowanem 
prawie o stosunkach rodziców i dzieci win­
ny znaleźć wyraz następujące zasady:

1) Cel i zakres władzy rodzicielskiej nie 
mogą być określone abstrakcyjnym poję-i
nb c  m alopolska.pl

ciem „dobra dziecka", lecz winny być trak­
towane jako funkcja społeczna, a przeto w 
myśl tezy, słusznie uchwalonej na I. Ogól- 
no-polskim Kongresie Dziecka w Warsza­
wie w październiku 1938 r. (na wniosek ad w. 
Ludwika Domańskiego, prezesa Naczelnej 
Eady Adwokackiej i K. Z. M. w Polsce):

Wzajemne prawa i obowiązki rodziców i 
dzieci oraz obowiązki opiekunów winny być 
stanowione i wykonywane w taki sposób, 
żeby dziecko było wychowywane fizycznie 
I  umysłowo, moralnie i religijnie, jako 
dzdelny i dobry członek rodziny, narodu i 
społeczeństwa i jako dzielny i dobry oby­
watel państwa.

2) W  małżeństwach mieszanych katoli­
ków wszystkie dzieci muszą być wychowy­
wane w religji katolickiej, (przepisów bo­
wiem prawa kanonicznego władza pań­
stwowa nie jest władna ani znieść, ani 
zmienić).

3) Podstawą rodziny jest monogamiczne 
I nierozerwalne małżeństwo, podniesione 
wśród ochrzczonych do godności Sakra­
mentu. Akt zawarcia takiego małżeństwa 
w obliczu Kościoła, według ustalonej w Pol­
sce terminologii nosi miano ślubu, a dzie­
cię z małżeństwa takiego zrodzone noszą 
miano ślubnych w odróżnieniu od dzieci 
nieślubnych, które nrzyszły na świat w in­
nym związku. Byłoby pożądane utrzyma­
nie powyższej terminologii, mającej jasne 
i ustalone znaczenie oraz tradycje wśród 
przeważającej większości narodu, wyzna­
jącej religje rzymsko katolicką.

4) Państwo winno dbać o zdrowy ustrój 
rodzinny, jako podstawowej komórki ży­
cia społecznego a w konsekwencji przyjąć 
i usankcjonować, jako jedynie słuszne i 
godziwe przekazywanie życia w rodzenie 
i w związku z tem zwalczać i utrudniać 
nielegalne związki przez ograniczenie ich 
skutków prawnych, a natomiast przyznać 
ułatwienia tym, którzy przez małżeństwo 
regulują swój związek Z uwagi na powyż­
sze należy przyjąć zasadę, że uprawnienie 
driecl nieślubnych może nastąpić tylko I 
Jedynie per subsequens matrlmonlum i o 
jakiemkolwiek „zrównaniu** dzieci ślub­
nych z nieślubnymi nie może być mowy.

5) Należy uwzględnić exceptio plurium 
concubentinm.

C) Uznanie dziecka nieślubnego przez 
ojca nadaje dziecku tylko prawa alimen- 
tarne. Nadanie nazwiska może nastąpić tyl­
ko w drodze przysposobienia.

7) W  związku z rozróżnieniem praw dzie­
ci Ślubnych i nieślubnych rozróżnienie to 
należy mieć na uwadze i przy ustalaniu 
praw spadkowych.

8) Duchowni nie powinni być wyłączeni 
od udziału w radach opiekuńczych.

Zgodnie z powyższemi zasadami Zjedno­
czenie Polskich Prawników Katolików o- 
pracowało projekty uzupełnień I przereda­
gowania szeregu artykułów, zamieszczo­
nych w projekcie prawa o stosunkach ro­
dziców i dzieci oraz w projekcie prawa o 
urzędzie opiekuńczym.

Błędne kolo opóźnień w Sowietach.
(PAT ) „P raw da" pisze w  artykule wstępnym, 

iż wykroczenia przeciwko dyscyplinie pracy od­
b ija ją  się ujemnie na transporcie kolejowym . 
Dziesiątki i setki wagonów z opałem nie są do­
starczane na czas elektrowniom. Wskutek nie­
przestrzegania dyscypliny pracy przez ko leja­
rzy  pociągi, a szczególnie pociągi podmiejskie, 
które przewożą robotników do pracy przycho­
dzą z  opóźnieniem, co pociąga za sobą spóźnia­
nie się do pracy setek robotników i urzędni­
ków.

Ludow y komisarz przemysłu leśnego wydal 
rozporządzenie pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści sądowej dyrektorów I naczelników, którzy 
odnosili się pobłażliw ie do robotników, wykra­
czającym  przeciwko nowym rygorom  dysc jo li- 
ny pracy.

lak szewcy w Wolbromiu 
poprawili swe zarobki?

Dwa tysiące chałupników-szewców z W olbro­
mia, dzięki zorganizowaniu pracy na zasadach 
spółdzielczych, poprawiło znacznie swoje warun­
ki bytowania.

Przed powstaniem spółdzielni (3 miesiące te­
mu) nakładcy płacili szewcom wolbromskira za 
wykonanie jednej pary kamaszy roboczych od 
50 gr do 1 zł, za wykonanie 1 pary butów od 
1 zł do 1.50, a obuwia szkolnego 60 gr do 1.40.

Obecnie zarobki te, wypłacane przez spół­
dzielnię znacznie wzrosły: za kamasze robocze 
otrzym uje chałupnik 1-50 do 2 zł, za wykona­
nie pary butów 3 do 4 zł, a obuwia szkolnego 
1.50 do 2.50 zŁ

e c h a .

Epik zielonego biurka.
„Z ie lon e  biurko** stało się w  wyobrażeniu 

współczesnego Polaka synonimem bezduszności, 
n ieżyciow ego nastawienia, przestawienia się na 
pap ierow y światopogląd, n iezrozum ienia św lala
i jego  konieczności. Z ielone biurko, to sprzęt, 
p rzy którym  siedzą ludzie, wścibia jący w  złośli­
wy sposób patyki w  szprychy wozu życia. Mebel 
to, przy którym  m niejszość znęca się nad w ięk­
szością obywateli, w ydziera  im  niepotrzebnie 
czas i pieniądze, n iw eczy ich złudzenia, dopro­
wadza ich do torby żebraczej, rujnuje nerwy™ 
Nigdy na żaden sprzęt tak n ie psioczonol

jednak  przy tych biurkach pracują jacyś lu­
dzie punktualnie od  8-mej do 3-ciej, ludzie praw­
dziw i, nie złośliwe autom aty, ja Ł  sobie w yo­
brażamy, ludzie, k tórzy  się kochają i zabijają, 
trapią i trawią, czu ją  i współczują. Zli i dobrzy 
zdolni i kretyni. N iew ątp liw ie  świat ten przepo­
jony mentalnością zielonego sukna, jest odmien­
ny od świata tych wszystkich ludzi, k tórzy nie 
m ają zapewnionych poborów  i em erytury, ale 
też stracił już nadzieję wybicia się finansowego 
i stania się czemś ponad przeciętność. Jakże cl 
ludzie ży ją?  Jak zielone biurko reaguje na n ie­
zliczone zjaw iska? Pokazał nam to M ichał Ru­
sinek w pow ieści p. t. „Z iem ia  m iodem  płynącą" 
(Książnica Atlas).

Rusinek stał się W orce llem  zielonego biurka. 
Tak  jak  W orce ll pokazał nam  życ ie  restauracji 
od strony kuchni, tak samo i w  pow ieści Rusin­
ka poznajem y kuchnie, gdzie się w ygotowuje 
akta. M iał do tego Rusinek podobne przygotow a­
nie jak  W orce ll —  gdyż jest od swoich m łodo­
cianych lat urzędnikiem . Pracow ał najp ierw  w 
Inspektorjacie Górniczym  w  K rakow ie, którego 
zapyloną atm osferę opisuje z najw iększą plasty­
ką i prawdą. Potem  przeniósł się do centrali 
warszawskiej, a obecnie jest, jak  wiadomo, dy­
rektorem  biura P. A. L . C iągle w ięc przy zielo- 
nem biurku —  ciągle jednak m yśli o  św lecie 
na zielono. Święty Biurokracy, k tóry w  maju 
otw iera okna, aby słuchać słow ików . Tak  więc 
m ało kto m iał taki trening fachow y do tego te­
matu.

Rusinek zasłużył dzięki te j pow ieści na tytuł 
ep ika zielonych biurek. P rzez kartki powieści 
przew ija  się tłum urzędniczych postaci od dzi­
wacznych i niesamowitych mamutów, którzy za 
darm o przesiadują ponadliczbowe godziny w 
swych biurach —  na to, ażeby nic n ie robić, aż 
do św iata niebieskich ptaków. Pokazał nam au­
tor am bicje tych kiepsko płatnych ludzi, ich sto­
sunek do stron i to co potra fi przystojna „stro­
na*4, owo w iązanie końca z  końcem, kondykty, 
reprezentacje, tragedje redukcyjne^. Autor za­
stanawia się nad rozm aitem i kwestjam i, które 
tak wyłaniają się w  wewnętrznem  życiu biuro- 
wem, jak  np.: podawać woźnemu rękę, czy nie...

T ę  szarzyznę umiał podm alować Rusinek 
swym realistycznym  pendzlem. Jego ostatnia 
pow ieść jest naturalna, mocna i wzruszająca.

Lud. Tom .

Odczyt polityka angielskiego 
w Krakowie.

Z  ram ienia czynnej od kilku lat angielskiej in­
stytucji kulturalno-propagandowej „British  Coun- 
c il“ , k tóre j ju ż  zawdzięczam y wystąpienia na 
naszym  gruncie szeregu wybitnych sił artystycz­
nych oraz prelegentów  z Anglji, podróżuje obec­
n ie po Polsce z  odczytam i p . Patrick  Donner, 
członek Izby  Gmin.

P . Donner wkrótce po ukończeniu Uniwersy­
tetu  ox fordzk iego  zdobył sobie im ię jako  publi-

Mr. Patrick Donner.

f  Latlcel — idealny materiał wyiciółkowy — upew n ia
wvoode. podn osi zd ro w o tn o ić , uprzyjemnia życie.

i £ L  m m .
5 . A . WYRÓB >SANOK< S. A. w SANOKU

P I * ^ I 2.^CZNVM t i l t i r n A f  r u  ■■ a p t e k a  m a z o w ie c k ajwisw, MSNEROGEN F .  F .  » ^ = v “
Powódź w Anglji.

Gwałtowna odwil* w środkowej Anglji spowodowała wylew licznych rzek. Oto widok 
jednej z ulic zalanego miasta Castleford w  hrabstwie Yorkshire.

pobił wszystkie dotychczasowe 
m ateriały w y ś c ió łk o w e !

Na czem polega doskonałość Laticelu?
Zalety Lalicolu wynikała z specjalnego przy­
gotowania surowca systemem ..pneuelaslic". 
dzięki któremu osiąga sie lekkość, wył al­
kowę e lastyczność, n iespotykana  poro­
w atość oraz nadzwyczajna przewie w  ność-

Czy Latlcel Jest trwały?
Doświadczenie zagranicy, gdzie Laticel w y­
piera gwałtownie wszystkie dotychczasowe 
materiały wyściółkowe. udowodniły niezbicie, 
te  trwałością L a t ic e l  przewyższa ie wielo­
krotnie. iako naturalny produkt organiczny.

lak i* korzyści zapewnia Laticel?
LaiiceL iako idea ln ie  aseptyczny. podnosi 
zdrowotność gdyś daje się z latwościq zmy- Ĵj 
wać i odkałać. nie trzymała sie go bakier] e. 
zarazk i chorobowe, mole i inne insekty.

Jakie jest zastosowanie 
L A T I C E L U ?

Bardzo szerokie. Laticel uży­
wany jest iako wyściółka do 
siedzeń i oparć w samocho­
dach. autobusach, tramwa- 
lach, wagonach, ok rę ta ch , 
do łóżek, kanap, mebli szpital­
nych, mebli domowych i t p.
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J)o Jieduktora „// Kury era Codz.*
w Krakowie.

Uprzejmie pro«<  0 poroszenie mojej sprawy
osobistej:

Na lamach prasy („P o I o n I i " , „G o- 
I t l e c  w a r s z a w s k i * *  i In.) powtarza sR- 
w ,rJ ezy Innej formie abaarM u  wladomoi^ ja 
kobym j»  miał ubiegać się o s t a n o w i s k u  
d y r e k t o r a  K a m i e n i o ł o m ó w  
M i a s t  M a l o p o l a k i e h .

Ponlewai nigdy ani mi na n jA  nie przyszło, 
b>m mógł kooiprtować o stanowisko, tak odle­
głe od m ojej pracy zawodowej, a kandydaturę 
moją w tym kiernnkn pierwszy owałałbyro za 
wręcz n i e p r a w d o p o d o b n ą ,  muszę 
sprostować tę z graniu fałszywą m tendencyjną 
„informacje**.

Wierny moim zamllowaaiom I wieloletniej pra­
cy w dziedzinie szkolnictwa, kultury, sztuki I pu­
blicystyki, czemu dawałem wyraz również w 
ciągu mej dziesięcioletniej pracy parlamentarnej, 
powyższą informację muszę napiętnować, jako 
p l o t k ę  z p a l c a  w y s s a n ą ,  a wy- 
pływajaci) najwidoczniej z lego morza tak cna 
mtennej dla czasów dziftlejszyeb zawHH I *lo€H- 
woAeU godzącej lekkomyślnie w ezećć ludzką, w 
tym wypadku z wyraźną chęcią dokuczenia ml 
i zaszkodzenia.

Wszystkie ptsma polskie proszę uprzejmie o 
przedrukowanie tego oświadczenia, szczególnie 
tr pisma, które na swych tamach zamieściły tę 
niewiarygodną a fałszywą Informację.

Krakowie, 21 stycznia 1939.
Bolesław Poehmartki 

prof. glmn.

Olbrzymi spław drzewa 
na Niemnie.

Jak się dowiadujemy, w wyniku zawar­
tej niedawr.o umowy handlowej poi ako­
litę wnk i ej maja być dokonane wielkie 
transakcje I wielki handel drzewny, któ­
ry od dwudziestu lat ustal zupełnie. #

Pomiędzy stronę litewską a dyrekcją la­
sów państwowych bliska jest sfinalizowa; 
nia wielka transakcja o dostawę większej 
ilości drzewa najlepszych gatunków, war­
tości około 3 mlljonów zl. Drzewo to mu 
być spławione do Lłtwy drogą wodną 
przez Niemen natychmiast po ruszeniu lo­
dów.

Dostawy drzewa mają być dokonane * 
terenu woj. wileńskiego ł nowogrodzkiego.

Grypa w sądach.
Występująca od pewnego czasu w War­

szawie 1 miastach prowincjonalnych epi- 
demja grypy zaznaczyła się również na te­
renie sądowym

Jak sie okazuje, w kilku miastach, z po­
wodu zapadnięcia na grypę znacznej licz­
by sędziów 1 niemożność skompletowania 
składów sądzących, odroczono wiele pro­
cesów. które były wyznaczone na styczeń. 
Wciąż spadają z wokandy sprawy cywilne 
i  karne z powodu niestawiennictwa obłoż­
nie chorych stron i świadków.

Ubój rytualny na Litwie.
(PAT) W  wywiadzie, udzielonym współ 

pracownikowi ,Xieluvos Airias , minister 
spraw wewn. ęłk. Leona* wypowiedział się 
między innemi w sprawie uboju rytualne- 
go.

Zdaniem ministra, sprawę uboju rytual­
nego należałoby rozpatrywać raczej z pun­
ktu widzenia ustaw, regulujących kontrolę 
mięsa, nie zaś z punktu widzenia moty­
wów religijnych.

Konferencja episkopatu węgierskiego 
w sprawie żydowskiej.

(K AP ) W  ubiegły piątek w Budapeszcie 
odbyła się pod przewodnictwem kardynała 
Prymasa J. Serediego konferencja episko­
patu węgierskiego z udziałem 17 biskupów 
i  administratorów apostolskich obu ob­
rządków z całych Węgier.

Przedmiotem konferencji — jak donosi 
„ M a g y a r  K u r i r “, — była sprawa ży­
dowska.

Jeśli informacja ta odpowiada prawdzie, 
stoi to niewątpliwie w związku z masowem 
zgłaszaniem iU  żydów do chrztu.

Lambeth walk już niemodny?
Na ostatniem przyjęciu w Białym Domu 

w Waszyngtonie odbywały sie popi By ta­
neczne. Konferansjer stwierdził w swojem 
przemówieniu, iż lambeth walk (ostatnia 
nowość Europy) jest tańcem dla spokoj­
nych, statecznych ludzi.

Obecnie wprowadzono nowy taniec „III- 
łerburg", szalony taniec, porównywany z 
tańcem czerwonoskórych.

Trzy wyrazy, hasło znane, m ^

t + F l S - Z a w o d y  -  Z a k o p a n e  |
_____  §
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Chełmno w trosce o swą przyszłość
i o  zabytki przeszłości.

chełmińską na czele, okazały gmach Ra­
tusza w stylu renesansowym, oraz dobrze 
zachowane mury starego miasta. .

Spodziewają się, iż gospodarczo miasto 
podniesie sie znacznie przez wybudowanie 
portu nadwiślańskiego pod Chełmnem, a 
przedew8zystkiem przez wybudowanie mo­
stu przez Wisłę między Chełmnem 1 Swie-

(at) Każdy zwiedzaj acy Chełmno z po­
dziwem wyraża się o licznych zabytkach 
historycznych teęo miasta, świadczących 
wymownie o roli, jaką ten gród nadwi-

r I
Zabytkowa brama Grudziądzka w  Chetminle

ślański odgrywał w przeszłości. Miasto, 
rozłożone na dziewięciu wzgórzach, posia­
da liczne świątynie, z odrestaurowaną farą

ciem.
Pot< zne mury, ol 

ły kilka bram,posiad _ 
la do dziś tylko b r a m a

,ce ongiś miasto, 
tórych pozosta-

________g r n d z j ą d  z-
k a, znajdująca sie dziś prawie w śródmie­
ściu, na najruchliwszej ulicy: Marsz. ± 0- 
cha. . _

Brama ta nosi popularnie nazwę x5ram-

Pierwotne mury gotyckie zostały w po­
czątkach X V II wieku przebudowane w 
stylu holenderskiego renesansu i otrzyma­
ły obecny przyczułek. Fasadę Bramki zdo­
bi płaskorzeźba Matki Boskiej Bolesnej. 
W  ub. roku zaprowadzono w Bramce o- 
świetlenie elektryczne, a to dzięki, stara­
niom obecnego proboszcza chełmińskiego 
ks. dziekana Żyndy, zamiłowanego kon­
serwatora świątyń chełmińskich.

Z uwagi na silny ruch w tej części mia­
sta, rozszerzono w tem miejscu ulicę i jezd­
nię i zaprowadzono ruch jednokierunko­
wy. Tymczasem ruch się wzmaga i wyła­
nia się nowa obawa. Mianowicie, ożywio­
ny ruch ciężarowy na bruku z kamienia 
powoduje silne wstrząsy przy przejeździe 
pojazdów ciężarowych. Dla dobra całości 
tego zabytku należałoby ułożyć na tej uli­
cy jezdnię asfaltową. Może w budżecie in­
westycyjnym miasta znajdzie się na to od­
powiednia pozycja.

S O L  J a  D A L  Al Ą
zł. 14 61 
zl. 9.07

4.17
4.63
4.07

po cenach hurtowych 
50 kg  soli białej 
50 kg soli szarej

(za worek lniany 1 zł. zastawu)
10 kg soli stołowej zw yk łe j & 1 kg zł.
10 kg soli stołowej zw yk łe j & */* kg zł.
6 kg soJi stołowej jodowanej fi kg zł. 

nabyć m oina na ZAOLZIU  w

K A R W IN IE  —  Hurtownia P, M . Śl., Magazyny kolejowe, tel. 137 
B O G U M IN IE  —  G. Szewczyk, tel. 60 
J A B Ł O N K O W IE  —  I. Niedoba, Kynek 3
T R Z Y Ń C U  —  Hurtownia związku kupców polskich, tel. 26 Ek

Wyjaśnienia w sprawie konkursu
Co to festf milion?u

9 9

Liczni czytelnicy zapytują się o prze­
różne szczegóły, dotyczące rozpisanego 
przez Monopol Loteryjny konkursu. 
Trudno nam odpowiadać każdemu 
szczegółowo. Zasadnicze warunki zosta­
ły podane w prasie i każda odpowiedź, 
która czyni zadość tym warunkom, bę­
dzie rozpatrywana dokładnie przez sąd 
konkursowy, którego 6kład już podali­
śmy przed kilku dniami.

Żadnych ograniczeń speclalnych nie* 
ma. Każda odpowiedzieć, byle tylko by­
ła napisana dobrze po polsku, nie prze­
kraczała ilości 25 słów i odpowiadała 
na pytanie: „ C o  t o  j e s t  m i- 
1 i o n l“  —  będzie dopuszczona do 
konkursu.

Każdy ma prawo podać tyle odno- 
wierizl, ile zechce. Każda odpowiedź je­
dnak musi być przesłana w  oddzielne? 
kopercie. Nie należy zapominać o po­
dawaniu na kopercie uwagi: „Konkurs 
Loteryjny".

Odpowiedzi nadsyłać można albo po­
cztą nod adresem „Monopol Lotery j­
ny", Warszawa. Diuna 50. albo też skła­
dać w którejkolwiek z kolektur loteryj­

nych. Dodajemy, że nie musi to być ko­
lektor, u którego odpowiadający kupu­
je losy. Nawet i ci, co nie gra ia  na lo­
terii, mają prawo złożyć swoia odno- 
w ied i w jakiejkolwiek kolekturze, gdzie 
komu będzie najbliżej i najwygodniej.

Termin konkursu upływa dnia 5 lu­
tego r. b., odpowiedzi jednak nadsyłać 
można już teraz. Ciągnienie trłównej 
wygranei czwartej klasy 43-ej Loterii, 
które odbędzie sie —  jak wiadomo — 
we wtorek dnia 24 b. m. o qodz. S-ej ra­
no : wedle zwyczaju transmitowane bę­
dzie przez radio, ma tylko o tyle coś 
wspólnego z niniejszym konkursem, że 
„nastrój milionowy" może ułatwić ko­
muś dobrą odpowiedź.
, Nagrody (pierwsza 1000 zł. i czterna­
ście dalszych) będą wypłacone przez 
Dyrekcie Mononolu Loteryjnego na­
tychmiast po ogłoszeniu wyników kon­
kursu, co nastarti do dnia 18 lutego r. b.

Nie jest wykluczone, że w  trakcie 
trwania konkursu będziemy podawać 
napływające ciekawsze odpowiedzi, o- 
czywiście bez podawania nazwisk auto­
rów.

„Krwawa zemsta parobczaka".

W Kręgu flruifiotącuth posilob...
(S. KO Ciekawa rozprawa o charakterze I m ™  Sar™ Na 

wybitnie poizlakawym odbyta się na .ęo [ 18-Ietni A leksandrK lim ekTzSbsuchegÓ
sji wyjazdowej sądu okręgowego w No-1 oskarżony o morderstwo,

© digitalizacja- m bcm a łopo lska  pł

W  czerwcu ub. r. na polu gromady Zub- 
suche, obok drogi

znaleziono zwłoki mężczyzny % 
lak się późnie] okazało, Władysława Kie*
ły. 18-letni ego służącego Wiktorji Ratu- 
łowskiej z Zubsuchego, zamieszkałej w od­
ległości niespełna kilometra od miejsca 
znalezienia zwłok. Sekcja zwłok stwier­
dziła, że przyczyną śmierci K ieły było wie­
lokrotne załamanie czaszką i obu szczek 
powstałe wskutek silnych i licznych cio­
sów zadanych prawdopodobnie siekierą,

W  kilka dni później^ znaleziono obok za­
budowań Ratułowskiej

siekierę ze śladami krwi, *
którą ta rozpoznała jako swą własność. 
Siekiera ta stale znajdowała się na boisku 
obok izby zajmowanej przez Klimka, przy- 
czem na boisku tem znajdował sie stale 
pies, niedopuszczający nikogo obcego, 
tak, że siekierę mógł zabrać tylko ktoć z 
domowników.

Podejrzenie o dokonanie tego morder­
stwa padło na drugiego służącego Ratu­
łowskiej, oskarżonego Klimka, pomiędzy 
którym a zamordowanym od dawna ist­
niały nieporozumienia. Dochodzenia wy­
kazały, że w czasie wspólnej służby Kida 
był zawsze obowiązkowy, dbały o dobro 
gospodyni, nie pozwalając Klimkowi na 
dokonywanie drobnych kradzieży i znęca­
nie się nad zwierzętami domowemi. Na 
dzień przed morderstwem Kieła doniósł 
gospodyni, że Klimek znęcał się nad kro­
wami, co skłoniło ją do ?

wypowiedzenia K lim kow i służby.
Krytycznego wieczoru widziano Klimka 
w towarzystwie Kieły idącego w kierun­
ku miejsca, w ktorem następnie-znalezio­
no zwłoki* W  pół godziny później wrócił 
sam Klimek, przyczem nienaturalne za­
chowanie sie jego zwróciło uwagę domow­
nikowi v, a î st - u •

Poszlaki -te spowodowały aresztowanie 
Klimka pod zarzutem morderstwa. Ubra­
nie jego poddano w.ówezas dokła^nęmpba- 
daniu, w czasie którego stwierdzono,' że 
białe góralskie spodnie jego mają na so­
bie krople zastygłe] krwi. Instytut eksper­
tyzy sądowej w Warszawie, któremu na­
stępnie przesłano ten dowód rzeczowy dla 
zbadania, czy krew na spodniach się znaj­
dująca pochodzi z tej samej grupy, r co 
krew zabitego, nie mógł jednak wydać o- 
rzeczenia w tym kierunku, podając, że zna­
leziona kropla stanowi zbyt mały materjał 
dla dokonania porównania.

Już po wygotowaniu przeciwko Klimko­
wi aktu oskarżenia przez prokuratora, wy­
szła na jaw nowa, obciążająca go okojitt- 
ność. Zgłosił się bowiem jeden z więźniów, 
który przebywał w celi wspólnie z Klim­
kiem i zapodał, że ten

przyznał się przed nim 5;^ 
do zarzucane] mu zbrodni.

Zaznaczyć należy, że Klimek w toku ea- 
łego śledztwa kategorycznie przeczył; by 
dopuścił się morderstwa, a fakt znalezie­
nia na jego spodniach kropli krwi tłuma­
czył, że pochodzi ona z jego nosa. Również 
w toku rozprawy Klimek w dalszym ciągu 
przeczył swej winie.

W  toku przeprowadzonej rozprawy 
stwierdzony został powyższy stan faktyczir 
ny sprawy, jak również przypuszczalny 
motyw zbrodni. Nienawiść oskarżonego de 
zamordowanego podstępnie Kieły, trwają­
ca od dłuższego czasu spotęgowana fak? 
tem wypowiedzenia mu służby przez go- 
spodynię wskutek jego oskarżenia, pchnąc 
go miały do zbrodni.

W  wyniku całodniowej rozprawy, Try­
buna? w składzie: wicepr. s. o. dr. Boro* 
wleckl, jako przewodniczący i s. o. dr.Scio- 
ra oraz s. gr. Roczniak, jako wotanci, a* 
znał winę oskarżonego Klimka za stwier­
dzoną i skazał go za powyższy czyn na 12 
lat więzienia. Oskarżał prok. dr. Walter*

Wall się gzyms opery w Budapeszcie.
(z) Wczoraj przed południem wydarzył 

się w Budapeszcie wypadek, który mogl 
spowodować poważne konsekwencje.

Oto jedna z licznych figur kamiennych, 
wysokich na półtora metra, zdobiących 
dach gmachu opery budapeszteńskiej, Spa- 
dła nagle na ulice. Na szczęście w iftłeJ: 
scu, w którem spadła figura, nikt w tej 
chwili nie przechodził.

Techniczny komisarz gmachu operowego 
wydał natychmiast rozkaz usunięcia wszyst­
kich figur, zdobiących gzyms dachu bu­
dynku operowego, ponieważ kamień, z któ­
rego zrobione są figury, stał się z bieleni 
czasu bardzo kruchy, wobec czego każdej 
chwili mogłoby grozić niebezpieczeństwo
spadnięcia dalszych figur.

Zatruli się w kopalni gazami.
(PAT ) W  kopalni lignitu w Morganom©- 

daleko Spoleto (Włochy środkowe) Poni?* 
sło śmierć wskutek zatruda tjazaml 8“p*’ 
botników.



żyd zi znów dopuszczeni do handlu 
antykami w  Niemczech.

«  ‘̂ s^°Pa^z ' e ub. r. zabroniono w  Niem­
czech wszystkim  żydom  zakupywania dzieł sztu­
ki, antyków  i biżuterji. Rozporządzenie władz 
niem ieckich wykluczyło wogAle żydów  od han­
dlu wspomnlaneml przedmiotami.'

W  tych dniach m iędzy minister jalna komisja 
w  Berlin ie złagodziła powyższe rozporządzenie. 
O to  pozwolono znowu żydom  nabywać dzieła 
Sztuki, antyki i b iżuterję, ale ty lko na licyta­
cjach i w lombardach. N ie  m ają oni jednak 
prawa sprzedawać tych nabytych rzeczy z  wol­
nej ręki, lecz muszą urządzać sprzedaż licyta­
cyjną w którejkolw iek z publicznych hal auk­
cyjnych i tam sprzedawać nabyte przez siebie 
przedmioty.

„ILUSTROWANY KTJRYLR CODZIENNY* Nr. 23. Poniedziałek, 23 stycznia 1939. 9

Zginął cenny zabytek 
z muzeum sztokholmskiego.

(P IL )  Z ogn iotrw ałej kasy państwowego mu­
zeum historycznego w  Sztokholm ie ukradziono 
drogocenny brakteat. Jest to najpierwotniejsza 
form a pieniądze, tłoczonego jednostronnie w  
srebrze lub złocie.

Zaginiony brakteat był złotą monetą z  w ize­
runkiem  czworonoga o ludzkiej głow ie i runa­
m i, wytłoczonem i w otoku. Egzem plarz tego 
brakteatu jest jedyny na św lecle, znany wszyst­
k im  antykwarjuszom  I zbieraczom , przeto nie 
tak łatwo —  pociesza się zarząd muzeum —  
p rzy jd zie  go  złodzie jow i sprzedać.

-----■■■-----
KO M U NIKAT METEOROLOGICZNY.

Zbliża sle ochłodzenie.
(P A T ) Komunikat m eteorologiczny z  soboty

21-go b. m.:
Tem peratura o g. 7 wynosiła od — 11 st. w  

W ileńskiem  do 4 w  W ielkopolsce. O g. 8 za­
notowano w kraju: Poznań 3, W arszawa 2, 
W iln o  — 2, Łód ź 2, Kraków  1, L w ów  0, Zale­
szczyk i 1, Katow ice 2, Toruń 3, Gdynia 2, Za­
kopane — 3, Hala Gąsienicowa 1, Morskie Oko 
— 2, Krynica — 2, Kasprowy W ierch  0. Zagra­
nicą: Sztokholm 2 Londyn 7, Kopenhaga 3, Pa­
ryż 10, Zurych 5, Genewa 7, Rzym 7, Neapol 8, 
Lizbona 14, Berlin 4, Ryga —“-6, Ta llin  — 8, Hel­
sinki — 3, Wiedeń* 2, Praga 3, Budapeszt 1, Bu­
kareszt 3, Belgrad 1, So fja  1, Stambuł 8, Bruk­
sela 8, Moskwa — 7, Kow no — 1.

Temperatura o  godz. 14-tej od — 3 st. w  W l- 
leńskiem do 5 s t  na Pomorzu.

Stacje górskie notowały: K a s p r o w y  
W i e r c h  1 s Ł  p r z y  c h m u r n e m  
n i e b i e  i  u m i a r k o w a n y m  w i e ­
t r z e  p o ł u d n i o w  o-z a c h o  d n i m. 
Pop  Iwan 1 st. przy dość pogodnem niebie i sła­
bym  w ietrze z  południa.

Na terenach górskich trwa lekki mróz, a gru­
bość warstwy śnieżnej wynosi: 55 cm na Ba­
b ie j Górze, 5 cm w  Zakopanem, 13 cm przy 
Morskiem  Oku, 36 cm na Kasprowym  Wierchu, 
8 cm w K ryn icy, 17 cm na Jaworzynie Krynic­
kiej, 16 cm na Zaroślaku pod Howerlą i 25 cm 
na Pop  Iwanie.

JA K Ą  D ZIŚ  BZDZTEM Y M IE L I POGODĘ?

Przew idyw any przebieg pogody w  niedzielę
22-go b. m.:

Chmurno z rozpogodzeń iam/r. W  okolicach 
wschodnich i środkowych lekk i mróz, na zacho­
dzie temperatura n ieco pow yżej zera. Um iarko­
wane, chw ilam i dość silne w ia try  południowo- 
wschodnie.

*  *  *

Stan wód na rzekach polskich.
(— ) Instytut hydrograficzny p rzy  m inister­

stwie kom unikacji podaje komunikat o  stanie 
w ód  na rzekach polskich w  dniu 21 stycznia 
o  g. 7-mej rano:

K raków  —  W isła  79 km  — 212 cm, ubyło 7 
cm. N ow y  Sącz —  Dunajec 106 km 130 cm, 
ub. 6 cm, Przem yśl —  San 177 km, — 84 cm, 
ub. 15 cm, Zawichost —  W isła  288 km, 280 cm, 
ub. 8 cm, W arszawa —  W isła 514 km, 170 cm, 
przyb. 39 cm (lód spływa). Pułtusk —  Narew 
25 km, 123 cm, przyb. 15 cm (lód 15 cm ), W y ­
szków — Bug 77 km, 108 cm. przyb. 24 cm 
(lód  16 cm ), P łock  —  W isła  632 km, 156 cm, 
przyb. 22 cm (lód 24 cm ), Toruń — W isła 734 
km, 189 cm, przyb. 13 cm (lód utrzymuje się), 
Grudziądz —  W isła 834 km, 173 cm, przyb. 19 
cm  (lód spływa), Tczew  —  W isła 909 km, 10 
cm, przyb. 4 cm (bez lodu).

Olbrzymie zwały lodu 
pod Kuźnicą.

(P A T ) O lbrzym ie zw a ły  lodów  potw orzyły  się 
na brzegu pod Kuźnicą na Helu, na skutek nieu­
stannego napływu kry lodow ej z zatoki Puckie) 

Zwały lodu przew yższają w ielkością dom y ry­
baków  w  Kuźnicy.

O x o n  p a s ła  d o s k o n a ła  

Z e b y  b ie l i ,  p le lc g n u je ,
O x o n  m y d ło  r x e c x  « r s p a n ia ła ,

C e re  panów  k on serw u je .

. Ś W I T *  __  Lahoratorjum  Kosmetyków

H lgjen icznyrh dr. roed. i -  SW ITALSK1EJ 

W «rB «w «. Al. Ujazdowskie 37, pokos rewetacjlns 
no-woić Mydło do Golenia „OZON" i Pastę do Zę- 
bó-w „OZON" oraz niezawodne w skutkach prepa 

raly kosmetyczne. Z/6K

Jak to było we wrześniu?..

Sensacyjny proces Benesza z  angielskim wydawca
(z) Przed jednym z sądów w Londyaie 

odbyła sie wczoraj ponowna rozprawa w 
procesie, który b prezydent republiki cze­
chosłowackiej dr Edward Benesz wytoczył 
wydawcy Routlege, a to za zapowiedziane 
przezeń ogłoszenie książki dziennikarza 
Prestona. Książka ta bowiem, zdaniem dr 
Benesza, mogłaby łatwo wywołać u czytel­
nika wrażenie, że podawane przez dzienni­
karza Prestona informacje są autoryzo­
wanym przez dra Benesza raportem o 
dniach kryzysu wrześniowego republiki 
czechosłowackiej.

Pełnomocnik dra Benesza lord Reading

zaisjda! zniszczenia rękopisu Prestona. Ten 
znćw ze swej strony oświadczył, że dr Be­
nesz swojego czasu jeszcze na zamku hrad- 
czyuskim w Pradze przedkładał mn szcze­
góle wo pomysł wydania tej książki, tak, 
że Preston musiał mleć wrażenie, że ręko­
pis jego został zaaprobowany, w czem n- 
twierdziła go potem jeszcze rozmowa, jaką 
miał na ten temat w Londynie z bratan­
kiem dra Benesza.

Rozprawa wczorajsza została odroczona. 
Książka dziennikarza Prestona nie zosta­
nie w każdym razie opublikowana bez zgo­
dy dra Benesza.

G D V  C H C E C I E  S C
p a m i ę t a j c i e  o z i o ła c h  
M ag is tra  W o lsk ie go  na 
przemianą materji ze  zna­

kiem ochronnym

„ D E G R O S A ”
które stosuje się przeciw 
otyłości. Z aw ie ra ją  o n e  
jod organiczny w roślinie 
morskiej Yachanga, który 
p o b u d za  o rga n i zm  do 
spa lan ia  n a d m ie rn e g o  

tłuszczu.

Kłopotliwe zagadnienie targowe.
Na wiosnę każdego roku przypadają 

terminy kilku największych europejskich 
imprez targowych, m. in. również Targów 
Poznańskich Z racji tej w r e  j u ż  
k a m p a n j a  p r z y g o t o w a w c z a  
i napływają z g ł o s z e n i a  w y ­
s t a w c ó w ,  które sie przesiewa i segre- 
guje.

Nasuwają sie w związku z tem różne 
zagadnienia, których rozwiązanie nastre 
cza nieraz kierownictwu instytucyj tar­
gowych nie mało kłopotu.

Do rzędu takich zagadnień należy spra­
wa udziału w Targach nieraz drobnych 
przedsiębiorstw wytwórczych, które prób­
ki swych wyrobów pragną sprzedawać na 
Targach w celach propagandowych.

Zagadnienie sprzedaży detalicznej na 
Targach należy niewątpliwie do najtrud­
niejszych. Wiele względów przemawia za 
wykluczeniem sprzedaży detalicznej, ale 
nie brak i argumentów przeciwnych.

Zrozumiały i w pełni uzasadniony 
względami na własny interes jest protest 
kół kupieckich przeciwko praktykom 
sprzedaży detalicznej na Targach. Jest 
to bowiem wchodzenie w kompetencje 
handlu detalicznego, a ponadto rozumuje

eie w tych kołach, że drobny wytwórca 
nigdy nie znajdzie rynku dla swych wy­
tworów, jeśli ominie pośrednictwo ku- 
piectwa detalicznego.

Jeżeli zaś chodzi o przemysł spożywczy 
i używkowy, to w praktyce zaciera się 
granica miedzy zaznajamianiem sie z ja­
kością wyrobów, a traktowaniem tej ka- 
tegorji wystaw jako barów czy swego ro­
dzaju jadłodajni. Podchmieleni i  zata­
czający sią goście targowi są odstrasza­
jącym przykładem, do czego prowadzi 
sprzedaż detaliczna na Targach.

Ale z drugiej strony bywają nierzadkie 
wypadki, że sprzedaż drobnych próbek, 
pokrywająca zaledwie keszty własne, bu­
dzi w przyszłości chęć nabycia tych przed- 
miotów, że zaznajomienie sie z wartością 
i przydatnością pewnych drobnych arty­
kułów, np. różnych n o w o ś c i ,  możli­
we jest dopiero po nabyciu i wypróbo­
waniu praktycznem w domu. Targi są 
dla małych przedsiębiorstw często terenem 
Ich startu do rozwoju. Zamkniecie im dro­
gi bezpośredniej na rynek, drogi do po­
zyskania klienta, stanowić może wielką 
krzywdę dla niejednego drobnego wy­
twórcy.-

Oto pro i contra tego zagadnienia.

niesławny epilog „Lotem ziem wyzwolonych”
(PAT ) W  północno-wschodniej Francji 

istniała przez szereg lat Loterja „ziem 
wyzwolonych". Cześć dochodu z tej Lote- 
rji szła na spłatę długów, jakie rząd za­
ciągnął wobec samorządów z tytułu od­
szkodowań wojennych. W czasie swego 
istnienia Loterja osiągnęła około 500 mi­
lionów franków obrotu.

Obecnie na skutek skargi ministra fi­

nansów p. Reynaud władze prokurator­
skie w Lille zarządziły szczegółową rewl- 
iję  w lokalu zarządu Loterji i zajęły 
wszystkie księgi rachunkowe.

Jak dotąd sprawa, która b. interesuje 
tutejszą publiczność, jest otoczona iclsłq 
tajemnicą i władze nie podają ani przy­
czyn, ani wyników śledztwa.

- ♦ ł4 -

Dramatyczna walka o olbrzymi spadek
b r a z u l i f s ł c l .

(PAT ). Dzienniki lizbońskie donoszą o 
ujawnieniu w miejscowości Sabrosa spad­
kobierców multimlljonera brazylijskiego 
Domingos Faustino Correla.

D. F. Correia urodził sie w Portugalii 
i wyemigrowawszy do Brazylji, zdobył 
tam kolosalny majątek, oceniany na 36 
mfljonów „contos", tj. przeszło 370,000.000 
funtów angielskich w pieniądzach, papie­
rach etc. i na taką lub większą kwotę w 
nieruchomościach i terenach. Zmarły po­
zostawił testament, mocą którego spadko­

biercy otrzymać mogą spadek po 50 la­
tach po jego śmierci.

Wobec upłynięcia zastrzeżonego terminu 
zaczęły napływać do władz brazylijskich 
roszczenia o spadek.  ̂ Miedzy innymi zgło­
sili już — jak podaje ,,0‘Seculo“ — pre­
tensje do spadku były prezydent Urugwa­
ju. dr G. Terra, były prezydent Meksyku 
Ortiz Rubio, były szef rządu chilijskiego 
Carlos Davila i wielu innych, tak że prze­
szło 1000 osób rości sobie prawa spadkowe.

Liczni krewni w Braga, w Coimbrze, a

Nleudały zamach na syna prem. 
Chamberlaina.

V

W ostatnich dniach dokonano w  Traka 
(pot. zach. Islandia) zamachu bombowego 
na hotel, w  którym zatrzymał sic syn pre­
m iera Chamberlaina — Frank bawiący tam 
na polowaniu. Syn prem jera (na ryc.) nie 

odniósł żadnych obrażeń.

najliczniejsi w Sabrosa w Portugalji wy­
stąpili z roszczeniem o uznanie ich praw 
do spadku jako najbliżsi, gdyż zmarły nie 
pozostawił legalnych potomków w prostej 
linji. W  razie uznania ich pierwszeństwa 
do spadku, kolosalna ich fortuna, zdobyta 
w dawnej kolonji portugalskiej, przywę­
drowałaby do metropolji.

P O  R O K U  1803.
Po wieczne czasy i  na wszystkich drogach 
pamięć ognistym slupem będzie trwać 
tych, którym obce były lęk i trwoga, 
którzy, gdy przyszło przy sztandarach stać, 
stali do zgonu, czy na połach chwały, 
w mroku kazamat, czy w sybirskich tajgach

Ze słowem „Polska!" ginęli na wargach, 
z wiarą, że przyjdą zmartwychwstania dni, 
dzik patrzy na nie zastęp pozostałych, 
widzi posiewu kwiaty własnej krwi, 
mołe po latach jak chciała Opatrzność 
przed wolną Polską stanąć dziS na baczność.

MIECZYSŁAW Z1ELENR1FWJC7

OSOBISTE.
DR. TOMASZ ASCHENBRENNER, znany 

adwokat krakowski, odznaczony został ostat­
nio Złotym Krzyżem Zasługi za działalność 
jego na polu społecznem i humanitarneri

(— ) W  SPR AW IE  N AD AW AN IA  ODZNAK 
N IEPODLEGŁ. HARCERZOM. W  związku z usta­
nowieniem odznaki Krzyża Harcerzy z  Czasów 
W alk o Niepodległość stwierdza się, że odznaka 
la jest nadawana tylko czynnie pracującym i za­
rejestrowanym członkom Kół Dawnych Harcerzy 
z Czasów W alk o Niepodległość i że wszelkie 
wnioski o nadanie w yżej wymienionej odznaki 
muszą być skierowane do właściwych Kół Har­
cerzy z Czasów W alk o Niepodległość. K ierowa­
nie wniosków do Naczelnictwa Związku Harce­
rzy z Czasów W alk o Niepodległość jest bez­
przedmiotowe i będzie pozostawiane bez rozpa­
trzenia.

(— ) ORGANIZACJE PRACOW NICZE PRZE­
C IW  W YGÓROW ANYM  CENOM W  HANDLU 
RATALNYM . Związki zawodowe pracowników u- 
mysłowych podjęły akcję w sprawie obostrzenia 
nadzoru nad handlem ratalnym i zmianami prze­
pisów o sprzedaży towarów na raty. Akcja ta 
zm ierzać ma m. in. w kierunku ograniczenia wy­
zysku przy sprzedaży rozmaitych artykułów na 
raty. Organizacje pracownicze proponują wpro­
wadzenie norm orjentacyjnych dla różnicy ren 
przy sprzedaży za gotówkę i na raty. Różnica ta 
nie mogłaby przekraczać maksymalnego procen­
tu umownego, a pobieranie cen wyższych trakto­
wane byłoby jako ukryta lichwa.

(— ) IM IGRACJA DO PARAGW AJU . Im igracja 
do Paragwaju jest nadal otwarta dla rolników. 
Natomiast im igracja żydów —  zarówno na pobyt 
stały jak czasowy — została obecnie wstrzymana.

USUNIĘCIE TRUDNOŚCI W  KOM UNIKACJI 
LOTNICZEJ. Od kilku dni samoloty polskich li 
n ij lotniczych utrzymujących połącżen:e na 1'tiji 
północnej: Warszawa— Rvga— Tallin— Helsinki, 
napotykały na trudności przy starcie i lądowaniu 
wskutek zasypania lotnisk śniegiem w krajach 
bałtyckich. Obecnie lotniska te zostały już dopro­
wadzone do porządku tak. że ruch lotniczy od­
bywa się bez przeszkód.

PRZYMUS SZCZEPIEŃ OCHRONNYCH PRZF- 
C IW  D Y F T E R Y T O W I D LA  FRYZJERÓW .
Na zalecenie państw służby zdrowia podjęta zo­
stała akcja szczepień ochronnych przeciwko dy­
fterytow i  ̂ wśród pracowników fryzjerskich ~  
Szczepienia te uznano za konieczne z tego w zglę­
du, że fryz jerzy  z racji swego zawodu, narażeni 
są na bliski kontakt z klientelą, co jak wykazują 
dane statystyczne władz zdrowia, powoduje wśród 
nich szczególnie liczne wypadki chorób dróg 
oddechowych, jak : dyfeterytu, anginy i t. p. Na 
terenie stolicy przymusowi szczepień ochronnych 
przeciw dyfterytow i, poddanych będzie kilka ty­
sięcy pracowników fryzjerskich i personalu po­
mocniczego.

J> digitalizacja rhbc malopoisfca~pt'
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Codreanu przewidział swój bliski zgon
Otwarcie testamentu wodza „Żelaznej Gwardji".

(St) Zastrzelony w dnin SO-go listopada 
ab. r. wraz z grapa to w a r z y s z y  przywódpa 
Żelaznej Gwardji C o rn e llo  Z e le a  C od rea n u
spisał ł t * t a m « r i  w dniu 13 czerwca nb. 
rokn w  w l « r l « n lu  w jednej z miejscowości 
pod Bukaresztem. Testament ten przeka­
zano ostatnio władzom sadowym.

Codreanu pisze na_ pięć miesięcy przed

śmiercią: „CiuJł, H  wkritc, u m r,^p o -
czem wyraża swa ostatnią wolę na wTP* 
dek „gdyby to nastąpiło". Codreanu w te­
stamencie dokonał podziału swegrn mają 
tku nieruchomego, oraz gotówki. Pochody 
cej ze sprzedaży jego książek między *on* 
córkę I matkę.

A R I R E T Y Z P I
JEST SKUTKIEM ZŁEJ PRZEMIANY MATERII
Zanieczyszczona krew wskutek .te ] P r f f t
legliwofci: bóle arlretycme, łamanie w  kościach, bóle g  ^  P 3Wedzenie skóry, aktonnoSć do

szury bezpłatnie wysyła laboratorjum flzjologiczno-chemiczne .Cholekinaza H. 2g4k
Warszawa, Nowy-Swiat 5, oraz apteki i  składy apteczne.

ZEZEM.

DROGA DO INDYJ.
0  In d je  idzie ta gra
1 karty ju i  rozdano  —

lecz czy w t e }  grze powiedzą- 
„nam  strzelać nie kazanot"

Malta, Sue*, Dżibuti, 
to jakiś szlak złowrogi — 
właściwie idzie o co?  
Szukamy do ln d y j drogi!

T e j  drogi szukał Kolum b, 
zakończył piękną bajką...
C ó i z tego pozostało?
T o  przysłowiowe ja jk o?

JA M  S1NALCO.
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SEZONOW CY PRACUJĄ MIMO Z IM Y W SKU­
T E K  DOBRYCH W ARUNKÓ W  ATMOSFERYCZ­
NYCH . Łagodna z  ma tegoroczna umożliwia za­
trudnienie robolu Ł ów  sezonowych przy robotach 
publicznych, prowadzonych przez samorządy. 
Około 30 proc. sezonowców zatrzymano przy 
robolach drogowych, wodociągowych i t  p.

[PAT I W  ZW IĄZKU  Z BUDOWĄ SZOSY ŻYZ- 
AJORY-JEW1E udała alt; na miejsce komisja li­
tewska, której zadaniem jest wytyczenie trasy 
przyszłej szosy. Budowa lej szosy, posiadającej 
w ielkie znaczenie dla ruchu kołowego między 
Litwą a Polską, rozpocznie się na wioanę r. b.

Z KRAJU,
(PAT ) I-SZY KO NG RŁ* INŻYN IERÓ W  MIER­

N IC TW A  R  P. W  dniach 9—12 lu łtgo b. r. 
s in icjatywy koła inżynierów mierniczych przy 
Slow. techników polskich odbędzie się w W ar­
szaw ie w gmachu Politechniki I-szy kongres in­
żynierów miernictwa Rzeczypospolitej, poświę­
cony sprawom orgaoiracyjnym, technicznym, 
społecznym i zawodowym —  Kongres ma być 
przeglądem 20 letniego dorobku miernictwa 
polskiego Sekretarjat Komitetu kongresu: War- 
Szuwa, Polna 3, Politechnika.

(PA T ) DOM LUDOW Y JAKO POMNIK. Rolni­
cy kaszubscy zrzeszeni w Kółku rolniczem w 
Pępow ie pod Kartuzami uchwalili dla uczczenia 
wiekopomnej rocznicy wkroczenia wojsk pol­
skich na Pomorze i odzyskania niepodległości 
wybudować w Pępowie Dom Ludowy. Uchwalo­
no opodatkować się na ten cel, jak i zadekla­
rowano dobrowolną robociznę. Osadnicy z miej- 

*«scowoSci Przyjaźń (Szwajcar}* Kaszubska) u- 
'°chwalIH  zbudować pamiątkowy k rzy i na po* 

graniczu polsko gdańskiem.
ROZBUDOWA DWORCA CENTRALNEGO W  

W ARSZAW IE . Z końcem bieżącego roku będzie 
oddany do użytku nowy dworzec warszawski. 
Będzie on odgrywał rolę reprezentacyjnego, śród­
miejskiego, w ielkiego przystanku, na którym po­
ciągi będą się zatrzymywały tylko na kilka minut. 
Rozbudowanemi będą zato dworce wjazdowe, a 
w ięc zachodni 1 wschodni. Zbyt wąski dwutorowy 
tunęl średniowieczny zostanie poszerzony.

(PA T ) A PE L  M ACIERZY SZKOLNEJ O PO ­
MOC DLA SZKOL PRZYGRANICZNYCH. Zarząd 
Polskiej Macierzy Szkolnej (Warszawa, Krak. 
Przedmieście 7 m. 4) prosi o pomoc dla świe­
żo uruchomionych 6 szkół powszechnych w  za­
ściankach i gminach kresowych niedaleko Stoł- 
piec.

(PAT ) PAROCH SKAZANY ZA LŻEN IE  NARO­
DU POLSKIEGO. W  dniu 18 bm. sąd grodzki w 
Stryju skazał księdza grecko-katolickiego W łodzi­
mierza P rych itio  na 2 miesiące aresztu (z zaw ie­
szeniem na trzy lata) za lżenie narodu pols-kiego.

(gd) SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA CELNEGO. 
Ogromne wrażenie wywarła w Gdyni i na terenie 
W olnego Miasta Gdańska samobójcza śmierć by­
łego kierownika urzędu celnego w  Brzeźnie (W . 
M. Gdańsk), śp. Wład. Korpolewskiego. Tragicz­
nie zmarły został przeniesiony niedawno do Gdy­
ni do urzędu celnego.

ZE ŚWIATA.
M ATKA 18-GA DZIECI. Żona duńskiegp ro ­

botnika rolnego, Ole Jensen z Saustrup Hedc, 
urodziła nredawno 18 te dziecko. Matka tak 
licznego potomstwa ma obecnie 48 lata, ojciec 
50. Wszystkie dzieci, nie wyłączając najmłod­
szego, cieszą się najlepszem zdrowiem.

(z) GRYPA W  BERNIE M ORAW SKIEM . W  
ostatnich czasach w Bernie Morawskiem i jego 
okolicy zanotowano olbrzymią ilość zachorzeń 
na grypę —  Wśród samych tylko urzędników 
i pracowników fabryk broni jest 900 chorych.

(z ) TAB LIC ZK I SZKOLNE PODROŻAŁY O 
20 PROC. W  NIEMCZECH. Komisarz Rzeszy dla 
spraw kształtowania cen zaaprobował podroże­
nie o 20 proc. tabliczek łupkowych, używanych 
prze/ dzieci szkolne do pisania rysikiem 

(z ) 16-LETNI „DYREKTOR** W YPO ŻYC ZAL­
N I PARASOLI. Pewien sprytny 10-letni chłopak 
założył w Nowym Jorku pomysłowe przedsię­
biorstwo —  Oto zaczął on wypożyczać kalosze
i parasole ludziom, którzy nagle zaskoczeni de­
szczem lub śniegiem na ulicy, a nie zaopatrzeni 
w odpowiednie środki ochronne, znajdują się w  
kłopocie. „Interes1* pomysłowego chłopca zyskał 
takie powodzenie, że w  niedługim czasie m ło­
dociany „dyrektor1* tego przedsiębiorstwa zaan­
gażował 40 pracowniczych sil kobiecych i dziś 
podobno zarabia już w iele tysięcy dolarów 
rocznie.

TEATR ♦ UTIRATIfflA
N A U K A  ♦ S Z T U K A

Konkurs na utwór dramatyczny.
(j) Jak już donosiliśmy, Kuratorjum Okresu 

Szkolnego w Krakowie ogłosiło konkurs na utwór 
dramatyczny, przeznaczony dla młodzieży w wieku 
od 15 do 19 lat. Temat i rodzaj utworu — dowol­
ny. Pożądane są sztuki, poruszające problemy współ­
czesne. Termin nadsyłania prac (pod adresem: Ku­
ratorium Okr. Szk. w Krakowie, wydz. szkół średn., 
konkurs dramatyczny) do dn. 1. V I. b. r. Przewi­
dziane nagrody: łącznej wysokości 3.000 zł. Utwo­
ry nagrodzone wejdą do repertuaru szkolnego tea­
tru im. Słowackiego w Krakowie.

Dziś Hanka Ordonówna 
w Starym Teatrze.

Nasza znakomita ̂  pieśniarka Hanka Or­
donówna, przed wyjazdem na tournee kon­
certowe do Rumunji i Bułgarji, wystąpi 
z jedynym wieczorem dwś w niedzielę 
22 bm. w Starym -Teatrze i wykona bogaty 
i wspaniały program. Dalsze wieczory tej 
artystki odbędą się w poniedziałek 23 bm. 
w Krynicy i w piątek 27 bm. w Katowi­
cach.

Jan Dobraczyński laureatem konkursu 
na powieść katolicką.

(PAT ) W  wyniku konkursu na powieść ka­
tolicką, ogłoszonego przed rokiem  przez na­
czelny instytut Akcji Katolick iej —  sąd kon­
kursowy nagrody ł-e j i 3-ej nie przyznał niko­
mu. Nagrodę 2-gą w wysokości 1.000 zł p rzy­
znano autorowi powieści p. t. „O ttonowa obiet­
n ica", opatrzonej godłem „G ry f". P o  otwarciu 
koperty okazóło się, że autorem nagrodzonego 
utworu jest p. Jan Dobraczyński z W arszawy.

Z w ystaw y T . Axentowtcza w krak. 
Pałacu Sztuki.

D zii w  niedzielę o liodz. 12.30 mówić b«- 
dzie o t y.tawlonyuh w  Krakowskim Pała­
cu Sztuki dziełach prof. Teodora fltenło- 
w ic- art. mai. Kazimierz DzielMskl. Po- 

y ż r : reprodukujem y obraz T. Aicntow 
cza pt. „Zuzanna I starzec". ,!.■

Polskie rzeźby w Londynie.
Nasz korespondent londyński (Z. G.) donosi:
Znana rzeźbiarka Magdalena Gross, której 

bronzy zdobyły sobie uznanie na paryskiej wy­
stawie m lędzynar. r. 1937, wystawiła szereg eks­
ponatów  w  m iłe j S ta ff ord Gallery, mieszczącej 
się w  jednym  z  najbardziej nroczych kątów Lon­
dynu. Patronat nad wystawą Magdaleny Gross 
ob jęła Mrs. L ione l de Rothschlld.

Magdalena Gross specjalizuje się w „zoGlogji“, 
a je j  bronzy o tematach z świata zwierzęcego-są 
solidną robotą poważnego artysty. Szlachetne w 
lin ji, uczciwe w  podpatrzeniu „modelu*1, przed­
stawiają one tę klasę kunsztu, którą można wszę­
dzie pokazać w świecie.

W  pracowniach pisarzy.
(P IL )  M łody poeta, Jerzy Pietrltfetficz, autor 

„ProWirtCji14/ „W yzw o lon ych  6raż „Wier­
szy  i  poematów** —  practije ntfd :€wom£ poe­
matami: „M sza św ięta" i poetyćki! skrót dzie­
jów  Po lsk i według* biblijnych 7-mip dni Stwo­
rzenia. Zam yśla również napisać powieść o wsi.

( j )  ZBI0R NOWEL D AN IELA  ROPSA ukaz&Nię 
pt. „Choroba uczuć" (La Maladie des BentimeuW 
Autor francuski porusza w swyoh opowiadaniach 
konflikty, wyrosłe na tle starć i nieporozumień ‘ ti- 
czuciowych, przyczem autor kontroluje postępowa­
nie swych bohaterów z rygoryzmem moralisty^ 

(P ID ) PRZED ZJAZDEM PISARZY POLSKICH 
NA ZAOLZIU. Zjazd pisarzy I literatów polskich, 
organizowany dla uczczenia przyłąozenia do Macie­
rzy ziem śląska Zaolziańskiego, wyznaczono na. dru­
gą połowę na. lutego. Ze wzglądu na symboliczny 
charakter zjazdu • uczestnicy jego zwiedeą azewg 
miejscowości na Zaolziu. •» .■*

JloU iBoileau.

„SEN BACHUSA"
( P o w ie l i  odznaczona we F ra n c ji: » G rand

P r ix  D u  R om a n  D ’Avm nturea 1938"),

Z  •pow aia im i* «a tor« praałoAyU
flF LEN A HELLERÓW Ni

44 '----------
Pan Gervins wstał, a za jego przykła­

dem poszedł zastępca prokuratora i ofi­
cer żandarmerji. Brunei wstał również, 
opierając się przytem o biurko.

— Dałbym wiele za to, ażeby móo u- 
czestniczyó w tej zabawie — szepnął ze 
smutkiem.

— W  każdym bądź razie poproszę pa­
nów o jedną łaskę — ciągnął dalej, od­
prowadzając swych towarzyszy. — Otóż 
chciałbym, ażeby panowie po zakończe­
niu swej wyprawy wstąpili do pałacu. 
Chyba panowie rozumią, że chciałbym 
jaknajprędzej dowiedzieć się o wyniku, 
no i zobaczyć przestępcę.

— Nie omieszkamy tego uczynić, a to 
tem bardziej, że my znowu chcemy jak- 
najprędzej usłyszeć rozwiązanie tej za­
gadki — powiedział zastępca. — Jestem 
pewny, że nasza niecierpliwość jest co- 
na.imniej taka jak pańska.

Trzej mężczyźni odeszli; Brunei przy­
wołał Henryka.

__Poda mi pan ramięt Chciałbym n-
dać się do mego pokoju, ale zdaje się, że 
sam nie zdołam tego uczynić.

Zdjął szlafrok i położył się do łóżka. —
a. teraz niema mnie dla nikogo. Kie maan

mimo wszystko ochoty przenieść się na 
drugi świat. Proszę mnie obudzić o siód­
mej... a raczej nie przesadzajmy, o kwa­
drans na ósmą. Ani wcześniej, ani póź­
niej. Liczę na pana , kochany przyja­
cielu.

Przesunął ręką po czole, jakby chciał 
odpędzić wszystkie myśli, poczem ostroż­
nie obrócił się na prawy bok. W  pięć mi­
nut później zapadł w głęboki sen.

*  *  *

Nieznajomy — chociaż właściwie cze­
mu nie mielibyśmy go nazywać nadal 
„Z“t — szedł powoli naprzód. Pod pachą 
niósł paczkę o płaskim kształcie, staran­
nie opakowaną w papier. Znalazłszy się 
w odległości dwustu metrów od krzyża 
zatrzymał się. Miejsce było puste aż po 
kilka krzaków, które przysłaniały wi­
dok. Na błękitnem niebie odcinał się wy­
soki i czarny krzyż.

— Byłbym się założył, że on przyjdzie 
pierwszy — szepnął „Z“.

Ruszył w dalszą drogę. Wkrótce po­
tem usiadł na stosie kamieni i ułożył sta­
rannie paczkę koło siebie. Spojrzał na 
zegarek: za minutę siódma.

Przestępca wyjął papierosa, zapalił go 
i siedząc wygodnie puszczał powoli kół­
ka dymu. Wydawał się zupełnie spo­
kojny.

Upłynęło pięć minut.
— Dziwne — szepnął „Z“. — Czyżby 

nie miał przyjść? Czyżby zrezygnował?
Wzruszył ramionami.
— Nieprawdopodobne. Znam hrabie­

go. Spóźnił się tylko.
Pod wpływem jakiejś myśli jego brwi 

zmarszczy ły  sięi

— Brunei?... Nie, to niemożliwe.
Wypowiedział te słowa z pewnem unie­

sieniem. I  zaraz powtórzył powoli, z pe­
wnością siebie, kładąc nacisk na każdej 
zgłosce: — Nie-mo-żli-we.

Papieros parzył mu wąs. Zapalił dru­
giego, usiadł z powrotem. Była siódma 
dziesięć.

I  nagle „Z“ wyprostował się. Nie spo­
strzegł ani nie usłyszał niczego niezwy­
kłego. wokoło panował zupełny spokój, 
a jednak tajemny instynkt ostrzegł tego 
człowieka przed niebezpieczeństwem.

Stanąwszy na stercie kamieni, obrócił 
się powoli dokoła siebie. Nie. Upłynęła 
jeszcze jedna minuta.

Dopiero wówczas przestępca ujrzał 
wroga, najpierw dostrzegł czarne, błysz­
czące plamy, które poruszały się bardzo 
szybko. Były to hełmy żołnierzy. Odwró­
cił się, zobaczył mundury żandarmów.

Ludzie biegli tak szybko, że po upły­
wie kilku sekund wszyscy stali się wi­
doczni. Manewr został wykonany wspa­
niale; tworzyli dość równe koło, którego 
promień zmniejszał się w oczach. Bandy­
tę oddzielała od jego przeciwników od­
ległość wynosząca conajmniej pięćset 
metrów.

— Wpadłem — westchnął „Z“.
Uświadomił sobie, że jest to sytuacja

bez wyjścia. Gdyby był może doBtrzegł 
chociażby jakąś najsłabszą możność ra­
tunku, nie byłby taki opanowany. Ale 
przeświadczenie, że wszelkie wysiłki są 
daremne, każda próba ucieczki bezna­
dziejna, pomogło mu uzyskać bezwzględ­
ną i straszliwą pogodę umysłu. Zgubio­
ny zbrodniarz okazał całą swą siłę; je­
go zaróżowiona twarz wyrażała tylko

jedno uczucie: zdumienie. „Z“ nie- prze­
stał palić swego papierosa.

Poprawił krawat, poczem schylił 'Się, 
wziął swą paczkę i zaczął iść w kiertm- 
ku żandarmów. • . -  " s.

Ci biegli ciągle naprzód, trzymając w 
rękach rewolwery. Ale gdy znaleźli ;*ię 
w odległości pięćdziesięciu kroków od 
nieznajomego, zatrzymali się nagle- 
I  „Z“ szedł naprzód sam.

W  szeregach zapanowało niezdecydo­
wanie.. Jakiś głos krzyknął: „Pódto 
się!“ .

Bandyta uszedł jeszcze kilka metrów.
— Czy to do mnie panowie się zwraca­

cie?
— Poddaj się! — powtórzył nerwowo 

ten sam głos. — Tylko bez żadnycu 
głupstw.

Trzydzieści rewolwerów było skierowa­
nych na „Z“, trzydzieści palców drżało 
na cynglu. Bandyta uśmiechnął się ni?" 
dostrzegalnie.

— Jakież głupstwo mógłbym zrobićT
Ale żandarmi, straciwszy pewność sie­

bie, nie ruszali się. Spodziewali się ż a c ­
kiej walki, której wynik, pomimo ich li­
czebnej przewagi, uważali za niepewny, 
wiedząc, jakiemi groźnemi środkami ów 
nikczemnik rozporządzą. Ich wyobraźnia 
wytworzyła sobie jakąś legendarną P°‘ 
stać i doznali takiego samego rozczaro­
wania, jak poprzedniego dnia hrabia ne 
Moncelles. Jaktol Więc to ten niepozorny 
człowieczyna z wąsem, ten „ojciec rod®" 
ny“ ,który nie próbował nawet bronić się 
i którego aresztowanie zapowiadało slS 
łatwiej, aniżeli jakiegoś opornego pi" 
jaka, był owym mordercą, czarodziejem*

T IC. i. n-1,
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K U R I E  G i r C i i ( X V Y
Powięhszenlt Ligi do 12 hlubOw

uchwaliło Walne Zgromadzenie Ligi PZPN.
Warszawa. 21 stycznia (ASz). W  sobtoo w  sali kon­

ferencyjnej Pańetwoego urzędu W. F. odbyło się do­
roczna walne zgromadzenie L igi PZPN przy udziale 
delgatów wszystkich 10-clu klubów. Obrady przepro­
wadzone zostały bardzo sprawnie i rekordowo szyb* 
ko, i ukończyły sie w ciągu 4-ch godzin, podczas 
gdy zdarzało się w latach poprzednich, że trwały 
one przez 2 pełne dni. Dyskutowano niezwykle rze­
czowo, a przemówienia były krótkie, bez zbędnej 
„wody , jak to Bię często na innych walnych zgro­
madzeniach zdarza.

Obrady zagaił prezes L ig i pik. dr Rudolf, poczem 
na przewodniczącego wybrano dra Obrubańskiego
*  Krakowa, na zastępcę przewodniczącego prof. Wa­
cka ze Lwowa, a na sekretarza p. Gazura,

Następnie sprawdzono pełnomocnictwa delegtów. 
Kluby reprezentowane były jak następuje: Pogoń — 
prof. Wacek i Olearczyk. AKS — mgr. Korol 1 pod 
komisarz SIązok, Ruch — p. Wieczorek. Warta — 
mec. Linke J Sikorski. Wisła — dr. Obrabański, 
Crseovia — dr Michałowski, Warszawianka — mjr 
Rożek i Gazur, Polnoia — pp Frenkiel i Beinz, Gar 
barnia pp. Kuczalski, Niedziołek i Preger, Union- 
*Tourlng pp. Rode i Kalenbacb.

Brak było delegatów Ł  K. S. i Śmigłego,
zaś delegat PZPN inż. Przeworski zjaw ił się dopiero 
pod koniec obrad.

Po pr7yieciu protokołów przystąpiono do dyskusji 
nad dzlalalnoSclq zarządu. Delegat Ruchu p. W ie­
czorek poruszył sprawę niedotrzymywania przez Wy 
dział Spraw Sędziowskich PZPN żvC7*»ń klnhńw od 
nośnie wyznaczania sędziów. W  odpowiedzi imieniem 
narządu kpt. Kubiin zgodził się ze stanowiskiem i> 
Wieczorka i obiecał, że zarząd L ig i będzie się starał, 
by łyccznia klubów byty dotrzymywane. Przedstawi 
ciel W isły poruszył niedostateczność wywiązywania 
się Towarzystwa Ubezpieczeń w sprawie ubezpiecze­
nia zawodników. Omówiono także sprawę zalegloicl 
od śląskiego okręgu za niedoszły do skutku mecz z 
Baskami. Po krótkiej dyskusji i wyjaśnieniach za­
rządu oraz odczytaniu protokołu komisji rewizyjnej

udzielono zarządowi absolutorium 
przez aklamacje z podziękowaniem.

Następine doknano wręczenia dyplomów I odznak
trzem pierwszym klubom z tabeli, a mianowicej Ru* 
chowi, Warcie 1 Wiśle, oraz wręczenia puharu za 
gry porawną Śmigłemu. Odznaki dla zasłużonych

działaczów nadnao płk. Rudolfowi, dr Michałowskie­
mu, mjr. ślepeckiemu, dyr. Frenklów! ł  p. Wydry- 
chowi, poczem przewodniczący zirodnle *  tradycją

połegnał ustępujące z Ligi Ł. K. S , 
i Śmigły,

a powitał delegatów Garbarni I Union-Tourlngu.
które weszły do Ligi.

Przystąpiono następnie do rozpatrzenia wniosków, 
w których najważniejszym byl wniosek Amator­
skiego K. 8.

o powiększenie liczby klubów ligowych 
do 12 -tu.

przez to, że w r. 1939 l w r. 1940 spadałby z Ligi 
jeden klub. a wchodziłyby 2 kluby W ten sposób 
w r. 1940 grałoby 11 klubów, a od r. 1941 — 12 
klubów, przyczem 2 spadałyby, a 2 wchodziłyby do 
L ig i. Po krótkiej dyskusji

wniosek uchwalono,
przyczem za wnioskiem głosowały wszystkie kluby 
z wyjątkiem Ruchu. Sprawa ta wymaga jeszcze za­
twierdzenia walnego zgromadzenia PZPN.

Następnie uchwalono

klika dezyderatów
dla delegacji na walne zebranie PZPN, wypowiada­
jąc się przeciwko zakusom Jednego z okręgów o 
skasowanie autonomjl L ig i w je j ohecnej formie 
następnie przeciwko zniesieniu karencji na graczy,
ale za przedłużeniem czasokresu wykreślenia przy 
przejściu gracza z klubu do klubu z jednego roku 
na 2 lata.

Przyjęto do wiadomości deklarację przedstawiciela
AKS, który wyraził ubolewanie z powodu zesztoro 
cznego konfliktu prasowego z Pogonią lwowską i o- 
świadczył. że konflikt tsn uważa za nieistniejący.

Przystąpiono następnie do wyborów uzupełniają­
cych. w wyniku których w miejsce ustępującego 
mgr HkWarczyńskiego wybrano na wiceprezesa mjr 
Machinko, na sekretarza p Matersklego, na lekarza 
dra Luksenburga, a do wydziału gier ponownie pp. 
Cebulaka I Wolanina. W  skład delegacji na walne 
zebranie PZPN wybrano: płk. Rudolfa, dra Obrubań- 
skiego, dra Michałowskiego i mgr. Korola.

Na zakończenie obrad ustalono

kalendarzyk rozgrywek ligowych
na rok bieżący. Kalendarzyk ten przedstawia się 
następująco* 2b marca Garbarnia— Ruch. 2 kwietnia 
Wisła—Polonia, Warszawianka— Ruch, Pogoń—Gar­
barnia, Warta—Union. AKS—Craeovia, 16 kwiet­
nia Cracovia—Warszawianka. Garbarnia—AKS. Po­
lonia—Warta, Union—Wisła, Ruch—Pogoń. 23-go 
kwietnia Craec»via—Union. Warszawianka—Garbar­
nia, Pogoń—Polonia. Warta— Wisła, AKS—Ruch, 
30 kwietnia Wisła—Pogoń, Polonia—AKS, Dnion— 
Warszawianka, Ruch— Cracovia, 3 maja Garbar­
nia—Warta, 7 maja Wisła—Craoovla, Warszawian­
ka— Polonia. Pogoń—Union, Warta—AKS, Ruch— 
Garbarnia, 14 maja Cracovia—Warta, Polonia— 
Ruch. Pogoń—Warszawianka, Union—Garbarnia. 
AKS— Wisła. 18 maja Cracovia—Polonia, 21 maja 
Garbarnia—Wisła, Warszawianka—AKS, Warta— 
Pogoń. Ruch—Union. 8 czerwca Wisła —Ruch. II 
czerwca Garbarnia—Cracovia. Polonia—Union, War 
ta—Warszawianka, AK S—Pogoń, 18 czerwca Gar 
barnia—Polonia. Warszawianka—Wisła. Pogoń— 
Cracovla. Union—AKR, Ruch—Warta, 25 czerwca

Cracoviar—Ruch.Polonia—Wisła, Warta—Garbarnia. 
Union—Pogoń, AKS—Warszawianka, 29 czerwca 
Garbarnia—Union. 2 lipca Wisła—Warta, Warsza­
wianka—CracovIa. Pogoń—AKS, Ruch—Polonia, 15 
sierpnia Cracovia—Pogoń, 20 sierpnia Wisła—War 
szawianka. Polonia—Pogoń, Warta— Ruch. Union— 
Cracovia, AKS—Garbarnia. 3 września Cracovia— 
Wisła, Polonia — Warszawianka, Pogoń — Warta. 
AK S—Union. 10 września Cracovia—Garbarnia, 
Warszawianka—Pogoń Warta—Polonia, Ruch—AKS.
17 września Wisła—AKS. Polonia—Garbarnia, U- 
nion—Warta, Ruch—Warszawianka. 24 września 
Garbarnia—Warszawianka, Polonia—Cracovia, Po­
goń— Wisła, Union—Ruch, AKS—Warta. 1 paż 
dziernika Cracovia—A KS, Warszawianka—Warta, 
Union—Polonia, Rnch—Wisła, 8 października W i­
sła—Garbarnia, Warszawianka — Union. Pogoń— 
Buch. Warta—Cracovia, AKS—Polonia, 15 paździer­
nika Garbarnia—Pogoń, 22 października Wisła- 
Union.

Wszystkie polskie osady przybyły 
do Monte Carlo 

bez punktów karnych.
Nteea, 21 stycznia (PAT ). Jak już podaliśmy, wszy­

stkie polskie osady, biorące udział w rajdzie do Mon­
te O rlo, za wy^ątkiean Zagórnej (która rozb*ła na 
ostatnich kilometrach w iz  —  osada wyszła bez 
ezwanku), przybyły szczęśliwie do Monte Carlo. Jak 
się okazuje, wszystkie nasze osady odbyły trasę bez 
punktów karnych. Nasi zawodnicy przeszli również 
bardzo dobrze pierwsze próby hamowanie I mają 
szanse na zajęcie względnie dobrych miejsc w kla­
syfikacji.

W  poniedziałek odbędą się próby zrywu | haanowa- 
wia oraz ustalona SHwtamie definitywna klasy fiRacja.

Polscy hokeiści w jednej grupie 
Z Kanadą i  Holandją.

Bruksela, 21 stycznia (PA T ). W  sobotę wieczorem 
odbyło się w Brukseli losowanie hokejowych mi­
strzostw świata, które się odbędą w Szwajcarjl.

Udział w rozgrywkach biorą najlepsze drużyny 
świata Kanada i Stany Zjednoczone A . P. oraz naj­
lepsze zespoły Europy. Zgodnie z tradycją rozstawie­
nie zostały cztery najlepsze drużyny z ub. r., a więc 
Kanada, Anglja , Czschosłowacja 1 Niemcy. Pierwsze 
dwie grupy walczyć będą w Bazylei, a drugie dwie 
w  Zurychu. Mecze odbywać się będą od 10-tej rano 
do 22-giej. Ustalono, że codziennie rozegrane zostaną 
cztery spotkania. Losowanie dało nast. wyniki:

W  grupie a walczyć będą Niemcy, Stany Zjedno­
czone A . P.. Włochy i Finlandja.

W  grupie b Czechosłowacja wylosowała na prze­
ciwników Szwajcarję, Łotwę i Jugosławję.

Polska znalazła *!ę w  grupie c wraz z mistrzem 
świata Kanadą 1 Holandją.

W  grupie d Anglicy mają za przeciwników W ęgry 
i  Belgje. .

Grupy a ! c walczą w Bazylei, a grupy b i d w Zu­
rychu. W  każdej grupie każda drużyna walczy z każ­
dą. Najlepsze dwie drużyny z każdej grupy kwalifi­
kują się do dalszych rozgrywek. Najlepszych 8 dru­
żyn podzielonych zostanie znowu na 2 grupy, przy- 
enem po 2 zespoły z każdej grupy wchodzą do srupy 
finałowej. Drużyny wyeliminowane walczą w  t. zw. 
turnieju pocieszenia.

Z losowania zatem wynika, że Polska ma pewne 
ez*nse zakwalifikowania się do dalszych rozgrywek, 
obok Kanady. Holandja bowiem nie jest obecnie sil­
nym przeciwnikiem.

Kanadyjczycy pokonali Amerykanów
w  hokeju.

Amsterdam, 21 stycznia. W Amsterdamie rozegra­
ne zostało spotkonle hokejowe między reprezentacją 
Stanów Zjedn na mistrzostwa hokejowe świata, a 
kombinowanym zespołem Kanadyjczyków, grających 
w  różnych drużynach zachodniej Europy

Meca ten zakończył się zwycięstwem Kanadyjczy 
ków w stosunku 4:8 Ten sam kombinowany zespół 
Kanadyjczyków pokonany został przez Trail Smoke 
Eaters w stosunku 4:1. na wstępie ich tournee euro­
pejskiego.

Trzech Niemców i Węgier w  półfinale 
mistrzostw tenisowych Niemiec.

Brfm .it. 21 stycznia. W  dalszym ciaKU teoisowycli 
mistrzostw Niemiec na hall H e n l M l . J P * . ! ! ? '  
aa (W ęgry) z trudem w trzech setach 6:4, 8.10, b.4. 
a następnie OB|.f.r«s 6:3. 10:8. Ciężką walk.) stoczy! 
Wiedeńczyk R .dl z W . M .nzl.m  zwycle ia jjo  os a 
teranie w piecłn setach 1:6. 1:6, 6:3, 6:3, 8.6 Osta 
teranie w półfinale znaleźli s i«: R. Mtnzsl, Redl, 
Henkel I Ctlkoi. _________ *

AUDYCJA SPORTOWA W  KRAKO W SKI EM RA- 
PJO. Dnia 23 hm o  eodz. 14.55 krakowska iw tosn ra  
w  rama^b dziennika sportowego nada o iekm ą pc ca- 
damke Jerzego Skwirzyńekiego o znakomitym nasJsTM 
pięściarzu Antonim Kolczyńskim, który w przyszłą 
niedzielę walczy w Krakowie.

I qsiqc (ranków za ho2dq bramkę
strzeloną Polsce otrzyma drużyna francuska.

P a ry i, 21 stycznia. W  związku z niedzielnym 
meczem piłkarskim  Polska— Francja, k tóry sła 
nowi otwarcie m iędzynarodowego sezonu piłka­
rzy francuskich, prasa zamieszcza szereg cieką 
wych in form acyj o graczach francuskich. Oma 
wia się tak ie  system, jak i powinna zastosować 
drużyna francuska w spotkaniu z Polską.

Aby zdopingować graczy francuskich „Bazar 
de L/Hotel de V ille ‘* o fiarow ał 1000 franków  dla 
drużyny za każdą bramkę strzeloną Polsce na 
meczu niedzielnym. Ponieważ drużyna francuska 
jest drużvną zawodowców, przeto tego rodzaju 
premja wpłynie z pewnością na zaciętość graczy 
francuskich, którzy z łatwo zrozumiałych powo 
dów  będą starali się strzelić Polsce jak  najw ięcej 
bramek.

Znany dziennik sportowy MŁ ‘Aulo“  zamieścił 
fo lo g ra fje  całej drużyny polskiej, podając ich 
przynależność klubową, wiek i ilość gier w  dru­
żynie reprezentacyjnej.

Ceny biletów  wstępu na mecz Polska— Francja 
są, jak na nasze stosunki, bardzo niskie.^ Naj 
droższy bilet kosztuje 50 fr . (ok. 7 zł), najtańszy 
zaś 10 fr . (ok. 1.40 zł), wojskow i i m łodzież szkol­
na płacą 6 fr.

Francuzów nie opuszcza 
pewność siebie.

Paryi, 21 stycznia. (Hajot) W Paryżu deszcz leje

Już od kilku dni bez przerwy. Bodsko pokryte jest 
olbrzym te mi kałużami wody 1 organizatorzy meczu 
z Polską będą mieli Jutro wiele t ru in ości z p: 
prowadr-eniiem boiska do znanego stanu.

Czy warunki atmosferyczne I terenowe sprzyjaja 
nam. ozy Francuzom, tego nie wiadomo, gdyż kie 
równicy obydwóch drużyn zacierają t  zadowoleniem 
ręce. Niemniej jednak brak kondycji fizycznej. któ 
rej pracze nasi teraz posiadać nie mogą, stanowić 
będzie na pokrytem błotem boisku

powainy dla nas handicap.
Francuzów nie opus/cza pewność siebie, zwłaszcza 

po meczu, Który dzisiaj icb drużyna rezerwowa wy­
grała w Lujtemburgu 4:2. Francuzi prowadzili już 
3:0 Publiczności zebrało sie zaledwie 5000 osób.

Odnosi sie wrażenie, że jutrzejszy mecs Francja- 
Polska wielkim sukcesem kasowym nie będzie. Brak 
jest w Paryżu tego, co zazwyczaj zainteresowania 
poza tem wszyscy tu mówią o wojnie I komplika 
cjach politycznych, a nie o sporcie Sobotnia wie- 
czorns prasa paryska niemal jednogłośnie przepo­
wiada zwycięstwo drużyny francuskiej.

Skład Polski do chwili obecnej nie jest jeszcze 
znany. P. Kałuża

zestawi go na boisku,
po zapoznaniu edę z jego stanem. Jeśli idzie o skład 
Francji, to ostatecznie zajdzie w nim tylko Jedna 
zmiana. Na lewej pomocy w miejsce murzyna Diagn* 
wystąpi Schmidt. Jest to jednak — zdaniem wszyst­
kich — nie osłabienie, lec® wzmocnienie drużyny 
francuskiej.

$lqs«v hokeiści rozgrom ili 
reprezeniocte Berlina (3:0)

Berlin, 21 stycznia (PAT ). W  sobotę wieczorem 
śląska reprezentacja hokejowa rozegrała drugi meca 
na międzynarodowym turn.eju w Berlinie. Przeciw­
nikiem polskiej drużyny była tym razem nieoficjal­
na reprezentacja Berlina, w której m. in. grał słyn­
ny hokeista Rudi Bali. ślązacy odnie^l- zdecydowa­

ne zwycięstwo, bijąc swsgo przeciwnika 3:6 (1:0. 
2:0, 0:0). Bramki dla Ślązaków zdobyli UrsoA (2) 
Nowak 0 ).

Zawody wywołały tak, jak w  piątek bardzo duże 
zainteresowanie, gromadząc w  pałacu sportowym 
przeszło 10 tysięcy widzów.

•

Drugi dzień mistrzostw Polski 
w siatkówce kobiecej.

Katowice. 21 stycznia (K I) W drugim dniu mi­
strzostw Polski w siatkówce żeńskiej odbyły sie 
przed południem citery spotkania, które przyniosły 
dwie sensacje w drugiej grupie Wczorajszy zwy­
cięzca Znicza A . Ł  S. Lwów uległ K. P. W Pomo­
rzanin Toruń, zaś warszawska Polonia uległa Zni­
czowi, mimo, że ogólnie typowana była na mistrza 

Mecze sobotnie miały przebieg następujący:
Grupa I.

KPW. Olsza (Kraków) — Stradom 
(Częstochowa) 2:0 (15:8, 15:8).

Drużyna krakowska posiada najbardziej wyrówn—.y 
zespół bes jakichkolwiek słabszych punktów, ale tei 
bez specjalnych gwiazd. W meczu tym Krakowian 
ki były o klasę lepsze od drużyny Stradomia. Zwy 
cięstwo Olszy było łatwe i zasłużone. Sędzia p. 
Szopa 7. Katowic

AZS. Warszawa — KPW. Kafowice 
2:0 (16:14, 16:10).

Warszawianki górowały zarówno pod względem teoh 
nieśnym, jak i taktycznym Jedynte w pierwszym 
secie drużyna KPPW  zdołała nawiązać walkę W 
drugim natomiast w spacerowem tempie pobita zo 
etaia przez AZS. Drużynę warszawską cechuje do­

skonała gra przy siatce, oraz serwis i  smecze. W 
drużynie zwycięskiej wyróżniły się specjalnie Ste­
fańska i Werbińska. Sędzia p. Piotrowski z Kra­
kowa.

Grupa II.

Znicz (Łódź) -  Polonia (Warsz.) 
2:1 (10:15, 15:6, 15:13).

Meoz miał przebieg bardzo emocjonujący. Z początku 
zdawało się, że zwycięstwo przypadnie z  łatwością 
drużynie stołecznej Po kilku minutach Polonia 
wadziła 9:0 1 ogólnie przypuszczano, że Znicz zre­
zygnuje z dalszego oporu Zryw Łodzianek przyniósł 
im jednak niespodziewanie 10 punktów. Nastąpiła 
reakcja Polonii, której zawodniczki zdobywają zko- 
lei 6 punktów i seta. W drugiej partji Warszawian 
k! przegrywają gładko. T*-zecia I ostatnia gra to 
czyła się przy zmiennej przewadze obu drżyu Przy 
stanie 12:12 następują piękne zagrania Znicza 1 w 
rezultacie Łodzianki wygrywają mecz. Z drużyny 
zwycięskiej wyróżniły się specjalnie Żelżańska 1 A' 
damska. Sędzia p Eberhardt z Krakowa.

KPW. Pomorzanin (Toruń) — AZS. (Lwów) 
2:0 (15:13. 15.-12).

Zwycięstwo drużyny pomorskiej było W zupełności 
zasłużone. Drużyna lwowska zmęczona wczorajszym 
meczem ze Zniczem szybko zrezygnowała z walki. 
Sędzia p. Misiak z  Łodm.

Warszawski A .Z .S . kandydatem 
na mistrza.

Katowice, 21 stycznia. (K ł) W dalszym ciągu mi­
strzostw w siatkówce pań rozegrano w sobotę w e- 
czór cztery spotkania, które wyłoniły drużyny do 
puli finałowej.

Do finału zakwalifikowały się: A. Z S- ' Polonia 
Warszawa, Znicz Łódź i K. P. W. Olsza Kraków.
Na czele tabeli kroczy warszawski AZS, bez porażki
I utraty seta. Jak z rtoty< hcz*tsowych spofchań wy­
nika, o tytule mistrza zadecyduie tpotkanie ponrę- 
dzy AZS Warszawa i Polonia Warszawa, które są 
bezsprzecznie najlepszemi zespołami.

K. P. W . (Katowice)—Stradom (Częstochowa) 2:0 
(15:6. 15 2). Sędziował p. Szeremeta.

Polonia (Warszawa)—AZS (Lwów) 2:1 (15:8, 14:16, 
15:8). W drugim secie AZS prowadził 10:4. lecz Po­
lonia zdołała wyciągnąć do stanu remisnweeo Ostat­
nie dwie piłki na skutek błędnego orzeczenia sę­
dziów zostały zaliczone na korzyść AZS tak *e 
Polonia straciła seta. W trzecim secie Polonia prze­
chodzi do ataku i łatwo wygrywa. Sędziował P. 
Eberhardt Kraków.

J. S. (Warszawa) —  K. P. W. Olsza (Kraków)
2:0 (15:0. 15:0) Sędziował p. Musiak. Łódź.

Znicz (Łódź) — K. P. W. Pomorianin (Toruń). 
Spotkanie zakończyło sie po cieżkiej walce zwycię­
stwem drużyny łódzkiej w stosunku 2:1 (16:14. 15:17, 
16:14). Najlepszą zawodniczką łódzką jest Zelżanka 
Łeokadja. Sędziował p. Piotrowski. Łódź. W tr z «  im 
secie toruńska prowadziła 8:2. lecz Znicz dzięki wy­
siłkom Zelżanki zdołał wyrównać i  przechylić ua 
swoją stronę szalę zwycięstwa.

Odwołanie generalnej próby 
zawodów FIS.

Zakopane, 21 stycznia. (PAT ). Projektowana i  za­
powiedziana na du. 22. 23 I 24 bm generalna próba 
zawodów FIS została z powodu niedostatecznej po­
krywy śnieżnej odwołana.

5 dziennikarzy litewskich przyjeżdża 
do Zakopanego na FIS .

Kowno, 21 stycznia. (F ) Na mistrzostwa narciar­
skie F. 1. S w Zskopaoem. które odbędą sie w 
dniach od 10 do 19 lutego r. b., udaje się 5 dzien­
nikarzy litewskich.

Będzie to pierwsza wizyta dziennikarzy litewskich 
sportowych w Polsce.

Mistrzostwa w  jeździe figurowej 
okręgu śląsko-krakowskiego.

Katowice, 21 stycznia (KI). Na sztucznym torze 
łyżwiarskim w Katowicach przy niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych i niedostatecznem przy­
gotowaniu tafli lodowej odbyły 8ię w czwartek mi­
strzostwa w Jeidzie figurowej młodzieży i  junio­
rów okręgu śląsko-krakowskiego.

Na starcie stanęła elita łyżwiarska Śląska. Za­
brakło jedynie łyżwiarzy krakowskich, oraz utalen­
towanej zawodniczki katowickiej —- Szczepańskiej. 
Poziom tych mistrzostw zarówno w wykonaniu jaz­
dy dowolnej jak i szkolnej był bardzo wysoki, 
szczególnie doskonale wypadły popisy Leszczynów« 
ny 1 Seldlerówny w grupie młodzieży. Komisja sę­
dziowska, spoczywająca w rękach kpt. aportowego 
okręgu p. Pnioka przy udziale p. Czorówny. Pila- 
rzego (Bielsko) i Groberta, stała na wysokości za­
dania.

W grupie juniorek pierwsze miejsce i tytuł mi­
strzynie zdobyła Cygćwna (Bielsko) notą 88 i pół 
pkt. przed Brzestyńską (Katowice) 78 8 pkt. i Kurtz- 
manówną (Katowice) 66 pk t — W  grupie junio­
rów tytuł mistrza przypadł Stadzinie (Katowice) 
92.7 pkt. Dalsze miejsca zajęli: L. Osadnik (Kato­
wice) 90.4 pkt. i Baroś (Bielsko) 78 pkt. — W ka- 
tegorjl młodzieży przy dużej ilości startującyoh 
mistrzostwo zdobyła Leszczynówna (SI. T. Ł.) 195.8 
pkt. przed Seidlerówną 191-6 pkt Na dalszych miej­
scach uplasowały się: Osadnikówna, Bindlgerówna 
Krysia, Oduarówna, Bindigerówna Eryka i Pikiń- 
ska.

Dziś mecz bokserski 
Wisła -  Makkabi (Sosnowiec).
Dzisiaj w hali ośrodka W. F. przy ul. Zwierzyniec­

kiej 26, rozegrany zostanie bardzo interesujący meca 
bokserski pomiędzy wicem-etrzem śląska Makkabi z 
Sosnowca a Wisłą. Makkabi sosnowiecka je«t obec­
nie najsilniejszą z drużyn żydowskich w Poioce. — 
Zwycięstwo jej nad wicem-strzem Polski Ruchem 
świadczy, że drużyna ta etała się obecnie groźnym 
przeciwnikiem.

Makkabi przyjeżdża w najsilniejszym składzie Z 
poszczególnych zawodników na specjalną uwagę ».a- 
słutrują: Ackerman, który obchodził niedawno jubi­
leusz dwustu walk. W wadze lekkiej WelgrUn, »n*.ny 
z kilku już zwycięstw na ringu w Krakowie. W wa­
dze muszej świetnie zapowiadający się Gryzgryn, . 
który znokautował Przewdzjnga niedawnego pogrom­
cę Juszczyka. Poza tem w barwach sosnowieckiej 
Makkabi zobaczymy reprezentacyjnych zawodn:knw 
Śląska w wadze koguciej Beitnera i w piórkowej Sa­
la. W średniej walczyć będzie młody dobry zawod­
nik Baumer, któremu ostatnio uległ Jodłowski z So­
koła.

Wisła przeciw tak mocnej drużynie wystąpi rów­
nież w najsilniejszym składzie z Juszczykiem, Łen- 
czyńskim, Bałuck m Moszkowskim, Powalskim, 
Kozłowskim, Kolutem i Żbikiem.

W tych składach mecz zapowiada się niezwykle e- 
mocjonująco, tem bardziej, że Wisła, jako mistrz tu­
tejszego okręgu będzie się starała wszelkiemi siła­
mi wyjść zwycięsko z tego spotkania.

Mistrzostwa narciarskie 
okr. krakowskiego odwołane.

Zarząd krakowskiego okręgu P. Z. N. zawiada­
mia, że zawody w kombinacji norweskiej w Rabce, 
które miały odbyć się w dn. 21 i 22 bm., zostały 
odwołane. Termin tych zawodów przesunięty został 
na 4 I 5 lutego br.

OB6Z NARCIARSKO-WYPOCZYNKOWY sekcji 
narc. krakowskiego Klubu Tenisowego odbędzie się 
w czasie zawodów F. I. S. w Zakopanem od dnia 10 
do 20 lutego br. Pomieszczenia w komfortowym pen- 
sjonac.e. Zgłoszenia w sekretariacie sekcji, Kraków, 
ul. Grodzka 18, I I  p., od 19—21.

W ISŁA  ZWYCIĘŻA G ARBARNIĘ W KOSZYKÓW­
CE. W sobotę odbyło się spotkanie w koszykówce mę- 
skiej o mistrzostwo kl. A okręgu krakowsk ego w 
którem Wisła pkonała Garbarnię 52:32 (32:13), mająo 
dużą przewagę techniczną nad ostro grającym prze­
ciwnikiem. Dzisiaj, o godz. 14-tej dalszy ciąg rozgry­
wek na hali ośrodka W. F. Grają Wisła z Wawelem. 
Cracovia z Garb«mią i Olsza z Modrzejówką.

(A  Sz) NA OSTATNIEM ZEBRANIU ZARZADU 
KOLARSKIEGO ułożył swój mandat “  

Pobudejsik. v *

^digitalizacja mbcmałopolska |
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Czy bogate miasto — może 
uzyskać prawo ubogich?

(A ) Rzadki spór sądowy, który oprze się
o Sąd Najwyiazy, wynik) na tle nl*zwykl*| 
kwestJl. czv g m i n a  miejska, rozporzędzalę- 
ca dużym maiątkiein nieruchomym, mo­
le — korzystać z prawa ubogich przy pro­
wadzeniu procesów sadowych.

Prawo nbosrich przyznał sad gminie m. 
Ostroga na Wołyniu w sporze o własność 
jednej z większych posesyj. położonych w 
tern mieńcie.

Przeciwnicy zarzadn mieiskiefco Ostrowa 
zaskarżyli lednak te decyzje. Należy nad­
mienić. że iest to nlerw«zv wypad*k orzy- 
znanla prawa ubogich miastu.

„Ikar wielkopolski".
(Mt) Liga Obrony Powietrznej zaopieko­

wali się p A  Gabrielem, z w a n y m  
„I k a r e m  W i e l k o p o l s k i  m“. któ 
r nie posiadając wykształcenia specjalne­
go potrafił zbudować własneml siłami «a 
moiot i utrzymać się na nim przez 45 ml- 
nu w powietrzu

K o n s tru k to re m  samonkiem zajęła tlę o- 
becnle LOPP. prryznając rrtti stypendium, 
które pozwoli ma na zdobycie wykształ­
cenia Stypenrfjum to będzie wypłacane p. 
Gabrielowi także w b. rnkn i dzięki niemo

F. G będzie mógł w z m o c n i ć  a w o- 
e w r o d z o n e  t a l e n t y  w i e d z a  
f a c h o w ą .
LOPP przyznała ta li*  subwencj, znane 

lnu konstruktorowi p. Medwecklemu ca 
u k o ń c z e n i e  a a m o i o t u tu-  
t y i l i c u m o  n o w e g o  t y p u .

220 szgb w wagonach holctowuch
-  wybito pod Warszawa.

(mdd) Przed kilko lały pewna dziennikarka 
amerykańska, zwiedziwszy Poznań I Kraków, je ­
chała do Warszawy w towarzystwie polskiego 
dziennikarza i unosiła się nad zaletami towarzy­
skie] kultury Polaków.

Gdy pociąg dobiegał do W arszawy, rozmowę 
przerwało uderzenie potężnego kamienia, który

wpadł pnei szyb; do przedziału
i potoczył się do nóg Amerykanki...

Zdawało się, iż wypadki takie zdarzają się 
r a d k o  w Polsce. Tymczaiem , Jak wykaiu je sta­
tystyka, w samej dyrekcji warszawskiej PKP. od
10 maja do 23 listopada

wybito 220 szyb w wagonach osob. 
pociągów pod Warszawą.

W  tym samym okresie na terenie dyrekcji wlleń- 
ifclrj wypadków lakich b jlo  M , przyczeni połowę 
apruwrftw wykryło; na terenie dyrekcji lwowskiej 
12 wypadków, radomskiej 14, a krakowskiej naj- 
mniej, bo tylko 10.

Jak widzimy, najwięcej sprawców pochodzi *  
pod*tnłecznycb wsi. Zdarzają się również wypad­
ki obrzucania kamieniami parowoaów, które mo- 

pociągDąć za sobą straszną katastrofę kole­ga pot 
Jowąl

Przeprowadzone badania ustaliły, iż  „zabawą 
taka zajmują się przeważnie pastuchy wiejskie, 
gdyż zimą liczba wypadków jest bardzo rzadka. 
Największe natężenie bicia szyb przypada w o- 
kręgu podwarszawskim w październiku (50), pod­
rze* cdv w matu bvło ich 18, w czarwcu 40,

lipcu 30. W  dniu 7 stycznia wybito szybę w  po­
ciągu, kursującym na HnJI Zduńska W ola 
skaraewo o godzinie trzeciej nad ranem! Kiedy- 
indziej podobny wypadek wydarzył « ę  o  p ierw ­
szej po północy. Fakty powyższe dowodziłyby, «  
nie lylko dzieci zajmują się tą „zabaw ą*, lecz ze

uprawiają ]ą również star*lf
wracający do swych domostw nad ranem.

W  okresie ostatnim L j. w  ciągu pierwszych n  
dni b. m. wybito na terenie dyrekcji warszaw 
skiei PKP. 11 szyb w oknach wagonów kole jo­
wych. Zdarzył się również wypadek wytłuczema 
szyb tu i przed dworcem Warszawa— Zachodnia.

Jak walczyć z tym wandalizmem, który upo­
dabnia kraj nasz do ziemi dzikusów?

Przeslępców. a są nimi przeważnie dzieci *  
wieku szkolnym, uchwycić nie podobna, m imo za­
uważenia faktu przez jadących pasażerów Na nic 
nie przyda się zatrzymywanie pociągów, gdyż nikt 
nie jest w stanie pochwycić podstołecznych łobu­
zów . Uświadomić o bezmyślnej złośliwości może 
jedynie dzieci Icb nauczyciel i w tym celu w in­
ny być wydane natychmiast polecenia do wszy 
stklcb kierowników azkól podmiejskich, aby w y­
tłumaczyć podrostkom o  charakterze Ich barba­
rzyńskiej zabawy. Poza tem należałoby się po­
sunąć

do represyj I karać właścicieli domów,
obok których zdarzają się wypadki obrzucania 
pociągów kamieniami.

Podohnei metody używają N iemcy, którzy

^  właSelelell * najbliższych domów, w pnhłj. 
tn* których znaleziono podrzuconą na autnMra. 
dzie czy te* gościńcu przeszkodę, mogącą spo. 
wodować wypadek samochodowy.

Centrum wyszkolenia hufców pracy.
(P A T ) Junackie hufce pracy posunęły się w 

ro iw o jn  swej rentraii 20 hm komendant główny 
junackich hufców pracy płk Rngu'law Knur a- 
Iw orzy ł uroczyście w  W arszaw ie c e n t r u m

,  i  k I e n a j u n a c k i c h  h u f .  
. ó w  p r a c y ,  a kapelan junackich hufcłw 
pracy dokonał poświęcenia pom leurzeA  rentrom.

W  centrum wyszkolenia pozvikałv Junaikie 
hufce pracy zakład główny, skupiający kadry 
lunackle wszystkich stopni. Z otwarciem centrum 
połączono inaugurację 8-łygodnluwtgo knrsn 
knm endanlA* kompanii-

„Pierścień z brylantem" 
uciekinierki z Niemiec.

(Kow) Przybyła z Milanówka do War­
szawy Janina Krajewska została zaczepio- 
n» na nlicy przez nieznana lei iydówtią, 
która udając wydaloną z Niemiec, zapro­
ponowała sprzedaż „za bezcen" pleiclenla 
t brylantem. K. weszła i mą do jednego 
z domów i na schodach załatwiono tra-iz-

Za pierścień * brylantem Krajewska ni- 
dała posiadane przy sobie IM zl. I wyiia- 
wił? waksl- na 20C zł Chcąc zdobyć 319. 
n ądze na drogę powrotną. <s7częSliwa no- 
siariaczks brylantu posila do lombardu 
abj zastawić kupiony klejnot który,, uka-

Izał się imitacja wartołrl kilku złotych -  
Zawiadomiona policja zajęła się odszuka- 
n i™  .ntW rliili!'*! z Nlimlec*

Z k c c ą a o d k o te s p o n d m tó w I.Ji. C
Groźny zator lodów na W śle pod Sandomierzem.

Wezbrane wody przerwały wały ochronne, zagrażając moatom.
CWi). Wskutek akoji minerów z a t o r  

l o d o w y  j a k i  o t w o r z y ł  s i ę  
p r z y  u j ś c i u  S a n u  d o  W i s ł y  
■w o k o l i c a c h  S a n d o m i e r z a  — 
ruszył w dół rzekł Pochód jednak lodów 
zatrzymał się  między mostem kolelowym w 
Sarfomlerzu i powyżej Sandomierza utwo­
rzył się

nowy olbrzymi zator lodowy, 
■Uugoicl przeszło I  km.

Prócz tpRn ntworzył się drugi mnlelszy 
zator, długości 4 kim pomiędzy ujściem 
riakl Cobnynlank* «  Ostrołęką. Oba za­
tory połączyły s ie  w snh->tę i spowodowały 
spletiTrnle wody na Wiśle. której poziom 
w okolicach Sandomierza wynosi 1.60 m 
ponad stan normalny Ponadto wskutek za 
toru nurt Wisły przeniósł «le na lewy brzeg 
rzekł, wskutek czego prad wody z krą p o- 
c z ą ł z a g r a ż a ć  w a ł o m  o- 
o b r o n n y m ,  które pod P o 6 m i e- 
r z o w ą  i O s t r o ł ę k ą  z o s t a ł y  
p r z e r w a n e .

Zagrała to mostowi kolejowemu 
I drogowemu.

Rozsadzanie lodu przez minerów, przy­
byłych z Przemyśla oraz zabezpieczanie 
przy n a p r a w i e  i o c h r o n i e  
wa ł ó w,  jak również m o s t ó w  t r w a ­
j ą  b e z  p r z e r w y .  D o t y c h c z a s  
ż a de n  z mo s t ó w  n i e  z o s t a ł  
u s z k o d z o n y .  Akcję utrudnia

bardzo gęsta mgla, rozciągająca się 
nad całym obszarem 
Sandomlerszczyzny.

Również na terenie pow. Iłżeckiego, w 
miejscowoSci Se rem t owakie Pole ntworzył 
siq zator lodowy, który spowodował pod- 
n i e s i e c i e  s i ę  p o z i o m u  W i­
s ł y  o 3.27 m ponad stan normalny.

Zator ten jednak w sobotę w godzinach 
popołudniowych wskutek naporu wód ru­
szył I niebezpieczeństwo wylewu całkowi­
cie mln«ło.

Wisła w Warszawie ruszyła.
(Kow.) W  nocy na 21 b. m. W i s ł a  w I nocy wolne od lodu było j e d y n i e  sa- 

K i r i s a n i e  r u s z y ł a .  Do ub. I m o k o r y t o  r z e k i  p r z y  b r z e ­

g u  w a r s z a w s k i m .  W  ub. piątek 
pod naporem spływającej z góry rzeki dośó 
gęstej

kry pękły
i poczęły spływać wielkie tafle lodowe,
z a j m u j ą c  8/4 s z e r o k o ś c i  r z ek i .

W  sobotę rano począł się też s z y b k o  
p o d n o s i ć  p o z i o m  w o d y .  20 b. 
m. o północy poziom wody wynosił 150 cm,
o grodz. 10 rano w sobotę podniósł się do 
228 cm, o godz. 15 osiągnął 3.30 m ponad 
poziom normalny. Plaże warszawskie i 
brzeg po stronie praskiej

są zalane ai do podnóia wałów.
Kulminacja w Warszawie ma b y ó  

dz i ń w n i e d z i e l ę ,  kiedy według prze­
widywań p o z i o m  W i s ł y  o s i ą ­
g n i e  8.50 m ponad poziom normalny. Nie­
bezpieczeństwo powodzi przy tym stanie 
wody

nie grozi Warszawie, ani rejonowi 
podsłotecznemu.

Na wypadek nieprzewidzianego zwięk 
szenia wód w oddziale inżynieryjnym za­
rządu miejskiego czuwa specjalny sztab 
przeciwpowodziowy.

- # r

Cdtjnla musi mice właśni) tealr.
(PAT ) Budowa teatru w Gdyiri Jeit

Jirzedmiotem zainteresowania również spo- 
eczeństwa całej Polski. Na temat ten

na łamach prasy najwy- 
Irzykowskl. Boy-

powiadali się już 
bitniejsi „ludzie teatru"
Żeleński, Miłaszewski, NowaczyAskl, Grzy- 
mała-Sledleckl i inni.

W  ramach „wieczorów czwartkowych" 
wygłosił w Gdyni odczyt dyr. teatrn Le­
tniego w Warszawie Teofil TrzcIAskl — 
Świetny teatrolog stwierdziwszy, że budo­
wa teatru w Gdyni nie iest tylko kwe«tlq 
potrzeby lokalnel, ale całe! Polski — któ­
rej Gdynia jest dziełem, przedstawił w for- 
inu dowcipnej bajki możliwości i podsta­
wy powstania teatrn w Gdyni.

Paradoksem jest to, że „fantazjowanie" 
dyrektora Trzcińskiego było bardzo rze­
czowe i stało się właściwie pierwszym real­
nym krokiem, jaki uczyniony został ila 
sprawy budowy teatru. Odczyt dyr Trzciń­
skiego został gorąco przyjęty przez słu­
chaczy O entuzjazmie iaki istnieje w Gdy­
ni dla tej sprawy i konieczności stwone- 
nia teatru świadczy fakt, że gdy po odczy­
cie zapowiedziano dyskusję — zamiast 
„ ie j  _  zebrani poczęli spontanicznie skła­
dać

ofiary na przyszły teatr gdyński.
W przeciągu kilkunastu minut złoiono po­
nad 2.000 złotych.

Na miejscu ukonstytuował się kam'tet, 
który zajmie się tą sprawą. Do komitetu

iako „ojca chrzestnego" przyszłego teatrn 
gdyńskiego powołano dyr. Trzcińskiego, 
ora? kilku przedstawicieli miejscowego ży­
cia kulturalno-artystycznego.

Zapal i entuzjazm, jaki obecni na odczy­
cie okazywali, świadczy, że sprawa budo- 
w< teatru w Gdyni Juł dojrzała I Jest ko- 
r iznoicla, oraz wróży pomyślne zrealizo­
wanie dzieła jego budowy.

Zdnmiewa|QCQ „w ptęp“ studentek 
na balu we Lwowie.

(O  Wydział śledczy we Lwowie prowa­
dzi dochodzenia w sprawie niezwykłe] afe­
ry złodzlelsklel, której bohaterkami są_ 
studentki uniwersytetu)

Panienki te w liczbie pięciu, będąo na 
jednej z zabaw karnawałowych, w y k r a ­
d a ł y  p a n i o m  z t o r e b e k  p ie ­
n i ą d z e  i b i i u t e r j f t  a jedna 
i  nich usiłowała™
przywłaszczyć sobie futro karakułowe!

Komitet zabawy, zaalarmowany przez

poszkodowane, wezwał _____
podstawie spostrzeżeń człon!

Itóra  na 
komitetu

przeprowadziła dyskretnlo rewizje osobl-
sle u owych studentek. U dwóch z nieb 
znaleziono rzeczywiście przedmioty, etano- 

lące cudza własność! Skradzione futro 
sprytnie podrzucono.

Jedna ze studentek jest
c6rką właic:clel» kilku realnołcl,

druga zaś córka dobrze sytuowanego urzę­
dnika.

Dochodzenia w toku.

Kronika lubelska.

Zamość będzie grał hejnał 
z wieży ratusza.

(U l) W  związku z projektem grania „Bo­
gurodzica" z w i e ż y  r a t u s z a  za­
m o j s k i e g o  jako hejnału, uchwało- 
uego przez radę z inicjatywy prof. Millera, 
dowiadujemy się, iż burmistrz miasta 
zwrócił się do konserwatora wojew. dra 
Dutkiewicza z zapytaniem, j a k i  he j ­
n a ł  g r y w a n o  w d a w n y c h  
c z a s a c h  z t w i e r d z y  z a m o j ­
s k i e j .

Ostateczna decyzja w  sprawie heinału 
zapadnie p o  n a d e j ś c i u  o d p o ­
w i e d z i  o d  w ł a d z  k o n s e r w a ­
t o r s k i c h .

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

B. urzędnik poczty skazany 
za defraudację.

(Sp) Przed sądem okr. w Sosnowou sta- 
uął w sobotę b. urzędnik Urządu poczt, w 
Sosnowcu, 40-letni Edward Puchrowlcz, 
który w czasie swego urzędowania dopu­
ścił się nadużyć I zdefraudował 10.000 ił.

Puchrowicz został skazany na półtora 
roku więzienia, pozbawienie praw przez 3 
lata, oraz grzywnę.

Kronika chrzanowska.
K O M U N ALN A  K ASA  OSZCZĘDNOŚCI PO­

W IA T U  CHRZANOW SKIEGO W  CHRZANO­
W IE  wyłożyła do wglądu zainteresowanych 
zamknięcie rachunków za rok 1938, które zo­
stało zbadane przez Kom isję Kewizyjną oraz 
zatw ierdzone przez W ładze Nadzorcze.

Rok 1938 był rokiem  dalszego pomyślnego 
rozw oju  Kasy Oszczędności, a osiągnięte wyni­
ki spowodowały Zarząd Kasy do obniżenia od­
setek od udzielanych pożyczek.

W kłady oszczędnościowe oraz rachunki czeko­
w e wzrosły poważnie, w  związku z czem Kasa 
rozwinęła znacznie akcję kredytową wśród lu­
dności powiatu Chrzanowskiego, obdzielając pny* 
Stępnyrn 1 dogodnym kredytem wszystkie dziedzi­
ny m iejscowego życia gospodarczego. W tej to 
w łaśnie działalności tkwi racjonalność gospo­
darowania kapitałam i pochodzącymi z wkładek 
oszczędności najszerszych warstw miejscowych 
drobnych ciułaczy Zebrane z terenu działalno­
ści Kasy kapitały wynikają w tensam teren 
z którego zostały zebrane i ożyw iają jego ży­
cie gospodarcze, by znów z kolei, w postaci 
wypracowanych z  gospodarstw nadwyżek wró­
cić do Kasy jako wkładki oszczędnościowe. 
Jest to dowodem  należytego uświadomienia
i zrozumienia tutejszego społeczeństwa, że pie­
niądz m iejscowy winien służyć na miejscowe 
potrzeby gospodarcze.

Podnieść również należy doskonałą, a spra­
wną organizację Kasy, oraz przewidującą po­
litykę pieniężną objaw iającą się m. in. w tem, 
że pom im o szerokiej akcji kredytowej Kasa 
utrzymuje zawsze wysokie rezerwy gotówkowa 
zapewniające właścicielom wkładek natychmia­
stową wypłatę żądanych sum.
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Z  k ra ju  od  korespondentów
n llU K tr o w a n rg o  K u r y r r a  C a d t ie n n e g o '1.

Kronika śląska.

W IE LK IM  PROCESEM. 20 lutego br.
na(;n i się w Katowicach sensacyjna rozprawa o 
tochlowiiwch » T .Una,llleJ. K> ie Oszczędności w S »i„ . 
Kawmiidr-pn. ^  H oskarżenia w tej sprawie jest już 
aiatla- h ,U: °  'i' lat* Na ławie oskarżenia t.r- 
v ‘ , ą ' "■ ,d.y r ' lcJ kasy AuKustyn Dyrda, Grzeitorz 
m y S S  K»Tm“ fil « » *  Jonda P*rz”
naktatóńni. r  f C‘ ‘ cskBr“ " r  jest o pomoc 1 
inni oslTar^n nadużycia władzy urzędowej, trzej

^ r r ^ ^ T w r f y ^ t 0 na"  w,ad*y-
J i  m i m c M i y  PRZEMYT. W nocy : 20 na 21
ków k tń r^ 'eni' " -  .po,liciaBt spotkał dwóch osobni­
kami N I Ł ' ? ” ' ? ' ? 11 taksówka z dużemi pakun- 
kunki ?  » h W »  P °llt!J«nta, osobnicy ci porzuoili pa­
ków , Paczkach znajdowało sie 9 bu.lzi- 
n fem ierkw  ?8!S wbów ’ » * « * « «  ilość tytoniu 
mytu. Towar »kin°f!’skowan“ “ lty P°Cho,,">“  2 f ™ '

Kronika trzebińska.
, K 'Jł °  SOKflfc W  TRZEB IN I wyjw ietll -w niedzie-

* 22 bm. o godz 16 i 18.30 melodyjną operetką 
pt. „Ga*paToaie“  z MaTiką Robk.

Kronika radomska. 

Gniazdo zarazy w niechlujnej 
dzielnicy miasta.

(Fa) S t a n  e p i d e m j i  t y f u s u  
p l a m i s t e g o  w R a d o m i u  przed­
stawia sie następująco: Stwierdzono, że na
1 1  ostatnio zanotowanych wypadków 10  za­
chorowań wykryto wśród ludnoćcl żydow­
skiej.

S i e d l i s k o  z a r a z y  m i e ś c i  
s i e  w ż y d o w s k i e j  d z i e l n i -  
c wobec czego przeprowadzono tam ener­
giczną akcje sanitarną.

Zamknięto trzy szkoły iydowskle. Zaka­
zano wspólnych modłów w synagodze, za­
mknięto dom noclegowy.

Ponadto gmina żydowska i rabinat wy­
dal odezwę do ludności żydowskiej, nawo­
łująca ją  do przestrzegania czystości.

W  wytwórni olejów — wykryto 
nadużycia.

(Fa) Dyrekcja wytwórni olejów roślin­
nych S A w Radomiu doniosła prokura­
turze o nadużyciach, których dopuścił sie 
jeden z urzędników fabryki.

Sprzedawał on potajemnie towar fabry- 
czuy po niższych cenach. W aferę w mi e ­
s z a n y c h  j e s t  k i l k u  w ł a ś c i ­
c i e l i  s k ł a d ó w  f a r b  i l a k i e ­
r ów.

Szczegóły afery na razie trzymane są
w tajemnicy.

Kronika łódzka.

Skazanie b. sekretarza komornika.
fOr). W  sobotę zapad? wyrok w sądzie 

okr w procesie o nad” *ycla. wytoczonvm 
b sekretarzowi komornika w Tuszynie, Ka- 
I i> le rz o w j Zielińskiemu.

Akt oskarżenia zarzucił mu. że prz*z 
fałszowanie kw;tów przywłaszczył sobie 
rć*r»e kwo*y o*pnf»»#ne.

Ziplirtcki w toku rtnohodzeń zwrócił część 
Zf*~*rsiij>«towPnvrh kwot.

Sad skazał qo na 8 miesięcy więzienia 
przyczem kare zawieszono.

Zagadkowa eksplozja p rzy  pożarze 
choinki.

(Or). Przy ul. Paniłowiczowskiej 7 w 
mieszkaniu Janiny JullanowskieJ zapaliły 
sie firanki od sztucznego osrn:a na choince

W  pewnym momencie rozległa się silna 
detonacja, która snnwodowała pęknięcie 
ściany, dildacel n «W I od kuchni. W  mie- 
szk»nin widać znajdował się materjał wy­
buchowy.

Rzczepóły na razie są nie ustalone. Ju­
lia rmwska ulepła silnemu poparzeniu i po­
g ło w ie  przewiozło ja do szpitala. Siostrę 
je i Helenę, lżej popaizoną, opatrzono na 
miejscu.

Kronika wielkopolska.

Samobójstwo urzędnika Inspektoratu 
szkolnego.

(Sm). W  ub. piątek wieczorem na dworcu 
w Środzie rzucił sie pod pociąg sekretarz 
Insppkforatu szkolneno. 26 letni Alfred Sa- 
łaciński. ponosząc śmierć na miejscu. Sała- 
ciński bvł od i kwietnia nb. r. zatrudniony 
w inspektoracie szkolnym.

Ostatnio do Środy przybył Inspektor fl- 
nsm>pwv kiiratorlum cel*«t dokonania kon- 
trr'1 finan '6w. W  d7 in lf Rritnt-ińskiesrn zna­
le: inno drobne usterki, w s k u te k  c z e g o  S a - 
ła c iń s k i o d e h ra ł  s o b ie  ż y c ie .

Kronika wileńska.

Chciał uciec -  lecz schwytany 
,,osiadł“ na 5 lat...

(H r ) .  G r o d z ie ń s k i sad  o k r . ną  s e s ji w  S to - 
n irn ic  r o j i a l r y w a t  s p ra w ę  S e r g iu s z a  A b ra m -  
czyka z gminy Czemierskie.i, który na za- 
“  w ie  c l& k o  z r a n i ł  J a k ib a  J a n u s ze w ic za .

Na rozprawę przyniesiono Januszewicz 
na n o s za ch  W  c z a s ie  p r z e r w y  A b ra m c z y k  
w y d a l i ł  s ie  z  s a l i  s a d o w e !  I z b ie g i

Wkrótce go jednak ujęto i »an uznał za 
rzucane mu przestepslwo za udowodnione I 
tkazał go na 5 lat wlezienia, wydajać jeii- 
nooześuie polccenlo aresztowinlŁ

Tokjo, 21 stycznia.
(PAT ) Minister wojny Itagakl w prze­

mówieniu, wygłoszonem podczas otwarcia 
sesji Izby deputowanych, dokonał prze 
glądu operacyj, prowadzonych przez woj­
ska japońskie w Chinach Itagaki ozaaj 
mii iż Japończycy zajęli w Chinach ol­
brzymi obszar dwukrotnie przewyższający 
swemi rozmiarami obszar całego impe­
rium Japońskiego.

Straty chińskie w ludziach 
sięgają 2 miljonów.

Omawiając poszczególne bitwy, Itagakl 
oświadczył, iż w walkach pod Hankau 
Ch*ńczycy stracili 123 200 zabitych OIbr«y 
mie ilości materjału wojennego dostały 
sie w rece japońskie. W walkach pod Kan­
tonem Chińczycy stracili 6370 zabityeh, 
zdobycz wojenna japońska była również 
bardzo obfita. Chińczycy stracili 146 dział, 
przeszło WP karabinów maszynowych. H6

TELEGRAMY.

Dwa miliony lodzi stracili Chińczycy
w wojnie z Japonią.

tanków i 150 samochodów ciężarowych.
W walkach z partyzantami chińskimi w 

Chinach północnych Chińczycy stracili 
99,738 zabitych około 7000 Chińczyków do­
stało się do niewoli.

Porównywując straty chińskie z japoń- 
skiemi Itagaki oświadczył, iż z ogólnej 
liczby 2 miljonów żołnierzy chińskich, któ 
rzy ubyli z szeregów. 830.000 stanowią za­
bici. Od początku kampanji

zginęło tylko 51.000 Japończyków.
Pod Hankau znajdowała sie armja chiń­

ska licząca 700.000 żołnierzy .obecnie stop­
niała ona po porażce do 500.000. Na froncie 
ua północ od Ynngtse znajduje sie jesz/ze 
około 170 000 żołnierzy chińskich, na połu 
dnie od rzeki Yangtse w różnych miejscach 
znajdują sic chińskie oddziały, liczące o- 
kołn 30 000 żołnierzy. W południowych Chi 
nach około 200 000 Chińczyków usiłują 
brunić dostępu do północnego Kwantungu 
W Kwangsi znajdnje sie jeszcze ok^ło

150.000 żołnierzy chińskich. Ogółem około 
miijon żołnierzy chińskich bierze jeszcze 
udział w działaniach wojennych w północ­
nych, środkowych i południowych Chi­
nach.

liagaki przepowiada, iż z wycofaniem *ię 
rząou Czang Kai Szeka do Chin południo­
wo-zachodnich, w Chinach północno zacno- 
dmeh wtrosną wpływy komunistyczne.

Ważniejszp miasta i linje komunikacyj­
ne znajdują sie w rekach japońskich. Jed­
nakże na sąsiadujących z niemi obszarach 
działają jeszcze partyzanckie oddziały, li­
czące około 400 000 żołnierzy chińskich, 
300 000 »» Chinach północnych, 1(M)000 w 
Chinach środkowych i południowych.

Obecna sytuacja zdaniem japońskiego 
ministra wojny — wymaga pozostawienia 
w Chinach głównych sił japońskich.

Itagaki zakończył twierdząc, iż musi 
być wywarty silny nacisk na Czang Kai- 
Szeka w celu obalenia wrogiego Japończy- 
korr ustroiu w Chinach.

D r W IKI0R GRYF ŁOWCZOWSKI
opatrzony Iw. Sakramentami, zm arł dnia 20 stycznia b, r. w W ojn iczu  pod Tar­

nowem, przeżywszy lat 73.

Odprowadzenie zw łok na miejsce wiecznego spoczynku w W ojn iczu  odbędzie 
się w niedzielę dnia 22-go stycznia o godz. 14-tej.

N a b o ł e A s I f i o  l a l o b n e
odprawione zostanie dnia 23-go stycznia o godz. 9-tej rano w miejscowym ko­
ściele, o czem zawiadam iają synowie, synowe I wnuki.

przyjęta będzie przez Papieża, a następnie 
przez watykańskiego sekretarza stanu kar­
dynała Facelii.

W niedziele, w przeddzień ślubu, na kró­
lewskich terenach łowieckich Castel Por- 
ciano odbedzie sie polowanie dla przyby­
łych na ślub gości.

Bezwzgimiiie wydalenie
na Śląsku Opolskim.

działacza polskiego
Katowice, 21 stycznia. (PAT ) Jak sie do­

wiadujemy. znany działacz polski na Ślą­
sku Opolskim Arka Bożek, który otrzymał 
nakaz opuszczenia rodzinnej wioski oraz 
całego Śląska Opolskiego, ciężko zacho­
rował Arka Bożek wniósł podanie do 
władz nlemiecklrh o odroczenie w związ­
ku z tem nakazu wyjazdu. Jednak władze 
niemieckie wniosek ten odrzuciły.

Dalsze rugi niemieckie.
Opole, 21 stycznia (H). Prasa opolska do 

nosi, że landrat Złotowski zakazał na sta­
łe rolnikowi i końcowi Romanowi Masselo- 
wi z Werska pobytu w pasie pogran*r-- vm.
P. Massel musi odiechać wraz z rodziną w 
firłab Rzeszy. Wydalanie Pojaków z pogra­
nicza niemieckiego nie nstaie.

Wysprzedaż udziałów państwowych
w n iektórych przedsięb iorstwach.

Warszawa, 21 stycznia (Bo). Jak już 
donosiliśmy, na ostatniem posiedzeniu Ra 
dy ministrów powzięto uchwały wprowa 
dzające doniosłe zmiany w działalności go­
spodarczej państwa; uchwały tę opierają 
s ię  na wynikach prac powołanej w r. 1936 
komisji dla zbadania gospodarki przedsię­
biorstw państwowych, t  zw. komisji an­
ty etatystycznej.

Poza obszernemi przepisami regulujące- 
ml działalność gospodarczą przedsię­
biorstw państwowych. najważniejszem 
jest postanowienie o opracowaniu w naj 
bliższych tygodniach wykazu przedsię­
biorstw mieszanych, w których udział 
skarbu państwa zostanie uznany za zbęd­
ny; udziały te zostaną przeznaczone na 
sprzedaż w rece prywatne.

M./S Piłsudskim po słońce południa
7-30 kwietnia 1939 r. Cena od zł. 660.-

Gdynia — Lizbona — Neapol —  Palermo — Tripolis — Ceuta — Gdynia

F S C A IC O P O L
W arszaw a , M azow iecka  9 I A jen c je  w  Bielsku, K atow icach , L w o w ie , Ł o d z i I Poznaniu.

Przyjęcie dla 3 tysięcy osób 
na włoskim dworze królewskim.

W  przededniu ślubu ks. Marji Sabaudzkiej.
Rzym, 21 stycznia.

(PAT). Z okazji mającego nastąpić w po­
niedziałek ślubu księżniczki Marji Sabau­
dzkiej z księciem Ludwikiem de Bourbon- 
Parma przybyli do Rzymu, poza członka­
mi włoskiej rodziny panującej, król Borys 
bułgarski wraz z bratem Cyrylem i siostrą 
księżniczką Eudoksją. Przyjechał również
b. król bułgarski. Ferdynand.

W  sobotę wieczorem w pałacu kwirynal- 
skim odbyło sie uroczyste przyjęcie z u- 
działem około 3 000 osób. Goście podzieleni 
z«.*tali na kilka grup Tak zwana sala przy 
ieć zarezerwowana została dla książąt z 
dynstji sabaudzkie/ de Bourb^r parmn sa 
la Peri i sala Arrasów dla wysokich «fo 
stojn»ków państwa i rządu sala zwiercia 
dla na dla korpusu dyplomatycznego, sala 
iadalpna dla człoik iw  dworu T-m; prucie 
zgiomadzem by'i w pozostałych aparta­
mentach pałacowych.

©digitalizacja: mbcmałopolska pl

Król Wiktor Emanuel I I I  wraz z królo­
wą Helena oraz para narzeczu ivch przybj li 
do pałacu o godz. 22 giej. Orszak królewski 
przeszedł dwukrotnie wszystkie sale. przyj­
mując hołd obecnych. Po pożegnaniu króla 
i królowej, księżniczka Marja wraz z księ­
ciem Ludwikiem Parma powróciła do sal 
pałacowych, aby przywitać się z gośćmi i 
przyjąć od nich życzenia.

Pałac Kwirvnalski oraz plac przed pała­
cem były rzęsiScie Iluminowane, Nieprzeli­
czone tłumy publiczności zalegały sąsiednie 
ulice, aby przyglądać się zjeżdżającym się 
do pałacu arnściom.

Obrzęd ślubny odbędzie się w poniedzia­
łek w kapl'cv Pnolińskiei pałacu Kwiry- 
nalskiesro. W  kaplicy tej odbył sie 9 lat te­
mu ślnb nastencv tronu włoskiego z księ 
*nic7ka holer?iakn Maria Kanlica ta 7nnnn 
iest z wspaniałych HtIcI «r*ukl 1 fresków 7 
epoka renesansu. Po ślubie młoda para

■ Z N O W U

1  O  .  O  O  O  Zł- na nr. 140.474

5 . 0 0 0  d . na nr. 20.882

oraz wiele wygranych poniżej 6.000 zL
padły w kolekturze 437k

B R A C I A  S A  F i  E R
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6.

Kto wygrał 100.000 złotych?
(Bez gwarancji).

Warszawa, 21 stycznia (J). W  14 dniu ciąg­
nienia 4-ej klasy 43 cie j loterji państwowej pa- 
‘lly  następujące główniejsze wygrane: 

C IĄG NIENIE  h
100.000 zł na numer 120435.
25.000 zł na numer 110706, 133260.
10.000 zł na numer 11569, 40839, 83655. 96967, 

103440. 140474

WIELKA WYGRANA

50.000
nm na Nr 78408

padła dn. IB b. m. w znanej ze szczęścia kolektorze

J. Wolanow
Waruawa. Marszałkowska IM. Konto P. K. O. 1SJ14

Losy I-ej klasy su Już do nabycia.

6.000 zl na numer 21522, 37577, 69488, 104979, 
140877, 145982.

2.000 zł na numer 2154, 9436, 27458, 29779, 
36932. 40067, 71934. 85096, 103503, 108625, 118307 
1415)22. 153266.

1.000 zł na numer 829. 23226, 27689, 31930, 
37175, 59986, 62948, 67425, 72057, 74844, 82254, 
86741, 98940, 97639, 97783, 100630, 112612, 
113190, 128327, 129264, 130988, 137278, 143809, 
153340

.NADZIEJA*
lakte w kolekturze 

Warnawa-Lwów. 488k

C IĄG N IEN IE  DRUGIE.
20.000 zł. na numer 141791.
15 001) zł na numer 24967 46198.
10 000 zł na numer 10009 20357 54423 74722 

75338 8^224 151197.
6 000 zł. na numer 31917 60944 71297 89338 

109695 110925 142040.

SprAhulfU *ie>efria m kolekturze }74k|
i. D Z l E B t A N O W S K I E G n l
Centrala. Warszawa Nowy Swiai tu Oddział liniezi-c I  
Chrobrego 14 — ggąlt u » i t f  pad> wiele w>trsn>fh I

2.000 zł na numer 5673 15356 18823 44251 
66081 87496 103370 140099 144365.

1.000 zł. na numer 163 10252 10915 18079 
32759 40004 47604 54821 57043 57874 62274 62597 
66011 71679 77840 82542 86771 94648 97827 100665 
113652 121058 128629 133255 134487 150130 
152877 155845

(PAT ) PA R AFO W AN IE  UMOWY HANDLO­
W EJ POLSKO-ESTOŃSKIEJ nastąpiło w sobotę. 
W  myśl nowej umowy obrót towarowy między 
Polską a Estonją zostanie w roku bieżącym nieco 
zwrększony przez odpowiednie rozszerz pnie kon­
tyngentów' M. im. zwiększony ztTstanie import z 
PoLski do Estonji żelaza i  wyrobów  metalowych.
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Dalszy skok uiolsH larodouiiidi to Barcelmue.
Bilbao, 21 stycznia.

(ch). Po idobyciu Igualady posuwały się
wojska narodowe dalej i wdarły sit do gór 
Rublo na północny wschód od miasta, 
gdzie zajęły kilka ważnych wzgórz. Ró­
wnocześnie zdobyły wojska narodowe 
większą miejscowość Rubio i wieś Odene na 
drodze z Igualady do Manrsy. Obecnie 
zrajdują się w odległości I I  km od Man- 
rcsy.

Także na południc od Igualady zrobiły 
wojska narodowe znaczne postępy i obsa­
dziły miejscowość Carme na południe od 
miasta.

Na wybrzeżu parły pojska narodowe 
gen. Yague naprzód wzdłuż gościńca Ven- 
drell^ Villai'ranca i obsadziły miejsco­
wość Arbos w odległości 10 km od 
franca, a w południe znajdowały się już w 
odległości 6 km od VHIafranca. Dalej ob­
sadziły wojska narodowe miejscowość Cla- 
raiana o 8 km na zachód od VHIanueva y 
Geltru.

Operacje na tym odcinku wykazują, że 
miasta powiatowe Villafranca i Villanue- 
va y Geltru są bezpośrednim celem wojsk 
narodowych i znajdują się Jut w zasięgu 
ognia Ich artylerjl potowej.

lak zdobyto Igualadę?
Lerida, 21 stycznia.

(PAT) Zdofcyte przez wojska gen. Fran­
co ub. nocy xn. Igualada Jest plerwszem 
wlększem miastem, zajętem w prowincji 
barceloAskleJ.

Główne walki toczyły się w piątek po po­
łudniu w odległości ok. 2 km na zachód od 
miasta. Wojska rządu barcelońskiego sta­
wiały tu zacląty opór. Wszystkie drogi, 
prowadzące do miasta, zostały na znacz­
nej przestrzeni wysadzone w powietrze, a 
z rumowisk potworzono wały obronne. — 
W późnych godzinach popołudniowych 
wojssa gen. Franco zdołały pokonać te

Przeszkody i stanęły przed m. Igualada. 
atakiem bezpośrednim zwlekano aż do 

zakończenia manewru okrążającego.
Oddziałom atakującym udało się jednak 

odciąć wschodnią szosę wiodącą z Iguala­
da do Barcelony. Wówczas wojska rządu 
barcelońskiego zaczęły opuszczać miasto, 
wycofując się pospiesznie w kierunku po­
łudniowym do Vlllafranca. Około północy 
wkroczyły do miasta najpierw kolumny 
czołgów, a wkrótce potem główne oddzia­
ły  *ojsk gen. Franco. Równocześnie Zaję- 
Srj^zgórza na północ i na wschód od mia- 
Iffa Igualada.

*  *  *

Burgos, 21 stycznia (B). Wojska narodo­
we zdobyły w sobotę po południu ważne 
pod względem strategicznym miasto okrę­
gowe Yillafranca del Panades. Wojska 
maszerują dalej w kierunku miasta okrę­
gowego Mauresa.

Bombardowanie Barcelony.
Barcelona, 21 stycznia (PAT ) Samoloty 

gen. Franco bombardowały po południu 
w sobotę Barcelonę. Ofiara bombardowania 
padło 9 zabitych i 2 rannych.

Podczas walki powietrznej pomiędzy sa­
molotami gen. Franco a  barcelońskiemi zo­
stały uszkodzone w porcie Barcelony dwa 
statki angielskie „Seabankspray" i  „Dove- 
rabbey“.

Pociąg ze zbożem francuskiem 
przybył do Cerbere.

Paryż, 21 stycznia (PAT) Havas donosi 
z Perpignan, że w wykonaniu decyzji 
władz francuskich w sprawie dostawy do 
Hiszpanii 45 tys. tonn zboża, przybył do 
Cerbere pierwszy pociąg złożony z 27 wa­
gonów. Inne transporty nastąpią w przy- 
spleszonem tempie z powodu głodu panu­
jącego w niektórych okolicach Hiszpanji.

„Tatarskie wiadomości".
Salamanka, 21 stycznia. (PAT). Kwatera 

główna wojsk gen. Franco zaprzecza ka-

tenorycinic wiadomości o rzekomych «- 
g. .kuciach, jakie miały nastąpić po M l ł 1 
ciu miejscowości Santa Coloma de Que-

ra'viadomośoi te podane zostały m. in. w 
telegramie wysłanym przez panią ąei 
Vayo do żon kilku wybitnych osobistosci.

Telegram ten występuje przeciwko stra­
ceniu rzekomo grupy kobiet w miejscowo­
ści katalońskiej Santa Coloma de Que- 
ralt. .

Równocześnie kwatera główna wojsk 
gen. Franco zaprzeczyła pogłoskom o rze­
komych fortyfikacjach nospiesznie wzno­
szonych na granicy francusko-hiszpań­
skiej, pod kierunkiem techników niemiec­
kich i  włoskich.

Bestialstwo cofających się
czerwonych hord.

Bilbao, 21 stycznia (ch). Na froncie ka- 
talońskim stwierdzono, że w zajętych nie­
dawno miejscowościach motłoch czerwony 
I milicjanci dopuszczali si< bestialskich 
okrucieństw.

Urodzajna okolica Cervery i  Montblanch 
została zamieniona w ponurą pustynię. 
Mieszkańcy tułają się pomiędzy gruzami 
spalonych i splądrowanych sklepów. Z ja­
ką złośliwością Czerwone hordy gospoda­
rowały, wynika z tego, że w Tarrega spa­
liły i zrównały z ziemią wspaniały kościół, 
w którym się znajdowały słynne obrazy z 
X V II wieku.

W  Cewere wymordowano wielu księży.
Około 50 księży zamęczono nożami na 
śmierć, a dalszych 20 rozstrzelano. W szpi­
talu w Servere wyrżnięto kilkunastu cho  ̂
rych w łóżkach. Miedzy wymordowanymi 
znajdowali się także kaleki, np. dwu ociem­
niałych i jeden kulawy.

Główny czeklsta Juan Prades odznaczał 
się niezwykłem okrucieństwem. Skazanych 
przez siebie na śmierć palił żywcem na sto­
sie słomy i siana. Mięazy spalonymi w ten 
sposób zna.) dują się także kobiety, pielęg­
niarki i zakonnice.

Gen. Franco już wyznaczył gubernatora
dla Barcelon w.

Burgos, 21 stycznia. W  piątek odbyło się 
w Burgos pod przewodnictwem gen. Franco 

“posiedzenie gabinetu, na którem omawiano 
kwestję ukształtowania przyszłego zarzą­
du cywilnego Barcelony. Rząd Hiszpanji 
narodowej liczy się bowiem z tem, że Bar­
celona wkrótce padnie.

Po posiedzeniu minister spraw wewnętrz­
nych Zuner oświadczył, że na prezesa za­
rządu prowincji Barcelony przewidule się 
hr. Mila Camps Montsene. Prawdopodobnie 
leszcze w ciągu dnia dzisiejszego podane 
będą do publicznej wiadomości nazwiska 
członków rady zarządzającej Barcelony.

Pogłoski o spotkaniu Hitlera
z Plussolflnim.

(Od naszego korespondenta politycznego).

Praga, 21 stycznia (Li). Prasa tutejsza 
zamieszcza pogłoskę, jakoby w czasie naj- 
blliszym Hitler miał spotkać sie % Mussoll-
nim. Spotkanie to miałoby nastąpić w W ie­
dniu w Schoenbrunnle, w którym obecnie

przeprowadza się remont. Udający s ię  je­
szcze w ciągu bieżącego miesiąc-a do Rzymu 
prem. Goering ma przygotować to spotka­
nie.

Z A P A R C I E  S T O L C A
to tru w ti orgonłtm, pogania 
ta m o  p o c zu c i* ,  odbiorą apatyt, 
ora* chęć I zdolność do pracy.

ZIOŁA Z  G Ó R  H ARCU  
Dra LAUERA

stosowano przy zaparciu (obsfruk* 
c|i> sq łagodnym naturalnym irod* 
Iciem przeczytxczaiqcym, wydala|q 
nletirawlona rotzłkl pożywiania 
tlosujg tle równic* skutecznie 

^  £  w chorobach nerak, wątroby,
^  | pęcherzyka żółciowego (kamicy),

rsu m a ty im ie , a r f r e l y ź m le ,  
h e m o r o i d a c h  I o t y ł o ś c i .

ZIOŁA Z GOR HARCU
D r a L A U E R A

Wofainlenle stosun ków
miedzy Wągrami a Jugosławia.

Rzym, 21 stycznia (PAT). Korespondeat 
dyplomatyczny Agf. Stefani podaje z Bia- 
logrodu, że aczkolwiek brak dotychczas 
bezpośrednich informacyj na temat rozmów 
min Ciano z prem. Stojadinowiczem, mjż- 
na być pewnym, iż w Belje były rozwala­
ne stosunki pomiędzy Węgrami, a Jugo­
sławia I Rumunja 

Wydaje sie też, iż w stosunkach wegler 
skii jugosłowiańskich doszło w tym czasla 
do wyraźnego wyjaśnienia poglądów. Leży 
to Die tylko w interesie obu narodów, ale 
również w ogólnym interesie Europy.

Dalej korespondent zaprzecza wszelkim 
pogłoskom o rzekomych rozbleinoiclach 
miedzy partnerami osi Rzym—Berlin w

sprawie polityki w basenie naddunajskim 
l na Bałkanach.

Rzym, 21 stycznia (PAT ). Specjalni ko­
respondenci pism rzymskich donoszą z 
Białogrodn, że rozmowy Clano—Stojadino- 
wic* zakończyły sie w sobotą.

W niedzielę rano obaj mężowie staau 
udadzą sie do Petrovci jako goicie ks. re- 
gntta Pawła, który poinformowany zosta­
nie o wynikach rozmów. W  godzinach po­
południowych min. Ciano powróci do Bia- 
łogrodu, gdzie zwiedzi wystawę książki 
włoskiej oraz instytutu kultury włoskiej,
o północy zał odjedzle do Rzymu,

Delegacja Zaolzia u premiera 
Składkowskiego

Warszawa, 21 stycznia (PAT). Dnia 21-g<- 
stycznia br. p. premier Składkowski, w o. 
becności wicemm. dr Nakonieczmekofta- 
Klukowskiego, przyjął delegację ludności 
Zaolzia w składzie pp.: posłów księdza Ber­
gera Józefa, dr Bajorka Franc. oraz pp.; 
Wałeczki Jarosława, Stanawskiegn Jana, 
Szczvtnickiego Stanisława, Lipki Karola, 
Początka Alojzego. Smolarza Władysława, 
Farnika Józefa, Fabera Stanisława i Ha 
lama Jana. , ,

Delegacja przedstawiła p. premierowi 
potrzeby Śląska Zaolztanskiego w zakresie 
spoieczno-gospod arczym.

Minister Bonnet omówi jeszcze raz 
stosunki z  Polską.

Paryż, 21 stycznia. W  tutejszych kołach 
politycznych zwraca sie dużą uwagę na 
rozmowę, Jaką ambasador R. P. Lukasie- 
wicz odbył z min. Bonnetem w dniu 1S-go 
hm. Wskazuje się tutaj, iż Znane oświad­
czenie min. Bonneta w parlamencie, iż 
Francja opiera nadal swoją politykę na 
sojuszu z Polską, zostało wygłoszone na­
stępnego dnia po tej konferencji.

Ogólnie panuje przekonanie, iż takie w 
obszernem expose min. Bonneta, jakie jest 
oczekiwane z początkiem przyszłego ty­
godnia — po zakończeniu interpelacyj za- 
graniczno-politycznych w izbie deputowa­
nych — znajdzie się obszerniejszy ustęp 
poświęcony podkreśleniu stosunków fran- 
cusko-polskich.

*  *  *  „
Paryż, 21 stycznia. (Lt). Minister Bonnet 

odbyt w sobotę drugą z rzędu rozmowę z 
bawiącym w Paryżu od kilku dni ambasa­
dorem francuskim w Warszawie Noelem.

13 posłów f 10 senatorów, 
poza O. Z. N.

Warszawa, 21 stycznia fp). Zarówno w 
Sejmie, jak i w Senacie ukonstytuowały 
się już grupy posłów i senatorów z poza 
OZN. Do grupy sejmowej zgłosiło się 13 po- 
słów. grupa senaoka liczy 10 senatorów. — 
Grupy te# nawiązały już ze soba kontekt i 
zamierzała porozumiewać sie we wszyst­
kich sprawach, będących na porządku 
dziennym Izb ustawodawczych.

Nowy polski statek pasażerski.
Warszawa, 21 stycznia (PAT). W  dn. 23 

grudnia ub. r. zawarta została między to­
warzystwem okrętowem „Posko-brytyisfcie 
Tow. Okrętowe" S. A. w Gdyni i stocznią 
holenderską „W erf de Noord" w Alblas- 
serdam umowa na budowę statku pasaler. 
sko-towarowego. przeznaczonego dla obsln 
gi linji Gdynia — Le Hayre — Londyn, na 
której w tej chwili pracuje s/s „Wars«a- 
wa". Nowy polski statek pasażerski będiie 
miał pomieszczenia dla 270 pasażerów.

Autostrada Kowno-Wilno.
Kowno. 21 stycznia (F). Na wiosnę b. r. 

rozpocznie si* budowa nowel szosy miedzy 
Kownem a Wilnem. Komisja budowlana, 
w  której składy wchodzą przedstawiciele 
min. korminikacji. wyjechała na granicy 
polsko-litewską, gd^ie wykreślono kierunek 
nowej autostrady Kowno—’W?Ino.

Prywatne Dokształcające Kursy

WIEDZA*1
Kraków, nL Pierackiego 14

Apel i... pogróżki.
Sensacyjny artykuł Goebbelsa pod adresem Ameryki.

Berlin, 21 stycznia.
(t). Wielką sensację wywołał fakt umie­

szczenia w czołowym organie narodowo so 
cjallstycznym „V 8 lkischer Beobachter* ar­
tykułu polemicznego przeciw Ameryce, pod. 
pisanego przez ministra propagandy Goeb 
belsa.

Artkul ten jest właściwie notą dyploma­
tyczną, wystosowaną do Stanów Zjednoczo­
nych w formie artykułu dziennikarskiego, 
a jego cechą charakterystyczną jest z jed- 
D e j  strony tendencja do wytłumaczenia 
Ameryce, iż nie powinna występować prze­
ciw Niemcom, z drugiej zaś strony cheó 
przeciwstawienia się opinji amerykańskiej, 
rządowi i sferom rządzącym.

Min. Goebbels atakuje przedewszystkiem 
prasę Stanów Zjednoczonych, twierdząc, że 
podjudza przeciw Niemcom pod wpływem 
żydów. Następnie wywodzi, że kto zwalcza 
narodowy socjalizm, zwalcza całe Niemcy, 
ponieważ rzekomo w Niemczech niema żad­
nej wewnętrznej opozycji.

W  dalszym ciągu Goebbels uskarża się, iż 
prezydent I rząd amerykaAskl biorą wy- 
ratny udział w kampanji antyniemlecklej I

zapewnia, że Niemcy szanują wewnętrzne 
urządzenia Ameryki, uważając narodowy 
socjalizm za patent niemiecki dla we­
wnętrznego użytku.

Szczególnie agresywny jest ustęp artyku- 
lu,twierdzący, że poza antyniemiecką kam- 
pąnją w Ameryce, stał cień konferencji w 
Limie, przy pomocy której Ameryka Pół­
nocna chciała połoiyt rękę na Ameryce Po- 
. “ n*oweJ i skłonić ją  do wystąpienia prze­

ciw Europie. Za kampanją stały również 
stery ciężkiego amerykańskiego przemysłu 
zbrojeniowego, który malując widmo wojny 
pragnie zarobku.

Goebbels przeciwstawia społeczeństwo a- 
merykanskie rządowi, prasie i sferom go­
spodarczym. a równocześnie zapytuje, cze- 
go właściwie chce Ameryka i czy mySII. te 
uda jej się wyolodzif Ni»mcy przy pomocy 
kampanji antyhitlerowskiej. *

Wreszcie Goebbels twierdzi, iż farmerzy 
amerykańscy, którzy nie sprzedają do Nie­
miec bawełny, tracą na tem.

ktńreeo. Poszczególne ustępy są 
wyzwaniem, a inne jak gdyby za­

proszeniem do zawarcia pokoju, jest nie- 
zmieriue charakterystyczny.

99
przyjmują w p is y  na II półrocze roku szlc. 1938/9. 
Karsy przygotowują na lekcjach s b i o r o w y c b  w Kra­
kowie oraz w drodze k o r e s p o n d e n c j i .  * » po­
mocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, progra­

mów i miesięcznych tematów, do: 
t )  egzaminu dojrzałości Rlmn starego typu.
2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego, 
8 ) z zabresn I  i 1! klasy Rlmn. nowego ustroju,
4) egzaminu s 7-min klas szkoły powszechnej.

Wykładają najwybitniejsze sttv fachowe. 145k

P R ZED STAW IC IELE
rejonowi poważnej angielskiej

FABRYKI SAMOCHODÓW 
■ •o s z u k iw a n i

Oferty poważnych reflektantow. dysponujących 
odpowiednim kapitałem { ustosunkowanych w sfe­
rach automobilistów sub: „Przedstawicielstwo re 
jonowe" do Akwizycji Ogłoszeń S. Fuks, Piotr 

kowsba 87, łJtdt. 263V

PRZETARG.
Towarzystwo PrzylarBI KstowifHefio Pułku PWhotr 

ogłasza przetarg nieograniczony na roboty wykończe­
niowe: murarskie. «/ttikator«kle. posadzkowe, Uuaarsltle, 

b j i iH .*  szŁlarwUe w Domu Żołnierza w Katowlrarh, 
Podkładki w cenie zł. 6 — otrzymać można w Kierow­

nictwie budowy w Katowicach. uL Kopernika 13 n  3.
składania ofert upływa w południe dnia 7-go

Kierownik Budowy: 
S55*  (—)  (ni. •rrh. L. Dieiz d* Anna,

T A J E M N I C E  
P O W O D Z E N I A  P A N I

zawiera ksiąika dr. med Jnljl Siwtalsklej

„Abecadło Zdrowia i Brody,,
C450 stron, 23 Uustracfe) 2754

do nabycia w I atoratorjum Kosmetyków Higie­
nicznych „Świt- Warszawa. Aleie ITj azdowskie 37

) digitalizacja mbc małopolska pl
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C*y bankruc*wo koncepcji 
liceów?

,.K o r j e r  P o l s k i "  omawia nowy 
dokładny regulamin matur licealnych, któ­
ry  idzie w kierunku obostrzenia egzaminów.
l e  nbostrżenia nważa pismo za sprzeczne 
z Bâ mą istotą liceów, które miały być szko­
łami za ni kn intern i, tworzacemi swoistą ca-

c i ograniezonemi od całokształtu pro­
gramu wykształcenia ucznia:

W  tych warunkach egzamin maturalny po* 
winien by ł stać się egzaminem dojrzałości u- 
mystowej ucznia —  stanie się za* najprawdo­
podobniej sprawdzianem zasobu Jego w iado­
mości. tak jak  wszystkie dawniejsze egzami­
n y maturalne.

Licea miały przygotować ucznia do wyż­
szych studjów akademickich przedewszyst- 
kiem przez kształcenie jego inteligencji 1 
samodzielności. Tymczasem:

Obecne ujęcie wfaSnie przez ministerstwo 
spr.-  ̂<nr egzam inów maturalnych przekreśla to 

, ujct fkt— dlnczegof C zyżby dwuletnia zaledwie 
praktyka licealna wykazała bankructwo tej 
koncepcji ministerstwa?

Momentem niewątpliw ie u jemnym w  całej 
te j sprawie Jesf to. źe przy tak skonstruowa* 
nej „maturze** będzie ona znowu napewno 

. ^  przedm iotem  nieporozumień, kwasów  i trud- 
:  * noSci.

*  * *  *

Ordynacja ł Konfiskaty.
„Słowo" wileńskie, nawiązując do wymia­

ny zdań między senatorem Janem Dębskim, 
a prejnjerem SławoJSkładkowsklm w spra­
wie ordynacji wyborczej, pisze:

Jest nam gruntownie obojętne, k to  wystąpi
*  in icjatyw ą now ej ordynacji w yborczej: rząd, 
czy Sejm, p. min Kw iatkowski, czy p. W en- 
da. Idzie o  to, żeby ta nowa ordynacja wy­
borcza jak najprędzej została uchwalona, aby 
ten Sejm, w wyborach którego brało udział 
ty lko  jedno stronnictwo, b y ł rozw iązany przed 

. >  rokiem  19-10.

> Na innem miejscu, jakby dla zilustrowa­
nia oblicza obecnego Sejmu, „Słowo** pisze:

Niedopuszczenie gen. Żeligowskiego do gło­
su I konfiskata artykułu Nowakowskiego w 
„IK C “ , będącego odpowiedzią na znany list 
marszałków Sejmu i Senatu, lepiej n ii cokol­
wiek innego charakteryzuje metody walki, sto­
sowane przez Ozon wobec Piłsudczyków, któ­
rzy nie wstąpili do Ozonu. #

w J8 .woT 1
f^Ń iem cy  w "Polsce „baw ią  tną6* 

w h itleryzm ,
„Kur;] er Warszawski** donosi o sensacyj­

nych faktach przeszczepiania oficjalnego 
** hitleryzmu do Polski. Otóż w okresie ostat­

nich świąt coroczne uroczystości „gwiazd- 
kowe“ niie odbyły sią i zastąpione zostały 
przez „Julfeier" t. zn. uroczystością staro- 
germańską, pogańska, która została wpro­
wadzona za przykładem Rzeszy, gdzie 

* gwiazdka jest od zeszłego roku zlikwido­
wana.

„Jest rzeczą  charakterystyczną —  pisze 
„Kurjetr W arszaw sk i1* —  źe do organ izowa­
nia „Julfeier** i brania w  nich udziału nde 
uchyla ją  się nawet m łodzi N iem cy, studju- 
jący... teologję.

„Apele" organizacji dziewcząt, istnieją­
cych przy Volksverband odbywają sie w  za­
budowaniach parafjii ewangelickiej św. 
[Mateusza w Łodzi w  mieszkaniu pastora.
Dziewczęta przybywają na zebrania w bia­
łych bluzkach z krawatem na szyji — w 
urzędowym stroju hitlerowskiego „Bund 
Deutscher Madel“. Na te zebraniia hitlerow­
skie w  Polsce zwraca nawet uwagę miej­
scowa prasa niemiecka, która podnosi, że 
pastor nie uważa nawet za potrzebne ukry­
wać udzielania swego lokalu jako miejsca 
zebrań politycznej organizacji.

W  zakończeniu „Kurjer Warszawski** pft- 
szer

Tak  jest u nas... A  w  N iem czech? Zakazy, 
x - wysiedlania, napady na św ietlice polskie, 
^ terrorystyczna działalność „nieznanych 

sprawców** —  oto codzienny chleb ludności 
polskiej.

*  *  *

„Z a rzew ie " o uchwałach  
Stronnictw a Ludow ego.

*,0 z a s‘* omawiając przyj ecie uchwał 
Stronnictwa Ludowego przez poszcze­
gólne ugrupowania, zamieszcza ciekawą 
informacje o przyjęciu tej uchwały przez 
Zarzewie:

Uchwały rady naczelnej Stronnictwa Lu­
dowego zostały podobno przyjęte nader przy­
chylnie przez koła zarzewiackie. W  związku 
z tem krążą pogłoski o  m ożliwości nawiąza­
nia pewnych rozmów między przedstawicie­
lami ,,Zarzewia“  i  przedstawicielami Stronnic­
twa Ludowego.

*  *  *

.  A  'dem okraci g ra ją  w szachy*
W  Warszawie wiele wesołości wywołała 

zapowiedź turnieju szachowego w Klubia 
Demokratycznym. Jak donosi prasa —

rozdawane być mają nagrody w  postaci apa­
ratu fotograficznego, zegarka i  wiecznego

P"z io ś liw i twierdzą, i e  wobec niepowodzeń na 
terenie politycznym  K lub Demokratyczny ma 
u ję ć  « i ł  m g ie ln ie  ig c le m  lo w a w s h e m  I 

roirgwkouem. W -  *

Schacht ofiarą zwycięstwa
„brunatnego bolszewizmu’

Cbaw y C ily londyńskiej.
(Specjalna służba informacyjna „Sf“ dla » Ilustrowanego Ruryera Codziennego").

Londyn, 21 stycznia.
Dymisja Schachta zaskoczyła bardzo ko­

ła zbllione do dyrsktora Banku Angiel­
skiego Montagu Normana. Zarówno gu­
bernator Banku Angielskiego, jak i City 
angielska, która chce widzieć w Niemczech 
zaporę przeciwko czerwonemu bolszewiz- 
mowi, dopatrywała się w Schachcle zapo­
ry przeciwko brunatnemu bolszewizmowi.

Dymisje dra Schachta uważa się tu za 
zwycięstwo radykalnych kół narodowo- 
socjallstycznych, których tendencjom 
Schacht sie usilnie przeciwstawiał.

W  kołach politycznych i dyplomatycz­
nych uważa sie dymisje Schachta za 
wstęp do obszernej „czystki**, która dopro­
wadzi do władzy radykalne koła partji hi­
tlerowskiej.

Dalsze zmiany w Banku Rzeszy.
Berlin, 21 stycznia (ry). Rozporządze­

niem kanclerza Hitlera zwolnieni zostali

z zajmowanych stanowisk członkowie dy­
rekcji Banku Rzsszy, a mianowicie wiee- 
pre?ydent Dreyse i dyrektor HOlse.

Zastępcą prezydenta Banku Rzeszy mi­
nistra Funka mianowany został sekretarz 
stanu w min. gospodarstwa Rudolf Brlnk- 
man.

„Finansowe eksperymenty".
(Spec lal na słuiba inform. „»9i“ fiin fF (^>

Berlin, 21 stycznia. W  kołach finansowych 
dymisja wiceprez. Dreyse oraz dyrektora 
Huelse, wywarła ogromne wrażenie.

Obaj ci panowie uchodzą za zwolenników 
konserwatywnych metod finansowych oraz 
za przeciwników poddaniu działalności 
Banku emisyjnego kontroli polltycin*!.

Nowy wiceprezydent Banku Rzeszy Brickj 
mann jest stuprocentowym hitlerowcem i 
niewątpliwie brodzie wiernym wykonawcą 
zamierzeń Funka. Plany min. Funka okre­
śla sie jako finansowe eksperymentowanie.

„W tempie przyspieszonem“
— mówicą -w £ e n d y n / e .

(Od naszego korespondenta politycznego).

Londyn, 21 stycznia.
Silna reakcja prasy i opinji angielskiej 

na dymisje Schachta dowodzi, jak dużą wa 
gę przywiązuje Londyn do tego faktu. — 
Wskazuje się na analogiczną czystką w ar- 
mji w lutym ub. roku, akcentując, że i te­
raz usunięto ływloły umiarkowane.

Dymisja Schachta ląc>y się niejednokrot­
nie z nominacją kpt. Wiedemanna na kon­
sula w Ameryce, zaznaczając, że byl on tak­

ie  czynnikiem umiarkowanym, którego się
pozbyto.

W  kolach politycznych Londynn wyraża 
eię przekonanie, że niedawna wizyta Scha­
chta w Londynie posiadała większa wagę, 
aniżeli sądzono i  że była o s t a t n i ą  
p r ó b ą  p r z e d  p r u j  1 1 1 1  m 
N i e m i e c  na p e ł n ą  a u t a r k j ę  
z p r z e d ł u ż e n i e m  w a w a n t u ­
r z e  I m p e r i a l i s t y c z n e j .

Nie brak też głosów, że należy się liczyć

i  dymisją trzach ministrów o poglądach u- 
miarkowanych, ministra sprawiedliwości 
GDnthera. ministra pracy Seldtego, oraz 
ministra finansów Krosslgk-Schwerina.

Jeżeli idzie o kulisy rozgrywki, to nważa 
się tutaj, że Schacht doradzał zwiększeni* 
opodatkowania, ale spzeoiwił się temu H i­
tler. Przez czas jakiś kanclerz Rzeszy roz­
ważał możliwość drastycznych oszczędno­
ści na armji, ale porzucił ten plan pod na­
ciskiem ekstremistów partyjnych.

Przed Rzeszą stoją obecnie — zdaniem tu­
tejszych obserwatrów —

trzy moillwoSci:
ogranueżenie wydatków państwowych, in­
flacja, wzgl. powiększenie podatków.

Koła City sadza, że Rzesza póidzie po li- 
nji ekspansji kredytowej i obawiała sie In­
flacji, wskazując, że Rzesza jest naibardziej 
opodatkowanym krajem na świeoie i że za­
tem możliwość nowych podatków jest raj- 
mniej realna Także i szansa nowych poży­
czek wewnętrznych jest prawie wykluczo­
na.

„Daily Telegraph" tak charakteryzuje sy­
tuację:

Wydaje się, łe temno wypadków w 
Niemcach zostanie silnie przyfialeszo- 
ne. Polltyc7nv I finansoww sv*tem hi­
tleryzmu Jest Jak rower. Donftkl sie go 
kręci pedałami, utrzymuie równowagę, 
ale pdy przestanie się kręcić, przewra­
ca się**.

W  Londynie stan niepokoju uległ pogłę 
bieniu, wraz z przekonaniem, że "Rzesza ma 
w zanadrzu nowe niespodzianki. Jeżeli 
czystka z lutego 1938 r. poprzedziła zabór 
Austrji, t o  c o  p o p r z e d z a  
c z y s t k a  z e  s t y c z n i a  1939 r.f 

Z. Grabowski*

Kryzys wewnętrzny pcha Niemcy
ku rozgrywkom międzynarodowym.

O baw a I w różby paryskie.
(Od naszego korespondenta politycznego).

Pary i, 21 stycznia.
Dymisja prezydenta Schachta komen­

towana Jest w sobotę w Parytu Jako 
wydarzenie dutej miary, mogące przy- 
ipleszyt rozwój sytuacji międzynarodo­
wej.

Dymisja ta odsłania, Jak tutaj o- 
iwiadczaję, katastrofalny stan finansów
I ekonomii Niemiec.

Kryzys ten skłonić może Rzeszę do 
spowodowania nowych konfliktów mię­
dzynarodowych.

Dziennikarze francuscy sygnalizują z 
Berlina, że dymisja dra Schachta wywoła­
ła silne wrażenie ne niemieckiej opinji pu­
blicznej. Pierwszą reakcją ludności, jak pi­
sze „Paris Soir". było wyzbywanie się ma- 
rek. Towary wykupywane są masowo w 
sklepach, tak, jak w okresie inflacji.

„Le Temps" poświęca niemieckiej sytua­
cji pesymistyczny artykuł, pisząc, że odej­
ście dra Schachta oznacza koniec tego. co 
jeszcze w Niemczech mogło pozostać zdro­
wego w doktrynach ekonomicznych i walu 
towych.

Z. Lityński.

Zadecydowała rozmowa 
Goering-Hitler.

Praga, 21 stycznia CU). Zwolnienie dra 
Schachta ze stanowiska prezydenta Banku 
Rzeszy jest w dalszym ciągu przedmiotem 
bacznej uwagi całej finansjery europej­
skiej. Jedna z angielskich agencyj praso­

wych z&znacza, ie decyzja Hitlera zapadła 
zupełnie nieoczekiwanie w nocy z czwartku 
na piętek na konferencji, odbytej z prem. 
Go ringiem.

Zdaje się poza tem nie ulegać wątpliwo­
ści. że równolegle z nowemi metodami f i ­
nansowani pójdzie polityka zagraniczna 
Rzeszy.

W przededniu otwartej Intlacli
w Niemczech.

Londyn, 21 stycznia.
(PAT ) W  City londyńskiej ustąpienie 

Schachta uważane jest za wydarzenie nie­
pomyślne, albowiem oznacza to — zdaniem 
kół gospodarczych — ustąpienie z kierow­
nictwa gospodarki niemieckiej Jedynego 
człowieka, który miał Jeszcze mołnoić wy­
wierania pewnego wpływu w kierunku pro­
wadzenia polityki umiarkowanej.

Gity londyńska obawia się, żę skoncen­
trowanie dyspozycji, zarówno finansowej, 
ńak i gospodarczej, w rękach ministra Fun­
ka, który jest wykonawcą planu czterolet­
niego Goeringa — s t a n o w i  p r z y -

f o t o w a n i e  d o  o t w  a r t e  j  i a* 
l a c j i ,  j a k  r ó w n i e ż  d o  s p o ­
t ę g o w a n i a  a k c j i  a n t y k a p i -  

t a l i s t y c z n e j  w g o s p o d a r c e  
n i e m i e c k i e j .

Zbliżenie Rosji sowieckiej z  Rumunją?
(Od naszego korespondenta politycznego).

Praga, 21 stycznia.
(L i) Rosja zabiegać będzie obecnie o zbliżeniu do Rumunjl. Wedle donie­

sień ze fródel francuskich, pragnie w ten sposób Moskwa zapobiec planowa­
nemu przenikaniu wpływów niemieckich na wschód, zapewniwszy sobie w tym 
względzie także i pomoc Turcji.

Week-end premjera pod ochroną policji.
(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego”).

Londyn, 21 stycznia. (B). „Eyenlng Stan­
dard" przynosi sensacyjna wiadomość, że 
premjera Chamberlaina, który razem ze 
swą toną bawi obecnie w Cheęuers, strzeże 
silny, specjalny oddział uzbrojonych poli­
cjantów. Do posiadłości premjera nie po­
zwala policja zblliać się nikomu. Zarządze­
nie to jest podyktowane obawą przed za­
machem bombowym i pewnemi konkretne- 
jni informacjami, otrzyraaneraL przez Scot­

land Yard.
W  Manchesterze skonfiskowała policja w 

sobotę, w pewnym domu, wielkie lioicl ma- 
terjałów wybuchowych. W  związku z tem a- 
resztowano iedna osobę.

*  *  *  *

Londyn, 21 stycznia. (B). „Press Aesocia- 
tion“ donosi, że na gościńcach w odległo­
ści mili od CŁeiiuers policja zatrzymuje

wszystkie auta i legitymuje pasażerów.
Wieczorem 5 pielęgniarek zakonnych, 

tkóre powróciły z Hiszpanii, usiłowało 
wręczyć list żonie premiera Chamberlai­
na; policja nie dopuściła zakonnic do Che- 
quers.

Skład materjałów wybuchowych 
w  szopie.

Londyn. 21 stycznia (PAT). Agencja 
Reuterar donosi z Manchesteru, iż wykryto 
tam w niezajetych szopach na przedmie­
ściu wielki skład materjałfiw wybucho- 
wych.

W związku z tem aresztowano i zbada­
no szereg osób. W  mieście wzmocniono o- 
chronę policyjną. Silne patrole krążą po 
calem mieście.

Strzały d o  p o c ią g u *
Londyn, 21 stycznia, (eh). W pociągn zdą- 

żającym z Ormskirk do Liverpoolu wybito 
w sobotę przed południem dwie szyby strza­
łami rewolwerowymi lub karabinowymi. 
Wypadek ten wydarzył się w pobliżu miej­
sca, gdzie przed paru dniami dokonano za- 
mcahu na maszt wysoklsgo napięcia. 75 pa- 
sażerów nikt nie odniósł szkody.

£) digitalizacja mbc małopolska p!
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Ameryka „przyzwyczaja*1 się 
do służby wojskowej.

Morozie kwiczenia dla beirobolnijcli.
(S p cc ja ln n  stttiba in form acy jna  „S t“ dla „Ilustrow anego K u ryera  C odz ienn ego ").

Waszyngton, 21 stycznia.
W  przyszłym tygodniu ma być zgło­

szony w kongresie Stanów Zjednoczo­
nych A. p. projekt uitawy w (prawla 
wprowadzenia pewnego rodzaju cza- 
łdowej słułby wojskowej w Stanach 
Zjednoczonych.

Wprawdzie prez. Roosevelt sprzeciwił sit 
temu projektowi, mimo to jednak przewo­
dniczący komisji wojskowej Izby repre­
zentantów oświadczył, że projekt będzie 
złożony.

I wojskowych dla 300.000 członków służby 
pracy (bezrobotni).

Liczba godzin, przeznaczonych na ćwicze­
nia wojskowe, byłaby zresztą bardzo 

I skromna i  wynosiłaby tylko 5 godzin wProjekt przewiduje obowiązek ćwiczeń 1 tygodniu.

• ii

„Symbolicznie niewidzialna granica
—  oto czego żądają Niemcy od Czechów.

Praga. 21 stycznia. (Li). W  związku z wi­
zytą berlińską min. Chvalkovsky‘ego skry­
stalizowała się obecnie całkiem, wyraźnie 
•opinia zarówno w Czechach jak i  w Niem­
czech w odniesieniu do przyszłego kształ­
towania stosunków pomiędzy oboma pań- 
istwami.

Niemcy stoją na stanowisku, ie  granica 
pomiędzy Czechosłowacją i Niemcami po­
winna stać się symbolicznie niewidzialna,
aby nic nie stało na przeszkodzie we wzaje­
mnej współpracy zarówno politycznej, jak 
gospodarczej.

„Lidowe Nowiny*4 wyrażają natomiast 
przeświadczenie, że Berlin powinien mieć 
zrozumienie dla psychologicznej i politycz­
nej sytuacji Czechosłowacji, ustosunkowu­
jąc się do Pragi w ten sposób, aby naród 
czeski nie czuł się zagrożony, lecz raczej 
zabezpieczony.

Berlin powinien zapewnić Czechom ich 
narodowy stan posiadania. Czesi czynią 
natomiast wszystko, aby Niemcy nie upa­
trywali w nich przeszkody do dalszego 
swego rozwoju.

Macosze przyjęcie m in. Chvalkowsky’ ego
w Berlinie.

Berlin, 21 stycznia. (PAT). Min. Chval- 
korsky złożył o godz. 11 przed pot wizytę 
min. von Rlbbentropowl, z którym odbył 
następnie rozmowę.

O godz. 14 min. von Ribbentrop podejmo­
wał min. Chvalkovsky‘ego śniadaniem.

Rozmowa z kancl. Hitlerem.
Po południu kanclerz Hitler przyjął min. 

ChvaIkovsky‘ego. W  godzinnej rozmowie, 
którą kanclerz Hitler odbył z min. Chval- 
kovsky‘m wziął udział min. Ribbentrop o~

raz poseł czechosłowacki w Berlinie 
Mastny.

Z komunikatu urzędowego
wieje chłodem.

Berlin, 21 stycznia (PAT ) Po zakończe­
niu wizyty czeskosłowackiego ministra 
spraW zagr. Chvalkovsky‘ego, Niemieckie 
Biuro Informacyjne opublikowało następu­
jący oficjalny komunikat:

Kanclerz Hitler przyjął w sobotę po po­
łudniu, w obecności ministra spraw zagr.

Rzeszy von Ribbentropa. czeskosłowackie­
go ministra spraw zagrań. Chvalkovsky- 
ego w gmachu nowej kancelarji Rzeszy i 
przeprowadził z nim rozmowę.

Znikomy rezultat wizyty.
Berlin, 21 stycznia.

(PAT ) Niemieckie koła polityczne zacho­
wują daleko Idącą rezerwę w ocenie roz­
mów, jakie min. Chvalkovsky przeprowa­
dził z kanclerzem Hitlerem i min. Ribben- 
tropem. . .

W  przeciwieństwie do ostatniej wizyty 
hr. Csaky, którą cechowała # serdeczność 
atmosfery, w jakiej toczyły się tu rozmo­
wy min. Chvalkovsky‘ego. nie mołna na­
zwać, jak stwierdzają _ zazwyczaj dobrze 
poinformowane koła niemieckie — nawet 
zbyt przyjazną. Widnokręg stosunków nie- 
miecko-czeskich uległ ostatnio zachmurze­
niu, którego rozmowy dzisiejsze nie zdo­
łały widocznie rozproszyć.

Lakoniczny komunikat urzędowy o prze­
biegu wizyty pozbawiony jest nawet za­
zwyczaj przyjętego zwrotu o „przyjaznym 
nastroju** rozmów, co wzbudziło oczywiście 
uwagę obserwatorów zagranicznych.

Zdaniem wspomnianych kół, rezultat wi­
zyty min. Chvalkovsky‘ego ma być zniko­
my.

Min. Chvalkovsky spędził wieczór pry­
watnie w poselstwie czeskiem, gdzie był na 
obiedzie u posła Mastny‘ego. O godz. 23.30 
opuścił Berlin.

Von Papen we Wiedniu.
Wiedeń, 21 stycznia. (PAT). W  sobotę ra­

no przybył do Wiednia ostatni poseł Rze­
szy w b. Austrji von Papen.

Zamieszkał on w hotelu „Imperjal** i  na 
zapytanie o cel przybycia oświadczył, że 
pebyt jego ma charakter czysto prywatny.

P . Rublee rozmawia „pryw atnie" 
z  marsz Goeringiem.

Berlin, 21 stycznia. (PAT). Dyr. Rublee 
odbył w sobotę po południu prywatną roz­
mowę z feldmaszałkiem Goeringiem. W  re­
zultacie tej konferencji dyr. Rublee mógł 
stwierdzić, że rozmowy, rozpoczęte z drem 
Schachtem nie zostały zerwane, lecz kon­
tynuowane będą nadal przez dyrektora mi­
nisterialnego dra Wohlthata. któremu mi­
sja ta została specjalnie powierzona.

P. Rublee opuściły w sobotę wieczorem 
Berlin, dokąd powróci na początku przy­
szłego tygodnia.

Ja k  gen. Prchala „zd o b ył" Wołoszyna 
I Revaya.

Praga, 21 stycznia. (Li). Nowomianowany 
członek rządu Kusi Zakarpackiej gen 
Prchala, bawiący już w Huszt, zjawił się w 
sobotę u premjera ks. Wołoszyna celem 
złożenia wizyty. Ks. Wołoszyn musiał chcąc 
nie chcąc przyjąć generała, który przybył 
do jego pokoju w towarzystwie większej 
liczby oficerów sztabowych.

Wynik jego rozmowy z ks. Wołoszynem 
miał być, jak zapewniają tutaj, tego ro- 
dzaiti. że nastepnle zjawił slą u gen. Prcha-
II min. Revay celem przeprowadzenia z 
nim rokowań.

Przypuszczalnie na skutek energicznej po­
stawy generała zrezygnowali Wołoszyn i 
Revay z dalszej opozycji.

Ułatwienie w wyjazdach 
dla żydów -  wojskowych.
Praga, 21 stycznia. (PAT). Ministerstwo 

obrony narodowej wydało zarządzenie, aby 
komendy wojskowe załatwiały w najszyb- 
szem tempie i z największem pobłażaniem 
podania o pozwolenie wyemigrowania i wy­
stawienie paszportów osobom wyznania ży­
dowskiego. będącymi członkami czeskosło- 
wackiej siły zbrojnej.

*  *  *

(P A T ) EM IGRACJA ŻYD Ó W  CZESKICH DO 
P A L E S T Y N Y . „V ecer ‘ ‘ dcmosi, że w  tydh dniach 
wyjechało *  Czechosłowacji 500 em igrantów źy. 
dów  do Palestyny v ia  Bukareszt— Constanza.

Niemcy sudeccy napadli
(Od naszego koresponc

Praga, 21 stycznia.
(Li) Grapa członków sudeckiej „Straży 

porządkowej*4 wpadła do miejscowości 
Hamra położonej w Czechach wschodnich, 
obsadziwszy 9 domostw zamieszkanych 
przez Czechów, przyczem dojść miało do

na czeska miejscowość
enta politycznego).

wymiany strzałów.
Władze czeskie wysłały natychmiast na 

niejsce incydentu silny oddział żandarme- 
■ji. Niemcy sudeccy wycofali sią z tej miej- 
cowości dopiero na Interwencję żandar- 
nerji niemieckiej.

n io h a d o  p o rtó w
przez Stany Z

Sensacyjne pogróżki no'
Nowy Jork, 21 stycznia (ry). Nowojorski 

adwokat Monahan, przewodniczący komite- 1 
tu obywatelskiego Stanów Zjednoczonych 
dla sprawy Meksyku, oświadczył, że komi- 1 
tet przygotowuje petycje i rozwinie w ca­
łym kraju kampanję, która skłoni kongres 
do zarządzenia blokady portów meksykań­
skich 1 użycia całej siły zbrojnej Stanów,

m chsuh&ftslfich
jednoczone?
wojorskiego adwokata.
v celu odzyskania skonfiskowane] w  Me
esyku własności amerykańskiej.
Represje gospodarcze i inne zmuszą Me­

ksyk do zaniechanie szkodliwej polityki na- 
jonalistycznej.
Przygotowywana petycja zaopatrzona zo- 

tanie w conajmniej 20 miljonów podpi- 
ow — zapewnił Monahan.

Rekonstrukcja gabi
Bruksela, 21 stycznia (PAT) Około pół­

nocy rekonstrukcja rządu belgijskiego zo- 
stała zakończona. Nowo utworzone teki 
sprawledllwoici 1 rolnictwa zoBtały obsa­
dzone przez dwich członków stronnictwa 
katolickiego. Ministrem sprawiedliwości 
mianowany został były członek parlamen­
tu, van Dleyoet, ministrem rolnictwa zaś 
senator D‘Aspremont Lynden.

netu belgijskiego.
Gabinet prem. Spaaka, po dokonanej re- 

konstrukcji, przedstawi się we wtorek par- 
amentowi. W  skład rządu wchodzi: 7 po-

'arne'nfarnycŁL?r° W * * mini8t™W po^ ar- 
Bruksela, 21 stycznia, (ry). Premier 

orani *” *■!** s's teki ministra spraw za- 
“ ła Ja'nsyEon.na V“  SWeg0 wuja Pa’

Anglja chce być przygotowana...
Londyn, 21 stycznia (PAT). Admiralicja 

brytyjska zapowiada utworzenie organiza­
cji, która będzie miała na celu ćwiczenie w 
czasie pokoju członków marynarki handlo­
wej w obsłudze działami, które mogą być 
zainstalowane na statkich w czasie wojny.
,  —  i*----
Śmiertelne ofiary huraganu.

Buenos Aires, 21 stycznia (B). Huragan 
w prowincji CorJoba pociągnął za sobą 

o , *  “ ,lar»  fmlertelne. 
bzkody materialne szacują na 3 miljony 

pesstów.

©  d ig i t a l i z a c j a  n

,p“ “ U" ia  unaradawia handeL

We°200dK yChCZaS koncMie tytoniowe, w " « -  t>'e 200 Koncesje te oddano zarządom emfnnvm

ArzS l]a„ e ,C }C h  W rękU P^^łnycb ku ^w

Ł G T ' ™ W  zc «NĘŁO W  KOPALM.
5  *  “  wybuchu gazów w kopalni lignitu w 
łów  Spoleso, poniosło śmierć 8 górni-

„Po słonce Południa'
7.4—30.4. Od Zł 660

M S  PIŁSUDSKI
A F R Y K A  -  M O RZE ŚRÓDZIEM NE -  ITA ­
L IA — P O R TU G A L IA —T R IP O IJ S  -C E U TA  -  

PA LE R M O — N E A P O L — LIZBO NA. 

Ograniczona ilość zgłoszeń. 
N a jlepsze kabiny.

W A G O N S - L I T S / / C O O K
W arszawa, K rakowskie Przedmieście 42 — 
Gdynia, P ierackiego 7 —  Katow ice, Dyrek- 
cyjna 9 —  K raków , Sławkowska 12 — 
L w ów , pi- H alick i 15 —  Poznań, Pierac­

k iego 12.

Śmierć na drodze zjazdu gwiaździstego
Parył, 21 stycznia (PAT ). Samoch6d ma­

jora armjl angielskiej Epstona, biorące­
go udział w zjeżdzie gwiaździstym do Mon­
te Carlo, uległ katastrofie w pobliżu m. 
Ambevieu.

Major Epston poniósł śmierć na miejscu, 
towarzysz zaś jego Amerykanin Kypetye 
został poważnie ranny.

Na Węgrzech powstał blok 
opozycyjny.

Budapeszt. 21 stycznia (mr): W  piątelć 
pod przewodnictwem dr. Tibor Eckhardta, 
dr Aleksandra Sztranyaysk/ego i hr. Ste­
fana Bethlena został ukonstytuowany blok 
opozycyjny pod nazwą „ChrześcIJańsko- 
opczycyjny narodowy blok niezaleiny". 
Zasadniczym celem bloku jest walka z ten­
dencjami totallstycznemi w życiu politycz- 
nem Wegier.

Głównemi punktami programu zaś są: XV 
obrona tysiącletniej węgierskiej tradycji 
państwowej. 2) Obrona narodowej nieza­
wisłości na wszystkich polach, 8) Zap<w- 
n;enie wolności prasie i zgromadzeniom.

Wyścigi konne w Zakopanem.
Zakopana, 21 stycznia. (T b). W  sobotę, w szóstym 

dniu wyścigów konnych odbyły się następujące go­
nitwy}

Gonitwa I, nagr. 700 z? Polskiego Związku Jeź­
dzieckiego. bieg z przeszkodami, dla 5-letnicb i star­
szych koni, Jeidicy-panowie, dystans ok. 4000 m. 
W walce o szyje zwycięża „Tu ria " Jeżdalec p. Mi. 
klawskł, 2) „Largo I I*  z p. Wójcikiem, 8) „Winiet** 
z p. Strzesze wsk im „W in iet”  przyszedł o niezliczoną 
ilość długości. Totalizator w Zakopanem 14, a 
w  Warszawie 19.

Gonitwa I I ,  nagr. 400 zł, dla 4-letnich I st. ogierów 
i klaczy na dyst. ok. 1.800 m. W walce o jedną dłu- 
cośó zwycięża „A za " z dżokejem Kuinierukiem, 2) 
„F ifikus4* z dż. Wachowiakiem, 8) o trzy długości 
..Bystrzyca** z dż. Kempą. Tot. w  Zakopanem 22, 
frano. 10 i 11, w Warszawie tot. 31, frano. 18 i 14.

Gonitwa I I I ,  nagr. 400 zł, gonitwa z płotami dla 
4-letnich i starszych, na dyst. ok. 2.400 m. O trzy 
długości zwycięża „Kropidło1* z jeżdżcem Wierzbio- 
kim. 2) „Pegazus" z jeźd. Głowackim, S) o jedną 
długość „Kanciarz** z chł. Kazułą. Tot. w Zakopa­
nem 101, franc. 15, 11, w Warszawie 149, frano. 28 
i  11.

Gonitwa IV , nagr. 600 zł, dla 4-letnich i  st. ogie* 
rów i klaczy. Dyst. ok. 1.600 m. Zwycięża uNolsif* 
to”, dż. Rończal. 2) „Erytrea** z jeżd. Biesiadziósklm, 
8) o trzy długości „Orawa II** z dż. Kuśnieruklem. 
T o t  w Zakopanem 29, franc. 13 i 17. W  Warszawie 
tot. 22, franc. 14 i 15.

Gonitwa «V, nagr. 600 zł, dla 4-letnich i s t  ogie­
rów i klaczy, dyst ok. 2000 m. W zaciętej walce ó 
szyję zwycięża „Ultimo** z dż. Kuśnieruklem, 2) 
„Memorja** z dż. Wachowiakiem, 8) o 4 dług. „Dio- 
mara** z  jeźd. Szaratą. T o t  w Zakopanem 62, franc. 
24, 14, w Warszawie 86, franc. 16 i 15.

Gonitwa V I, nagr. 500 zł, dla 4-letnich i s t  ogie­
rów i klaczy, d ys t ok. 1.400 m. Zwycięża łatwo o 6 
długości „Law ina" z jeżd. Grzanką, 2) „Aar** z dż. 
Kończalem, 3) o trzy długości „Tajfun** z chł. W  
powiczem. T o t  w Zakopanem 166, franc. 10 i  21, w 
Warszawie 17, franc. 12 i  17.

Zarząd M iejski w  Kielcach 
W ydzia ł Techniczny.

L . T . 95/2/89.

Kielce, dnia 20 stycznia 1939 r.

Ogłoszenie o przetargu.
Zarząd M iejski w  K ielcach ogłasza nieogra­

niczony przetarg

na  dos taw ę  ok o ło  600 m* kam ien ia  łamanego, 
k w a rcy to w cgo  do  budow y

Kaplicy Prawosławnej w  K ielcach przy ulicy 
Chęcińskiej L . 23- 

Podkłady o fertow e otrzym ać można w Zarzą­
dzie  M iejskim  w  Kielcach za  zwrotem  kosztów 
ri. 2 .00

O ferty  należy wnosić do dnia 30-go stycznia 
1939 roku do Zarządu M iejskiego w  Kielcach, 
gdzie też nastąpi otwarcie o fert w  dniu SI sty­
cznia 1939 r. — godz. 12-ta »6k 

w *  Prezydenta Miasta 
W iceprezydent 

Br. Dorobczyński.

NAJ PI Ę K N 1 EJ S Z Y  M  8 prawni najpraktyczniej
szym kupnem na całe ży­
cie jesl najnowsza maszyna 
do szycia i haftu od zl 
150.— gotówką Na życzenie 
udzielamy ulgi w spłatach

POLSKI DOKI HAIIDLOIOT 
K R !$CH £R

Krakdui FLORIAflSKA 9
Katalogi ilustrowane 
274k wysyłamy bezpłatnie
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Proces spółki „protegujące]”  za pieniądze.

Zeznania oszuHanyci handiniattui na pasady.
Kruków , 21  stycznia. 

P o ło żon y  w  c iche j i  n ieruchliwej uliczce gmach 
Sijdu Okr. w  K rakow ie  przy ul. Senackiej, ju ż da­
w n o  m e w ykazyw a ł tak iego ożyw ien ia, jak  w  
dniach ostatnich, w  zw iązku z  procesem  „Z w ią z ­
ku in terwencyjnego Dziekanowski-Ehrlich i Ska" 
Ł iem ny, podłużny korytarz sądowy, ju i  na długo 
przed rozpoczęciem  rozp raw y zaludnia sie co- 
azien  liczną publicznością s różnych  sfer.

W idaó panie w  w ytw ornych  futrach, a  obok 
nich kupców, robotn ików  i rzem ieśln ików , to  zno­
wu znanych adwokatów , przem ysłowców , lekarzy 
" td j których jedynym  tem atem  rozm ów  są frag- 
m enty toczących s ię rozpraw .

Na  krótko przed godz. B-tą posterunkowy 
wprowadza na salę rozpraw osk. ppłk. Dzieka- 
nowsklego, a tuż za nim  w ięźn iow ie wnoszą na 
noszach w  tow arzystw ie posterunkowych osk. 
Ehrlicha, k tóry

ma twarz zakrytą kocem...
W śród  oczeku jącej publiczności słychać szepty 
i  szmer. Ehrlich chory jest na łuszczycę, d latego 
też z  polecenia lekarza podczas „transportu" 
tw arz jego  jest zakryta. Na sali rozpraw  przeby 
w a  w  łóżku, obok  n iego  czuwa pielęgniarz w ię ­
zienny.

P o w o li schodzą się pozostali oskarżeni Baldln- 
ger, Spitz, Rogoż i Im m ergl uckowa, odpow iadają­
cy  z  w o lne j stopy. Rozm aw iają ze zn a jom ym i 

Na Rozprawę sobotnią powołano 12 świadków 
dow odow ych , w tem  trzech adwokatów , którzy 
m a ją  opow iedzieć o  „likw idow an iu  spraw  finan­
sowych** m iędzy kandydatam i do posad, a „spó ł­
ką interwencyjną**. Pozosta li św iadkow ie to 
klienci „pana prezesa** Ehrlicha, k tórym  tak 
„hojnie** ob iecyw ał posady —  n igdy n ie  dostar­
czone... Ponadto na sobotnią rozpraw ę wezwani 
zostali jak o  św iadkow ie radca Urzędu W o je ­
w ódzk iego  w  Krakow ie M ieczysław Suchoń ! re ­
feren t starostwa grodzk iego  Czesław Nabel, 
przedstaw iciele Koła Zw iązku Inw alidów  W ojen  
w  Krakow ie, k tórzy  w pewnym  stopniu przyczy­
n ili się. do

wykrycia tej afery.
Na rozpraw ę sobotnią z jaw ił się rów nie? Świa­
dek Heffner, nrzędnik firm y „Iskra  Karmańskl”  
w  Krakow ie, k tóry  za  pośrednictwem  Ehrlicha 
chciał przyspieszyć sprawę p rzew o z ił maszyn z* 
zagranicy dla sw oje j firm y. Zeznania fegb ocze­
kiwane są z  w ie lk iem  zainteresowaniem.

Na wstępie rozpraw y przewodniczący dr. Bar- 
tynowski odczytał nadeszłe do  Sądu usprawiedli­
w ien ie  niestawiennictwa s ię na rozpraw ie od 
nacz z Gł. Urzędu Statystycznego z  W arszaw y 
Dlńuhy*ego. Do listu dołączone by ło  zaświadcze­
n ie  W ydzia łu  Zdrow ia Kom isarjatu Rządu m. st. 
W arszaw y, w  którym  podano, iż

stan zdrowia Świadka nie pozwala 
obecnie na odbycie ucląłllwej podrćiy

na rozprawę. W  zw iązku  z tera prok. dr. G ajew ­
ski prosi Sąd o  odczytanie zeznań tego świadka 
złożonych  w śledztw ie. W n ioskow i temu sprze­
ciwia się jednak obrona przez usta adw. dra 
Schónwettera, k tóry  prosi Sąd o  wezwanie św iad­
ka D louhy‘**go na późn ie jszy term in. Gdy obroń­
ca Schóowetter w swojem  przem ówieniu zaczął 
m ów ić, że prosi Sąd o  zarządzenie zbadania sta­
nu zdrow ia św iadka D louhy*ego przez lekarza 
sądowego —  przeryw a  mu przewodniczący:

—  Panie obrońco, jak  pan m oże kwest jonow ać 
dowód urzędowy? T o  jest zaświadczenie wydzia­
łu  zdrow ia Kom isarjatu Rządu...

Obrońca: T ak?  przepraszam , ja  n ie dosłysza­
łem .

P o  naradzie T rybunał postanow ił odczytać ze- 
enanle św iadka D louhy‘ ego. Z  odczytanych ze­
znań tego  św iadka wynika, iż  Dziekanowskie- 
g o  zna od  w ielu  lat Spotkał się z  nim  w  kołach 
leg jonow ych , a późn ie j niejednokrotn ie przypad­
kow o  i gdy osk. D ziekanowski b y ł w Grudziądzu. 
Świadek zeznał, że D ziekanowski odw iedzał go 
n ieraz w  b iu rze w W arszaw ie,

nie podawał Jednak celu swych wizyt.
Ze sprawą przeniesienia do Krakowa sędziego 

H o ffm ana  spotkał się, lecz nie Interesował się 
nią. Co do wspólnej fo to g ra fii z Dziekanowskim . 
to  św iadek zeznał, że k ied y i spotkał się z  oskar­
żonym  Dziekanowskim  w  tow arzystw ie I łrtedy 
dali się s fo togra fow ać i stąd wspólna Ich foto- 
gra fja  znalazła się u Dziekanowskiego.

Świadek zeznał da lej, że  spotkał się ze sprawą 
notariatu dla jak iegoś emer. sędziego, b liże j je j 
jednak  nie zna. W  spraw ie znalezionego u D zie­
kanowskiego biletu w izytow ego, św iadek zeznał 
i e  stvszac o  w p ływ ach  Dziekanowskiego prosił 
go raz o posadę d la  jednego znajom ego s lu .1 ."!., 
n ie jak iego  Szandecha. Św iadek dalej 
m in ister M ichałowski Dziekanowskiego w ogó le  

n ie  zna. , , .
Świadek rozm aw ia ! w  te j spraw ie z  m inistrem 

M ichałowskim , k tóry  mu to  pow iedz.aŁ Zdam em  
świadka, Dziekanowski chełp ił s ię znajom ością 
z  m inistrem  M ichałowskim  d l a  w y t w o ­
r z e n i a  o p i n j i ,  i ł  m a  w p * y  y 
i z n a j o m c ś c i  .

W  m ieszkaniu św iadka D ziekanowski n ie b , .

w ał, zaś św iadek jed yn y  raz z ło ły i  Dziekanów- 

skiemu o fic ja ln ą  w izytę.
P o  odczytan iu  zeznań św iadka D louhyego, 

w sta je  osk Dziekanowski i prosi sąd o 
len ie  złożen ia ośw iadczenia. M ów i on o w * *  
spotkaniach z naczeln ik iem  D louhy ro i Itwierdz i. 
że ży ł z nim bardzo serdecznie, a raz od  łw iadka 
Dlduhy-rao otrzym ał zaproszenie do teatru do 
loży. Osk. Dziekanowski ; * » " * * • •  ie  
D louhy daw ał mu polecen ia do odnośnych ref©- 

reirtów.;. •

Przew.t I oo 9 lego1/
Co teatr ma wspólnego z pańską 

sprawą?
Dziekanowski: Chcę wykazać, źe  żyłem  bar­

dzo dobrze z panem Dlouhy*m...
Przew .: T o  t e r a  g o r z e j ,  ł e  p a n  

z n a j o m o ś c i  w y k o r z y s t y w a ł !

P ierw szy  zeznaje świadek Karol Ustowskl, wyz. 
rzym.-kafc, adwokat a  Krakowa. Zeznaje bez 
przysięgi. Świadek opowiada, że w listopadzie 
1934 roku zgłosił się u niego jeden z członków 
Koła inwalidów  wojennych w Krakow ie, który 
mówił, że dał komuś 350 zł. na wyrobienie po­
sady, lecz posady nie otrzym ał I prosi, aby po­
czyn ił starania o zw rot tych pieniędzy. Był to 
inwalida Stanisław Rachwalik. Świadek wysłał 
wezwanie pod podany przez Racbwalika adres 
do  osk. Ehrlicha z żądaniem, aby zwrócił po­
braną kwotę. Na wezwanie zgłosił się sam Ehr­
lich i  zobow iązał się, że pieniądze wypłaci. P ó ­
źn ie j zapłacił 100 zł., pozostałych zaś weksli nie 
wykupił i jak  świadek się dowiedział, Ehrłich 
został aresztowany,

Przew .: Dziekanowskiego pan poznał?
Św iadek: P óźn ie j przygodnie. Szło wtedy o 

sprawę

eksportu starego łelaza 
do Palestyny.

Przew .: Co to  za nowa sprawa?
Świadek opowiada, źe słyszał ty lko o  te j spra­

w ie. a le nic ponadto w ięcej n ie wie.
P rok .: Czy pan mecenas sobie przypomina, że 

jak pan grcz ił nawet Ehrlichowi skierowaniem 
sprawy do prokuratora, to  on pann odpowiedział, 
że  „ta sprawa ruszy wysoko postawione osobisto­
ści, lep le i dać temu spokó jl"

Świadek: N ie przypom inam  sobie.
Przewodniczący odczytu je odnośny ustęp z ze­

znań tego świadka, złożonych u sędziego śledcze-

£9, t którycK wynika, Że świadek Istotnie tak 
zeznał.

Przew .: K iedy pan lep ie j pam iętał sprawę, w te. 
dy  u sędziegc ś ledoego, czy  dziś?

Świadek: Oczywiście wtedy.
św iadek adwokat Teofil Więcław z Kraków**, 

rz.-kat ł«?z pizv«ńęgi św iadek zeznaje, ie  sw ego 
czasu zgłosiła się u niego n iejaka Stannchowa.

s plikiem weksli,
z prołbą, abv poczynił kroki egzekucyjne.

Przew .: K to  by ł podpisany na tych wekslach?
Świadek: Dziś n ie przypom inam  sobie do­

kładnie. W iem , że by ły  nazwiska płk. Śmigiel 
skiego, m jra Siessa, Ehrlicha i  innych. W eksli 
tych było na kilka tysięcy. Na wezwania do za­
płaty. zgłosił się ty lko  mjr. Siess, bardzo zde­
nerwowany i w płacił część pieniędzy, prosząc, 
aby sprawy n igdzie nie kierować. Był raz płk. 
Śmigielski i też coś zapłacił. A o panu Dzieka­
nowskim nie było mowy.

Przew .: Co panu opow iadała Stanuchowa?
Świadek: Źe brat jej dow iedział się od kogoś, 

Że możliwe jest otrzymanie powady, tylko

trzeba coś zapłacić.
Po  trzech dniach brat Stanuchowej zgłosił się do 
Ehrlicha, który mu powiedział, źe  posada jest 
w M iejskiej Kasie Oszczędności na stanowisko 
woźnego i, źe sprawę tę  ma załatw ić m jr. Siesa 
z dyrektorem  Bogdanim. Brat Stanucbowej dał 
pieniądze, a gdy dłuższy czas posady nie było, 
zw rócił się przez Ehrlicha do m jra Siessa, k tó­
ry  poszedł z nim  do Kasy, lecz kazał mu zacze­
kać na dole. P o  chw ili w rócił i pow iedział: 
„Pan ma posadę pewną, trzeba tylko być cier­
pliwym. W ięc Stanuch czekał cierpliwe rok~#

P ro k j Czy wdrożył pan krok i przeciwko dr 
Rogożow i o wyegzekwowanie należytoścl I ja ­
kie były wyniki?

Świadek: Żadne.
Prok .: C o panu powiedziano, że d r  Rogoż ma 

pensję zajętą?
Świadek: Strasznie. Pow iedziano m l.

że gdyby pan Rogoż żyl 200 lat, 
to może by się pan doczekał...

św iadek  Czesław Nabel, wyzn. rzym sk ok a t, u- 
Pzędnik starostwa grodzkiego, zeznaje bez przy­
sięgi. $wiadek mówi. że  pewnego dnia zw rócił się 
do  niego, jako wiceprezesa Związku Inwalidów  w  
K rakow ie członek Związku, inwalida M ichał 
Grendecki 1 pow iedział z wyrzutem, że Związek 
stara się o  posady w  (Tbezpleczalnl Społecznej 
bezskutecznie, a są lodzie* którzy mogą dać po 
sadę w Ubezpieezalni, ty lko  chcą 700 iL

Przew.* Czy padło wtedy nazwisko Ehrlicha?
Św iadek: Nie. Padło nazwisko Dzlekan©wsk*e- 

go. Ja ostrzegałem  Grendeckiego, że  to  jest puł­
kownik...

św iadek opowiada następnie, I e  po porozum ie 
niu z prezesem Koła Zw  Inwalidów  i władzam i 
postanowiono skierować tam inwalidę Stanisława 
Rachwalika, wypłacając mu równocześnie z  p ie­
niędzy zw iązkowych 350 zł. tytułem „zaliczki**, 
aby się starał o posadę do Ubezpieezalni. Ale 
iSacbwałlk posady nie dostał.

Dalszy świadek M ieczysław Snchoń, radca u- 
rzędu w o je  w. w  Krakow ie, zeznaje bez przysię­
gi. Świadek ten zeznaje podobnie, Jak poprzedni 
świadek.

Świadek M ichał Grendecki, wchodząc na salę 
rozpraw  przypatruje się leżącemu na łóżkn osk. 
Ehrlichow i. Świadek opowiada, w  jaki sposób 
dow iedzia ł się o  posadzie w  Ubezp Społ Dowie* 
d zia ł się on od swego znajomego Notmana. że 
w  t  bezp. Społ. m ożna byłoby dostać posadę, 
ty lko  trzeba coś zapłacić.

św iadek udał się do wiceprezesa Związku Na- 
bla, któremu pow iedzia ł to. Późn ie j dow iedział 
się. ie  Związek postanowił skierować na posadę 
tę  członka Stanisława Rachwalika, k tóry zgłosił 
się do niego, a on zetknął go z Notmanem. któ­
ry zaprowadził Rachwalika na ul. Zw ierzyniec­
ką.

Przew .: Skąd pan w ie, źe  na uL Zw ierzyn ie­
cką?

Świadek: Bo ja  pozwoliłem  sobie

iść z tyłu za nimi...
Przew .: Panie Ehrlich, k to  m iał w yrob ić  po­

sadę w Ubezp. Społ.?

Ehrlich: Nie przypominam sobie. Zdaje sfcę, źe 
pan Dziekanowski. f 'T : -

Przew.: Panfe Dziekanowski. ezy pan Wyra­
biał jakie posady w Ubezp. Spoi.?

Dziekanowski: Ja nle~. Dziekanowski stara 
się coś w ięcej mówić, lecz przewodniczący prze­
rywa mu: Dobrze, ja  panu tego nie mówię...

świadek Stanisław Rachwalik, inwalida w o­
jenny, obecnie funkcjonarjusz Ubezpieezalni Sp. 
Opowiada on, ie  został wezwany przez w ładze 
Związku inwalidów  w Krakow ie, gdzie mu da­
no 350 zł. i kazano starać się o  posadę w Ubez- 
pieczalni Społecznej w Krakow ie. Świadek po-* 
szedł do swego kolegi Grendeckiego, który zapo­
znał go  z Notmanem i z nim  poszedł na ul. Zw ie­
rzyniecką.

Przew .: Czy m ówiono tam panu, k to  ma w y ­
robić posadę?

świadek: W ym aw iano nazwiska Kolkiew icza, 
płk. śm igielskiego, Dziekanowskiego.

Przew .: Czy  nazwisko Siessa było poruszane?
Świadek: Nie.
św iadek opow iada następnie, że Ehrlich m ów ił 

do niego, że

nra posady w Warszawie.
Przew .: Gdzie, w W arszaw ie?
Świadek: Tak, mówił, że na terenie Sejmu ma 

duże wpływy—
Przew .: Ile  ta posada w  W arszaw ie miała ko ­

sztować?
Świadek: N ie wiem.
Przew .: Panie Ehrlich, to pan m iał takie do­

bre stosunki na terenie Sejmu7 •
Świadek: Coś m ówi niewyraźnie.
Rozprawa trwa.
Przew .: T o  pan w takich dobrych stosunkach 

b y ł z  ks. d r  Czujem?
Ehrlich: Znałem go dobrze.
Przew .: Bo ks. dr Czuj w  swoich zeznaniach 

powiedział, źe

pana zna, ale nie tak „dobrze".
A z tą wspólną fotografją , jak było, z którą pan 
się wszystkim chełpił? Ks. dr. Czuj zeznał, że 
przechodząc ulicą spotkał pana, a gdy  jakiś le j- 
karz sfotografował, to pan potem

wykupił te fotografie i chwalił się niemi
Ehrlich: m ilczy.
Przew .: Gdzie pan poznał ks. d r  Czuja w  Sej­

mie?
Ehrlich: N ie, tu w  Krakow ie.
P rzew .: A  co z tą w izytów ką?
Ehrlieh: Dostałem od ks. Czuja w izytówkę, 

abym  gdy będę w  W arszaw ie, odw iedził go  w  ho­
telu sejmowym.

W  zw iązku z  tym Incydentem Sąd postano­
w ił odczytać zeznania ks. dr Czuja, złożone w  
sądzie w  zw iązku z poprzednią sprawą oskarżo­
nego Ehrlicha. Z zeznań ks. dra Czuja wynika, 
że Ehrlicha poznał prze* adw. Franciszka Doe- 
lingera z Krakowa. Ehrlich później w ielokrot­
n ie go  nagabywał róźnem i prośbami, jednak on 
na nie nie reagował. Gdy następnie dowiedział 
się, że w  K rakow ie jest taka paczka, która chwa­
li się znajom ością z  nim, za pośrednictwem 
Franciszka Doelingera w ycofa ł sw ó j bilet od 
Ehrlicha.

Przew .: Panie Dziekanowski, czy pan ze spra­
wą Fenisa m iał coś wspólnego?

Dziekanowski: N ie przypom inam sobie.
Przew .: Czy była udzielona prem ja za  w yk ry ­

c ie  nadużyć podatkowych?
Dziekanowski: Tak.
Przew .: Czy m iał pan dostać udział?
Dziekanowski: Miałem dostać.
Na tem przewodniczący zarządził przerwę.
Po dłuższej przerw ie zeznawali dalsi świadko­

wie. św iadek Tadeusz Kotaś, bez zaprzysiężenia 
zeznaje, że prosił go pewnego dnia Stanuch, aby 
zaprowadził go  do Pom lrsklego, k tóry  mu po ­
w iedział, że

zna pana, który posady wyrabia
i zaprowadził go do Ehrlicha. Stanuch posady nie 
otrzym ał, a ty lko stracił pieniądze.

świadek Kazim ierz PomJrskl zeznaje, źe cho­
dził dla siebie o  posadę do Ehrlicha, k tóry mu 
powiedział, ie  posada jest do objęcia i zażądał 
pieniędzy, św iadek dał Ehrlichowi 100 z l 1 380 zł 
wekslami. Ehrlich mu kazał złożyć na jego  ręce 
podanie, jednak posady nie otrzym ał.

Prokurator zapytuje świadka, czy zna jeśzeze 
jakieś inne wypadki starania się o posadę1?

Świadek: Ehrlich mówił, że ż y je  dobrze z bur-
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M a łg o r za ta  O w c o w a
żona restauratora w Nowym Sączu

Mneżywszy łat 85, po długiej a cięż­
kiej chorobie, opatrzona 6w. Sakra­
mentami, zasnęła w Pann dnia 20-go 
stycznia 1939 r. w Krakowie. Zwłoki 

zostaną przewiezione do Prncbny. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

przy zwłokacb odprawione zostanie w 
poniedziałek, dnia 28-go bm o godzi­
nie 9-tej rano w  kotoiele paraf jałcyra 
w Prncbnej, poczem nastąpi ekuporta- 
oja do grobą rodzinnego, na który to 
smntny obrząd stroskany m ąi, dzłe<5Ćf, 
siostra i  hjrat zapraszają Krewnyuh, 

Przyjaciół i Zoajoinynłji.

Z  DWORECKICH

I Julia Mlssoiiouia
przeżywszy lat 80. zasnęła w  Panu 
w  tła. SI. I. 1989 r., zaopatrzona iw. 

Sakramentami.
Nabożeństwo przy zwłokaofa odbędzie 
się w kaplicy cmentarnej o godz. 10 
rano we wtorek 24 b. m., poczem na­

stąpi eksportacja zwłok.
Na te obrzędy zapraszają w emutkti 
pogrążeni: Córka, Synowie, Synowe, 
Wnuki t Prawnuki Znajomych, Przy­

jaciół oraz Pobożną Publiczność.

m istrzem  M iechowa i lam  jest posada ogrodnika* 
Ehrtłck: Ja imam jego  ora* siostrę i szwagra* 
Prok.: A łe  to przyjaźń?
Ehrlieks Tak  znajomość.
Prak.i Chcę oświadczyć, że przeciw burm b 

słrzow i M iechowa jest śledztwo o łapówki.
św iadek  W ładysław  Stanuch, stolarz opowiada 

h istorję  swych starań o  posadę woźnego w  K. K . 
O. Ehrlich  w zią ł od świadka 300 zl. Poszli do 
m.i,ra Siesa, który powiedział, że chce pożyczki 
5fJ0 zł. Poszli następnie z m jr. Siesem do K. K. O., 
g ilz ie  Sies polecił mu zaczekać w  korytarzu, sam 
zaś poszedł na górę „załatwić**, św iadek dał mjr. 
Siessowi 300 zł. Ppnieważ mimo obietn ic posady 
n ie było, siostra świadka poszła do dyrektora ka«' 
sy, który oświadczył je j, że  to jest fałsz, bo posa­
dy żadnej niema. W tedy skierowała sprawę dd  
adwokata.

Przew .: I le  siostra straciła? 
św iadek: 130 z ł bez adwokata.
Następny świadek M arja Stanuch, zeznaje po* 

dobnie, ‘ jak  poprzedni..świadek? ~ ’
Swió<Iek ^tań lsław  Kowalski, Woźny b s r ik o ^ j^  

równifeż śliwał się o  posadę. Do świadka przyszedł 
Spitz i mówił, źe może dostać posadę za 1.000 żł, 
św iadek udał się z Spitzem do sklepu Ehrlicha,' 
który zaraz na wstępie zapytał się, czy świadek 
ma pieniądze? Stanęło na tem, że mają iść do 
m jra Siessa. Z tych 1000 zł m jr Siess miał dostać 
700 zł, Ehrlich 200 zł, a Spitz 100 zł. Mjr. Siess 
m iał zatelefonować do Zakładu Ubezpieczeń przy 
ul. Dunajewskiego w  sprawie tej posady. Nazaj 
ju trz okazało się, Że to ma trwać jakiś czas,

łe to musi „iść na sesję".
Przew .: Czy Siess mówił, ie  ma to być pożycz­

ka?
Świadek: Nie. Mówił, ie  daje weksel na gwa­

rancję.
Przew .: Dał pan te 1.000 zł?  t
Świadek: Nie. Bo jak poszedłem do Banku pod-* 

jąć pieniądze z książeczki —  to urzędnik pow ie­
dział mi, ażebym nie dał pieniędzy, Jak długo ule 
dostałem posady.

P rzew .: Podziękował pan temu urzędnikowi? -  
Świadek: Tak. Bo przez n iego uratowałem^

1.000 z l
Przew .: .A co Ehrlich powiedział* jak  mu pan 

oświadczył, że  nie dostanie pieniędzy?
Świadek: Pan Ehrlich gniewał się i powiedział,

że
ma jui innego kandydata J"'_

na tę posadę. J
Przew .: No tak. Gniewał się, bo stracił 200 zl. 
P rok.: Czy m jr Siess nie robił na panu wraże­

nia człowieka nienormalnego? -t 
Świadek: Jak ze mną rozm awiał to był zupeł­

nie normalny.
Proku Mówię to dlatego, aby p^n w iedział dla-* 

czego m jr Siess tutaj nie siedzi na te j lawie. Bo 
on jest w zakładzie obłąkanych.

Z kolei zeznawała matka poprzedniego świad­
ka Bronisława Kowalska. Zeznania iej pokrywa­
ją  się z zeznaniami poprzedniego świadka.

Jako ostatni świadek zeznawał w sobotę urzę­
dnik firm y „Iskra  Kajana ński“  Benjamin H e ff*  
ner. Zeznawał po zaprzysiężeniu. Świadek opo-. 
wiada, że dyrektor Chyżewski polecił mu w tedy ' 
wyjechać do W arszawy w  sprawie > ■

przyspieszania sprawy dostawy 
i maszyn dla firmy,

mówiąc, że o  i le  kogo zna, to może go zebrać % 
sobą. W ówczas ktoś polecił świadkowi Ehrlich^, 
jako obeznanego z takiemi sprawami.

św iadek opow iedzia ł Ehrlichowi o sw oje j misji, 
na co Ehrlich oświadczył, że może to zrobić, afe 
to  będzie kosztowało 2.000— 2.500 zł. Świadek po­
rozum iał s>ię-,z firm ą, która zgodziła się, o ile to 
będzie załatwione w  ciągu' 3— 4 dni.

W tedy nastąpił wyjazd  do W arszawy i zapo­
znacie się z ks. kapelanem Filipowskim, który 
upewniwszy się, źe nie chodzi o sprawy nielegal­
ne, udał 6ię do ministerstwa przemysłu i handlu, 
poczem oświadczył, i e  sprawa jest załatw loni. 
świadek w rócił do Krakowa. Gdy po 8— 9 dniach 
nie nadeszło załatwienie, Ehrlich wyjechał do 
W arszawy, skąd telefonawał, że wszystko zała­
twione. A le  po upływie tygodnia

nie było nic załatwione.
Świadek wyjechał wtedy sam do W arszawy, do­
kąd przyjechał też ks. kapelan F ilipowski, które-
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mu świadek przesłał nu kaszty podróży. W  War* 
szawie znów ks. kap H ip o w s k i  oświadczył, że 
sprawa będzie załatw iona. JednaJc to nic nie po­
mogło i dopiero później świadek sam sprawę wi­
ła tu ił.

Przew.: Czy pan w ie, że da no 500 z ł na kościół.
Świadek: Słyszałem, że  to podobno wysłała 

firma.
Przew.: Ks. F ilipowski twi<erdzi, że tych pienię­

dzy nie dostał.
Świadek: Ja tego nie mogę w iedzieć, bo ja  tych 

pieniędzy nie dawałem Świadek dodaje, że spra­
wa ta kosztowała firm ę oko ło  2.000 zł.

Po przerwie odbywało się odczytywanie aktów 
Sprawy m in. korespondencji Dziekanowskiego, 
aktów rozprawy przed sądent polubownym firm y 
Ratz przeciw Dziekawoskiem  u w związku z po- 
branemi przez Dziekanowskiego pieniądzmi na 
rzekomą -interwencję w spraw h"

dostawy 500 wagonów papieru
dla firm y „R atz“ , zeznanie Ziindkera i t. d.

W  pośród odczytanej korespondencji, znajduje 
się bilet z podpisem „K . D. sekretarz ministra 
P ierackiego“ , korespondencja w  spraw ie zapisa­
nia na medycynę studenta Hammera, zeznanie 
prof. dra Oszackiego, który stwierdza, że poda­
nia studentów, o przyjęcie na w ydzia ł lekarski 
nie przeprowadzał, że mlkt się do niego w sprawie 
Hammera nie zwracał, ani też Hammera c zy  Dzie- 
kanowsfciego nie zna.

Podczas odczytywania jednego z lis tów  w  spra­
w ie Hammera, gdzie była mowa o jakieraś „szko­
len iu* przez Dziekanowskiego, przewodniczący 
zwraca się do Dziekanowskiego:

„C o  to za szkolenie syna Hammera przez pa­
na?**.

Dziekanowski wstaje, coS wikła się, potem mó­
w i głośno: T o  chodzi o szkolenie wojskowe —  
wstępne...

Przew .: T o  miała być jakaś „szkółka" dla nie-

8 ° ?
Dziekanów ski: Nie. Jako żołnierz chciałem...
Przew .: przerywa:

Prywatne lekcje żołnierskie!
P o  odczytaniu aktów przewodniczący przerwał 

rozprawę do poniedziałku godz. fl rano. Zezna­
wać będą dalsi świadkowie, m. im. prof. dr Emil 
Godlewski, u którego Dziekanowski starał się o 
przyjęcie Hammera na wydział lekarski, wówiąc, 
że Hammer ma się ochrzcić i ożenić z kuzynką 
Dziekanowskiego.

---------§0§---------

Dziś w  Teatrze M. pop.: BALLADYNA, 
wiecz.: DLACZEGO ZARAZ TRAGEDJA

W rocznicę powstania styczniowego.
W  sobotę w 76-tą rocznicę powstania Stycznio­

wego odprawione zostało o godz. 10-tej uroczy­
ste nabożeństwo żałobne w kościele archlprezbł- 
ferjalnym  Najśw. M arjl Panny przed ołtarzem 

1 W ita Stwosza za spokój dusz poległych i zmar­
łych bohaterów powstania 1863/4.

W  Mszy św. wzięli udział przedstawiciele władz 
z delegatem woj. krakowskiego, naczelnikiem O- 
sieekhn, oraz prezydentem miasta dr Kaplickim. 
Przybyły również delegacje oficerskie wszystkich 
fonnocyj krakowskich wraz z gen. Jakielskim 
b płk. Madeyskim na czele. W  prezbiterjum przed 
głównym ołtarzem zajęły miejsca poczty sztanda­
rowe z różnych organizacyj b. wojskowych, zrze­
szonych w  federacji Obrońców Ojczyzny. Kościół 
wypełniła również publiczność.

Mszę św. odprawił ks. infułat Kullnowski w  o- 
toczeniu duchowieństwa. Po Mszy św. chór od­
śpiewał pieśń „Salve Regina".

P o  godz. 11-tej nastąpiło złożenie wieńców' na 
m ogile powstańców na cmentarzu Rakowickim.

Telegram dziennikarzy krakowskich 
do Zygmunta Nowakowskiego.
Prezydjum Nadzwyczajnego Walne­

go Zgromadzenia SDK. w dniu 21 hm. 
wysłało do dra Zygmunta Nowakow­
skiego, autora „Gałązki rozmarynu”, 
następującą depesze:

Nadzwyczajne walne zgromadzenie S. D. 
K . odbyte w dniu 21 stycznia 1939 prze­
syła Koledze dr. Zygmuntowi Nowakow­
skiemu, znakomitemu publicyście i rzeczni­
kowi wolności słowa, swe wypływające z 
poczucia pełnej solidarności koleżeńskiej 
jak najserdeczniejsze pozdrowienia i tycze* 
nia z okazji 75-go przedstawienia „Gałązki 
rozmarynu" w teatrze krakowskim.

* Za nadzwyczajne walne zgromadzenie 
S. D. K.

(Następują podpisy).

75 przedstawienie 
„Gałązki rozmarynu11.

W  sobotę w  rocznicę powstania Styczniowego 
odegrana została w  teałrze miejskim po raz 75-ty 
„Gałązka rozmarynu" Zygmunta Nowakowskiego.

Przed przedstawieniem krakowska orkiestra 
symfoniczna odegrała hymn państwowy, przemó­
wienie okolicznościowe wygłosi} ks. dr Ferdy­
nand Machay, poczem orkiestra odegrała pieśni 
powstańcze.

Przedstawienie odbyło się przy wypełnionej 
sali. Publuczmość wywołała obecnego na przedsta­
wieniu autora, który ukazał się na scenie pow i­
tany burzliwem i oklaskami.

W  przedstawieniu wzięli udział przedstawicie­
le m iejscowych władz z woj. dr Tym ińskim  na 
czele.

POTRĄCONY PRZEZ POCIĄG. Dnia 20 bm. o go­
dzinie 10-tej na torze koło mostu kolejowego w cza­
cie czyszczeń.a zwrotnic potrącany został przez po­
ciąg 42-letni kolejarz Adam Chwastek, zam. w Pod- 
łężu, doznając okaleczeń. Pomocy lekarskiej udzie­
lono mu w szpitalu Ubezpóeczalni Społ.

K INO MUZEUM wyświetla w niedziele 22 OTaz w 
ponedziałek 23 bm. film  pt. „Strzelec z Bengali** (w 
roli gł. Shirley Tempie, Victor Mc Lagi en). Ponn/lto 
dodatki. W  niedziele o godz. 12-tej oraz w poniedzia­
łek o godz. 5-tej i  7-mej po cenach porankowych.

D a r  G ł o w o  P a ń s l w a
na budowę Muzeum Narodowego w Krakowie

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przekazał jak  
w  latach ubiegłych z okazji Nowego Roku na 
Fundusz Budowy Muzeum Narodowego w  Krako­
wie kwotę zł 500.

Hojny dar Głowy Państwa, m ający głębokłe 
znaczenie, powinien stać się przykładem o fia r­
ności dla wszystkich obywateli, którym zależy na 
wykończeniu budowy nowego gmachu Muzeum 
Narodowego. Manno niezmiernie ciężkich czasów, 
mimo opodatkowania się prawie całego społe 
czeństwa na najaktualniejsze cele ogólno-pań- 
stwowe, nie zapom inajmy o przybytku kultury. 
Muzeum Narodowem w Krakowie, które powsta­
je  tylko z ofiarności społeczeństwa. Brak około 
półtora m iljona złotych nie pozwala na w ykoń  
czenńe gmachu. Spieszmy więc z ofiarnością i 
składajmy dary pieniężne na konto P. K. O. Nr. 
400.100 lub przekazujmy wprost Kom itetowi Bu­
dow y Muzeum Narodowego w Krakowie.

W  dalszym ciągu złożyli kwoty: Fabryka Hen­
ryka Francka Synowie S. A. Skawina z ł 2.500 (łą­
cznie zł 12.500), Xawery hr. Pusłowski Kraków 
zł 2.500, Ignacy Paderewski Morges zł 100, Powsz. 
Zakład Ubezpieczeń W zajem nych Warszawa zł

1.000. Gen. dr Górecki z ł 100, Prezes Banku Po l­
skiego W Ł  Byrka W -wa zł 100, Gen. dr J. Krze- 
mieński W -w a zł 50, M inister prof. W . Święto- 
sławski W -wa z ł 25, Vacuum Oil Company S. 4. 
W -wa zł 3.533, Nacz. dyr. Banku Polskiego L . Ba­
rański W -wa zł 50, Ks. biskup dr Okoniewski 
Pelplin zł 5, Dr T . Garbusiński W -w a z ł 15, Bra­
cia Jabłkowscy Dom Tow arow y S. A. W -wa zł 
100, A lo jzy  Twardowski malarz pokojow y Kra­
ków  zł 40, Tomaszowska Fabryka Sztucznego 
Jedwabiu S. A  W -w a zł 100, Eksploatacja Soli 
Potasowych Lw ów  zł 100, Dyr. Nacz. Lasów Pań­
stwowych Loret W -w a zł 100, Rada Notarjalna 
Lublim zł 100, Cukrownia Chybie w  Chyb u zł 
66 50 Kluczewska F-ka Papieru S. A. W -w a zł 65, 
Tow . Przem. Leśnego W -wa z ł 20, Cukrownia Lu­
blin W -wa zł 66.50, P ro f. inż. Stella-Sawłckl Kra­
ków  zł 20, K. A. M iklaszewski Kraków  zł 20, P- 
Szumowskl Kraków zł 10, A. Bntrym owicz Lw ów  
zł 5, D r Macudziński Kraków zł 10, Apteka Rede- 
ra Kraków  zł 10, A. Odrzywolska Kraków  zł 5, 
Helena Kowalska Kraków  zł 10, Gimn. V. Żó ł­
kiewskiego Lw ów  z l 10.

Najwytworniejsza zabawa tegorocznego karnawału:

H c d u ł a  ‘P r a s y .
1 lutego -  we wszystkich salach Grand Hotelu.

Tegoroczną zabawa Syndykatu Dzienni­
karzy Krakowskich będzie „Reduta Prasy , 
którą Komitet balowy S. D. K. urządza we 
wszystkich salach Grand Hotelu, najwy­
tworniejszego lokalu Krakowa, w dniu 1-go 
lutego 1

Zapowiedź „Reduty Prasy*' zelektryzowa­
ła  kola towarzyskie Krakowa i Śląska, cze­
go dowodem są liczne zgłoszenia po zapro­
szenia i bilety wstępów.

Komitet balowy S. D. K. przygotowuje 
liczne atrakcje, które urozmaicą przebieg

zabawy i  dostarczą uczestnikom jej wielu 
wyjątkowo przyjemnych chwil. Reduta od­
będzie się, jak wspomnieliśmy, we wszyst­
kich salach Grand Hotelu, pomysłowo przy­
branych przez grono artystów-malarzy. — 
Dwie doskonałe orkiestry przygrywać będą 
do tańca w sali restauracyjnej i dużej sala 
kawiarnianej. Ceny biletów wstępu, dostę­
pne dla wszystkich, napewno nikomu nie 
utrudnią wzięcia udziału w zabawie, która 
będzie najwytworniejszą i najweselszą w te­
gorocznym karnawale!

Nowe zadania opieki społeczne] nad młodzieżą
przedm iotem  o b ra d  zja zd u  w  K ra ko w ie .

W  sobotę rozpoczęły się w  Krakow ie dwrudn^o- 
we obrady rady w ojewódzkiej grzeszenia instylu- 
cy j I organizacyj pomocy dzieciom I m łodzieży w
Krakowie. Obrady poprzedzone zostały nabożeń­
stwem w kościele N. P. Marji, poczem o godz. 10 
zebrano się w sali obrad rady m iejskiej w  pałacu 
W ielopolskich. Przybyli przedstawiciele w ładz z 
w oj. dr. Tymińskim, gen. Narbiitt-Łuezyńskim 
oraz prez. m. dr Kapiicklm  na czele. Przybyli ró- 
wrnież prezesi i delegaci wszystkich organizacyj 
społecznych, opiekujących się dziećmi i m łodzie­
żą, oraz tych organizacyj, do których opieka ta 
należy w najszerszym zakresie działania. Na 
obrady przybył również z W arszawy dyr. dep. 
min. opieki społ. p. Okulicz, jako reprezentant 
ministra opieki społ. p. Zyndram-Kościałkow-skie- 
go, któremu stan zdęowia nie pozw olił na zam ie­
rzone wzięcie udziału w  obradach, a ponadto 
wyżsi urzędnicy ministerialni.

Obrady otw orzył prez. woj. zrzeszenia imstytu- 
cy j i organizacyj pomocy dzieciom i m łodzieży 
kurat. okr. sizkol. krak. dr Stypiński, dając krót­
ką charakterystykę działalności zrzeszenia. Z ko­
lei zebrał głos woj. krak. dr Tym iński, k tóry pod­
niósł, że wśród zagadnień opieki społeczbnej je- 
dnem z najtrudniejszych jest rozw iązanie sprawy 
opieki nad młodzieżą w wieku pozaszkolnym, na 
wsi. „Opieka ta —  jak mówił wojewoda —  winna 
iść w kierunku przysposobienia zawodowego mło 
dzieży, usamodzielnienia się gospodarczego. Do 
tego celu służyć mają bezprocentowe kasy po­
życzkowe na wsi, które w  bież. roku będą rozpo­
rządzały w w ojewództw ie krakowskiem  kapita­
łem pół m iljona zł. Głównym i zasadniczym m o­
mentem tego rodzaju akcji jest oparcie si<| nie na 
walorach zabezpieczenia materjalnego kredytu, 
ale na wartości osobistej, moralnej korzystają 
cyc z kredytu. Dążeniem zrzeszenia jest, aby o- 
siągnąć kredyty w wysokości 2 m iljonów  zł nn po­
moc dla m łodzieży w  wieku pozaszkolnym.

W  dalszym ciągu zebrania przem awiał dyr. 
dep. min. opieki społ. p. Okulicz, który na wstę 
pie swego przemówienia powitał zebranych im ie­
niem ministra, wyrażając w jego imieniu żal, że

n ieprzewidziane okoliczności w  ostatniej chwili 
nie pozw oliły  mu wziąć udziału w  sobotnich ob­
radach. Z kolei dyr. Okulicz om ów ił zasady poli­
tyki opiekuńczej min. opieki społ. i zrealizow a­
nie ich poprzez organizacje społeczne. Organiza­
c je te w inny przystąpić do koordynacji swych 
akcyj, celem ustalenia wspólnej ddeologji, zw łasz­
cza na polu opieki nad dzieckiem  i młodzieżą, 
stanowiącej jeden z najważniejszych odcinków 
problemu socjalnego państwa i narodu.

O ile idzie o stosunki w kraju, to  w  poró­
wnaniu d>o państw zachodnich istnieje zbyt w ie l­
ka rozpiętość m iędzy dolną a górną granicą po­
ziomu kulturalnego i społecznego w  Polsce. W y ­
sięki ministerstwa i wszystkich organ izacyj z 
niem współdziałających zm ierzają do zbliżenia 
do siebie tych krańcowrych płaszczyzn, aby prze- 
ciętny poziom  m aterjalny i kulturalny dźwuignąć 
jak na jw yżej w  myśl zasad sprawiedliwości spo­
łecznej. T o  nakłada na opiekę społeczną nowe, 
dawniej nieznane obow iązki u p o w s z e c h ­
n i e n i a  w y s i ł k ó w  w  tej dziedzinie.

Mówca zaznaczył, że na wniosek min. Kościał- 
kowskiego Nacz. Kom itet Pom ocy Z im ow ej po­
stanowił rozciągnąć obecnie pomoc we właściwej 
form ie także na potrzebującą je j  m łodzież aka­
demicką. Naprawa nowych stosunków społecz­
nych nie może ograniczyć przyrostu naturalnego, 
albowiem  nasza sytuacja geopolityczna wymaga, 
byśmy ten przyrost wspierali, dbając jednocze­
śnie o to, aby narastającym pokoleniom  zape­
wnić takie warunki bytu, któreby z nich uczyni­
ły  pełnowartościowych dla państwa obywateli.

P o  przerw ie obiadowej rozpoczęło się wygła­
szanie referatów’. Radca min. opieki społ. Jan Cz. 
Babicki m ów ił o postawie opiekuńczej wobec 
dziecka, radca dr W yszyński m ów ił na temat ce­
lów  i zadań komitetu pomocy dzieciom  i m łodzie­
ży, nacz. wydz. opieki społ. krak. urzędu wojew . 
dir Macko m ów ił o  opiece nad dziećmi wsi.

Na temat wygłoszonych referatów  wyw iązała 
•się kilkugodzinna dyskusja W  niedzielę odby­
wają  się dalsze obrady.

Konkurs na utwór muzyczny 
krak. teatru szkolnego.

(PAT ) Kom isja teatru szkolnego w  Krakowie, 
istniejąca przy kuratorjum okręgu szkolnego 
krakowskiego, ogłasza konkurs na utwór dra­
matyczny z następującemi warunkami:

1) U twór winien być oryginalny, dotąd nie- 
grany i niedrukowany nawet na fragmentach, 
wypełniający czas normalnego przedstawienia 
teatralnego.

2) Temat utworu i jego  rodzaj (komedja, dra­
mat, tragedja) dowolny.

3) Utwór ma być przeznaczony dla młodzieży 
szkól średnich w wieku od lat 15 do 19. Pożą­
dane utwory o  problemach przedewszystkiem 
współczesnych, pobudzające m łodzież do rozw a­
żań i pogłębiania poruszanych zagadnień.

4) U twory przepisane na maszynie (jednostron­
nie), zaopatrzone godłem autora, należy nadsy 
łać pod adresem: „Kuratorjum  okręgu szkolnego 
w  Krakowie. W ydzia ł szkół średnich —  konkurs 
dramatyczny". Do utworu dołączyć należy za­
pieczętowaną kopertę, zaopatrzoną tem samem 
godłem, a zawierającą nazwisko i adres autora

5) Term in nadsyłania utworów upływa 1 czerw­

ca 1939 r. W  wTypadkach wątpliwych rozstrzyga 
data stempla pocztowego.

6) Przew idu je się dw ie nagrody w łącznej w y ­
sokości 3.0C0 zł. Ponadto przyznane będą w y­
różnienia. Sądowi przysługuje prawo ustalenia 
wysokości nagród. Sztuki nagrodzone wejdą w  
repertuar przedstawień szkolnych w teatrze m iej­
skim im. J. Słowackiego w  Krakow ie, ewentual­
nie także w  innych teatrach, przyczem autor o- 
trzymuje należną tanłjemę.

7) Im ienny skład sądu konkursowego podany 
zostanie w  osobnem zawiadomieniu. Należeć do 
niego będą przedstawiciele kuratorjum  okr. szkol, 
krakowskiego, dyrekcji teatru m iejskiego im. J. 
Słowackiego w Krakow ie, s fer literackich i pe­
dagogicznych.

SZOPKA U  H A W E ŁK I. Dziś dwa przedstawie­
nia: 6 w iecz (ceny zniżone) i 8.45. 477k

CHOROBY ZAKAZNE W  KRAKOW IE . W wydz. 
zdrowia publicznego zarządu m. zgłoszono od 15 do 
f 1 °m; 11 wypadków zachorzeć na płonice 10 na 
krztusiec, 7 na błonicę i 2 wypadki zachorowań na 
aur brzuszny.

* * OLD2,,E ~  dzieje i rzut oka na teraźniej­
szość. Pod tym tyt. zostanie 23 bm. wygłoszony od- 

J K* pieradzką w sali przy pl Jabłonow­
skich W 3, I  jt., o godzinie 18-tej. *  ___ _

) digitalizacja mbc małopolska pf

M UZYKA KOŚCIELNA W  NIEDZIELĘ. Podczas
Sumy w kaitedrze na Wawelu śpiewa chór katedralny 
pod dyr. Fr. Borgiela. W kościele Mariackim podesas 
Mszy św. o godz. 12-tej śpiewać bądź e p W. Pietrofc. 
W kościele O. Franciszkanów w czasie Mszy św. o 
godz. 12-tej śpiewa chór mieszany studentów państw, 
pedagogium oraz chór chłopięcy ćwicień pod kier. 
dr J. Zyczkowskiego. W kościele O. Pijarów o godz.
10-tej śp ewa chór legionowy pod kier. prof. Nowa- 
ka, a o godz. 12-tej śpiewa chór gimnazjum V. 
kościele OO. Jezuitów na Wesołej o godz. 12-tej śpie­
wa chór mieszany urzędników wojsk, pod kier. prof.
F. Koniora, o godz. 9-tej gra na wiolonczeli L. So­
lecki, przy organach W. Dyląg W kość ele św. Srcze- 
pana o godz. 12-tej koleńdy z tow. skrzypiec i orga­
nu wykonają art. op. L. Jaworzyńska, prof. Kozłow­
ski sen. i Kozłowski jun- W kościele ks. Misjonarzy 
na Kleparzu o godz. 9.30 śpiewa chór K. P. W pod 
kier. prof. Cz. Kozaka. Ten sam chór śpiewa o godz.
11-tej w kościele SS. W  .żytek. W kościole św. Krzy­
ża o godz. 11-30 śpiewa Z- Jaworska.

z  TEATRU M. im. J. SŁOWACKIEGO. Dziś W 
niedziele popołudniu o godz. 3.30 „Balladyna** J. 
Słowackiego w inscenizacji dyr. K. Frycza z Zofją 
Jaroszewską w roli tytułowej, oraz z R. Pawłowską, 
P. Janikowską, J. Jabłonowską, A. Matusiakówną, 
M. Bednarską, W. Nowakowskim, S. Czajkowskim, 
T. Burnatowiczem, J. Jaroniem, W. Macherskim, 
W. Woźnikiem 1 in.

Dziś wieczorem i  jutro w  poniedziałek pełna hu­
moru komedja R. Niewiarowicza „Dlaczego zaraz 
tragedja? I“ . W sztuce opracowanej scenicznie przez 
reż. J. Karbowskiego występują: J. Ziejewski, H. 
Brochocka, H. Bielska, R. Wroński, K. Opaliński, 
K. Fabisiak, J. Komowicz, M. Arczyńska, J. Bo­
browski, A . Possart, A. Fuzakowski, G. Senowski.

NAJBLIŻSZA PREMJERĄ Teatru m. im. J. Sło­
wackiego będzie komedja Brunona Corra i Józefa 
Achille p. t. „Miłość będzie naszym wynalazkiem'1 
w tłumaczeniu Zofji Jachimeckiej, w opracowaniu 
scenicznem reż. Jozefa Karbowskiego.

W Y P ŁA T A  ZASIŁKÓW  BEZROBOTNYM. Począw­
szy od 23 bm. wypłaty zasiłków dla bezrobotnych 
miejskich na ul. Lubelskiej 27, odbywać s e bertą na­
stępująco: w poniedziałek otrzymają zasiłki bezro­
botni, których nazwiska zaczynają sie od liter A do 
J, we wtorek od litery K  do P, we środy pozostali. 
Bezrobotn!, którzy pobierają zasiłki w  poniedziałek 
zgłoszą sie o godz. 9-tej na litery A —B, o 10-tej na 
lit. C—D, o 11-tej na lit E— F, o 12-tej na lit. G—a,
o 13-tej na lit. I— J. We wtorek zgłoszą sie o godz.
9-tej na lit. K , o 10-tej na lit. L —Ł, o 11-tej na lit. 
M, o 12-tej na lit. N—O, o 13-tej na lit. P. We środę 
zgłoszą s e o  godz. 9-tej na lit. E, o 9.30 na l i t  S,
o 11-tej na lit. T—-U, o 12-tej na lit. W, o 13-tej na 
lit. Z. Poza wyznaczonemi terminami i godzinami dla 
bezrobotnych wypłaty nie bedą sie odbywać. Bezro­
botni proszeni eą o przybywanie do wypłaty nie 
wcześniej, jak na wyznaczoną godzinę, celem unik­
nięcia natłoku przy wypłacie.

CENY N AB IAŁU , W ARZYW , DROBIU I RYB NA 
TARGU W  KRAKO W IE . Mleko miezb. litr 0.20—0.22, 
śmietanka 0.50— 0-60, śmietana 1—1.20, ser zwycz. 
kg. 0.60—0.80, masło wybór. 3.40, stołowe 8.20, ku­
chenne 3—3.10, ja ja  świeże 2.20, kuchenne 1.80, wa­
pienne i małe 1.60, burak: ćwikł. 0.10—0.12, cebula 
kraj. 0.15— 0.20, marchew 0.12— 0.15, pietruszka i se­
ler 0.20—0.25, ziemniaki 0.08—0.10, jabłka kompot.
0.80—1.20, deserowe 1.20—1.6Ś, pomarańcze jafskie
1.40—1.50, gąś żywa szt. 5— 8, bita 4.50—7, indyk I 
indyczka 6—13, kaeżka żywa 3— 4, kura żywa 3—5, 
zając w skórce 2.40—2.80, bez skórki 2—2.40, karp 
żywy mały kg. 1.70, duży 2.10, brzana, leszcz, sz«r,u- 
pak 8—3.50, św.mki 2—2.20, wiślane średnie i mate 
0.80—-1.20.

PODJĄŁ NA SFAŁSZOW ANA KSIĄŻECZKĘ PKO 
K ILK A D Z IE S IĄ T  ZŁOTYCH. Dnia 19 bm. 27 letni 
Henryk Walczyk, zam. w Libertowie, pow. krakow­
skiego, podjął na sfałszowaną książeczkę P. K. 0. 
kwotę 90 zł. w urzedzie pocztowym Nr. 14. W dniu 
20 bm. Walczyk usiłował znów podjąć na sfałszowa­
ną książeczką P. K . O. kwotę 95 zł. w urzędzie pocz­
towym Nr. 7 i wówczas został zatrzymany. Walczyka 
przekazano władzom sądowym.

Z  SALI SADOWEJ.

Uwolnieni od zarzutu oszustwa.
Prokurator sądu okr. w Krakowie oskarżył Czesła­

wa Kozłowskiego, Jakóba Ladwirtha i Marje Wtó- 
chówne o to, że od r. 1935 do 1937 będąc właściciela­
mi domów wysyłkowych pod nazwą „Ostropa**, „Po- 
lonia“ , „Uniwersał". ,rNiespodzianka“  1 „Zorza** za 
pośrednictwem umieszczonych w gazetach ogłoszeń — 
że uczestnicy w rozwiązywaniu skomponowanych 
przez te firm y szarad otrzymają w zamian za nade­
słanie kwoty od 50 gr. do 2 zł. r6żne wartościowa 
przedmioty —  wprowadzali w błąd kilka tysięcy o- 
sób biorących udział w rozwiązywaniu tych szarad 
i spowodowali te osoby do nadesłania kwot pienie** 
nych, przyczem odnośne firm y przesłały im w za­
mian przedmioty bez wartości. Ponadto akt oskarże­
nia zarzucał wymienionym, że bez zezwolenia wła­
ściwej władzy urządziły loterje fantową, polegająca 
na rozlosowaniu pomiędzy uczestnikami rozwiązania 
szarad pewnej ’’«lości nagród różnej wartości.

Wyrokiem z lipca ub. r. sąd okr. w Krakowie 
uznał wszystkich oskarżonych winnymi oszustwa i 
zasądził ich na kary wiezienia od 6 do 8 miesięcy, 
odmawiając warunkowego zawieszenia wykonania 
•kary. Na skutek wniesionego odwołania odbyła sie
20 bm. rozprawa apelacyjna, w wyniku której sędzia 
opel. dr Ostręga uniewinnił wszystkich oskarżonych.

Na rozprawie wykazano, że stosownie do przyrze­
czenia zawartego w ogłoszonych w dzienn kach o- 
fertach, uczestnicy w rozwiązywaniu łatwych zresz­
tą szarad, otrzymywali wszystko to co było przyrze­
czona, w szczególności patefony, kasetki, zegarki itp., 
a ponadto każdy uczestnik o ile wyraził zgodę na to, 
otrzymywał za przesłane tym farmom 2 zł. do 2.50 
zł. obraz olejny ręcznie malowany. Obraz ten mógł 
zatrzymać, a jeśli sie nie podobał mógł zwrócić fir­
mie, wówczas otrzymywał z powrotem pieniądze.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Ostatnia brygada" (Barszczewska, Stę- 

powski, Sawan).
Apollo : „Subretka" (w  gł. ro li O lympe Bradna). 
Atlantic: „  Złoto włosa** (Jeanette Mac Donald) 

i „Zam knięty świat*4.
Dom Żołnierza: „P rzygod y  Robin Hooda" „Er* 

roi F lynn).
Muzeum: „S trzelec z  B engali" (Shirley Tempie)* 
L . O. P. P .i „Paryżanka** (Danielle Dareiuz) 

i „D roga w nieznane".
Prom ień: „Ludzie  za m głą" (M ichele Morgan, 

Jean Gąbin).
Scala: „Żona-laIka“  (Luiza Rainer).
Stella: „Ta jn a  brygada** (J. Murat, Vera Ko* 

rene).
Sztuka: „C zar nocy majowej** (Marika Rókk). 
Świt: „Serce m oje należy do ciebie** (Benjami- 

no G igłi).
Uciecha: „Rena —  Sprawa 777“  (Engelówna,

Stępowski).
W andai ..Maria Antonina** /Norma Shetrer)* 
Zorza: „P a t i Patachon w  raju**.

Fotopłastikon, Szczepańska 5: „N ad  pięknyni 
modrym  Dunajem ",



Kupyei? g o s p o d a rc z y
Rewizyta polskich sfer gospod. 

w Gdańsku.
Warszawa, 21 stycznia (Bo) W  dniu 23 

bm. wyjedzte cłu Gdańska z rewizytą dele­
gacja polskich ster gospodarczych, zorga­
nizowana przez Związek Izb przemysłowo- 
Łmrmiowyrh. Przypomnieć należy, że w 
rrrarru r. nb. bawiła w Warszawie i ptidej 
mowa na by (a przez Izbę przemysłowo han 
tfmwą delegacja senatu gdańskiego z wice 
prezydentem sen a to p. Hnthem na czele.

W skład delegacji, która udaje się do 
iifłanska z rewizytą, wchodzą: b. minister 
JYiar.iait hzydłowski, b. minister Bolesław 
urodziecki, prezes syndykatu hut żelaz­
nych w Polsce, Stanisław Waschko, dyrek­
tor izby przemysłowo handlowej w Pozna­
niu Andrzej Marehwiński, wicedyrektor 
Izby przemysłowo-handlowej w Warsza 
w,e .* Stanisław Ołtarzewski, kierownik 
wydziału komunikacji warszawskiej izby 
przemysłowo handlowej.

Na czele delegacji stoi b. min. Szydłów 
ski. który podczas pobytu w Gdańsku wy­
głosi odczyt na temat: „Centralny Okrąg 
Przemysłowy jako wyraz polityki uprze­
mysłowienia Polski*4.

Jakie wyniki dala dotychczasowa akcja
scaleniowa gruntów?

1 C "le tn i ■plan r z ą d o w e j a k c ji  s ca len io w e j.

Bezpośrednia taryfa 
towarowa polsko-litewska.
Warszawa, 21 stycznia. (Bo). Związek 

Izb przemysłowo handlowych przystąpił 
na prośbę ministerstwa komunikacji do 
opracowania rodzajowego wykazu towa­
rów, mogących stanowić przedmiot wy­
miany polsko-litewskiej. Pozostaje to w 
związku z nawiązywaniem stosunków han 
dl owych miedzy Polską a Litwą.

Ministerstwo komunikacji dla ułatwie­
nia tych obrotów przystąpiło do ustalenia 
bezpośrednie! taryfy towarowe] polsko- 
litewskiej. W  tym celu niezbędne są dla 
ministerstwa dane co do rozmiarów i ro­
dzaju spodziewanego obrotu towarowego 
miedzy Polską a Litwą.

Warszawa, 21 stycznia (Bo). Jedną z naj­
większych bolączek polskiego rolnictwa 
przeszkadzających podniesieniu sie wydaj­
ności na wyższy poziom, było i jest jeszcze 
nadmierne rozdrobnienie gospodarstw roi 
nych. połączone z reguły z rozrzuceniem 
tvrh gospodarstw na drobne kawałki w du­
żych nieraz odległościach. Scalenie takich 
srospodarstw jest lednem i  głównvch radań 
reformy ustro|u rolnego w Polsce W 
chwili odzyskania przez Polskę niepodle­
głości — scalenia wymagało ok. 57 proc. o- 
golnego obszaru gruntów drobnej własno 
ści rolnej. W  ciago minionvch 20 lnt zdo­
łano scalić około połowę tego obszaru Po­
zostało do zrobienia ieszcze bardzo wiele. #

W  celo wykonania tetrn wa/n^cro zadania 
opracowany został ostatnio It-letni plan 
rządowej akcji sral**nlowo|. którv przewi­
duje scalenie corocznie 500 tysięcy ha i w 
ten sposób stopniowo zadanie zostanie speł 
ni one.

Nie trzeba przekonywać nikogo, jak szko­
dliwe i niewygodne, oraz jak kosztowne 
jest gospodarowanie na wielu drobnych 
działkach, nadmiernie wydłużonych i zwę­
żonych. rozrzuconych w dalekich od siebie 
odległościach. W  takich warunkarh nie 
może być mowy o żadnej racjonalnej^ go­
spodarce. o używaniu choćby tylko sierii- 
ków, o równomiernem nawożeniu, o racjo­
nalnym płodozmianic itd. Gospodarstwo po 
seałen*u otrzymuje jedna lub najwyżej kil­
ka działek blisko siebie położonyrh zmniej­
sza odlec-łoSć od zabudowań erospod orskich, 
umożliwia szybkie wywożenie nawozu, u- 
łatwia wszelkie roboty w polu — Jednetn 
*ł*wem dale wielkie nl«?zapr7*»c*one korzy­
ści, a nawet w rezultacie zwiększa obszar 
gruntów uprawnych, gdyż odnadam w ten 
sposób liczne miedze, drngri dojazdowe do 
pól i przejazdowe itd. Jak wynika z da-

Wielka narada oświatowa 
w rolnictwie.

W ąrszawa, 21 stycznia (Bo). W  dniach 23 I 
24 bm. odbędzie się w  W arszaw ie w  Zw iązku  
Izb  i organ izacy j ro ln iczych  oddawna już za ­
powiadana w ielka narada ośw iatowa. Ma ona 
na celu przedyskutowanie 5 nstalenie aktual­
nych postulatów zorgan izow anego ro ln ictwa na 
temat obecnego ustroju szkoln ictwa w  świetle 
gospodarczych i społecznych potrzeb wsi oraz 
przvsposobienia gospodarczego m łodzieży w ie j­
sk ie j do pracy w  handlu, spółdzielczości, rze­
m iośle  i potrzebach w ielkich.

Na naradzie tej poruszone będzie  poza  tem 
Zagadnienie szkoln ictwa roln iczego, ośw iaty po- 
za«?7kolnej ro ln icze j itd.

Narada ta w yw oła ła  ju ż żyw y  oddźw ięk w  
szerokich  kołach ro ln iczych  całego kraju, cze­
g o  dow odem  są nadsyłane do  Zw iązku Izb  i or- 
gan izacy j ro ln iczych  liczne m em orjały  i  rezo­
lu cje , dom agające się w  szczególności umożli 
w len la  m łodzieży w ie jsk ie j dostępu do  w yż­
szych szczeb li szkoln ictwa, o raz siln iejszego 
zw iązan ia szkoły powszechnej życiem  społecz- 
nem i gospodarczem  wsi. W  szeregu referatów, 
ju ż  zgłoszonych na naradę, poruszone będą nie 
Zm iernie aktualne d la wsi sprawy zatrudnienia 
m łodzieży w ie jsk ie j w  za jęc larh  pozaroln iczych, 
a w ięc w  handlu w iejsk im , spółdzielczości, rze- 
In iośie i  chałupnictw ie.

W  obradach wezm ą udział przedstaw iciele 
m inisterstw : ro ln ictwa, ośw iaty  o ra z  szereg po­
słów  i senatorów -roln ików .

Zmiany statutowe w  Banku 
Polskim.

Warszawa, 21 stycznia (Bo) W  dniach 19 
i  20 bm. odbyty się posiedzenia rady Ban- 
ku Polskiego, na których rada po wysłu­
chaniu sprawozdania z czynności banku 
w  grudniu, zatwierdziła sprawozdanie ro 
czne oraz bilans i rachunek strat l zysków 
za rok 1938. Na podstawie zamknięcia ra_ 
chmików rada postanowiła przedstawić 
walnemu zebraniu akcjonarjuszów, ktńre 
zwnfane zostało na dzień 13 luteffo — 
sek o wypłacenie dywidendy za rok 1338 
w wysokości 8 proc. .

Ponadto rada uchwaliła projekt zmiany 
Bzeresu artykułów statutu Banku P o lsk ą  
co celem przedstawienia do uchwalenia 
przez walne zebranie akęnonarjiiszow• _  
Zmiany te dotyczą pokrycia złotem obiegu 
biletów bankowych i natychmiast płat­
nych zobowiązań, oraz konsolidacji nie­
których kredytów, udzielonych przez Bank 
Polski w ciafru ostatnich kilku lat.^Pmiad- 
to zmiany te dostosowują przepisy statu
tewe do zmieniones-o ustawodawstwa o-
gólnego, normują zakres czynności banku 
oraz reguł u ja szereg spraw organizacyj­
nych i porządkowych.

-------§o9-------

Przedłużenie pełnomocnictw 
walutowych Roosevelta.

łV »s r »n . lo n , 21 s lv «n ia .  (P A T ) Prezyden t 
B 0oseve‘n "zw rócił się do Kongresu z
o  przt-illu/cnie na dalsze dw a lala, czy li do 30 
czerwca 1 M I r ,  pełnom ocnictw , udzielonych 
prezydentow i w  zakresie polityk i 
L a t a n ia  wartości dolara  o raz gospodarowania 
.ftinduSzem stabilizacyjnym .

nych liczbowych, około 33 proc. scalonych 
gospodarstw przenosi swe budynki gospo­
darskie na nowe wydzielone Im działki I 
wówczas poprosfu wszystko ma pod nosem.
W innych wypadkach rolnik otrzymuje 
grunty w pobliżu swych dotychPzasowvch 
budynków. Wszystkie prace można wyko­
nać wtenczas w krótK/vm czasie i lepiej niż 
na gruntach rozrzuconych.

Lecz nie są to ieszcze wszystkie korzyfic! 
akcji scaleniowej, bowiem nrzy scalaniu 
przeprowadza sie jeszcze roboty meliora­
cyjne. Na te akcje min rolnictwa przezna­
cza specjalne fundusze. 40 orop kosztów ta 
kiej akeii pokrywa min rolnintwa, a 60 
proc rolnik — w drobnych ratach:

Na akcje scaleniowa wydatkowano do­
tychczas ze strony państwa ok. 60 fnłl|on*w 
zł., nrzypzem koszt scalenia lednego ha 
qruntów, zalpżnie od warunków lokalnych, 
wynosi od 1 1  do 60 kilku złotych.

Godzi sie podkreślić coraz wieksze zro- 
zumienia dla korzyści płynaeyph ze scalę 
nia — ze strony samych gosi>odarzv. któ- 
ryph grunty zostały skomasowane. Na po­
czątku. przed r>aru ieszcze laty. dz*s»ły sie po 
wsiach dra«*»a*v. P7*si?ń rnnw io lłr i inź jest 
nrnrent rolników niezadowolonych ze sca­
lenia. Na 100 tysiepy pnsno^orołw, które 
przeprowadzała corocznie spalania — zale­
dwie 2 nroc. ooenndariy wnosi odwołania, 
nrzypzem i z tej lipzhy czeóó nó^niej wyco­
fuje skareri. frdv luz t>o pierws^m roku go­
spodarowania na scalonym nbe^arze prze­
kona sie dowodnie o korzyściach uzyska- 
nyph ta drogą.

Akpja ta b. pożyWzua i b. doniosła dla 
oałpero rolnictwa w Polsce. to też z zadowo­
leniem podkreślić należy poraź wieksze dla 
niej zrozumienie ze strony, zainteresowa­
nych.

czały większych przesyłek pocztowych i taka 
podobno była umowa zarejestrowana u władz 
pocztowych polskich Ale teraz w C.harbinie nie­
ma władz chińskich. Od r 1931 istnieje cesar­
stwo Mandżur ja (Charbin leży w Mandżur jil i 
żadnych tego rodzaju ograniczeń w tem cesar­
stwie niema Zresztą — podobnie jak w poprze­
dnim wypadku — tak i w tym, z innych krajów  
przysyłane są większe paczki, tytko z Polski — 
nie!

My trzymamy się przepisów, które od 1931 r. 
są nieżywotne, które od tego długiego czasu 
przestały już obowiązywać

Dwie powyższe sprawy nie wymagają —  zda­
je się —  dalszych komentarzy.

W ierzym y, że wglądną w nie odpowiednie wła­
dze.

Robienie zapasów domowych 
na wypadek wojny w Anglji.

Londyn, 21 stycznia. (PAT). Sir Auck­
land Gededs ,radca ministerialny w mo­
wie z dn 17 bm. w miefteiie Rcckcnbarn wy­
powiedział sie za tworzeniem zapasów na 
wypadek wojny prez ludność cywilną.

Podkreślił on jednocześnie, że nie nale  ̂
ż ysi ez tem spieszyć, by nie utrudniać 
normalnej aprowizacji miast Zapasy win­
ny być czynione przedewszystkiem z maki, 
cukru, herbaty 1 konserw wszelkiego ro­
dzaju.

Dalsze zwolnienia podatkowe 
transakcyi eksportowych.

Warszawa, 21 stycznia (Bo). Celem po­
parcia eksportu ustawodawstwo skarbowe 
przewiduje zwalnianie od podatku obroto­
wego transakcyj eksportowych. Nowa obo­
wiązująca od 1 stycznia ustawa o podatku 
obrotowy rozszerzyło dotychczasowe zwol­
nienia od podatku obrotowoero włączajac w 
te zwolnienia również obroty z t, zw. eks­
portu pośredniego, tj. obroty wynikające 
ze sprzedaży towarów krajowemu przed 
siebiorstwu eksportowemu, które dopiero 
później wywiezie dany towar zagranice*

Ponieważ to postanowienie w celu_ usu­
nięcia wątpliwości wvmaiyało ustalenia po­
jęcia krajowego przedsiębiorstwa eksporto­
wego oraz dalszeero sposobu udowodnienia 
dokonanej sprzedaży eksportowej — prze­
to ministerstwo skarbu opracowało odpo­
wiedni projekt rozporządzenia w tej spra­
wie i przesłało ero do zaopiniowania orga­
nizacjom samorządu trospodarczego.

Projekt ten przewiduje, że dla .gnania 
przedsiębiorstwa za „krajowe przedslębloi-

Wolna trybuna.

stwo eksportowe** niezbędne jest, aby było 
prowadzone przez kupca rejestrowego ^raz 
aby prowadziło prawidłowe księgi handlo­
we. Przedsiębiorstwa te winny zakupywać 
surowce, półfabrykaty lub wyroby gotowe, 
przeznaczone na eksport — na rachunek 
własny u wytwórców, jednakże bez prze­
robu u siebie, wzglednie też powinny współ 
działać z wytwórcami przy eksporcie w 
charakterze komisantów lub ajentów, przy­
czem czynności te musza być dokonywane 
w sposób stały i musza stanowić jedną z 
głównych czynności przedsiębiorstwa.

Takie przedsiębiorstwa, które bedą odpo­
wiadały wymienionym warunkom zostaną 
umieszczone na liście krajowych przedsię­
biorstw eksportowych, która zostanie ogło­
szona w dzienniku urzędowym^ minister­
stwa skarbu na podstawie opinji Państwo­
wego instytutu eksportowego. T dopiero 
przedsiębiorstwa ogłoszone na teł liście zo­
staną zwolnione od podatku obrotowego od 
transakcyj eksportowych.

Pocięte rękawiczki I berety.
W arszawa, 21 stycznia (B o Narzeka się u nas 

na szkodnictwo, a tymczasem nieraz I * urzędu 
dopuszcza się takich czynności, których nie 
można inaczej określić. O to przykład charak­
terystyczny:

Na Dalekim  W schodzie, w  Charbinie, pracuje 
dość spora kolonja polska. Składają się na nią 
w znacznej m ierze kupcy, którzy choć przed 
wielu laty w yem igrowali z  kraju, jednak tę­
sknią za nim  i z m iłości dla da lek iej O jczyzny. 
chcą z nią utrzymać kontakt —  I to kontakf 
realny chcą sprowadzać tow ary z Polski Płyną 
liczne listy z dalek iego Charbinu do Polski 
c prośbą o próbki towarów, bo chcą je tam 
zaprowadzić chcą znaleść na Dalekim W seho 
dzie zbyt dla w ytw orów  dalek ie j Ojczyzny. —
F»rm y krajow e, w  Polsce, chetnłe wysyłają 
próbki Najczęściej nadchodzą prośby o  prńbki 
takich towarów  jak rękawiczki, berety, czapki, 
szaliki, torebki damskie, sprzączki do bucików, 
sznurowadła różna galanterja damska i męska 
itp itp W ysyła  się takie próbki po jednej lub 
po kilka sztuk, a rękaw iczki naprzykład po je  
dnei parze.

Nadchodzą te rzeczy do polskich kupców w 
dalekim  Charbinie —  lecz zresztą pocięte. Rę­
kaw iczki — pocięte, berety i czapki — pocięte, 
szale pocięte lub podziurawione, inne rzeczy —  
też zn iszczone! _

N iszczenie to  odbyw a się z obowiązku urzę­
dow ego naszych w ładz celnych. Aby przypad­
kiem  nie wyszedł z  kraju jakiś towar bez po 
zwolen ia dew izow ego czy pozwolenia celnego 
Obojętne, czy to jest rzecz bezwartościowa lub 
m ałej wartości, obojętne, czy  taka rzecz ma- 
łowartościowa, jedna sztuka lub jedna para —  
u lo r  u je  drogę dla naszego eksportu

M ieliśm y w  ręce Ust kupca polskiego z Char- 
blna, k tóry  o  tych  sprawach w ielk iem  rozza-

© digitalizacja: mbc małopolska pł

leniem pisze. „C zy  to  tak w ielka rzecz prze­
puścić przez granicę celną próbki, eboćby 
wszystkich towarów wyrabianych w Polsce w sta­
nie nieuszkodzonym — pisze kupiec z Charbina. 
Czy tak wielka strata dla Polski, że na nią po­
zw olić  sobie nie m oże?! O trzym ujem y próbki 
z Belgji, Holandji, Szwajcarji, Niemiec, Angljł. 
Am eryki —  i zawsze przychodzą całe, nie pocię­
te, nie zniszczone w taki przykry sposób. To nas 
bardzo boli. Jakżeż pozatem możemy pokazać 
k lijen tow i pociętą parę rękawiczek lub znisz­
czony szal lub inną rzecz, chcąc przekonać się, 
czy znajdziemy na te towary kiijrntów? Czyż 
możemy naszym klijentom  —  gdy nas o to spy­
tają —  odpowiedzieć, że to polski urząd celny 
tak niszczy polski towar? N ie! nie powiem y, bo 
nas wstyd!“

Na dobitkę w tym samym liście poruszona 
była jeszcze druga sprawa —  też Swiadczcąca
o niedopatrzeniu naszych władz pocztowo-eel- 
nych.

Oto m ianow icie skarżą się polscy kupcy w 
Charbinie, że poczta polska n ie przyjm uje do 
przesyłek drogą lądową przez Rosję sowiecką 
paczek drobnych towarów  o wadze ponad 1.200 
czy nawet 600 gramów. T ą  właśnie drogą spro 
wadzać chcieliby polscy kupcy w Charbinie poi 
skie drobne towary, g łównie galanterję sezono 
wą. Bo tą drogą idzie do nich 12 dni, a drogą 
morską przez kanał Sueski, Morze Czerwone, 
Ocean Indyjski, Singapoore, Szanghaj itd. —  
dwa, a czasem 3 miesiące. Tow ar sezonowy na­
dejdzie drogą morską po sezonie i wówczas mu 
szą kupcy sprzedawać go ze stratą.

Dlaczego tak jest? Odpowiedź znajdujemy 
w tymże samym liście, pełnym żalów  i skarg 
na dziwne utrudnienie stosunków handlowych 
Z Polską — przez same władze polskie.

Oto przed laty, gdv Charhin natężał jeszcze 
do Chin —  istotn ie w ładze chińskie nie dopusz­

KURYER GIEŁDOWY.
G1KIMA WARSZAWSKĄ.

Warszawa, 21 stycznia. Na sobotnlem zebraniu 
triełdy pap.erów prnceDtowycb tendencja była atrry- 
raana, przy obrotach małych. No-tiwano: 8V* poż. 
inwestycyjna I em 86 serje I em Al 50—91 7S. U **ra. 
86.50, serje IT era 92 50, prerajftwks dolarowa 42 75, 
4'/t*/» poż. wewnętrzna 65 68. odcinki drobne 65 H8, 
4®/* konsolidacy'na 66 75. drobne odf.tnki 66-50 5*/» 
listy zast. Warszawy z 1938 r. 73, odcinki po 1.000 zl 
74, 4*W» listy za*t ziemskie 64— 64.25.

Na rynka akcyj tf-ndencja była utrzymana przy 
zwiększonych obrotach akcjami Binku Po lsk i go. 
Notowano: Bank Polski 133. Bank Handlowy 59.50, 
Zachodni 45.50. Węgiel 8425, Norblln 104. Staracho­
wice 50.75— 51. Elektryczność Pabrowiecka 65.

W obrotach prywatnych: 8 państw renta jrfemska 
Odcnki po 5.000 zł 61.50 po 1 000 zł 60, Akcje Wi­
leńskiego Bankn Ziemskiego 92 (dla akcyj 150ztoto- 
wych tego banko pr***widywana dywidenda 9 zł). Fir* 
»ey 12 vr płaceniu.

GIF,IDA r.OnZKA.
Ł6dl, 21 stycznia. Papiery procentowe: premjóirla 

dolarowa 48— 42 75. inwestycyjna I em. 86 50—86. 11 
em. 87—86 50. konsolidacyjna 66.25—66. Bank Polaki 
133.75—183.25, 5*/. listy zaat. Łodz- z 19S8 r. 66 25—«8, 
5*/» listy zaał. Łodzi a 1988 r. 64.25—64. Tendencja 
utrzymana,

eiK ł.DA rOZKAtHKA.
Poznań, 21 stycznia- Papiery procentowe: 8*/* Inwe­

stycyjna I em. 86. 4*/» konsolidacyjna 65 50, 4*/» pie- 
tnjówka dolarowa 42-50, 4ł/*V» listy sast. zlotowe w 
zlocie 62. 41/*'/* złotowe listy zast. 63—68.50 za w ier­
sze odcinki. 64 za Średnie, 66 za drobne, 4#/» Hsty zast. 
konwertowane 54.75, Luboń-Wronki 30. Tendencja 
spokojna.

z t E M i o r r o n Y .
Warszawa, 21 stycznia- Ziemiopłody, Na dzislej-

szem zebraniu giełdy zbo>owo-towarowej w Warsza­
wie ogólny obrót wyniósł 1912 tonn, w tem żyta 
650 tonn.

Notowano za 100 kg parytet wagon Wartiaa w
handlu burtowym; pszen>ca Jednol. 20.50—20 75. zbie 
rana 19.75—20.25. czerwone szklista 22-25—22 75. tyto
I et. 14 25—14 75. jeczmltó browar. 17.75— 18 25, jeca- 
mień I  stand 16 75— 17 II  stand 16 50—16 75, ' I I  st.
16 25—16.50. owies I st. 15 50—15.75. I I  et. 14.50-15, 
Bryka 1850—19, maki pszenne w zalfftnoAcl ort ira- 
tunkn 19 50—42.50, mąka mąka D astew a a  16—17, 
żytnia wyciąg. 26—25—27-25 1 gat. 24.75—25 25, ra­
zowa 19.50—20. mąka śrutowa 18 50—14, mąka ziem- 
niaczan superior 80 75—31.75, otręby pszenne grube
12.50—13, średnie 1 miałkie 11.50—12. żytnie 10 50—
11, Jęczmienne 9.75—10 25, grochowe 15 50—16, 
groch polny 28 50—25 50, slelony 27—28. Vfotoria 
31—88 50 wyka jara 20—21 peluazka 22—24, łubin 
niebieski 11-50— 11.75. seradela targowa 19.50—2! 50,
o ezyatoicl 95V» 27—28, rzepak zimowy 54—55. jary
49—50. rzepik zimowy 47—48. siemie lniane 54 55. 
słonecznikowe siewne przemysłowe 45—50. mak nie­
bieski 97—99. gorczyca 58— 59. koniczyna czerwona 
surowa bez grubej K«nlankt 80—90, o ozystosoi B7*/» 
110—120. biała surowa 265—285. o ozystośe* 97*/* 
315—885 rajgras angielski 80—85. makurhy lniane 
28 50—24 50 rzepakowe 15 25—15 75. konopne 18 50—
14 50, palmowe 16 75—17 25 kokosowe IB 50-19. sło­
necznikowe od 40— 45»/» 2850— 24, słoma żytnia W 
snopkach 4 75—5 25 siano prasowane I ga t 7 50 8,
II gat. 6 25-6  75 przelot 75-80. tymotka 38 -42. 
lucerna francuska 260- 280. wegłerska 400- 425 ząb 
południowo amerykański nr 2 24—25. ząb amery­
kański 82—38 nasiona buraków pastewnych 55 65, 
marchwi pastewnej 160—180, kanar 40—45. km net 
65—70. iro t rzepakowy 14 50—15, kokosowy 18—
18 50 palmowy 14 25 — 14 75 lniany 23 2H50.

Kraków, 21 styczn a. Giełda zbożowa: Pszenica 80V« 
22 50—28. jednolita czerwona 21 25—21 50. biała
21 25—21.50. zbierana 20—20 25. żyto I «tand 16— 
16J)0, I I  stand 14.75—15, jęczmień jednolity 17—
17 75, przemiałowy 16—16.25, pastewny 15 75- 16, 
owies niezadeszczony 17 25—17 75. I stand, (lekko *a- 
deszczony( 16—16 75 I I  stand, (zad^szcz. dop.) 15 50—
15 75, kukurydza 18—19 mąka oszenna wyciągowa 
80*/. 41 75—43.75. 85*/. 41 25— 43 25. I gat 50*/. 39.75 -
89.75. gat I A 651/. 84 75—35 75. I I  gat. 35 65*/. 32 75— 
38 75. 50-60*/* 80—80 50. 50 65'/* 29—29 50, 60155V»
23.50—24. pastewna 14— 14 25, razowa 45V* 28.25—
28.75. mąka żytnia okr. krak. gat. I A 55*/» 2653—
26.75. razowa 95'/. 22.75—28. maka żytnia okr po*n. 
gat. I A 55*/» 2fi 50—27. otręby pszenne stand m afkie
11.25—11.50. średnie I I —11 25. żytnie stand 11.25—
11.50, jęczmienne 10 50—11. Ogólny obrót 622 tonn. 
Tendencja ogólna spokojna.

Łódź, 21 stycznia. Gieida iboiowa: Wszystkie noto­
wania bez zmiany, tendencja spokojna, ogólny obrót 
1.069 tonn.

Poznań, 21 stycznia Giełda zbożowa: Wszystk e no­
towania bez zmiany. Sprzedano: oe^enica S2i toua, 
żyta 713 Jęczmienia 290. owsa 70 tonn 

Lwów. 21 stycznia Giełda iboiowa: Ogólny >brót
1984 tonn w tem pszenicy 825, żyta ‘440, Jęczmienia 
253. owsa 315 tonn. Tendencja spokojna. Ceny arty­
kułów bes zmian.
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PENSJONATY na „F IS “
ceny wyjątkowo niskie — 
chodniki kokosowe, koce, 
skład dywanów i cerat — 
Halpern, Kraków, Posel­
ska 18 gotówką i  udogod 
nienia. 9321

MOTOcykl* amgielskte — 
światowej eławy: Ariel,
B. 8. A, Levie, ^elooette. 
Zwort po-d i.tku 20'/ł. Żądaj­
cie saozegi>łowyeb waran 
ków sprzedaży. — Dom 
Techniczno - Handlowy 
Leon Les7/07,yń«ki, W ar 
szawa. Trębacka 10. Od­
dział w Łodzi, Piotrkow­
ska 175. 912k

OKAZYJNIE sprzedam ja­
dalnie orzechową, sypial­
nie wiedeńską, klub oraz 
inne używane meble kupu­
je  —  sprzedają. Simdel, 
Kraków, Mostowa trzy — 
Diworaic 151-91. 927k

GRAMOFONOWE płyty 
elektroakustyczne od 1.50. 
ig ły  gramofonowe 100 
sztuk 50 groszy. Wszelkie 
naprawy tanio — precy- 
zyjenrie tylko Polskim Do­
mu Handlowym Kriscber, 
Kraików, Floriańska 9.

923k

matrymonialne
BOGATE Amerykanki * 
dolarami. Kilka tysięcy 
kamtenicznych pań z posa­
giem 1.000—500.000. Nie- 
zhemrae zastępy panów na 
róimych Rta-n/wiekach — 
poleca Najstarsze Biu­
ro Matrymonialne „GŁOS 
SERCA", — Stanisławów 
Słowackiego 20. Napisać 
damę 7,  wymaganiami- Wy­
syłamy adresy 1 fotografie 

1263

SZCZĘftCIE wstąpienia w 
związek małżeński w tyro 
karnawale mogą mieć tyl­
ko Panie, pisząc swe dane 
do największego biura 
matrymonialnego „Głos 
Sercia", Stamceławów. — 
5.625 par stanęło na ślub­
nym kobiercu w tym kar 

1260

EWANGELICZKA, panna 
lat 29, przystojna Inteli­
gentna, po&ag 9.000 pozna

Sama na stanowisku. IKC 
ydgoszcfc, „27B". 27B

PANNA lat 21. samodziel­
na kra w czyni, pozna pana 
do la t 35, najchętniej 
montera, w celu małrymo 
mjalinym. — Odpowiedź* 
Krynica, poste - resta n te 
pod „Ka®ia“ . 1265

DWUDZIESTOSIEDMIO­
LETNIA Potnorzamka. ć-e- 
dnlego wzrostu. przystoj­
na, właścicielka domu 
wart. 70.000, oraz 20 000 
gotówką — wyjdziie za 
cdecydowaneiro. — Oferty: 
I. K. C., rozmaó. św. Mar- 
cin 48, dla ,.44“  57G

SWAT ustosunkowany w 
sferach zamożnych, szyb 
ko. solidnie, dyskretnie 
ułatwiia znajomości ma- 
trymonjalme paniom oraz 
panom. Poznań, skrytka 
pocztowa 131. 56 P

„2860" —  Korespondencje 
otrzymałem równocześnie 
dopiero 20 stjrozzma. Odpo­
wiedzi wyślę. 172W

SP6LNICZKI —  żon
inteligentnej, eleganc__ _
miłej do lat 35, dla wzlę-

r . -:kiej.

cia dzierżawy uczęszcza­
nego pensjonatu folwar­
kiem, poszukuje ziemia­
nin, wdowiec, średnim 
wieku. Konieczna gotów­
ka od 15.000 zł. Zgłoszenia, 
fotografia, dyskrecja, po­
czta Aurelów, poste-re- 
stante okazicielowi ksią­
żeczki wkładowej 529298“ .

671g

KAW ALER 82 przystoj­
ny, urzędnik, ożeni się z 
panią, która dopomoże do 
uzyskania stanowiska. 
Poste-restante Krosno 
„Tadeusz". 661g

PANIĄ , koło pięćdziesiąt­
ki, bardzo tęgiej, okaza 
łej tuszy, zamożną, pozna 
dżentelmen na stanowi­
sku. Cel matrymonialny. 
Lublin, poste restante 
1422,

PO KOJ, kuchnia, fronto­
we, Dz. X V III, I  piętro, 
wolne pierwszego. Wiado­
mość: Kraków, Badziwił- 
łowska 15/7. 904k

POKÓJ komfortowy dwu­
osobowy, z utrzymaniem, 
do wynajęcia. Kraków, 
Floriańska 32, m. 9, teł. 
216-54. 903k

PRZYSTOJNA, młoda, ln. 
teligentna, wyjdzie za so­
lidnego, kulturalnego, na 
stanowisku. Wdowiec z 
małem dzieckiem nie wy­
kluczany. Traktuję rzecz 
poważnie. I. K. C., Biel­
sko, Mickiewicza, pod 
„141“ . 869k

KT0RY starszy Pan, sa­
motny, emeryt, wiek 56 
do 65, poda rękę starszej 
Pani, żyjącej w przykrych 
warunkach życiowych. Je­
śli możliwo pomoże do 
zrealizowania zamiarów. 
Zabezpieczenie hipoteczne, 
ceł matrymonialny. Kra 
ków. Agencja, Sienna 12. 
666 876k

PRZEMYSŁOWIEC budo 
wlany, lat 50, wdowiec, 
bardzo sympatyczny, za­
cnej rodziny, poślubi 
tychże zalet Panią repre­
zentacyjną — dobrej tu­
szy —  w celu wspólnego 
dobrobytu posiadającą go­
tówkę na prowadzenie du­
żych robót rządowych. — 
Oferty: I. K. C., Warsza­
wa, Krak. Przedmieście 
9, pod „nr. 131“ , 165W

WDOWA, bezdzietna, sa­
modzielna, na stanowisku, 
z uniwersyteckiem wy­
kształceniem, katoliczka, 
w średnim wieku, wesoła, 
wysportowana, pozna Pa­
na wysokiego, do lat 45, 
niezależnego. CeJ matry 
monjalny. Listy składać 
do I. K. C., Warszawa, 
Krak Przedmieście 9, pod 
„Nr. 127“ . 161W

USTOSUNKOWANA koja 
rzy małżeństwa Warsza­
wa, Nowomiejska 20-38 — 
tel. 11-63 05. 160W

NAW IĄŻĘ znajomość z 
milutką, zgrabną, kultu­
ralną Panią. Cel matry­
monialny. Oferty: I. K. C. 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9, pod „N r. 125".

159W

4 POKOJOWE, komforto­
we mieszkalnie do wyna­
jęcia. Kraków, Ser era o 
Fenna 10 1282

Nauka 
i wychowanie

K S I Ę G O W O S C I  póirouzay 
Kurs Nowaka — wpisy: 
Kraków. Floriańska 38. 
Sześciotygodniowe kursy 
maszyn opisraa. 489k

TOREBKI damskie, teki, 
portfele, manikiry — Sta­
nisław Bąb —  Kraków, 
Sławkowska 4. 886k

MOTOCYKL SHL. Popn 
larna setka, to rewelacja 
sezonu, chluba polskiego 
przemysłu. Jest do naby­
cia. Huta Ludwików 8. A. 
Kielce. 859k

TŁUSTĄ CERĘ, wągry, 
krosty, usuwa płyn N. 17. 
Laborat, Kosm. Jadwigi 
Szaniawskiej, Włochy k. 
Warszawy, Jagiellońska 
9. Żądać wszędz e. 170W

PRAKTYCZNA ZNAJO* 
MOŚĆ JĘZYKÓW dostęp 
na dla każdego! Angiel­
skiego. fraiwuskiego. nie­
mieckiego, włoskiego — 
bea pomocy nauczyciela 

■nauczysz się łatwo za po­
mocą samouczka „Argus'*, 
ułożonego na podstawie 
znakomitej metody Anao- 
na. — Prospekty wysyła 
Księgarnia Lingwistycz­
na, Kraków Pierackleeo 
2L »71g

UDZIELAM lekcyj an­
gielskiego — 1.50 za go­
dzinę: Kraków, telefon 
160-29. 1127

100•/« sił uzyska Pan, sto­
sując aparat Nr. 111. Na­
ukową broszurę wysyła­
my bezpłatnie, dyskretnie 
„Inve®tus“ , Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 35.

178W

WYCHOWAWCZE proble­
my, metody, zdarzenia 
pragnę przedyskutować. 
Gdynia, skrytka 157, Pa­
włowski. 171W

PYJAMY, szlafroki, bon- 
żurki szyję dla pierwszo­
rzędnych firm. — Firma 
chrześcijańska. Warsza­
wa. Alberta 5-10. telefon 
684-88. 169W

ZAGRANICZNE studja 
korespondencyjne: inży­
nierskie, handlowe itd. — 
Informuje. Frenkel, War­
szawa, Żórawia 18. 167W

PARTNERA (ki) zaawan­
sowanego do angielskiego 
poszukuje Wiedenka. IKC  
Kraków „N r 1118“ .

1118

FIZYKA. Repety tor jura 
maturalno-egzamimacy jn e. 
Zakres gimnazjum, liceum. 
Najdoskonalsze opracowa­
nie prof. Florczyka. Żą­
dajcie bezpłatnych katalo­
gów w »!ctwo Flor­
czyka. Warszawę, Mar­

szałkowska 69. 756k

CHEMJA (pokazy), ma­
tematyka, języki. —  Za­
niedbanych uczą profeso­
rowie pełnokwalif i kowa­
ni. — Kierownictwo: 
Kraków, Tomasza 27/11 
p. oficyny, m. 10. 1236

„BUCHALTERYJNE
Współczesno Wykłady’*, 
Warszawa, Nawogrodzka 
48, gwarantują wielodzie- 
dzinową samodzielność — 
natychmiastowy warsztat 
pracy! Zamiejscowym ko­
respondencyjnie. 843k

AKADEM IK, pierwszo­
rzędny korepetytor, udzie­
la lekcyj z zajkresu grmn 
liceum — specjalność nie­
miecki, matematyka. Zgło­
szenia: IKC  Nr. 1207

1207

Lokale

POWAŻNE PRACE nau­
kowe tłumaczy ma obce 
lęzyki i vice versa. Wa­
runki dostępne. Józef 
Fremkel, Warszawa, Żóra­
win 18. 154W

INTELIGENTNA urzęd­
niczka, lat trzydzieści

—  szuka zacnego 
człowieka męża. Warsza­
wa, poste restante „Znlci“  

649g

KAW ALER lat 46, ewan­
gelik. przy stojny, pozna 
zamerną pannę od 36—40 
lot. w  celu matrymonial­
nym. Łaskawp zgłoszenia 
z fotoarra 'ją da t. K  C . 
Kraków, dla „B43h“ . 643g

STARSZYM wieku (do 68). 
ewemt. ułomnościami fizy ­
cznemu kulturalny, war­
tościowy znajdzie dobrą, 
inteligentna, niebrzydką, 
miłej powierzchowności — 
iemę w młodej urzędnicz­
ce na stanowisku. Traktu­
je sie poważnie, dyskret­
nie. Oferty: I.  K. C., Kra 
ków. „Nr. 1172“ . 1172

KOLEŻANKI — szatynka
35, separowana, stała po­
sada. im-teligentna — bru­
netka 28, ma czarne oczy 
czyste sumienie. 1 sukien 
kę — poznają panów do 
40, ćntelffcentmyeh. na sta­
nowiskach. Cel matrymo­
nialny. Poważne zgłosze­
nia: I .  K. CM Kraków 
pod „5088". 506g

PANNA lat 43, domatoT- 
ka. katoliczka, z lepwei 
rodsmy, inteligentna, re­
prezentacyjna. dobrego 
serca, poślubi pana kul­
turalnego, spokojnego, aa 
wyiszem stanowisku. Po­
ważne zgłoszenia kiero­
wać do I. K . C., Kraków, 
pod „482g“ . _______ 482g

KAW ALER, lat 41, straż­
nik graniczny, szuka żo­
ny do lat 35. Zgłoszenia 
fotografią: I .  K . C., Kra 
ków, „505o“ . 505g

P E T R O N J U S Z  średnio 
zamożny ożeniłby się od­
powiednio. Oferty, foto­
grafie: ,.nr. 142“  IKC. 
Warszawa, Krak. Przedm.
0. 175W

TYSIĄCE bogatych pań 
wyjdzie zamąż za inteli­
gentnych panów, nawet 
bez majątku. —  Nie masz 
odpowiednich znajomo­
ści —  napisz do Najstar­
szego Biura Matrymo­
nialnego „Postęp*, War­
szawa, Żórawia 27, Dy­
skretnie wysyłamy kil­
kaset ofert. ^1*

POKÓJ, kuchnia, łazien­
ka: Kraków, Lubomirskie­
go 27, oraz pełnokomfor- 
towe trzechpokojowe.

1268

NOCLEGI przyjezdnym 
wygodne od 1.50. Kraków, 
Wielopole 24, I I  p. m. 4.

1292

GARAŻ ogrzewamy do 
wynajęcia. Kraków, Ka­
wiory bocana 11, telef. 
17-037. 1305

CZTERY pokoje komfort, 
Kraków, Kujawska 8, za­
raz do wynajęcia. Infor­
macje telefon 170-37. 1304

SŁAWKOWSKA 13 — lo­
kale frontowe, I I  piętro. 
Oglądać można 4—5. Tele­
fon 133-14. 1315

LOKAL na fryzjerstwo 
lub każdy bandel, znako­
mite położenie — wolny. 

:ow, Ujejskiego 11. — 
1291

Krakó

■-OKAL w Krakowie. 4 u- 
bikacja na parterze, ao
wynajęcia na biuro, kam 
celarję adwokacką, nota 
rjalną, doskonałe położę
nie, w pobliżu Głównej 
Poczty, Sądu Grodzkiego 
1 Okręg. Zgłoszenia do 
IKC. Kraków. Wielopole
1 „N r 1288” . 1288

2 pokoje frontowe, kom­
fort, utrzymanie sytuowa 
nym od 1 lutego do wyna 
jęcia. Kraków, Biskupia 
16, parter. 1335

POKÓJ z kuchnią wynaj­
mę za małą kaucją. Smo­
leńsk 35. 1833

LOKAL biurowy do wy­
najęcia. Wiadomość Wy­
twórnia Kilimów, Kra­
ków, Dunajewskiego 6 — 
parter. 1341

POKÓJ, przedpokój ła- 
zicoika, dla .wób na stałej 
posadzie: Mikołajska 3/11 

1280

BACZNOŚCI Łódź, Zgier 
ska 7 — do wynajęcia na­
tychmiast duży plac, sklep, 
szopy, składy. — Wiado­
mość: Łódź, Północna 22. 
Grimglas, telefon 139-33.

877k

JĘZYKÓW francuskiego, 
angielskiego, niemieckie­
go wyuczamy najszybciej 
mutodą „Globus". Nowo- 
wpisującym się w dniach 
najbliższych znaczne zniż­
ki. Drugi miesiąc darmo. 
„Studjum", Kraków, Sło­
wackiego 1. Samoucziki zł. 
4.—, angielski zł. 6.—. — 

895k

KURSY licealna, matem.* 
fizyczne (ew. humanisty­
czne), kursy gimnazjalne 
klasy 1— II, I I I— IV  no­
wego typu. Wypróbowane 
metodą „Globus" ułatwią 
naukę bez opuszczania 
stałego nrejsca zamiesz­
kania. Profesorowie pań­
stwowi. Nowo wpisującym 
się w dniach najbliższych 
znatwne zniżki. Prospekty 
z podziękowaniami bez­
płatnie. Na odpowiedź 
znaczki. „Studjum", Kra­
ków, Słowackiego 1. — 
Uwaga: Wysprzedaż kom­
pletów skryptów klasy 
V—V I oraz V II—V II I  
gimn. za bezcen, z powo­
du likwidacji kursów sta­
rego ustroju.

ZAKOPANE. Przyjmuję 
wycieczki „F is". Zako- 
parae 3, „Orion". 817k

DŻENTELMEN fachowiec 
wydzierżawi, przystąpi do 
spółki, obejmie admini­
strację komfortowego pen­
sjonatu zdrojowisku lub 
nad morzem na sezon let­
ni. Ewentualnie inne pro­
pozycje. Horostyński, Za­
kopane ,Rialto". 909k

WARSZAW A — Przyjezd 
nym pensjonat doktoro­
wej Gabszewiczowej. Zło­
ta 38. tel. 591-35. 170W

MIESZKANIA fśródmie- 
śoie), takie pojedyncze: 
Biuro Ssachowski, Kra­
ków, KARM ELICKA 17.

915k

POKÓJ umeblowany, cie­
pły. pwrter, łazienka: ul. 
Jabłonowskich 7/2, Kra­
ków* 1^52

WARSZAW A, Pensjonat 
Wielka, 14-25, — telefon 
643 81, blisko Dworca. Po­
koje od 5 zł doba. Żad­
nych dopłat. Życzącym do­
bre utrzymanie. 164 W

Różne
KONCESJONOWANE

kursa modniarstwa — 
kwiatów, lekcje kroju, 
szycia. — Po ukończeniu 
kursu świadectwa upoważ­
niające do otwarcia pra­
cowni. —  „Jadwiga**, Kra­
ków, Rynek 9, Pasaż Bie­
laka. 892k

HURTOWNIA galanterii 
wysyła kupcom bezpłatnie 
cenniki, Żytnicki, Łódź, 
Nowomiejska 27. 878k

NAZWISKO szlacheckie 
dam dziecku lub osobie 
dorosłej (adoptuje). Ofer­
ty : I. K. O., Kraików, 
„Nr. 1350". 1350

„D ETEKTYW I" przepro­
wadzają obserwacje i t. 
p. dokładnie — dyskret­
nie. Katowice, Słowackie­
go 28. 161Kt

4-MI ESI ĘCZNE Zawodo­
we Kursy Racjonalnej 
Kosmetyki i Masażu Le­
czniczego Dr Med. Julji 
Switalskiej zatwierdzone 
przez Wydział Zdrowia. 
Oyplom upoważnia do 
prowadzenia samodzielne­
go gabinetu kosmetycz­
nego. Liczba słuchaczek 
ograniczona. Informacyj 
udziela sekretarjat: War­
szawa, A leje Ujazdowskie 
37, teł. 8.92-77. Zapisy 
rozpoczęte. 931k

ZAMI ENIĘ etat nauczy­
cielski w mieście w woj. 
kieł. o dogodnej komuni­
kacji autobusowej na Ma- 
łopolskę Zachodnią lub 
Środkową. I. K . C. Kra­
ków „C72g". 672g

KURSY KOSMETYCZNE
i masażu łeczniczego Do- 
ktorów Medycyny Zofii i 
Feliksa Rostkowskich — 
Warszawa, Mokotowska 
51, telefon 899-69. upraw­
niają do otwarcia gabine­
tu kosmetycznego j masa­
żu leczniczego. Początek 
zajęć 20 lutego. Mieszka­
no  zapewnione. 201k

FENOMENALNY Jasno­
widz, uznamy przez naj­
wyższe sfery naukowo za 
jedynego Fenomena - Ja- 
snowidiza doby obecnej — 
przyczyni się do ewolu­
cyjnych możliwości —■ 
zwycięstwa Twego we 
wszystkich kierunkach. _—  
Prof. V  ich ara, posiadając 
ogromnie rozwiniętą siłę 
sugestywną — da każde­
mu możność zdobycia 
trwałej miłości — odga­
duje przyszłość — zesta­
wia horoskopy — odkrywa 

kradfzieże — zaikopane 
skarby — zaginione oso­
by — określa choroby. 
Poprawę materialną uzy­
skasz przez loterię. W y­
bierze Cl szczęśliwy nu­
mer losu pod gwarancją! 
Todaj date urodzenia — 
załącz 1. zł. na porto. Bez­
płatnych horoskopów nic 
wysyłam. — Adresować: 
Prof. *Viehaara, Kraków, 
Z^hlriMewicza, skrvt.ka 
567/1 920k

OBEJMĘ na rachunek — 
wydaierżawie filje  pie­
karni, mleczami. bufetu 
kiosku. IKC. Kraków 
Wielopole 1. „N r 1311“  

1311

UBRAŃ IOZMIAN zamie­
nia noszoną garderobę 
męską na materiały biel­
skie. Kozłowski, Kraków 
telefon 148-62. 1264

FILATELIŚC I! Ilustro­
wane cewnik i -katalogi zna­
czków polskich — zagra­
nicznych — 0.75, wysyła 
Poppers, Przemyśl. 1266

S P R Z E D A M !
ok. 1500 szt. izo latorów  wsporczych na nap. 3 15 KV.
„  KHlfl „  „  przepustowych »  ”  ”
_  1000 „  odłączników 1-blegunowycb „  „  *

100 „  „  3 -biegunowy eh »  »  »»

Poza tem a p a ra ty ! Przy rz ,d v  niskiego i wysokiego n a p i ja .  P °d -0ka^
do Biura Ogłoszeń Teo fil Pietraszek, Warszawa, Mar-zatko^sKa 110. i m

BULDOG biały z esarne- 
md plamami, oraz trzy 
wilczury do odebrania: 
ZOZ, Kraków, Zwierzynie­
cka 42, telefon 110-10

1314

JUŻ otwarta Kawiarnia 
Uniwersytecka, ul. Gołę­
bia 10. róg Wiślnej — 
poleca śmiadanńa, 6macane 
obiady, kolacje, — ceny 
bardzo przystępne. 1311

K i NO wydzierżawię na 2 
lata lub przyjmę udziałow­
ca, kapitał 12 tys. zł — 
ewentualnie pożyczę na 
dobry procent. Zabezpie­
czenie pierwszy numer hi­
poteki. Wiadomość: poste 
restante „N . 27", Skarży­
sko-Kamienna I. 647g

GRAFJONY ostrzy facho­
wo, kopiuje plany — Za­
kład Rysownictwa Tech­
nicznego, Kraków, Szew­
ska 24. 1338

ZASTĘPSTWA poszukuje 
wprowadzony. Branża che 
miczmo-farbiarska. Zgłr- 
S7erańa: 1 K. C., Kraków. 
„Nr. 1271“ . 1271

OZDABIAJĄ mieszkanie 
ładne firanki, portjery, 
narzuta tapczanowa, cho­
dnik, samodziały meblo­
we, drelich materacowy, 
koc, kretony od ^Dembiń­
skiego, Kraków, św. Mar­
ka. narożnik Floriańskiej 
26. 1306

REW ELACJA!!! Wróci­
łam z Francji, usuwa-m 
radykalnie zbędne włosie­
nia sposobem dotąd w Pol­
sce nieizmamym. Bezpłatny 
pokaz w Instytucie Ko­
smetycznym „Kamera", 
Kraków, Rynek GL 26, T. 
p. —  tel. 200-34. 1299

BIBLJOFILOM wysyła 
katalogi dzieł rzadkich, 
wyczerpanych, Księgarnia 
Antykwarnia — Stanisła­
wa Pelc. Kraków, Szpital­
na 19. Porto roczne zna- 
czeik 50 gx. 1296

ODBITKI powielane pism, 
rysunków, starannie, ta­
nio Kraków, Szewska 24.

1337

SPO’ N IK  z większym ka­
pitałem potrzebny do ko­
rzystnego kupna majątku, 
cel- parcelacja. I. K . C., 
Kraków, „N r. 1334".

1334

POSZUKIWANY kierów 
nik (czka) składu, mło­
dy (a), energiczny (a) — 
z dobrą prezencją oraz 
kaucją do zł 10.000. — 
Oferty: I. K. C., Katowi­
ce, Mariacka 13, pod 
„136“ . 174Kt

ZA pożyczenie 10.000 zł. 
dam za procent komfor­
towe, dwu pokojowe miesz- 
kaniie. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, „Nr. 1158".

1.158

POSZUKUJĘ dzierżawy
50—100 ha ziemi piasko­
wej, z budynkami — oko­
lica Rawy Ruskiej lub 
irona. — Oferty z opisem: 
Władysław Marzec, Lwów. 
ul. św. Zofji 5, m. 10

99L

» EKARZ —  DENTYSTA
potrzebny na 4-tygodnio- 
we zastępstwo do Katowic 
od 15 lutego. — Oferty: 
I. K. C., Katowice, Ma­
riacka 13 pod „131".

169Kt

RZESZÓW Odstąpimy du­
ży plac obok stacii kole­
jowej, szopami, magazy­
nami, na składnicę drze­
wa. materjałów budowla­
nych. Informacje: Mali­
nowski, Rzeszów, Zamko-

15.000—20.000 poszukuję. 
Kamienica mowa, pierwsza 
hipoteka. I. K. C., Kra­
ków, „Nr. 1269". 1269

REMONTY 1 uzwojenia 
wszelkich maszyn elek­
trycznych, — wykomamns 
gwarancyjne. — Elektro­
techniczne Zakłady ,.Vol- 
ta“ , Kraków. Jenerała 
Dwernickiego 3. 528k

ZAROBISZ. nauczywszy 
się łatwych domowych 
nrzemyslów. Informacl* 
nadsyłajacym 50 groszy • 
Inżynier Tngwer Hia*y 
«tofe ISSe

POSIADAM gotówkę — 
oczekuję poważnych pro- 
pozycyj — hurtownie pier­
wszeństwo. — Zgłoszenia 
chrześoijańskie do IKC-. 
Kraków, Wielopole 1. pod 
„362g“ . 362g

M ATJASY królewskie no 
wego połowu, tłuste, ol 
brzymy, małosłone, be 
ezułka 10 kg zl 8.— — 
..Angloscott", Gdynia — 
Port Rybacki. 14Gr

WYGRAĆ pragniesz — a 
dlaczego nie grasz w 
Kolekturze „Niezależność** 
J. Tomaszewskiego, Kra­
ków, ul. Florjańska Nr
45. 78k

DR HERWICH, lekarz 
homeopata przeprowadził 
się na ul Katowicką 38 
Katowice (przystanek 
autobusowy Katowice— 
Bogucice). 575k

POSIADAM 50.000 zł. — 
Wezmę dzierżawę. Ziemia 
dobra, kondycja i inwen­
tarze. Pośrednictwo wy­
kluczone. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Lwów. Akade­
micka 14, „Nr. 63". 84L

INSTYTUT HERALDY. 
CZNY przeprowadza wy 
wody szlachectwa, sporzą 
dza akty heraldyczne, wy 
konuje wyciągi herbowe 
Warszawa. Obrońców 31 
telefon 10.10 05. 340k

JEZIORO albo nieużytki 
kupie- Pośrednictwo wy­
nagrodzę. Oferty do IKC.. 
Łódź. Piotrkowska 116, 
pod „Nr. 27". 27Łd

TECHNIK z własnym lo­
kalem przyjmie przedsta­
wicielstwo aut, motocy- 
klów, rowerów itp. Jan 
Dąbrowski, Nowy Bogu- 
mim 206. 787k

REUMATYZM ischias o- 
raz wszelkie nerwobóle u- 
suwa „SAPOMENTHOL"
Matuli ŻądaA w aptekach 
i drogerjach. 679k

SUKNIE, kwiaty poleca, 
wykonuje Jadwiga Kra­
ków, Rynek 9, — pasaz 
Bielaka. 893k

KTO udzieli pożyczki sie­
rocie na ukończenie stu­
diów. Grudziądz. Restante 
„Łaknąca wiedzy**. 472g

BACZNOŚĆ ogrodnicy! Do 
wydzierżawienia przy
Skarżysku dwie duże no­
woczesne cieplarnie. 100 
okien, odpowiedni teren. 
Opał zapewniony. Józef 
Rokita, Skarżysko 1, Skrz. 
poczt 19. 546g

STENOGRAFJI polskiej, 
niemieckiej, masEymopi- 
sma fachowy nauczyciel, 
specjalista Marczewski, —  
Kraków. 840k

TŁUMACZENIA na wszy­
stkie jeżyki. Prace nauko­
we. Przepisj^am ie na ma­
szynie. Załatwiamy drogą 
korespondencyjną. EM-BE, 
Warszawa, Długa 28/8.

846k

300.000 ZŁ. poszukujemy 
do zorganizowania i*-* 4, 
siębiorstwa koncesyjnego 
z prawem wyłączności- — 
Mogą być udziały od
30.000. Gwa/namcja zapew­
niona. Oferty pod , .Nr. 
117", IKC., Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 
9. 151W

POWAŻNE DOCHODY fa­
bryka odda na poszcze­
gólne województwa wy- 
.ąezmą sprzedaż i zastęp­
stwo bezkonknren^^go 
artykułu, nn który odb!or- 
cą jest każdy posiadacz 
telefonu. Wymacany ka­
pitał na pierwszy trans­
port towaru zł. 2.500. —- 
Przeciętny dochód mie­
sięczny zł. 1500—2.000. — 
Ofer'y składać sub: .Do­
chód" do Fuksa, Łódź u’ 
Piotrkowska 87. 8821k

OD zaraz do wydzierża­
wienia lub sprzedania do­
brze prosperujący zakład 
rzeźbiarsko - kamieniarski 
w Łodzi — Oferty sub: 
.Zakład kamieniarski** do 
Biura Ogłovszeń Fuksa, 
Łódź, Piotrkowska 87

721 k

PRZYJMĘ spólnika (spól 
nlozke) do 40-pokojowego 
pensjonatu w zdrojowi 
sku. — Nowoczesny kom 
fort. Współpraca pożąda 
na. Możliwa także dłuż­
sza dzierżawa lub sprze 
daż. Zgłoszenia: „198“  
Biuro Ogłoszeń StatterR 
Kraków. fi9fik

SPÓLNIKA z kapitałem 
minimum zł. 50.000 po­
szukuje duże przedsiębior­
stwo handlu samochodami 
;i motocyklami. Zgłosze­
nia: I. K.C., Lwów, ,,747k“  

747k

Z 2.000 zL i  współpracą 
przystąpię do interesu 
handlowego, najchętniej 
restaur. hotelowego — lub 
złożg jako kaucję w do-, 
brym interesie. Miejsco­
wość obojętna. Zgłoszenia 
do 1 lutego IKC  Gdymiia, 
Świętojańska 4-1 „42“ .

42Gd

POLSKA Spółka Handlo­
wa w Krakowie z wido­
kami na rozwój i wyso­
ką rentowność — poszu­
kuje Polaka, kapitalistę 
z gotówką conajmntej
50.000 złotych i ewentual­
ną współpracą. Oferty 
prosimy skierowywać: —
I. K. C. Kraków, W ielo­
pole 1. „Nr. 1240“ .

1240

INŻYNIER z kapitałem 
oczek u ie propozycji Zglo 

„la: IKC  Łódź Piotr­
kowska 116 sub: „N r  30 .

30 Łd

,rp A N I“ , Gabinet kosme­
tyczny Katowice, Teatral­
na 8. Porady bezpłatnie 

135Kt

CHCESZ ODCISKOM 
SPRAWIĆ BAL. PRZY­
ŁÓŻ TYLKO  „K0-L0- 
SALL“  — Wyrób Apteki 
Redera, Kraków, Karrne- 
licka 23.___________  825k

10—15 tysięcy poszukuje 
na uruchomienie kooee- 
sjonowanego przewozu sa. 
mochodowego ważniej­
szych linjach — przyjmę 
spólnika. Zgł. IKC Po-
zm.ań, św. Marcina 4 8 _
.*36“ . 49p

S'l\X _  
P O D O O R ^ C Z K O W Y

JEST  ALAR M EM ...
C horobom  płucnym, ostro wysłępujq. 
cym  przy zimnej, w ietrznej i wilgot­
nej pogodzie, tow arzyszą często słany 
podgorączkow e. Są one sygnałami alar* 
mujqcymi, że  organizm  niedom aga i po­
trzebu je pomocy. Zaw czasu  więc, przy 
pierwszych o b ia w a c h  k a ta ru  płuc, 
bronchitu, rozedm ie, zaatakowaniu os­
krzeli, stosuje się przynoszące ulgę ziołg

OSliAIU WOJNOWSKIEGO
PRZECIWKO CHOROBOM PfcUCNYM i BŁĘDNICY

V \ ,  t L M I Z A N "
Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. Adres dla bezpośrednich 
z a m ó w ie ń :  O s k a r  W o j n o w s k i ,  
Y^arsjgw a, W ojciecha G órsk iego  3 m. 4

CO NAS CZEKA?
Na jak i numer grać na loterjl?
Te pytania, jako najcięższą zanadkę 
życia, rozwiąże każdemu tylko naj 
sljnniejszy jasnowidz - psychografolog 
Mistrz WOMOUTH obdarzony fenome­
nalnym darem jasnow dzenia — Jego 
przepowiednie-horoskopy roczne i na 
całe życie zdumiewają każdego traf 
nością spełnienia we wszystkich kie­
runkach Osobisty horoskop roczny 
„Solar.|Usz“ wyszczególnia przepowiednie na każdy mie­
siąc oraz wykazuje dla każdego jego szczęśliwe i nie­
szczęśliwe dni, radzi co czynie, czego unikać, by odpo­
wiednio ustosunkować się do ludzi i syluacji Dalszy ho­
roskop „Radix“ na całe życie, fo drogowskaz życia to 
szczęśliwa gwiazda przewodnia dla każdego, kto taki 
horoskop posiada, to odkrycie tajemnicy powodzenia 
w życiu i szczęścia w grze na loterji Drogą sugestji da­
je możność zdobycia trwałej miłości pożądanej osoby — 
Należy podać dokładną datę urodzenia, imię nazwisko, 
adres oraz załączyć 1 zł. na porto. Adresować: A Wo- 
mouih, Kraków. Straszewskiego 25 of. 12. -- Osobiste 

przyjęcia codziennie. 21g

Z Ł . 150.- M AS ZYN Y  
ewARAHTowARE d o  SZYCIA
najprzedniejaz. marek twistowych 

* przjb. do haftowania, mereźkow., 
cerowania itd. Gotówką I RATAMI!

Katalogi wysyła bezpłatni®: 
[CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul. DiETLOWSKA Nr. 109
UWAOA NA NUMK* DOMU*

MOTOCYKLE ŚWIATOWEJ SŁAWY

B .  S .  A .
N O D E 1 E  1939.

Żniżka cen. Dogodne warunki. Fachowa i solidna obsługa.

Generalne Przedstawicielstwo na Rzpi. Polska i ui. m. GdaftsK: 

m m i ,  KRÓLEWSKA 23ZORELTEL. CENTR. 570-90.

N ajw iększy w Polsce skład części zamiennych i akcesorjl.

© dTgltaliżać]a-'mbc nT&lbfJtflska1 pf >
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HANDLOW IEC miody.
nczolwy. zdolny, daka.1 
®Po4ywczy i  imne. obejmie 
posadę sklepowego odpo­
wiedzialnego. Kaucja hi­
poteczna i gotówkowa- — 
Łaskawe zgłoszenia z wa­
runkami: Czesław Be-bel. 
Nowy Sącz, Chełmiec.

ABSO LW ENTKA g
nasjum, sierota, dobra, 
uczciwa, z praktyką biu- 
pową. maszynopismem, po­
szukuje posady biurowej 
*w Krakowie. Adresować: 
IKC .. Kraków, Wielopole 
■L „N r. 1147“ . H47

RZĄDCA-ekotiom, w fired
an ian wieku, kawaler, 3- 
letnia szkoła rolnicza, 
clłużsaa praktyka w więk­
szych majątkach zbożo­
wych, hodowlanych, prze­
mysłowych, plerwszoraęd- 
ne referencje, energiczny, 
czci/wy. pracowity, poszu­
kuje posady jako samo­
dzielny lub pofl dyspozy­
cjo  właściciela od 1 kwie­
tnia br. O ferty: I .  K . C. 
Kraków, Wielopoile 1. —

eigg

K U C H M IST R Z  poszukuje 
posady w restauracji lub 
kasynie. I.  K . C., Lwów, 
Akademicka 14, „Aa. 108“

182L

O G R O D N IK , kawakr wy- 
kształcenie średnie, zawo­
dowe, 12 łat wszechstron­
nej praktyki, chlubne 
świadectwa, duże doświad­
czenie, wysokie kw alifi­
kacje, zajmował stanowi­
ska kierownicze- Obejmie 
pracę od lutego w  więk­
szych ogrodach handlo­
wych. _ Adres: Czarnecki, 
Horyniec, woj. Lwowskie.

63 Ig

FOTOGRAF miody, siła 
pterwsaorzędna, posiada 
karle rzemieślniczą, szuka 
posady. Zgłoszenia: An- 
draszowa, Nowy Sąc&, ul. 
B obow sk iego . 633g

B ŁA W A TK I K , dakiora- 
Itoor komfekcjenar, nmajo- 
mość niemieckiego, zmieni 
posadę. Łaskawe zgłosze­
nia do IKC . Kraików, pod 
,632g“ .

RUTYNO W ANA falkturzy- 
stika, korespondentka i  
stanotypistka polska, bie­
gle maszyna —  jeżyk nie­
miecki, poszukuje posady 
w  większem przedsiębior­
stwie. —n Oferty: IKC., 

JKmków, pod Nr. 01144.
1144

KRAW COW A eadólnia —  
-szyje po domach. Dobry 
fcrój —  pierwszorzędne 
wykonanie. — IKC . K ra­
ków, Nr. 1142. 1142

OGRODNIK - pszczelarz, 
były długoletni nauczyciel 
szikól rolniczych, średnie 
fachowe wykształcenie, 
długoletnia praktyka, po­
siada b. dobre świadec­
twa, poszukuje posady od
0. {kwietnia. Wfiadomośó: 
Tomaszów Lub. pod J. L.

532g

LEPSZA dziewczyna —  
młoda, inteligentna, Ka­
dzielna, czysta, pogodna, 
domatorka, dobrze gotu­
je, zna wszelkie prace do­
mowe —  zmieni posadę 
do lepszego domu. Chęt­
nie zajmie sie gospodar­
stwem. Zgłoszenia: K ra­
ków, Staszica 8/9. Go­
sposia. 1246

SIEROTA poszukuje pra­
cy w Krakowie do jednej 
łub dwóch osób od pierw­
szego lutego. Zgłoszenia: 
I .  K . C. Kraków. —  „Nr. 
1245“ . 1245

R u t y n o w a n a  bufeto­
wa poszukuje posady lub 
weźmie bufet na rachu­
nek (złoży kaucje). Zgło­
szenia: S. K . Skawina —  
Korabniki 112. 1219

EKSPEDJENTKA z dzia­
łu kapeluszy męskich ja ­
ko szwaczka tychże po­
szukuje pracy. Łaskawe 
zgłoszenia Kraków, So­
bieskiego 10, m. 8. 1229

FRYZJER męski, zdolny, 
poszukuje posady. Zgło­
szenia I . K . C. Kraków. 
„N r. 1222“ . 1222

SZOFER mechanik młody, 
reprezentacyjny —  włada 
niemieckim, francuskim, 
praktyka zagraniczna —  
poszukuje posady. Zgło­
szenia: IK C  Kraików — 
„Nr. 1136“._________l136
M ATU RZYSTKA zajmie 
sie udzielaniem korepety- 
cyj. początki niemieckie­
go, francuski, łacina. ■ 
Zgłoszenia: L. Drelinkie- 
wicz, Rudawa k. Krako­
wa- _______  1*°°

FARM ACEU TKA. sita 
techniczna, rutynowana, 
obeznana i  recepturą. —* 
sprzedażą odręczną. JW ®  
niem iecki przyjm ie posa­
dę najchętniej kasjerki, 
ewentualnie asystentki. 
Zely^zt? '̂■a: do IKC , war- 
rorwa. Krakowski;- P n j l .  
mieście S. p>d „N r.

GOSPODYNI, wiek śre­
dni, zdrowa, czysta, praco­
wita, wdowa, długoletnie 
b. dobre świadectwa, sma­
cznie gotuje, zna saę na 
pieczywie, cukrownictwie, 
sporządza wszelkie zapasy 
zimowe, poszukuje posady 
zaraz w© dworze, probo­
stwie. kasynie, wymagania 
skromne. Katarzyna Ta- 
cak Sambor, ul Szpitalna
X* 8***

ZDOLNA, młoda, samo-
azaelna ekspedientka dzia­
łu spożywczego i cukier­
niczego obejmie posadę — 
miejscowość obojętna. —  
Zgłoszenia a podaniem 
warunków kierować: IKC  
Kraków „Nr. 1133**. 1133

P IA N IS TA  —- harmonia, 
'•-hrześcijanin — wolny od 
lutego. Zgłoszenia: IKC., 
Lwów Akademicka 14. 
„N r. 107“ . 1SJL

ZARZĄDCA Ślązak, kawa­
ler, lat 87, *  wieloletnią 
praktyką, szuka odpowie­
dniej posady. Łaskawe 
zgłoszenia do I .  K. C.. 
Kraków, pod „526q".

SKRZYPEK  pierwszorzęd­
ny, młody, przystojny, do­
brze prezentujący się -— 
pracuje stale na pierwszo­
rzędnych placówkach, bo­
gaty repertuar konoerto- 
wo-jazzewy, boczmy in­
strument trąbka — wolny 
pierwszego. Gdynia, Wa­
szyngtona 10/21. 40Gd

MŁODE małżeństwo po­
szukuje stróżostwa Pierw­
szorzędne referencje, kau­
cja. Zgłoszenia: „832k*\ 
TKC., Kraików. 832k

KRAW COW A szyje pier­
wszorzędnie suknie według 
najnowszych żurnali, j«ik 
również fi dziecinne rze­
czy. Kraików, ul. Szlak 9, 
m. 13. 1162

STRÓŻOSTWA poszukuje 
małżeństwo bezdzietne —  
uczciwi, spokojna, dobre 
polecania, kaucja, I. K . C., 
Kraików, „N r. 1139".

1139

PENSJONATOWA ku­
charka poszukuje posady 
do peinsj-onatu, restauracji 
lub dwocru. M. Leśniaków- 
na. Poddany, poczta Leń- 
cze. 1173

JAZZPERKUSISTA pier­
wszorzędny, mikrofon, lu­
ksusowe instrumenty, wol­
ny. IK C  Bielsko „139“ .

812k

WIECZOROWE zajęcie 
biurowe lub inne na 
skromnych warunkach —  
przyjmie rutynowany. — 
IKC , Kraków, Nr. 1209.

1209

INTELIGENTNA. szkoła 
gosp., pójdzie natychmiast 
na praktykę do kuchni do 
Bfiarwszorzędnego pensjo­
natu w  Wiśle. Zgłoszenia: 
Wisła, poste-restente: „So­
lidna 24*. 602g

W YK W A LIF IK O W A N Y
sekretarz komornika, z dłu­
goletnią praktyką poszu­
kuje pracy. IK C  Kraków 
„N r. 1168“ . 1168

ASYSTENTKA dentysty­
czna w  ordynacji, młoda, 
szuka posady —  miejsco­
wość obojętna. Zgłoszenia 
I . K. C. Kraków. —  „Nr. 
1231“ . 1231

CHEM IK - magister po­
szukuje posady w prze­
myśle lub szkolnictwie. — 
Zgłoszenia I . K. C. Kra­
ków. „N r. 1230“ . 1230

POSZUKUJE stróżostwa 
małżeństwo młode, bez­
dzietne, kaucję większą 
i  polecenia osób złoży — 
zawód ślusarz. —  Zgło­
szenia I . K. C. Kraków. 
„N r. 1243“ . 1243

INTELIGENTNA, zdolna 
przyjm ie pracę kasjerki (z 
kaucją) lub akspedjeratkd. 
Świadectwo długoletnie. — 
Zgłoszenia: IK C  Kraków 
„N r. 1030“ . 1030

CELI ST A-jazz wolny od 
1 lutego 1939. I. K . C- 
Toruń, „17“ . 17T

OGRODNIK .  kwiaciarz, 
warzywnik, m praktyką 
wieloletnią w  ogrodach 
handlowych — szuka po­
sady — najchętniej w o- 
kolicy Katowic łub So­
snowca —  zaraz lub póź­
niej. Łaskawa zgłoszenia 
do I. K . C.. Kraków, W ie­
lopole 1. „535g". 585g

ADMINISTRATOR-RZĄD.
CA. wiek średni, bardzo 
energiczny, uczciwy, zdol­
ny organizator - handlo­
wiec, zamiłowany rolnik 
hodowca koni. bydła, wie­
loletnia praktyka, poważ­
ne referencje — zmieni 
posadę zaraz lub później. 
I. K . C., Kraków, „509g“  

509g

LEŚNIK egzaminowany, 
były administrator dóbr, 
dużego majątku, w sile 
wieku, zdolny, energicz­
ny, poszukuje odpowied­
niej posady — złoży kau­
cję, pośrednictwo wyna­
grodzi. — Kazimier* Sad­
kowski, —  Jarosław. Kra­
szewskiego 52. 213g

BUCHALTER - korespon­
dent, kalkulator, 4-letnia 
szkoła handlowa, praca 
w dużem przedsiębior­
stwie — zmieni posadę. 
O ferty pod: Zakł. Praem., 
Limanowa. 596g

D ZIELNY rachunkowy,
znający dobrze księgo­
wość. polski, niemiecki, 
najlepsze referencje, po­
szukuje posady najchęt­
niej do Mało-polaki. Byd­
goszcz, Zduny 4, m. 1.

23B

M IL A  inteligentna kreso­
wianka poszukuje pracy 
jako kelnerka w cukierni. 
Na żądanie świadectwa. —• 
„IoteJ/igarotna**, Biuro Wa- 
chsa, EzeBZÓW. 7ó5k

KOMINIARSKI czeladnik 
poszukuje pracy lub obej­
mie kierownictwo. ZcŁo- 
fw n ia  do I. K. C.. Kra­
ków, „609fl“ ._________ 609g

AK AD E M IK  - Niemiec. 
Korepetycje gimnazjalne, 
spec. niemiecki, łacina, 
tanio. O ferty: I .  K. C 
Kraków, Wielopole 1, —  
,^lr. 1193“ . U93

OGRODNIK, kawaler, lat 
84, specjalność kwaacdat- 
»two szklarniowe, bartni­
ctwo, _ sadownictwo, wa­
rzywnictwo, poszukuje po­
sady. Oferty: IK C  Byd­
goszcz lp2CB“ . 26B

SAKSOFONISTA alt lub
tenotr, klarnet, młody wol­
ny 1 lutego. IKC  Byd­
goszcz ,^5B“ , 25B

PAN N A  —  średnie wy­
kształcenie z 6-miesięczną 
praktyką pisania na ma- 
saynie —  postukuje ja ­
kiejkolwiek posady w biu­
rze lub handlu. IKC , Za­
kopane „59“ . 767k

Kupno
KU PIĘ  kamienicę nową, 
pełnokomfortową, centrum 
Krakowa, ewentualnie nie 
wykończoną. Zgłoszenia: 
I .  K. C.. Kraków, W ie­
lopole 1, „N r. 1072".

1072

W IELICZKA  —  centrum. 
Parcelę 60 m frontu, 50 
m wgłąb, ogrodzoną, w 
całości lub częściowo —  
sprzeda „Informator" —  
Kraków, Pijarska 19.

1218

DO sprzedania parcela u- 
zbrojona przy ul. Królo­
wej Jadwigi. —  I. K . C. 
Kraków. „Nr. 1253".

1253

SPRZEDAM lub zamie­
nię kamienicę Krakowie,
65.000 na mniejszą za do­
płatą. I. K . C. Kraków, 
Wielopole 1. „N r. 1225".

1225

KTO sprzeda okazyjnie za­
raz: Motory elektrycane z 
pompą 1—6 P. 8. —  220 
Y . Motory spalinowe 5—12 
P. S. Prądnice 2—8 K. M. 
220 V. Samochód cięża­
rowy 1— 4 tonn. Nacjo- 
nalktL, meble, naoaynia re­
stauracyjne, meble domo­
we. Zgłoszenia: Jabłon­
ków, Hartownia Towaro­
wa. 600g

MASZYNĘ do wyrobu wo­
dy sodowej w dobrym sta­
nie, napełniarkę, balony, 
syfony — kuplę. Roawa- 
dów, Kochanowskiego 169, 
Skład piwa. 1041

K U PIĘ  samochód oięża- 
rowy Chevroletę nowo­
czesną, używaną. Byłko, 
Kalwarja 39. 1235

POSZUKUJEMY pralni­
czej maszyny używanej w 
dobrym stanie, o pojem­
ności bf-bna: 75 kg. bie­
lizny. Oferty pod: „K . B.“  
do Fuksa, Łódź, Piotrkow­
ska 87. 822k

FOTEL dentystyczny w 
bardao dobrym stamie ku­
pię zaraz. Zgłoszenia do 
IK C  K ra lów  „N r. 119B“ .

1196

AUTOMAT tokarski do 30 
nWm kupię. IK C  Kraków 
„N r. 1204“ . 1204

W ILLĘ  lub mniejszy 
dom w Krakowie —  do­
chód około 10*/» netto ku­
pię gotówką. Dokładny o- 
pis podać do I. K . Ć. — 
Kraków. „N r. 1244".

1244

MOTOR ssąco-gazOwy —  
100—150 K . M. kupi Dail- 
bor —  Kłecko, paw. Gnie­
zno. 743k

Sprzedaż
W  WIELICZCE, w cen­
trum, do nabycia na licy­
tacji realność jednopię­
trowa ogrodem, zabudo­
waniami goepodarezemi — 
bardzo korzystnie. Zgło­
szenia: Kraków, skrytka 
pocztowa 222. I

MASZYNY do pisania —  
rachowania, wybór znacz­
ny waliakowych, fabry­
czne ceny, dogodne spła­
ty: „TORPEDO". K ra­
ków, Florjańska 8. 98k

C. O. P. Do wydzierża­
wienia teren pod oegiel- 
nrię, teren pod fabrykę 
przy gaooeiągu i  stacji 
zialad-rwcaej, tanio do na­
bycia. Zgłoszenia, do S. K. 
C., Kraków, „N r. 01145'*.

1145

M AJĄTK I 140-morgowy, 
młyn wodny 57.000. 160- 
morgowy 23.000, 80-mor- 
gowy wpiaty 7.000. Mająt­
ki, domy w  wielkim wy- 
borrae poleca Trawińskii — 
Ostrów Wielkopolski, Ko­
szarowa 11. 615g

WAŻNE dla kupców. 150
płaszczy dla pań, 50 pła­
szczy męskich sprzeda la-- 
niio we wielkim wyborze 
Antoni Jfcrka, dom kon­
fekcyjny Pietwald — szyb 
Jadwiga, Śląsk Zaolzdań- 
*ki. 497g

M ŁYŃSKIE maszyny no­
we i używane sprzedam — 
Binder Poznań, ul. Strva- 
low-a 2. 742k

POKÓJ panieński w do­
brym stanie do sprzeda­
nia. Wiadomość: SiWDma2, 
m. 8. 1036

SAMOCHÓD
„P raga " 1.5 t. —  5.500 
oraz osobowy „Skoda** 430
6 miejscowy —  3.000 zl. 
w  dobrym stanie sprzeda 
Bngelbert Kania- Poręba 
w Ortowej 544, Śląsk Za- 
ołzańskd. 379g

N A  (karnawał poleca 
kwiaty srtuczne ze skóry 
i  je^iwabiu, formy kra­
wieckie, przybory do szy­
cia i haftu, fa „Pani** 
Barbary Łowiińskiej Koh- 
manowej. Kraików, Jagiel­
lońska 5. 810k

MIÓD iwacaelny górski kg 
4«—. netto, wysyła za za­
liczką Drogerja Podhalań­
ska, Stary Sąca. 630g

W ILLĘ  6-pokojową, kom­
fortową, las — góry Be­
skidy, dobre uzdrowisko, 
również inne obiekty — 
okazyjnie sprzedam. —  
„Informator4*, Cieszyn Za- 
odziiański, Bortnowskiego 
0.

MOTOCYKLE: „Ph6nix*‘, 
„New Imperial", „Co- 
ventry", „Douglas", „Pan- 
ther". Najnowsze modele 
3939. „Setki" Sachsa i 
Vi*lieisa. Części zamienne 
Victoria, G iilet Akceso- 
rja Nadizwyceajne okazje 
od 400 zł. —  Warszawska 
Spółka Motocyklowa, — 
Królewska 27. 707k

CIĘŻARÓWKĘ 3-tonno- 
wą, gotową do jaady. now« 
karoserja, ogumowanie 
rozmiar 32X6 korzystnie 
sprzedam. Zgłoszenia IKC  
Kraków „ 6229". 622g

FOTOGRAFICZNY aakład 
czynny. Centrum Warsza­
wy, obrót -roczny 23.000, 
do sprawdaetua. Oferty: 
..Fotografja", Biuro Pie­
traszka, Warszawa, Mar­
szałkowska 115. 84dk

AERO 30, najnowszy typ, 
sprzeda Appelt, Frysztat 
593. 624g

MOTOCYKL majwyższej 
klasy belgijskiej, fabryka 
„SaroJea". Motocentrala 
Warsaawa, Alberta 10.

845k

MOTOCYKLE najwyższej 
Małolitrażowy „SaroJoa" 
model 1939. Motocentrala 
Warsaawa, Alberta 10 —• 
tel. 214-94. 844k

K IL IM Y  artystyczne Kra­
ków, Basztowa 15. 1215

TRAKTOR Fordsona —  
przystosowany do nafty, 
jak i benzyny, sprzedam 
Popowo — Podleśne, p. 
Mieleszyn k. ©nieśna.

47P

DOM trzechpdętrowy, peł- 
nokomfortowy, za Par­
kiem Krakowskim, sprze­
da Jura, Kraków, Matej­
ki 10. 1042

MOTO-cykle „Y ictoria". 
Pierwsza klasa niemiecka. 
Słynne 200, 350 ozterobie- 
gowe, kryte łańcuchy —  
wymienione kola. Rewela­
cyjne modele 100— 600 
ccm 3939. ~h Generalne 
Pinzcdstawiicielstwo, War­
szawska Spółka Motocy­
klowa, Królewska 27. — 
Długoterminowy kredyt 
fachowa obsługa. 706k

N A  skutek choroby odstą­
pię udział fabryki wyro­
bów metalowych, która 
wyrabia artykuł opaten- 
tr.wflny bezkonkurencyjny 
aiia Śląsku. Zgłoszenia: I. 
K. C Bielsko „138*.

814k

REALNOŚĆ Biała —  Kra- 
kowska, Rynek, silnie zbu­
dowana, miesakania jedno- 
poikojowe —• kuchnia, 3- 
pokojowe —  kuchnia, peł­
ny komfort, duże ubikacje 
(wolne), nadające się aa 
wszelki przemysł, również 
żywnościowy, przynosi no- 
cmie 4.200, jest za 23.000, 
plus 14.000 długu — do 
sprzedania. IKC  Bielsko 
„140". 81Sk

INTERES bezkoitknram
cyjny, saataia kostjumów 
maskowych i  teatralnych 
do sprzedania. Zgłcsoietniia: 
IKC  Katowice, Marjaeka 
L. 13 „108". 146Kt

DU2Y dom narożnik w
Katowicach do sprzedania. 
Wysokie oprocentowanie.
Część ceny kupna może 
być pozostawiona na hi­
potece. Możliwa zamiana 
na dom w  Warszawie lub 
Krakowie. Oferty do Stow. 
WŁaśe, Nieruch. Katowice, 
ul. Konopnickiej 2, tfel. 
320-91. 153Kt

SPRZEDAM urządzenie 
restauracji oraz Teba no­
woczesna. —  Wiadomość: 
Prokoclm, Leg jon ów 23.

1210

MOTOR ropny ceterotak- 
towy 10—12 KM sprze­
dam. I- K . C. Kraków 
„N r. 1197". 1197

PIĘKNEGO psa Bernar­
da sprzedam a powodu 
wyjazdu. —  Zgłoszenia: 
I. K. C. Kraków, Wielo­
pole 1. „N r. 1247“ . 1247

OKAZYJNA ip rw la * Pn 
sezonowa. „Źródło Poń 
czoch". Kraków, Plac Do 
minikatiski 1. 674k

OBJEKT przeszło 700 lub 
parcela południowa około 
150 sążni. Dzielnica V, 
przy dworcu kolejowym. 
Wysoka zabudowa. Ca­
łość możliwa zamiana. — 
Zgłoszenia: I.  K . C.. Kra­
ków, „N r, 1082“ , 1082

O  u iu iia iizac ia  n

KRAW IECK IE  maszyny 
.,8inger“ . prawie nowe, 
bajecznie tanio sprzeda 
Kriscber, Kraków. Zwie­
rzyniecka 6. lw£k

MASZYNY do szycia naj­
nowsze, na dogodne spła­
ty. tylko Krischer, Kra­
ków, Zwierzyniecka 6.

164k

MEBLE NOWOCZESNE,
Dywany, chodniki, firan­
ki. materjały meblowe, 
tapczany własnego paten­
tu — poleca po oenach 
konkurencyjnych M. PLE- 
SZOWSKI, Kraków. Mały 
Bynek 2. Udogodnienia 
przy kupnie. 713k

SPRZEDAM dom nowy, 
jednopiętrowy, piętnaście 
ubikacyj — 12 minut do 
tramwaju. —  Zgłoszenia: 
I. K . C., Kraków, „N r. 
1054", 1054

MASZYNĘ oryginalną
„Singer" salonową i szaf­
kową. Zupełnie jak nowe 
bajecanie tanio sprzeda 
Krischer, Z wierzy nieckn 6. 
Kraków. 166k

GRZYBY litewskie wysy­
łam na zamówienie. Żądać 
cennika. — Mikuczewska, 
poczta Maroinkańce.

586k

KOCE 1 sukno poleoa Fa­
bryka Koopol, Białystok 
79 — cennik bezpłatnie 

389g

MASZYNĘ PAROW A 70
km, wentylówkę Chri- 
stoph z Nisky, w bardzo 
dobrym stanie, prasę do 
cegieł Raupacb 3200 m. 
godainę, pompę cylindro­
wą. zapęd maszynowy — 
sorzeda Kłosowa. Ostrów 
Wlkp., Kaliska 59. 807k

ELEKTRYCZNY aparat
d<o kopjowania rysunków 
sprzedam. Sosnowico, ul. 
Rzymska 2, Tomasionek.

21S

ZAKŁAD  fry*#e<rsiki do­
brze prosperujący sprze­
dam z powodu wyjaadn. 
Bydgoszcz, Hetmańska 8.

24B

tysięcy poszukuje 
na I  hipotekę w  Poznaniu
—  nieruchomość 300 ty­
sięcy, czynsz 24 tysiące 
zagwarantowania lokata 
kapitału, pięciokrotnie, 
procenta i splata kapitału 
punktualnie. Zgłoszenia, 
oferty: IK C  Poznań, św. 
Marcina 48 „37". 50P

MOTOR ropowy 45 PS. 
W olf 1928 tanio sprzedam. 
Krzyżanowski Poznań, ul. 
Piłsudskiego 5. 46P

SPRZEDAM sklep spo- 
żywczo-mleczarski z po­
wodu choroby. Kraków, 
Juljusza Lea 12 b. 1237

K A W IA R N IA  z wyszyn­
kiem piwa przy placu 
targowym do sprzedania. 
Wiadomość Foryś Szcze­
pan, Kraków, Bracka 13.

1238

SKLEP galant.-papiero­
wy ul. Karmelicka zaraz 
do sprzedania. I. K. C. 
Kraków. „Nr. 1232".

1282

K IL IM Y  tylko 10 żł. m* 
gotówką, wprost wytwór­
ni KREISEL, Pistyń. po­
wiat Kosów. 485g

W ĘD LIN IARN I urządze­
nie pierwszorzędne, kom­
pletne. sprzedam. Wiado­
mość: Kraków, Sławkow­
ska 9. 1186

SPRZEDAM sklep spożyw-
czo-mlecaarakii. towar we- 
dług faktury. IKC  Kra­
ków „Nr. 1169". 1169

W  PORZE ZIMOWEJ ZA­
OSTRZA APETYT MU­
SZTARDA I OCET Z FA­
BRYKI GABLENZ I SYN, 
KRAKÓW, TELEF. 120-80 

1184

MLECZARNIA przy pl. 
targowym do sprzedania 
od 1 lutego. Wiadomość: 
pl. Słowiański 4. 1221

Matrymonialne
PANNA (27) niska, siero­
ta, biedna, gospodarna —  
pracowita —  pozna ma­
trymonialnie uczciwego 
rzemieślnika lub rządow- 
ca. Zgłoszenia: I.  K . C. 
Kraków. „N r. 1254".

1254

URZĘDNIK, lait 32, na 
posadzie, bea nałogów, o- 
żeni się z panną lub wdo­
wą niebiedną do lat 40. 
Zgłoszenia: Poste-restante 
Zakopane 3 okazicielowi 
dowodu Nr. 38113L 531g

WDOWA młoda, niebie­
dna. sympatyczna, pragnie 
poznać kulturalnego, mi­
łego, na stanowisku, po 
40. Cal matrymonialny. 
Oferty: „Nr. 123". IKC., 
Warszawa. Krak. Przedm. 
9. 157W

ARCHITEKT, kawaler 48, 
właściciel kamienicy —
200.000 — przystojny, 
hdny. szuka żony stosow­
nej także majątkowo. —  
IKC  Poznań, św. Marcina 
L. 48 „39". 52P

PANNA 26. przystojna, 
sympatyczna, —  gotówka
2.000, krawczyni, pragnie 
poznać przystojnego pana 
na stałej posadzne, do lat 
40, lub wdowca bezdziet­
nego. Cel matrymonialny. 
I. K. C., Bielsko. Mickie­
wicza, „137“ ,. 754k

lb c  m aiopolska pł

W A  RTOiC I O W Ą  panią,
sympatyczną, ładną, do­
brze zbudowaną, poślubi 
traydziestofciUniletni ka­
waler na pięknej, stałej 
posadzie (ponad tysiąo 
złotych miesięcanie) z ty­
tułem akademickim, kul­
turalny, dobrej 
bea nałogów, 
rzecz względna. Poważne' 
zgłoszenia (chętnie z po­
dobizną) pod „Nr. 122", 
I.  K. C., Warszawa, Krak, 
Prsedm. 9. 156W

KAW ALER, lat 88, a do-
brej. szlacheckiej rodziny, 
rutynowany administrator 
rolny, pierwszorzędne re­
ferencje. poszukuje zna­
jomości zamożnych pań w 
celu matrymonialnym dla 
ustalenia sobie bytu. — 
Pierwszeństwo ziemianki. 
Zgłoszenia pod „Nr. 121", 
TKC.. Warszawa* Krak* 
Przedm. 9. 155W

BLONDYNA elegancka,
lat 26, niebiedna, poślubi 
zdecydowanego pana a a- 
kademiokiem wykształce­
niem, tylko materialnie 
«iie®ależnego. IKC  Poznań, 
św. Marcin 48 „40". 53P

WYŻSZY umędnife pań­
stwowy, oficer rezerwy, 
kawaler, 20.00(7 oszczęd­
ności, emerytura zapew­
niona, poślubi kulturalną 
panią (30—45), ustosunko­
waną x posagiem, realno. 
ścLą lub pmedsńębior- 
stwefn. najchętniej w  u- 
sadTowasku. Zgłoszenia —  
fotografja IKC  Poznań, 
św. Marcina 48 „38**.

51P

WDOWA, posiada dobre 
przedsiębiorstwo handlo­
we poszukuje spólnika do 
lat 60 z gotówką 7.000. 
Cel matrymonialny. —
I  K. C. Kraków. — „Nr. 
1239". 1239

KOCHAM muzykę i w nią 
przelewam moje tęsknoty, 
Kto je odczuje i  zrozu- 
m ief Jestem blondynką o 
ciemnych oczach, młodą, 
inteligentną, podobno mi­
łą i  Ładną. Zgłoszenia ma- 
trymonjailne panów wy­
kształconych, na stanowi­
skach, możliwie b dołącze­
niem fotografii: I. K. C., 
Kraków, pod „544fl“ .

544g

BARDZO przystojna, 
letnia urzędniczka samo­
rządowa szuka znajomości 
dnogą korespondencji —• 
cel matrymonialny. Zgto. 
szenia: I. K. C., Kraków, 
pod „597g“ . 597g

INŻYNIER, lat 84, posada 
państwowa, poślubi pannę 
wykształconą, korpulent­

ną, średniego wzrostu, 
zdrową, gospodarną, z do­
brego domu, muzykalną. 
Posag od 30.000 pożądany 
dla wspólnego dobra. Po­
średnictwo mile widziane. 
Oferty z fotografią do 
zwrotu kierować do IKC  
Kraków, Wielopole 1 pod 
„627fl“ . 627g

MŁODA, ładna, inteligen­
tna, poema pana inteligen­
tnego, kulturalnego, na 
dobrem stanowisku, do lat 
35. Cel matrymonialny. 
Oferty poważne. Adreso­
wać: Warszawa 11. poste- 
restante „Halszka 777“ .

153W

NIEZALEŻNA, kultural­
nie postępowa, lywa, ob­
darzona niezwykłym da­
rem, ujmująca, pięćdzie­
sięcioletni* wdowa pozna 
niezależnego, zacnego, ro­
zumnego, kulturalnego 
Pana, pragnącego cichej 
przystani małżeńskiej. —  
Oferty pod „N r. 115“  IKC. 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9. 149W

SAMOTNEGO dżentelme­
na, dobrze sytuowanego, 
do lat 60, pozna nieoależ- 
na urzędniczka. Cel mar 
trymonjalny. —  L  K. C., 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9, „N r. 112". 146W

PRZYSTOJNY, kuttnral. 
ny brunet, kawaler, lat
35, na dobrej posadzie 
(700 zl. mies.), poema przy­
stojną. samodzielną, no­
woczesną, zamożną panią, 
cel matrymonjatny. Foto- 
gra f ja pożądana. Listy: 
I. K. C., Warszawa, Krak. 
Przedm. 9, H545fl“ . 545g

DWÓCH dżentelmenów 
celu matrymonialnym po­
szukują podobnych sobie 
pań niezależnych mate­
rialnie do Lat 30. — Roz­
wódki niewykluczone. IKC  
Katowice, Marjaaka 18 - 
„116“ . 154Kt

38-LETNIA, przystojna, 
korpulentna, gospodarna, 
znajomość handlu, skrom­
na wyprawa, poema ma* 
trymonjaJnie kawalera, 
wdewoa. Zgłoszenia: IKC  
Kraków „Nr, 1214". 1214

KULTURALNA, zgrabna, 
przystojna, miła blondyn­
ka, materialnie niezależna, 
pozna pana na wyższe® 
stanowisku. Cel matrymo­
nialny. IKC  Kraków —  
»603g“ . 603g

P A N N A , lot 32, nrteanpel- 
nie biedna, inteligentna, 
domatorka, wyjdzie choć­
by zaraz sa pana na sta­
nowisku, ewentualnie po­
ważnego kupca, może być 
dużą pomocą, gdyż zna 
prace w handlu wszech­
stronnie. Panowie, którzy 
myślą tylko powwAnie. ze­
chcą napisać do IK C  K ra­
ków. Wielopole 1 pod , 
n53Bg". 533gl

PORUCZNIK emeryt. .-'■I MAKÓW Podt,a]aŁ»H —
brze sytuowany, wiek śre- komfortowy _  pensjonat
dni, przystojny, be® nało­
gów, ożeni się zaraz. O- 
ferty: IKC  Katowice, Ma­
riacka 13. „109“ . 147 Kt

Lokale
POKOJU be* mebli s przy- 
należnośckuni poszukuję 
od naraz lub później. — 
Zgłoszenia: Kraków, skry­
tka pocztowa nr. 418.

805k

„Marysbn". Rekonwale­
scenci. Telefon 26. 741k

POSZUKUJĘ dwu- lub 
trzechpokoiowego mieszka­
nia pełnokomfortowego —
I  lub I I  piętro. Kraków, 
śródmieście. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków. „Nr. 
1086“ . 1086

W ARSZAW A, — Hotel 
Pensionat, Mokotowska 41, 
Odnowiony, ceny znacznie 
sniżone. solidnym. 827-30.

848k

LOKAL sklepowy do wy­
najęcia: Kraków. Długa
46. 796k

LOKAL sklepowy ul. Se­
natorska 21 do wynajęcia 
od 1 lutego przy placu 
targowym. 1233

LOKAL masarski lub in­
ny przemysł do wynaję- 
cća: Dębnika, Polna 20.

1190

POSZUKUJĘ lokalu prze­
mysłowego —  1 lub 2 ubi- 
kaueji. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków. „N r. 1192".

1192

POKÓJ umeblowany, nle- 
fcrępujący, 1—2-osobowy, 
z pianinem —  do wyna­
jęcia: Podgórae, Tarnow­
skiego 8, m. 8. 1195

PIĘ K N Y  lokal sTdspowy, 
ul. Urzędnicza 59, róg Ka- 
idmiieTtaa Wielkiego, do 
wynajęcia. Wiadomość: 
tol. 131-53. 823k

TRZECHPOKOJOWE peł
nokomfortowe mieszkanie 
z kuchnią wolne. Kraków, 
Pawła Popiela 21. 824k

CZTEROPOKOJOWE peł-
nokomfortowe mieszkanie 
AL  Krasińskiego 12, wol­
ne. Dozorca. 1213

M IESZKANIE 3-pokojowe 
z  polnym komfortem, hall
—  do wynajęcia. Wygoda 
L  6 b, goernna Retoryka.

1199

2 pokoje, kuchnia kom­
fort, balkon, wolne. Kra­
ków. Emaus 14 a, telefon 
211-69. 1206

DO wynajęoia pokój z 
kuchnią pełnokomfortowe 
Kraków, ul. Łokietka lOa.

1180

SKLEP spożywczy, mie­
szkanie wynajmie właści­
ciel realności. —  Kraków, 
Wrocławska 81. 1224

TRZEĆ H POKOJOWE
mieszkanie, komfort, 1-8ze

Eiętro marzec. Kraków, 
enartowicza 11, 4. 1226

DO wynajęcia mieszkanie 
czteropokojowe, komfor­
towe. Kraków, Płac Kazi­
mierza 6. 1227

DO wynajęcia mieszkanie 
czteropokojowe, komfor­
towe. Kraków, A l. Kra­
sińskiego 32. 1228

DO wynajęcia dwa poko­
je, kuchnia, komfort. —  
Kraków, Arjańska 4.

1252

PIĘCIOPOKOJOWE —
komfortowe mieszkanie 
wolne. —  Kraków, A leja 
Krasińskiego 20. 1217

PRĄDNIK  Biały. 8 po 
koje, komfort, ogród, od 
1. I I .  wolne. Wiadomość 
Żuławskiego 8, m. 11, od
2—5. 1242

3-POKOJOWEGO miesz­
kania pełnokomfortowego 
a oentralnem ogrzewaniem 
szukam „IK C ", Kraków. 
„N r. 1154". 1154

Zdrojowiska
ZAKOPANE. „Albatros", 
słoneczne, ciepłe pokoje. 
Smaczna kuchnia. Ceny 
niskie. 602k

KRYNICA. - .  Pensjonat 
„Jana" — 5.50—7.00 zł. 
dziennie, ciepła woda, po- 
koje słoneczne, smaczna 
kuchnia Prawie centrum, 
u l Ogrodowa. Zarząd.
________  519g

Z^.K ° r A N Ł  w  Willa 
„E L A  poleoa pokoje I 
kL. ulica Grunwaldzka do 
Białego, — 8tanisława 
Schindlerowa. 957

KRYN ICA  — ncwootwar- 
ty luk susowo-kom forto wy 
pensjonat „JAZOGA" — 
wykwintna kuchnia — 
przyjmuje zgłoszenia. — 
Centrum, garaże. Telefon 
413. 422k

DOM ZDROJOWY W ŻE­
GIESTOWIE —  pokój
■ wyżywieniem od zl. 7.— 
do zł. 10.—. Taks zdro­
jowych nie pobiera się. 
Kąpiele kwaeowęglowe i 
borowinowe. —  Karty 
uczestnictwa L. P. T  u- 
prawnlają do 66-*/»-wej 
znażkl kolejowej. 785k

KRYNICA, LEŚNICZAN­
K A  — starannie prowadzi 
właścicielka — 1 1 7 *ł-v 
tych dziennie. 500k

BUKOWINA Tatrzańska 
pensjonat „Niespodzianka" 
przyjmuje kursy i  gośoi 
prywatnych. B66g

MIŁO WODY leczą serce,
nerwy. Informacje: Ad­
ministracja Miłowody, p. 
Oborniki (W lkp). Slk

RABKA-Zaryte. Pensjo­
nat „Luboń W ielk i" za­
prasza 4 złoto dziennie.

591g

ZAKOPANE Zamojskiego. 
Chrześcijański pensjonat 
„Mak", murowany, nieda­
leko centrum, smaczna ku­
chnia, ceny przystępne.

786k

ZAKOPANE. Chrześcijań­
ski pensjonat .Montana** 
poleoa pokoje komforto­
we. Ceny niskie —  tele­
fon 11-75, ul. Strążyska.

763k

ZAKOPANE „Polanka". 
Zamojskiego, poleca poko­
je  ciepłe od 5 złotych.

623g

KRYN ICA  „Tatrzańska**
poleca pokoje z utrzyma­
niem. lub beaŁ Sachsowa.

84*k

ZAKOPANE — willa „Zo. 
zo" — Parcele Urzędni­
cze —  od 5*— *3. dnie o*i ie.

749k

W ISŁA. Pensjonat „Irka "
— położony w  górze —  za­
pewnia idealny wypoczy­
nek. Tanie pobyty ryczał­
towe. 1023

Różne
SPÓLNIK (czka) poszu­
kiwany do intratnego in­
teresu na Śląsku, gotów­
ka dziesięć tysięcy zło­
tych. Zgłoszenia: IKC  Ka­
towice, Marjaeka 13 „111“  

149Kt

MŁODY, energiottny ku­
piec, posiadający 120.000, 
szuka współpracy w han­
dlu lub przemyśle. Oferty 
IKC  Katowice, Marjaeka! 
L . 18 „113". 151KŁ

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  młyn 
turbin owo-wodny, nowo­
cześnie urządzony. 8 stat­
ków, mieszkanie, ogród, cn 
lek tryka, w okolicy Stry­
ja. Zgłoszenia do IKC  —* 
Lwów, Akademicka 14. —* 
Nr. 102. 126 Ii

POPROSZĄ o rękę Pani 
w karnawale. —  Do wy­
prawy kołdry, materace, 
tapczany, otomanę, fotel- 
łóżko, salonik, story, łó­
żeczko dziecinne dostar­
czy Dembiński. Kraków, 
św. Marka narożnik Flo­
riańskiej 26. 1248

N IE  byłam 80. wojskowy 
N. N. poste-restante Rab­
ka „Stella". 614g

M ŁYNA gospodarczego
szuka fachowiec do wy­
dzierżawienia, Zgłoszenia* 
IKC  Lwów, Akademicka 
L. 14 Nr. 106. 130L

PAN A  M. H. proszę dać 
anak życia o  Solnie, obecną 
miejscowość. Dr. 1187

PANÓWI El Poradnik wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski, War­
szawa. ftórawia 3. lOOk

F IL A T E L liC ll Ilustro­
wane Cenniki —  Katalogi 
znaczków polskich —  za­
granicznych 0.75 — wysy­
ła Poppers, Przemyśl.

126571C

PANOW IE! Pewność nie­
bie i pełnię sił uzyska 
każdy, korzystając s mo­
jego opatentowanego wy­
nalazku. 2ądajcie szcze­
gółowego pr* ispektul Po- 
narski. Warszawa, Wa­
recka 10—18. 663k

NAJWYŻSZE prowizje aa 
wskazanie chcących aię 
ubezpieczyć. — Kraków, 
skrytka 498. 983

NIEMIECKICH lekcyj.
konwersacji udziela Niem­
ka, rutynowana siła. Kra­
ków, 8ienkiewiloza 8a I I  
P-, m. 7. 1101

ZAM IEN IĘ  kamienicę —• 
Gdynia, wartości czter­
dzieści tysięcy, na mają­
tek ziemski, —  możliwie 
z długiem. — Zgłoszenia* 
I .  K. C., Kraków, „587®“ .

587g

W IE LK A  sprzedaż oka* 
zyj inwentarzowych. Fa­
bryka Bielizny „EG A", 
Szewska 23. 579k

KOLEKCJA reklamowa 
14 puszek różnych kon­
serw rybnych zł 10 50 — 
franco miejscowość od­
biorcza „Anpłoscett" — 
Gdynia Port Rybacki.

!50d

N APR AW IA  bez Siadu a- 
szkódzona garderobę —* 
Tkalnia Sztuczna. Kra­
ków. Mlkołaiska 88.

ZMARSZCZKI radykalnie 
usuwa krem hormonowy 
. Hormowit" Doktorów 
Medycyny Zofii I Feliksa 
Rosik owsk lob. 198k

RĘCE idealnie pielęgnu­
je wybiela, zapobiega od­
mrożeniom. nadaje deli­
katną miękkość — krem 
..Patrycjuszów" Doktorów 
Medycyny Zofjł 1 Feliksa 
Gostkowskich, 19718



, ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 23. Poniedziałek, 23 stycznia 1938-_

lilolne posady
KIEROW NIK tali restan.
Tacy jn ej potrzebny do 
pierwszorzędnego przed­
siębiorstwa. Wymagana 
aanaiomość obcych Języ­
ków, dobra prezencja i re­
ferencje. Zgłoszenia pi­
semne pod „Kierownik 
restauracji** Biuro Hnp- 
czyca Kraków, Jagielloń­
ska 7._________________1063

LEKARZ . DENTYSTKA 
POSZUKIWANA. I. K. C., 
POZNAŃ, SW. MARCIN
48, „24". i

RESTAURACJA Dampfa 
w  Sanok u poszukuje od 
1 lutego 1939 pierwszorzę 
dnego kucharza lub ku 
cbarki. Warunki, odpisy 
świadectw. 560g

PR AK TYK AN T  potrzeb.
ny. Zgłoszenia: Zakład 
dentystyczny, Bynek 43 
A  B. 1077

P IAN ISTA  — harmonia, 
raksalcista, skrzypce, po. 
trzebni luty — I. K  C-, 
Bielsko. „136". 753k

KORESPONDENTKI po­
szukuje poważne przedsię. 
biorstwo w C. O. P. Wy­
magane: umiejętność bie­
głego pisania na maszy­
nie w jeżyku polskim oraz 
francuskim i angielekłm 
lub niemieckim. Posada 
do objęcia natychmiast. 
Nieuwzględnlone bez od­
powiedzą. —  Zgłoszenia: 
I .  K. C.. Kraków, „711k" 

711k

KORESPONDENTEM —
polskim, niemieckim, — 
francuskim, angielskim, 
zostać możesz po naby­
ciu wzorów listów han­
dlowych „Omega". Pro­
spekty wysyła Księgar­
nia Lingwistyczna, Kra­
ków, Pierackiego 21.

870k

POTRZEBNY magister 
farmacji z 1 lub 2 prak 
tyka do apteki na Woły­
niu zaraz — chrześcija­
nin. Podać warunki pod 
adresem: Apteka Kosió 
Bk;ego, Bówne, ul 8 Mała 
187. 127*

KOSMETYCZNE Kursy
zawodowe czteromlesitjcz 
ne doktora Muszkathłnta 
da ja prawo prowadzenia 
gabinetu kosmetycznego 
Wykłady piętnastego lu­
tego Żądać prospektów 
Warszawa. Nowy Świat 
23/25. 146k

2-CH TECHNIK6W-ME- 
CHANIK6W  młods7vcb 
przy irnie poważna fabry­
ka obrabiarek. Wyczerpu­
jące oferty z odpisami 
świadectw 1 życiorysem 
składać do T. K. C-. Kra­
lów . pod szyfrę „34tk‘*.

848 k

AGENTÓW portretowych 
poszukuje Borkowski. — 
Kielce. Focha 32. Warun­
ki niebywałe. Specjalność 
„Semi Email**. 3839g

MAG. farmac., katolik — 
wprost z uczelni potrzeb­
ny. Apteka, Chorzów II I .  
___________________  301g

ZDOLNYCH przedstawi­
cieli poszukuje skład ze­
garków i biżuterji UNION 
Warszawa, Sienna 40.

505k

POTRZEBNA wychowaw­
czyni — dwojga dzieci. 
Bardzo dobry francuski. 
Warunki, życiorys: Bów­
ne. Agencja I. K. C., 
„C h ." 476g

PAN IEN KA  do lat 19,
wyksz.talcem.ie gimnazjal­
ne. potrzebna od dnia 1 
lutego do 9-cio letniej cór- 
iki i pomocy pani domu 
b mieszkaniem 1 utrzyma­
niem. —  Oferty, życiorys 
a odpisem świadectw 
szkolnych oraz wysoko­
ścią wynagrodzenia pro­
szę nadesłać: I. K. C., 
Katowice, Marjacka 13, 
pod „90“ . 130Kt

ZDOLNI młodzi akwizy­
torzy dla masowego pa­
tentowanego artykułu do 
odwiedzania tapicerów i 
meblarzy w miastach wo­
jewódzkich i powiatowych 
poszukiwani. Duże możli­
wości. Oferty 1 referencje 
[kierować pod Przemyśl 
Włosiamy Warszawo, ulica 
Leszno 139. 800k

FOTOGRAF (ka) - retu­
szer (ka), silą odpowie­
dnia potrzebna. Zgłaszać 
warunki- Skarzysko-Kam. 
Staszica 8. Osiński. 553g

N AUCZYCIELK A-wycho- 
wawczyni, najchętniej ro­
dowita Niemka, z perfekt 
francuskim lub odwrotnie, 
około 30 lat, poszukiwana 
od dnia 15 lutego do 
dwóch dziewczynek 8—10 
lat. Zgłoszenia, referencje, 
fotograf ja, warunki na a- 
dres: Stanisław Biildziu- 
Łiewicz, Drohobyca „Pol- 
anim“ . 571g

Posad poszukują
ADM INISTRACJI domu 
w Krakowie za poręcze­
niem postukuje energicz­
ny o fice f rezerwy. Ła­
skawe zgłoszenia: Kra­
ków, tefl. 144-13 godz. 11—  
13. 789k

PRACY, najchętniej w za­
kresie pedagogicznym — 
szuka ukończona filozofka. 
Zgłosząia: I. K. C., K ra­
ków, „N r, 1019“ .  1019

PIAN ISTA chrześcijanin, 
harmonia, rutynowany, 
prezencja. — Miejscowość 
dowolna. L  K. C.. Łódź, 
Piotrkowska 116, „Nr. 2S“ 

26 Łd

STENOGRAFUJĄCA po
polsku i niemiecku, bie­
gle pisząca na maszynie, 
znajomość francuskiego Ł 
angielskiego, długoletnia 
praca biurowa — zmieni 
posadę Łaskawe zawiado- 
mienia: 1. K. C., Kraków, 
„Nr. 913". 978

SKRZYPACZKA - saiso-
fonistka wolna od 1 lu­
tego. — I. K. €.. Lwów, 
Akademicka 14, „Nr. •3“ .

117L

RUTYNOWANA bilansist-
ka, kwalifikacje organiza­
cyjne. wszechstronna zna­
jomość obowiązujących n- 
s ta w, kilkanaście lat prak­
tyki w poważnych przed­
siębiorstwach — poszuku­
je  stanowiska l-szej bu­
chał terki. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków. Wie­
lopole 1, pod „52Sflu.

S28g

NIEMK A-wy chowawczynl 
poszukuje posady u chrze­
ścijan. — Oferty: Lublin, 
Peowiaków 8, I  p. 729k

SAMOCHODOWY SPRZE­
DAWCA zmieni posadę. 
Butyna techniczna i han­
dlowa, referencje, pre­
zencja. Miejscowość obo­
jętna. Łaskawe zgłosze­
nia: L  K. C., Lwów. „Nr. 
80", 103L

EGZAMINOWANY palacz 
elektromonter poszukuje 
pracy, — najchętniej w 
Copie. —  Zgłoszenia pod 
Bratyczak, Żegiestów —  
Hanka. 826g

MŁODA, mila Pani po­
szukuje posady zarządza­
jącej. reprezentantki do­
mu u samotnych osob — 
najchętniej na wieś, ztna 
języki obce. Oferty: „Nr, 
111“  I. K. C., Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 145W

KUCHMISTRZ przyjmie 
posadę. Warunki pożąda­
ne. Piastów pod Warsza­
wą. Wysockiego 9, Alek- 
siński. 142D

OGRODNIK żonaty, Wiel­
kopolanom, 12 lat prakty­
ki, żona dzielna kucharka, 
szuka odpowiedniej posa­
dy. Oferty: I .  K. C., Po­
znań, św. Marom 48. „21" 

35P

OSOBA inteligentna, w 
średnimi wieku, obejmie 
zarząd domu u samotnej 
osoby ewentualnie op:e- 
ka przy chorej. Odpowiedź 
I. K. C., Lwów. Akademi­
cka 14, „Nr. 89“ . 118L

SZOFER — ślusarz — me­
chanik precyzyjny, wy­
kształcenie średnie, wła­
dający kilkomą językami, 
zagraniczna praktyka, żo­
naty, bezdzietny, obejmie 
posadę majstra, magazy­
niera. nawet portjera w 
poważnej fabryce —  ewen­
tualnie może prowadzić 
samochód wraz z agentu­
rą w jednej osobie. Zgło­
szenia: IKC  Kraków „N r 
1132“. 1132

INŻYNIER handlowiec 
młody, brania elektro* 
techniczno - maszynowa, 
zmieni posadę. Zgłoszenia 
do IKC  Lwów, Akadem i­
ka 14 Nr 92. 116L

RUTYNOWANY księgo- 
wy-bi!lamsista, dobry «*r- 
gamńczator i  szef biura, 
korespondent, znajomość 
ustaw, wieloletnia prak­
tyka i fachowe wykształ­
cenie poszukuje posady za­
raz. IKC  Kraków „N r 
1129". 1129

LEKARZ dentysta poszu­
kuje posady lub zastęp* 
et w a. Oferty z podaniem 
warunków „PAB “  Poomań 
,.53.139“ . 792k

MŁODY kawaler poszu­
kuje pracy woźnego — in­
kasenta. złoży kaucję. — 
Zgłoszenia: IKC  Kraków 
,Nr 1125“ . 1125

RZĄDCA gospodarczy. Po­
znawczy k, kawaler, szkołą 
rolniczą, kilkuletnią prak­
tyką, doskonalemi polece­
niami, bezwzględnie uczci­
wy. poszukuje posady od 
kwietnia. Gabryroaak. maj. 
Gromówko, poczta Turnio.

T71k

OFICER rezerwy da 400 
zł. za wyrobienie stałej 
posady biurowej, magazy­
niera. lub do tramwaju. 
Zgłoszenia* IKC  Kraków, 
„N r 1081“ . 1081

SZUKAM stróżostwa lub 
innej posady, kaucja 1000 
zł. Miechów. Słowackiego 
L. 9, Wypchał. 471g

EKONOM, kawaler, zdol­
ny, energiczny, sumienny, 
obowiązkowy. Syn długo­
letniego rządcy. Ukończo­
na Szkoła Rolnicza, 3-oh- 
letaia praktyka — zmieni 
posadę. Referencje wyb. 
osób. Zgłoszenia: Sosno­
wiec, Pawia h  M. Czyż.

20S

CUKIERNIK, pierwszo­
rzędna siła. długoletni pra­
cownik czołowych firm, 
poszukuje posady. I. K. C. 
Poznań, św. Marcina 48. 
„31". 45P

ZAJMĘ się domem samot­
nej pani—parna, wdowa po 
40-oe z lepszej sfery, do­
brej prezencji, oszczędna, 
szyje, zna się na kuchni. 
Zgłoszenie: IKC  Lwów, 
Akademicka 14, pod ,-Nr 
J7«. 121L

BIURALISTKA młoda, z 
praiktyką przyjmie posadę 
w Katowicach lnb okoli­
cy. Oferty: IKC  Katowice. 
Marjacka 13, „9*“ . 136Kt

ŚLĄZAK *  szkołą rolniczą 
i  dwuletnią praktyką roi- 
niczo-leśną szuka posady 
od zaraz lub później- Ła­
skawe zgłoszenia do IKC 
Kraków pod „480fl". 480g

OGRODNIK żonaty, lat 33. 
17-letnia wszechstronna 
praktyka, Poznaniak — 
dzielny fachowiec, zajmie 
się taikże rolnictwem lub 
inmą pracą, poszukuje po­
sady 1 kwietmria. Łaskawe 
oferty: IKC  Kraków, Wie­
lopole 1, „484(1*'. 484g

KUPIĘ  połowę kamieni­
cy — Kraków dług. go­
tówką 16.000. I. K. C., 
Kraków ..Nr. 1034".

1034

KAMIENICĘ I I - I I I  p .
nową. solidną. — blisko 
śródmieścia i tramwaju, 
bez przenośnej — wprost 
od właściciela kupię. — 
Zgłoszenia: I. K. C., Kra­
ków. „496fl“ . 496g

M AJĄTEK 100 do 300 
mórg, okolica Krakowa, 
kupię. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, „Nr. 999". 999

KOMPRESOR mało uży­
wany, w dobrym stanie, 
przewoźmy, o  wydajności 
minimum 3 5 m* powie­
trza ssanego na godzinę, 
ewentualnie z młotkami, 
kupimy. Oferty: I. K. C., 
Katowice, Marjacka 13, 
„96“ , 134Kt

WIEWIÓRKĘ - samca do
parku poszukuje zarząd 
dóbr Ożańsko, p. Jaro­
sław. 564g

E U B E i
KOMPLETNE wyprawy 
naczyń kuchennych pole­
ca Hurtownia Fr. 8tręk, 
Kraków, Bynek Kleparski 
17 (obok szkoły). 16654

KARNAWAŁOWE przy. 
bory — jedyny krakow­
ski. chrzęściiański skład: 
Ziembióki, Marjacki 2._—- 
Cenników żądajcie!

MASZYNY do szyda
Sewnt systemu 8imgena 
od zł. 120. Wielki wybór 
maszvn gabinetowych, 
szafkowych, ręcznych, o- 
krętkowych, mereżkowych, 
dzrarkarek, szewskich, 
kamaszyniczych. krawiec­
kich i innych. „Sewnt , 
Warszawa, Alberta 1. 
Żądajcie bezpłatnych pro­
spektów^_______ _______

MASZYNY do pisania u- 
żywane i nowe. — Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp­
nych — „Sewrit“ , Warsza­
wa, Alberta 1._______ l 5t

DRUKARNIA kompletnie 
urządzona, do sprzedania. 
^głoszeDia: IK 0'.. 
Akademicka 14, „Nr. „72 

96L

KSIĘGI handlowe, karto­
teki: Ziembicki, Kraków. 
Mariacki 2. Cenników żą­
dajcie! _________ 67 k
PRZYBORY rysunkowo- 
geodezyjme: Ziembicki, 
Kraków, Marjacki 2. — 
Cenników żądajcie! ~

W RZESZOWIE parcela 
budowlana 1.500 m* do 
sprzedania zaraz. Zgło­
szenia do I. K. C., Kra­
ków, Wielopole 1, „4618 ‘ 

461 g

K IL IM Y !!! Samodziałowe 
narzuty!! wełniane, Inia- 
nel -  „Ostoja*4. Kraków, 
Karmelicka 9. 486k

POLSKIE MASZYNY do
pisania marki F. K.. nor­
malne i walizkowe, pole­
ca A jentura A . Mołodecki, 
Kraków, nL Florjańska 
49. I  p., telefon 115-77.

954

Bobrs
ijete

. ______ do
l ito n o t

i.  cl, k,6” y **>____

„lenie. Gd5',nwla «  Uls*- 
Axlala l  z°t looy b»‘ asl’

ZłO tA
m f i G l S T R f i  WOLSKIEGO

HANDLOWIEC, lat 34,
katolik, branży kolonial­
nej. delikatesów i win, 
zdolny — uczciwy ekspe­
dient, księgowość, dekora­
cja wystaw. Obejmie po­
sadę w chrześcijańskiej 
firmie. Łaskawe zgłosze­
nia: IKC  Kraków pod 
„4G3g“ . 463g

UWAGA. Portrety pota­
niały, żądajcie cenników. 
„Emalit**, Kielce. Sienkie­
wicza 42. 421k

STARSZY hamdlowiec, o- 
bojętmie jaki d>ział — szu­
ka posady. Złoży zabe®p;e- 
azeraie. Zgłoszenia: IKC  
Kraków, pod „464g“ .

GOSPODYNI samodzielna 
młoda, dobrej prezencji, 
do 1—2 osób, bardzo do­
bre świadectwa, wynagro­
dzenie skromne, od 1 lute­
go wodna. Antosia Piko- 
równa, Nisko, u państwa 
Cegielskich. 580g

28-LETNIA inteligcntma 
wdowa po urz. państw, 
poszukuje posady sekre­
tarki, kasjerki i lektorki, 
wychowawczyni, może za­
jąć sńe osobą chorą, go­
spodyni miełiczmeg rodzimy 
lub osób samotnych, Eu- 
genja Majchrzak, Sambor, 
Wiklinowa 9. 570g

WDOWA po inżynierze lat 
44, znająca wszechstron­
nie gospodarstwo. Kilko- 
letnie świadectwa, refe­
rencje. Zajmie się samo­
dzielnie domem i wszyst- 
kiem, co w zakres gospo­
darstwa domowego należy 
—  u samotnej inteligent­
nej osoby. Skromne wa­
runki. Ewentualnie jako 
wychowawczyni do dziec­
ka- Zgłoszenia: Kraków. 
IKC. Wielopole 1 » "  
1112“ . 1112

M A T U R Z Y S T K A  sierota,
zdolna, inteligentna, szuka 
Posady względnie płatnej 
praktyki. Grudziądz, Re­
stante „V lvo“ . 473g

RZĄDCA, lat 32, Szkoła 
rolnicza, 5 lat pracy samo. 
dzielnej maj. intensywnie 
prowadzony, szuka odpo­
wiedniej posady na ordy- 
narję. Zgłoezenia do IKC  
Kraków pod ,ł477g,•

477g

OSOBA młoda, inteligent­
na, szuka pracy jako: ka­
sjerka, ekspedjemitka, to­
warzyszka do starszej o- 
soby, lub do dzieci na 
przychodnią, wymagania 
skromne, tylko Kraków.
IKC , „N r. 1069“,  1069

APTEKARZ katolik po­
szukuje zarządu lub za­
stępstwa Miejscowość o- 
bojętna. Zgłoszenia: IKC  
Lwów, Akademicka 14 Nr 
98. 122L

K u pn o
KUPIĘ  większą Ilość klo­
ców jesionu ogrodowego. 
Zgłoszenia: Zakopane. — 
skrytka pocztowa 61.

618k

KUPIĘ  kamienicę nową 
z pierwszej ręki, około 18 
ubiikacyj a komfortem. — 
w dobrem położeniu, nie­
daleko od eeotrum bez 
pośrednictwa — gotówką 
32.000, reszta dług długo- 
terminowy. Zgłoszenia:
I. K. C., Kraków, „Nr. ________
01079"* 1079' Cennik bezpłatnie.

K IL IM Y  „Grot** — narzu­
ty: Kraków, Starowiślna 
10, Warszawa, Krucza 49.

70k

DYW ANY perskie, kilimy, 
narzuty, samodziały me­
blowe i ubraniowe: Kra­
ków, ul. Dunajewskiego 6 

48k

MIÓD — gwarancyjnie 
pszczelny 3 kg 7.—■, 5 kg 
10.50, 10 kg 20.50. 20 kg 
38 50 opakowaniem l opła­
tą wysyła Piotr Buczków- 
ekl i  Ska, Zbaraż 38

887g

OKULARY najtaniej! — 
Optyk GrBssler, Kraków, 
Grodzka 41. 305g

M EBLE , tapczany, spe- 
cjulnośc wytworne urzą­
dzenia mieszkań: Anlsfeld, 
Kraków, Plac Dominikań­
ski 4. 183k

SKLEP spożywczy, c 
trum Krakowa, sprzedam 
tamio. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków, „Nr. 1003“ .

1003

PIORĄ wiecona wszelkie 
systemy, reperuje — wła­
sny warsztat: Ziembicki, 
Kraków, Marjacki 2. — 
Cenników żądajcie, adres 
zapamiętajcie! 68k

FUTRA damskie, męskie 
posezonowo 25#/» taniej: 
MOSLOWICZ, — Kraków. 
Rynek 9, pierwsze piętro. 
Dogodne warunki. 363k

M O TO CYK LE  Sokół wy­
robu Państw. Zakł. Iuż. 
na bardzo dobrych warun­
kach dostarcza Przedsta­
wicielstwo ZO REL, War­
szawa, Królewska 23.

77 łk

MIÓD wyborowy gro- 
dzieński. pięciokilogramo 
wą puszkę dwanaście zło­
tych. dziesięciofcilngramo. 
wą dwadzieścia dwa zło­
te z przesyłką dostarcza 
Spółdzielnia Ogrodniczo- 
Pszczelarska, Grodno. Po 
cztowa. 573k

K ARN AW AŁ: kotyliony
czapki zabawowe piirasoł 
ki, serpentyny, balony, 
konfetti ognie benga. 
skie. niespodzianki — 
szm Iraki, krepy. maski 
poleca w wielkim wyborze 
po niskich cenach SkMd 
7fłh«\r*>k Krak/iw P ił­
sudskiego 1, telef. 189-65. ------- - 648k

M YŚLIW I! Dubeltówki, 
sztucery, floberty, amuni 
cja, przybory: Fryderyk 
Hoppen, Katowice, Mi­
ckiewicza 2. Cenniki wy 
syłam bezpłatnie 237k

SERWISY PORCELANO­
WE. STOŁOWE ĆMIE- 
LOWSKIE OD ZŁ 35.—L 
W AZONY CERAMICZNE 
KRYSZTAŁOWE, LAM­
PY NAFTOWE, ELEK- 
TRYCZNE —  POLECA 
W ŁADYSŁAW  TOMA­
SZEWSKI —■ KRAKÓW, 
RYNEK GŁ6WNY 16.

728

S PR ZE D A M  folwark po­
bliżu Wilna. Lasy, głębo­
kie torfy, tereny dla ry- 
bołóstwa. — Bezdamy, Za- 
ćwilichowski. 545k

SAMOCHODY: Wanderer 
mod. 1938, Ford-Junior, 
Skoda. Delage — okazyj­
nie sprzeda „Auto-Uuion'" 
Lwów, Pi. Halicki 7.

684k

KROSNO — okręg prze­
mysłowy. Do sprzedania 
ogród-pareele budowlane, 
powierzchnia 3.580 m1. — 
oraz plac budowlany c 
powierzchni 40fi m!  z do- 
mem przy głównej plicy. 
Wiadomość: kancel. adwo­
kata  ̂ Dr. Piaseckiegi 
w Krośnie. 968

DO sprzedania posia­
dłość ziemska 31-morg. 
pola. 10 morgów lasu, 
wraz z zabudowaniami 
dworskiemi. Oprócz tego 
3 domki czynszowe -łkoło 
200 zł. miesięcznie Wia­
domość: Marja Wyszków- 
ska, Korzenna, pow. No­
wy Sącz. 683k

SPR ZED A M  jadalnię, sy­
pialnię piękną, łóżeczko 
dziecinne, biurko: Kra­
ków. Pomorska 7/4. 1038

OBICIA meblowe, tap!- 
eerskie przybory. najta­
niej: FIschmam. Kraków, 
Grodzka 8, telefon 110 34.

UD O W O D NIO NEM  jest, 
że największy wybór ma­
szyn do pisania biuro­
wych — walizkowyh po­
siada „Maszynodom** — 
Kraków, Zwierzyniecka 4.

54k

MIÓD PSZCZELI, gesty, 
lipcowy, aromatyczny, stu. 
procentowo gwarantowa­
ny. wysyła za zaliczką o- 
pakowamiem oraz portem 
5 kg —  11.—, 10 kg —  
21.—, 20 kg —  41.— , Pa­
sieka Słowiańska, Brzeża-

“**»• my, 58i g
falizacja mbc m alopo lskarfl

K O L E J K I wąskotorowe, 
tory, szyny, kolebki — 
wszelkiego rodzaju wózki, 
lokomotywki, bagrowuice. 
ztlożemiia osiowe, łożyska 
itp.: Skład w Krakowie, 
Przedstawicielstwo firmy 
„Orenstein & Koppel** —  
Kraków, Kremerow=ka 6, 
m. 7. 13k

PIĘ K N Y  dochodowy no­
wy dom trzyfrontowy w 
punkcie centralnym dwu­
piętrowy przy ludnej ar- 
terji Częstochowie na­
tychmiast do sprzedania 
z powodu likwidacji inte­
resów. Dochodowość 12*/*, 
potrzeba 50.000. — Zgło­
szenia: Stanisław Wol- 
berg, Kilińskiego 30, Czę­
stochowa. 479k

TERENY naftowa. Oka­
zyjnie odstąpię do wierce­
nia 6 morgów poi nafto­
wych w Bitkowie — oraz 
10 morgów w Staruni kolo 
Nad-wórnej. Uwasa: W są- 
siedŁtwie bitkowskicŁ te­
renów ropc ju®. Kiialeiio- 
no, zaś starunskicn się 
wierci. Izaak Frommer, Bo- 

Dolińska 43. 572g

OKAZJA! 1/3 hipoteki no- 
■wiej auksmsowej rentow­
nej kam Letnicy z pierwszej 
reki potrzeba gotówi 
37.000. IK C  Kraków „N r 
1114“ . 1114

DWAJ urzędnicy, rozwie­
dziemy i kawaler poślubią 
>anie do lat 37 z gotówką 
ub niezależne. Prowincja 

mile widziana. Zgłoszenia: 
IK C  Łódź, Piotrkowska 
116, „N r 29“ . 29Łd

SPRZEDAM lnb wydzier­
żawię dom ze sklepem i 
warsztatem rzeźniczym w 
ruchliwem przedmieściu 
Krakowa- *T - Krolowa, 
Piłsudskiego 277, Borek 
Fałęcki. ___

PAN A  dobrego, kultural­
nego na stanowisku pozna 
miła, przystojna n.iebie- 
dina domatorka. Cel mai 
trym-omjalny. Zgłoszenia* 
IKC  Pozmań, św. Marcina 
L. 48, »28“ . 42P

Lokale
POKÓJ z wejściem z klat- 
ki schodowej, z utrzyma­
niem lub bez: Bynek A-B, 
43, m. 4. 1078

SPRZEDAM kompletnie 
urządzone, dobrze zapro­
wadzone przedsiębiorstwo 
spedycyjnie, bezkonkuren­
cyjne. Miejscowość prze­
mysłowa. Powód wyjazd. 
Oferty: I. K. C., Katowi­
ce, Marjacka 13, „103".

14lKt

MOTOCYKLE 100-tkt bez 
prawa jazdy i  podatku 
drogowego, ma balonach, 
dwuosobowe, słymme Excel- 
sior, Baker. Francis, Bar- 
nett. Gen. Przedsbawiioicl- 
strwo: ZOREL, Warszawa. 
ELrólewska 23. 773k

OKAZYJNIE sklep spo­
żywczy z trafiką sprzeda­
żą wódek bez wyszynku. 
Zgłoszenia: IK C  Kraków. 
„N r 1116“ . 1116

N IKLO W N IA  do sprzedfl- 
mii.a kompletnie urządzoną. 
Zgłoszenia pod „576g“  do 
IK C  Kraików. 576g

M ŁYN wodno-turbinowy z 
23-morgowem ogratnicze- 
miem, 21/* kim. od ^miasta 
powiatowego i kolei. Zgło­
szenia: Pulaiwy, Czartory­
ska 2. Jam Jastalski.

656g

SPRZEDAM mórg pola, 
dom: 2 pokoje, kuchnia, 
zabudowania gospodarcze, 
stacja, gimnazjum. Zgło­
szenia: Jordanów, Poste- 
resta/nte 330. 551g

SKLEP galanteryjny z po­
wodu wyjazdu do sprze­
dania. Kraków, Długa 74, 
tel. 184-22. H26

W  Żywcu przy torze kole­
jowym i szosie do Białej 
parcela 10.000 m. kw. do 
sprzedania. Oferty: IKC  
Pomań, św. Maroima 48, 
„29“ .

SZKOCKIE terriery, oj- 
cieo Argus v. der golde- 
cen Perle, matka Ranny 
v. Damzig sprzedam, Opie- 
Iińska hodowita, Białężyee. 
poczta Września. 4 1P

GRZYBY suszone, czyste, 
zdrowe, najprzedniejszych 
gatunków. Ceny umiarko­
wane. — Wysyłam każdą 
iilość. Żądajcie cenników. 
Pisarski, Marcinkańce 1.

MEBLE! Okazja — po ce­
nach najniższych na do­
godnych warunkach: —  
Kraków, Szpitalna 9, I  P- 

374k

OKAZJA. Bo sprzedania 
sklep elektro-, rad jo- i  ro- 
wer-owo-techmiiczny. wyko. 
snujący również instalacje 
elektryczne, dobrze zaopa­
trzony. posiadający liczną 
klientelę i  w pełni rozwo­
ju w zmamem uzdrowisku. 
Zgłoszenia pod „575g‘* do 
IK C  Kraków. 575g

matrymonialne
KOLOSALNY wybór bo­
gatych Pań — Pamów po­
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon­
cern Matrymonjalny —  
„Vox“  —  „Nowa Era“  — 
Centrala: Warszawa, A le­
je  Jerozolimskie 7/32. Te- 
lefomy: 7-16-30. Nadsyła­
jącym wyczerpujące dane 
wysyłamy najodpowied­
niejsze imienne adresy, 
fotografje. 139k

SWETROWE maszyny do 
wyrobu swetrów, poń­
czoch i  skarpetek dla ce­
lów przemysłowo-chalup- 
niczych dostarczamy. De­
senie wykonane bez kart 
żakardowych. — Perła 
i Pomorski, —  Warszawa, 
Marszałkowska 151. 6k

MEBLE kuchenne, przed­
pokojowe i pokoje dziecię­
ce nowoczesne, szlaiflako- 
wane, solidne —  najtaniej: 
..Specjalność”  —  Kraków, 
Rynek GL 12, podwórze.

9k

O B R AZY : Archimowiez-a, 
Trzebińskiego, Grotta 
sprzedam okazyjnie. —  

, Wspólna 28—4.
141W

MOTOCYKLE BSA, Nor­
ton. Panther. Rndge. Sun- 
beam,, Triumph. Royal, 
Em field. AJS, Puch. •—
Geitu. Brziedstawicieltetwo: 
ZOREL, Warszawa, Kró­
lewska 23. 772k

SPRZEDAM patent
aparaty, uniemożliwiające 
utonięcie, na Gdańsk i So­
poty. Wiadomość: Bon- 
czvk, Łódź, Piotrkowska 
117. 25Gd

BULDOGI franeuekae — 
Ckarły^, Foksteriery szor­
stkowłose — sprzedaje 
..Zoom4*, Lwów, Czarni ec- 
kiego. 112L

MASZYNY do szycia, 
■radjodbtomiki, patefony, 
płyty najlepiej kupisz we 
firm ie „MOTOFON“ f  ’ 
werjusz Stanczyfoiewicz, 
Kraków, Plac Marjackri 1.

778k

SMOKING prawie nowy, 
na wzrost 1.56 m, tanio do 
sprzedania. —  Praoowm;a 
krawiecka, Kraków, Ku­
jawska 8. 1076

DO wynajęcia zaraz po­
kój umeblowany lub dwa 
mieszkanie lub biuro: Po­
selska 16, m. 2. 1021

LOKAL frontowy, dwie 
ubikacje, zaraz do wyna­
jęcia: Kraków, Gertrudy 
7. 102k

PIĘ6 pokoi, kuchnia, 1-e 
piętro —  do wynajęcia: 
Kraków, A leja Krasiń­
skiego 28 — dozorca. Wa­
runki: telefon 14E-61.

1109

BASZTOWA 1, Kraków. 
5 pokoi, komfort. I  pię­
tro —  do wynajęcia Do­
zorca wskaże. — Telefon 
145-6L 111B

2 pokoje. 1 uchuia pełny 
komfort, wysoki parter — 
wolne: Sobieskiego 20.

1099

WYŻSZY urzędnik pań­
stwowy poszukuje od 1 
lutego 2-ch pokoi, wzgL 
1-go dużego, komfortowo 
urządzonego, z utrzyma­
niem, łazienka, bardzo 
dobra obsługa, osobne 
wejście, centrum miasta, 
słoueczme, widok planty, 
ogród, ewent. spokojna 
ulica. Dom chrześcijański. 
Oferty: L  K. C., Kraków 
„N r. 1027“ . 1027

DWA pokoje, kuchnia, 
pelnokomfortowe — 1 lu­
ty —  85 zł.: Lea 20. Te­
lefon 171-20. 1052

SZUKAM ładnie położo­
nego mieszkania 5—6 po­
koi z pełnym komfortem 
w Krakowie, ewent. małej 
w illi z ogrodem i gara­
żem. Oferty ood „1. IV. 
1939" Biuro Stattera. — 
Kraków. Bynek 8. 698k

OFICERA około 45 1. ka­
walera lub wdowca, zdro 
wego, prawego charakte­
ru szukam na męża dla 
mojej córki, panny 36 1., 
emerytki —  10.000 i real­
ność etc. Podoficerowie i 
separowani wykluo/.e,.!.
ZBhMfflia I .  K . C. Kra- Kraków. R y l *  8. G97k 
ków, Wielopole 1. ,,205g'*

POWAŻNE wrzedsiebior- 
stwo szuka 10—15 ubika- 
eyj na biura w Krakowie, 
możliwie z garażem — 
Ewentualnie sfinansuje­
my wykończenie budowy 
lub do budowy. Oferty 
szczegółowe uod „13i:»9“  
Biuro Ogłoszeń Stattera,

205g

KTÓRY pan zamożny zao­
piekuje się przystojną* 
młodą Gruzimką? Ce’ ma­
trymonialny. — 1. K. C., 
Warszawa. Kraw. Przedm. 
9, „N r. 109". 143W

POZNAM pannę do lat 30, 
katoliczkę, z dobrej szla­
checkiej rodziny, repre­
zentacyjną, na stanowi­
sku. Cel matrymonialny. 
Oferty: „N r. 106“  IKC., 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9. 140W

PROFESOR gimnazjum, 
artysta malarz, pozna po­
ważną, bogatą panią. —■ 
Ceil matrymonialny. Zglo- 
Bẑ iniia: „N r. 105“  I. K. C. 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9. 139W

POSTAWNA, kulturalna 
pozna matrymonialnie wy­
sokiego gentlemana lat 
35— 50. Zgłoszenia: „Nr. 
97“  I .  K . C., Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 133W

URZĘDNIK 46, pensja 
500, gotówka 22.000, po- 
zma matrymonialnie pan­
nę. wdowę do 40. Biedna, 
kulturalna niewykluczwma. 
Fotografia za zwrotem. —  
O ferty pod „N r. 101“  
I. K  0., Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 135W

PARCELĘ narożną 30X32 
uzbrojoną, słoneczną — 
sprzedam 24.000. — osie­
dle ofic. Zgłoszenia: IKC  
Kraków, „N r. 1084".

1084

SPRZEDAM sklep spo­
żywczy dobrze prosperują­
cy. Czynsz 45. Zgłosze­
nia: IKC  Kraków, „N r 
1085“ . 1085

RYDZE kiszone sałatowe 
beczułka 7 kg 10.50. Eks­
port Podhala, Szczawnica.

466g

CZĘSTOCHOWA. Dom.
dochód 18.000 zł. rocznie, 
śródmieście, cena 135.000. 
Okazja, Francuz, A leja 55. 
_______________________658k

BIURKO, wieszak, maszy­
nę pisarską sprzedam — 
skład żelaza, Kraków, ul. 
Kaz. Wielkiego 128. 1066

RESTAURACJA w dużem 
mieście gamizonowem na 
Pomorzu z powodu choro­
by właściciela korzystnie

W ŁAŚCIC IELKA sklepu 
galanteryjnego, 42, poślu 
bi inteliiigentnego emery­
ta do 50. Oferty fotogra­
fiam i pod „Nr. 104“  IKC., 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9. 138W

PO LKA w  Niemczech, 
trzydziestokiilkuletmia, kul­
turalna blondynka, poślu- 
g i gemitlmema rządowe sta. 
nowitsko, najchętniej ofi­
cera. kawalera, wdowca od 
lat 39. Gotówka 25.000. 
Przyjadę do Zakopamego 
(Fis). Fotogm fja koniecz­
na  Zgłoszenia IK C  Kra­
ków, Wielopole 1 „585g“ 

585g

PANNY, wdowy, separo­
wanie posażne wyjdę za- 
mąż. Pośrednik Wężyk, 
Łódź, Wólczańska 230

558g

KAW ALER lat 38. facho­
wiec, niebiedny, ożeni się 
z posiadającą odpowiedni 
posag lub mającą przed- 
siębiiomstwo. Zgłoszenia: 
Nowy Bogumin poste-re- 
starnte Nr 999. 788k

DENTYSTKĘ młodą, ma­
trymonialnie pozina, ewtl. 
gab;met urządzi 30-letni u- 
rzędnik, mieszkaniem. Fo-

do nabywa. Oferty do tografja. Katowice, IK C  
IKC  Gdynia, Swiętoiań- Mariacka 13, „105". 
ska 44 „41". 41Gd l i43Kt

FRONTOWY sklep lub 
pracownia — tanio — wol­
ny —  Kraków, Skorupki 
L. 6. 1088

POKÓJ z piecem kuchen­
nym bezdzietnym, posada 
rządowa. Krowoderska 67.

1067

M IESZKANIA 7 i 5-poko- 
jowe z kuchniami, pełno- 
komfortowe, w<une, Kra­
ków, Garncarska 9, do­
zorca. 1043

PIĘCIOPOKOJOWE peJ-
nokomfortowe mieszkanie 
Karmelicka 56 wolne. Te- 
» fon  119-85, 1—3 po po­
łudniu. 1113

POKÓJ, kuchnia, pół­
kom fort, słonecznie, tylko 
samotnym, Kraków, Hele- 
lów 7/II. 1120

RUTYNOWANA DYREK­
TORKA pierwszorzędnego 
prywatnego gimnazium i 
liceum z prawami publicz­
ności, zmieni posadę od 
września ze względów ro- 
dzinnych. Oferty: I. K- u . 
Kraków, n586g“ . 586g

FRANCAIS. grammaire, 
littśrature, conversation 
Marie Gyr fdiplome IIniv. 
Geneve et Ecole des ’an- 
gues Gćneve). — Kraków, 
Zyblikiewicza 5, schody 5. 
I !  p. 578

KRAKOW SKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pój kie- 
rownictwem dra med. 
Ówczyńskiego. Nauka 5 
miesięcy w rozszerzonym 
zakresie Po ukończeniu 
kursów dyplomy. Instruk­
torka Helena Apsel-Sehra- 
gerowa. Zgłoszenia i_ P™* 
spekty: Kraków. Piłsud­
skiego 11, telefon 177-37.

219k

PROFESOR gimnazjalny, 
Krakńw. Sołtyka 11 ~T 
pierwsze piętro. Przed­
mioty gimnazjalne, nan* 
dlowe. matura, egzaminy, 
korepetycje, stenogram*

PRACE dyplomowe, refe- 
raty, tematy maturalne 
pisze autor szeregu pi^c 
naukowych, znany huma- 
nistai. Warszawa, Nowy 
Świat 62—48. 1̂ 4W

PIERWSZORZĘDNA wy­
chowawczyni austr-. n®J* 
lepsze referencie, dosko­
nale angielski, sporty —m
szuka posady do d̂ ieca. 
ponad 5 lat. G. Z- Brils- 
sel 20. Av. Toison d or.

104L



IImoS S I
t e n o r z y s t *  saka pobo-
cczoym instrumentem, po. 
traęhny 1 lutego. I. K . C„ 
Bydgoszcz, „29B". 2SE

A P T E K A  w  Krakowie 
przyjm ie magistra na 
praktykę. Oferty Nr. 1205 
I .  K . C., Kraków. 1205

POSZUKUJE praktykanta
nakład dentystyczny Kra­
ków, G rodak a 48. 1171

PRACZKI rutynowanej 
na stałe poszukuje: A. 
Grabowski, Szewska 16.

FARB IARZA  t pracza 
chemiczn., doskonałego fa­
chowca, obeznanego ze 
wezystkiemi działami prał- 
ni chem. i farbiarni, po­
szukuje bardzo poważna 
firma. Oferty pod „Sta< 
nowlsko", Kraków, skryt 
ka pocztowa 345. 905h

BLACHARZ potrzebny —  
siła  pierwszorzędna, zna­
jący produkcje na maszy­
nach blacharskich. Ofer­
ty  „Przem ysł" Biuro O- 
głbszeń Teofil Pietraszek, 
Warszawa, Marszałkow­
ska 115. W  oferc.e podać 
wykonywanie dotychcza­
sowych robót i  płace. —  

858k

M AJSTER potrzebny ze 
wnajomośeią wyrobów z 
blachy, ślusarstwa i elek­
trotechniki, samodzielny, 
solidny 3 energiczny. —  
Oferty „Przemysł** Biuro 
Ogłoszeń Teo fil Pietra 
szek, Warszawa, Marszał­
kowska 115. 857k

K U C H ARKA, doskonała 
kuchnia, ciasta, legumi- 
ny, inteligenta a, oszczęd­
na, bezwzględnie uczciwa, 
nadzwyczajnie czysta, ła­
godnego charakteru, z do­
brym szyciem, potrzebna 
od 1 lutego do 2 osób — 
chrześcijan, do Warszawy 
(służąca w domu). Konie­
cznie: fotografia, odpisy 
długoletnich świadectw — 
warunki. Oferty pod „nr. 
144“  —  IK C . Warszawa, 
Kraik. Przedm. 9. 177W

SPRZEDAWCÓW zapro­
wadzonych, solidnych po­
szukujemy. Kawa „Soma­
li**, Warszawa. Rakowiec­
ka 29. 176W

POTRZEBNI na pow aty
moralni, inteligentni, pra­
cowici panowie, prawdzi­
w ie pewne, wysoko płatne 
zajęcie przy zbieraniu za­
mówień ratalnych, poważ­
ny, pożądany artykuł. — 
Oferty, fotografie, refe­
rencje kierować: I ,  K. C. 
Warszawa, Kraik. Przed­
mieście 9. pod „arr. 134“ .

168W

MAŁOPOLSKA fabryka 
likierów dobrze wprowa­
dzona odda zastępstwo 
na Województwo Ślą­
skie, kaucja gotówkowa 
wymagana. Zgłoszenia 1. 
K . C. Kraków, „127“ .

165Kt

TRIO  pierwszorzędne —
chrześcijańskie, —  .wolne
1-go lutego. Zgłoszenia: 
„Trio**, Mielec, skrytka 
40. 684g

PUZONISTA z akord jo ­
nem wolny 1 lutego. —  
Ostrów Wlkp. Kaliska 5-6.

872k

MŁODA, doświadczona —- 
uczciwa, oszczędna, znają­
ca wszechstronnie gospo­
darstwo domowe, długole- 

.świadectwa obejmie 
posadę u samotnej osoby, 
Zgłoszenia Tarnobrzeg — 
Miechocińska 99, Ania.

MŁODA, miłej powierz- 
onowności —  poprowadzi 
dom 1—2 osobom. Wyna­
grodzenie skromne. I .  K.
G. Kraków „N r 1316“ .
_________ 1316
SAMOTNA, znająca się

gospodarstwie wiej- 
skiem, mieiskiem, kuchni 
wiek średni, zdrowa, czy­
sta. wymaąanla Bkromne. 
Chętnie obejmie prowa­
dzenie domu u samot­
nych lub na plebanji. 
Zgłoszenia I. K . C. Kra­
ków „6628'*, 662g

OGRODNIK kaiwalerzdłu­
goletnią praktyką, wszech­
stronnie dobrze obznajo- 
m *ony —  poszukuje samo­
dzielnej posady w mająt­
ku lub uzdrojowlsku. Zgło­
szenia: Dwór Jankówka, 
Kożmice Wielkie koło
Wieliczki. 4&4g

RUTYNOW ANY, pierw­
szorzędny cug-puzonista, 
wolny od 1 lutego. Ofer­
ty I. K . C. Katowice —  
Marjacka 18 „125“ .
______  163Kt

PROFESORKA gimna­
zjalna matematyki przy­
gotowuje do matury, —  
egzaminów. Udziela lek­
cy j  Kraków. Starowiślna 
8 m. 5. 1327

DR Wiener-Grflnstein po­
wróciła, przyjmuje zgło­
szenia —  angielski, nie- 
miecki._ Lekcje pojedyn­
cze, zbiorowe. Krowoder­
ska 73, telefon 108-52 —  
godz. 2— i. 1,

SKRZYPEK pierwszorzę­
dny repertuar, prezencja, 
frak, fotografia  1 luty. 
Zgłoszenia I. K . C. K ra­
ków, „N r. 1349“ . 1849

MAŁ2EASTWO bezdziet­
ne, pracowite poszukuje 
stróiostwa, złożą kaucje. 
Agencja Kraków, Sienna
12 „Solidni**. 1347

CEGIELNIE! Mistrz oe- 
glatrsiko - dachówcfflarski, 
długoletni praktyk, wy­
rób, wypał, administracja, 
poszukuje stałej pracy w  ce­
gielniach. Łaskawe zgio- 
nia: Bitka Wincenty. Tar­
nopol, Zagrobeda. Petry- 
kowslca 1. 61Sg

A K W IZYTO R 6W  branży 
spożywczej poszukuje na: 
Kraków. Katowice, War­
szawę, Łódź, Gdynie. Zad­
zie. Szpaczyński, Tarnopol, 
Tarnowskiego 2. 918k

KORESPO.NDENTKĘ-MA- 
SZYN ISTKĘ  wykwildfiiko- 
waną przyjmiemy. Dłuż­
sza praca w przemyśl© cu­
kierniczym —  p*orwszeń- 
stwo. Zgłoszenia życiory­
sem, odpisami świadectw: 
Fabryka „Kanold". Lesz- 
no Wlkp. 917k

KU C H ARKA z długolet- 
ndemi świadectwami po­
trzebna. Zgosaenia: K ra­
ków. Dunajewskiego 6/8.

1821

posad Doszuhuta
STARSZY, zdolny ezelad- 
nik rzeźniczo-wędliniarski 
poszukuje pracy. Zgłoszę- 
toia: I .  K . C., Nowy Sącz, 
pod „15“ . &66k

ZDOLNA sofo szuka posa­
dy biurowej za skromnem 
wynagrodzeniem od zaraz. 
Miejscowość obojętna. —  
Zgłoszenia: I. K . C., Nowy 
Sącz, pod „16“ . 865k

P IA N IS T A  pierwszorzęd­
ny , chrześcijanin, z kon- 
certowem repertuarem •— 
wolny 1 lutego. Ostrów 
Wlkp. Kaliska 5—6. 878k

1.000.—  zł. kaucji złoże 
za przedstawicielstwo lub 
pożyczę przedsiębiorstwu 
za stałą posadę- O ferty I. 
K . C. Katowice, Marja­
cka 13 „124“ . 162Kt

OGRODNIK żonaty po 
szukuje stanowiska zaraz 
w  razie małego ogrodu
może pełnić obowiązek 
gumiennego, magazynie­
ra  lub coś w tem rodza­
ju. Łaskawe zgłoszenia 
Ant. Gureczny, Kol. Wól­
ka Ochruska, Peceta Hu­
szcza P. Lubomi, Wołyń­
skie, 669*

OGRODNIK, Poznaniak,
żonaty, 1 dziecko, 29 lat,
10 lat praktyki, wszeeh- 
stronnla wykwalifikowa­
ny we wszy**kieh B « f  
złach ogrodnictwa przyj­
mie posadę w większym 
ogrodzie dworskim, jako 
żonaty lub kawaler od 15
11 1939 lub później. Zgło­
szenia I. K . C. Kraków, 
„663g“ . 663g

KTO da prace, dobre tra­
ktowanie młodej kultu­
ralnej. dobrego domu- I . 
& -€ . Kraków „1317“ .

1817

INTELIGENTNA, kultu­
ralna, zdrowa, sympatycz­
na, o łagodnym, dobrym 
charakterze, gospodarna, 
uczciwa, domatorka, po­
szukuje zajęcia, najchęt­
niej stałego u ludzi do­
brych. Miejscowość oboję­
tna. Krawcaykówna, Za­
kopane, Szpitalna 320.

818k

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY- Nr. 23. Poniedziałek, 23 stycinia 1939. 23
OGRODNIK samotny, by­
ły  kierownik pierwszo­
rzędny cn ogrodów z bar­
dzo dobremi referencjami 
pc szukuje odpowiedniej 
posady. Zgłoszenie: IKC., 
Lwów, Akademicka 14, 
pod „N r. 112“ . 186L

SZUKAM posady kasjer­
ki, ekspedjentki, od za­
raz. Zgłoszenia do IKC., 
Kraków, „6550“ . 655g

KW INTET jazz koncerto­
wy, chrześcijański, mło­
dzi, potrójne instrumenty, 
humor, śpiew —  wolny od
1 marca. Oferty listowne: 
Kalisz, kabaret. Ogród 
Letni, kapelmistrz.

653g

POPROWADZĘ fllj«j, we 
dliniarnie itp. za poręką 
lub gwarancją hipotecz­
ną, chętnie na wyjazd. —  
Zgłoszenia pod „268“  Biu­
ro Ogłoszeń Stattera, K ra­
ków 907k

LABORANT dobry anali 
tyk, średni wiek, przyj­
mie posadę przemysł, me­
talurg. chem. w Dąbrow- 
skiem lub Centralnym O- 
kregu Przemysłowym. —  
Zgłoszenia I. K. C. Ka­
towice, Marjacka 13 pod 
„126*. 164Kt

BUCHALTER, język poi. 
ski, niemiecki, kilkulet­
nia praktyka, katolik — 
zmieni posadę od 1 lutego 
lub później. Zgłoszenia 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r 1290". 1290

ADMINISTRATOR, do­
świadczony przyjmie za­
rząd domu. Ewent. gwa­
rancja. Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1. „N r 
1289“ . J—

KOWAL-ślusar* poszuku­
je  odpowiedniej posady 
lub stróżostwa. Łaskawe 
odpowiedzą IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „N r 1286“ .

1286

POSŁUGACZKA uczciwa, 
czysta, szuka obsługi, — 
chętnie biuro popołudniu. 
IKC . Kraków, Wiedopole 
1. „N r 860k“ . 860k

KULTURALNA Polka —  
gospodyni, kucharka z 
świadectwami zajmie się 
domem samotnych lub 
dwojga osób. Majerska — 
Lwów, Bilczewskiego 9.

146L

BIURO Machniewskiej 
Lwów, Kopernika 22, Te­
lefon 204-46 poleca na­
uczycielki Francuzki —  
Niemki —  wychowawczy­
nie, freblanki, bony, pie­
lęgniarki niemowląt — 
klucznice, gospodynie, ku­
charki, kucharzy, ogrodni­
ków oraz wszelką służbę 
miastową, folwarczną, re ­
stauracyjną. 142L

PA N IE N K A  lait 22, inte­
ligentna, »  cztero letn.ą 
praktyką biurową, świa­
dectwo poszukuje jak iej­
kolwiek posady. Łaskawe 
zgłoszenia; Zawiercie — 
skrytka 34. 853k

FRYZJER męski szuka 
posady zaraz. Miejsco­
wość obojętna. IKC . K ra­
ków, Wielopole L  „N r 
1283” . 1283

INTELIG ENTNA panna, 
pisząca wprawnie na ma­
szynie i  mająca ładne pi­
smo, poszukuje bez^płatnej 
praktyki biurowej. IKC . 
Kraków, Wielopole 1. „N r 
1257“ . 1257

P IA N IS T A  harmomja, 
śpiew, saksofomasta, klar­
net, młodzi' chrześcijanie, 
wolni. Luty. Częstocho­
wa. rest. „Polonia**. 851k

URZĘDNICY państwowi, 
samorządowi, doktorant 
prawa udziela lekcyj po­
glądowych prawa admini­
stracyjnego, skarbowego, 
ekonomji systemem popu­
larnym. Zgłoszenia I. K.
C. Kraków „N r 1346*'

K IERO W NICZKA pensjo­
natu poszukuje posady 
lub kasjerki, lektorki, za­
rządu domem. Najchęt­
niej na Zaolziu. Zgłosze­
nia I. K. C. Kraków, —  
„N r  1345“ . 1345

M ASZYNISTA —  work- 
mistrz doświadczony, kil­
kunastoletnia praktyka, 
obejmie posadę. Oferty I. 
K . C. Kraków „N r 1344".
MŁODA miła Małopolan- 
ka, dobrego charakteru, 
dobrze się prezentująca, 
umiejąca gotować, zajmie 
się domem jako samo­
dzielna gospodyni u sa­
motnych osób. Oferty I .  
K. C. Katowice, Marja­
cka 13 „120“ . 158Kt
W YCHOW AW CZYNI —
26 lat, długa praktyka po­
szukuje posady do dzieci
2 -8 lat. Łaskawe zgłosze­
nia: I .  K . C., Kraków, 
Wielopole 1, „N r. 1329“ .

KUCHARZ wszechstron­
nie wykwalifikowany w 
swym zawodzie, wiek 45 
lat, żonaty, spokojny, 
trzeźwy, smacznie gotuje, 
bardzo dobre świadectwa 
z lepszych domów poszu­
kuje posady od pierwsze­
go kwietnia 1939 roku na 
ordy nar ję —  Jan Pili- 
chowski. maj. Ziemblice, 
poczta Kazimierza Wielka, 
jj>QW« PiAcaów, ''tóg

POSZUKUJEMY
zastępstw, dysponując sie­
cią sprzedawców w Mało- 
polsce Wschodniej. Ofer­
ty: I. K . C., Lwów, Aka­
demicka 14, „N r. 118“ , 

140L

M AGISTRA FARMACJI,
Polka, katoliczka. 9-mie- 
sieczna praktyka, poszu­
kuje posady od 1 I I I .  —  
Zgłoszenia z podaniem wa­
runków: I. K. C., Lwów, 
Akademicka 14. „N r. 114“ .

138L

OGRODNIK kawaler, po
wojsk]!, 5 la t praktyki, 
pracowity, uczciwy, pole­
cony, warzywnik, szkół­
karz. specjalność warzyw­
nictwo inspektowe, przyj­
mie posadę samodzielna© 
lub jako pomocnik. Ła­
skawe zgłoszetnia: I.  K . C.. 
Nowy Sącz, pod „17“ .

864k

OGRODNIK kwalifikowa­
ny, 14 lat praktyki, po­
szukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia: Lubień Wielki, 
HanieokL 134L

JAZZPERKUSISTA obli- 
gait, śpiew, miody, chrze­
ścijanin — wolny. Oferty: 
I.  K . C., Toruń, „19“ .

19T

ZDOLNY stotera, samo­
dzielny mebkwtz-poJiitur- 
miik, zmiana pracę tylko 
do solidnej firmy. Zgło­
szenia: I. K. C-, Kraków, 
„N r. 1274". 1274

STUDENTKI filozofii u- 
dzielą korepetycji. Szkoła 
powszechna, gimnazjum. 
Specjalność francusku, 
matematyka bez niemiec­
kiego, łaciny. IKC . Kra­
ków, Wielopode 1. „N r 
1310“ . 1310

INTELIGENTNA Slązaoz- 
ka z niemieckim przyjmie 
obowiązki gospodyni lub 
opiekuniki do dzieci. Zgło­
szenia: Sosnowiec, Bracka 
5 a, Bagińska. i

LEŚNIK, lat 37, z  18-let- 
nią praktyką w lasach 
rządowych i  prywatnych, 
obeznany dokładnie «  go­
spodarką leśną, sporzą­
dzaniem planów gospo­
darki leśnej i biurowością, 
poszukuje stałej posady 
zarządcy lasu. wagi- leś­
niczego. Oferty: I. K. C.. 
Kraków, „642fl“ . 642g

INTELIGENTNA wdowa, 
sympatyczna, lat śred- 
dnich, znająca bardzo do­
brze gospodarstwo rolne, 
jakoteż i kuchnie, doma- 
torka poszukuje pracy u 
samotnych osób. Zgłosze­
nia I. K . C. Kraków „N r 
1328**. 1328

fLAZA C ZK A , lat 23, zaj­
mie się domem jednej 
osoby, miedsoowość obo­
jętna. Oferty: I .  Ł  C., 
Katowiioe, Marjacka 18,
,122*. ~ W

KUCHMISTRZ młody po­
szukuje posady: restaura­
cja, kasjno ofic. Oferty; 
I. K. C., Poznań, św. Mar­
cin 48, „42“ . 55P

WDOWA młoda, inteli­
gentna, zajmie się gospo. 
darsbwem samotnej osoby. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków, „N r. 1160“ . 1160

TECHNIK - mechanik, — 
praktyka pięcioletnia de 
600 zł. za pracę. Czeladź. 
Będzińska 17. Giec. 22S

URZĘDNIK rachunkowiec. 
włada niemieckim, obezna­
ny z przemysłem, ukoń­
czony kurs O. P. L, g. 
ka^eg. I I  dla komendan­
tów zakładów przemysło­
wych. zdolny organizator 
pracy w ruchu, były ocho­
tnik Arm ji Polskiej —  
poszukuje posady. Łaska.1 
we zgłoszenia do I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„641 a". 641 g

SZOFER-meohanik % dłu­
goletnią praktyką poszu­
kuje posady. IKC. Kra­
ków. Wielopole L  ..Nr 
1287**. 1297

KUPIĘ  1 windę parową 
5 ton, 1 windę parową z 
kotłem, 10 ton. Oferty do 
IKC. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9, Okazicielowi- 
kwitu ..nr. 141“  174W

KUPIĘ  fortepian lub pia- 
uono używane- Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kraików, „916k“ .

916k

ZAKU PIĘ  parę wagonów 
otrąb i domiału, proszę o 
nadesłanie ofert. Zarząd 
Gromady Biertowice, po­
czta Izaebnik. 668g

KOMPRESOR szybkobież­
ny 100 metrgod. 7 atmo­
sfer kupię. Oferty nr. 147 
I. K. C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 9.

180W

LOKOMOBILĘ 80 koni,
wyciągałny system bez 
przegrzew acza kupi Kto- 
kowski, Ostrów Wlkp. —  

874k

F IA T  500. (Simka) kuplęj 
Stanisław Flaczkiewicz —  
Tarnów. uL Tertila 27.

882k

Kieszonkowy odblornlK radloutyl
Gra wszędzie w zasięg detektorowy. — Komplet: 
popularny zł. 3.50, luksusowy 5.—, podwójny z pa- 
tąkietn 6.50 +  porto, płatne przy odbiorze. Zamó­
wienia uskutecznia wytwórnia „Mikradio*1, Lwów, 
Pasaż Hansmana 7. — Przedstawiciele zamiejscowi 
poszukiwani Od po Wied i  opłacić. 141L

MĘŻCZYZNA lat śred­
nich, zdolny, poszukuje f i­
zycznej pracy. Ofiarodaw­
cy da 300 zł. IKC . Kra­
ków. Wielopole 1. „N r 
1295". 1295

BIEGŁA maszynistka, ze 
stenografią, d ob re j pre­
zencji poszukuje posady. 
I .  K. C., Kraków, pod 
„Nr. 1330“ . 1330

OGRODNIK, zdolny szuka 
posady samodzielnej lub 
za pomocnika. Zgłoszenia: 
I. K. C., Katowice, Ma­
rjacka 13, pod „135“ .

73Kt

POKOJOWA poszukuje 
posady od 15 I I  do domu 
katolickiego w  Katowi­
cach. Zgłoszenia: I.  K. C., 
Katowice. Marjacka 18, 
pod „134“ . 172Kt

URZĘDNIK gospodarczy, 
lat 38, poszukuje posady 
administratora domu. — 
najchętniej w Łodzi. Zgło- 
s®enia do I . K. C., Kra­
ków, »,656g“ . 656g

Kupno
KU PIĘ  nową kamienicę, 
centralne ogrzewanie, win­
da —■ Park Krakowski, 
Łobzowska, Basztowa —• 
gotówką około 200 tysię­
cy —  bea pośrednictwa. 
I. K. C^ Kraków, „N r. 
1163". 1163

GOSPODARSTWO gotów­
ką 20.000 kupie. Zgłosze­
nia IKC. Kraków. Wielo­
pole 1. „6358“ . 635g

KASĘ ogniotrwałą dużą 
(N. 2) względnie szafę że­
lazną w dobrym stanie 
ku.piQ. Zjęłoszem.a pisemne 
x podaniem wielkości, o- 
raz ceny kierować do 
IKC. Kraków, Wielopole
1. „934k". 9Wk

SZAFY sklepowe z mnie­
mi szufladami, oraz lady, 
gablotki szklane okazyj­
nie kupi Kriecher, Flo­
riańska 9. 925k

Sprzedaż
PIERWSZORZĘDNIE pro­
sperujący sklep owocowy, 
trafika, 85 lat istnlęjąoy, 
pryncypalua ulloa Krako­
wa — sprzedam. Zgłosze­
nia „Powód choroba**, —  
Biuro Ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Rynek 8. 901k

MOTOcykle NIEMEN
krajowej montowni silnik 
angielski, Yilliers 100 1 
125 ccm, dogodne warun­
ki. Przedstawiciele rejo­
nowi poszukiwani. Polska 
Spółka Motocyklowa, ■— 
Warszawa, Senatorska 28.

929k

LANDO, karetę ślubną, 
granatową, powóz, brycz­
kę, liberję sprzedam: 
Warszawa, Trzech K rzy­
ży 13, Bukowski. 162W

DOBRZE zaprowadzony 
zakład krawiecki, sklep, 
centrum Katowic, z powo­
du wyiazdu sprzedam. —  
Oferty: I. K. C., Katowi­
ce, Marjacka 18, „130“ .

168KŁ

268k

MOTOCYKL używany 
bardzo dobrym stanie od 
250 ccm kupię za gotówkę, 
Boi. Kasprzycki, Dukla.

650g

KAM IENICĘ  nową docho­
dową, bez przenośnego — 
bez pośrednika kupię — 
wkład 100.000. Zgłoszenia:
I. K. C.. Kraków, pod 
„N r. 1332“ . 1332

KU PIM Y suwnicę na ob­
ciążenie od 1000—2000 kg. 
do odlewni Żelaza o Ba- 
pedaie ręcznym lub mecha­
nicznym. w dot>rv in sta­
nie. —  I. K . C., Kraików, 
„871 k“ . 871k

UNIWERSAŁ, Kraków, 
SaTego 17. Kupuje — 
sprzedaje maszyny wszel­
kiego ródzaj-u i metale

89Gk

KU PIĘ  nowe, lub używa­
ne. lecz w bardzo dobrym 
stanie: Tokarnie uniwer­
salną o dług. użytecznej 
toczenia 3.00 m- ze skrzyn­
ką Norton*, Sobeping 
(strugarkę) poprzeczną o 
skoku 50 cm. szlifierkę na 
łożyskach kulkowych a 
przekładnią, średnica tar­
czy 800 mm, piłką do meta­
li z imadłem i przyrządem 
nastawni czym. gwinciarce 
do napędu mecha-nicanego 
z narzynkami od */*“  do
1 “ . Oferty prosimy skła­
dać do IKC. Warszawa, 
Krak. Przedm. 9, okazi­
cielowi kwitu „nr. 140".

173W

DOM —  Sklep okazyjnie 
kupię Biuro Szachowski, 
Kraków, Karmelicka 17.

SPRZEDAM, wydzierża­
wię cukiernię, kawiarnię 
dancing. Jedyny lokal 
bezkonkurencyiny, ładnie 
urządzony, cała realność 
dom nowy, pracownia —  
duża dostawa do pensio- 
natów. Poronin, cukiernia 
„Grand**. 659g

KAM IEN ICA  —  nowa 
trzechpiętrowa, pełnokom- 
fortowa, śródmlaćcie Kra­
kowa, dochód 10.200, cena
115.000, gotówką według 
umowy sprzeda „Rekord", 
Kruków, Sebastiana 7, te­
lefon 143-63. 899k

KASĘ OGNIOTRWAŁĄ
okazyjnie sprzeda Stieg- 
litz, Kraków, Dietla 40.

898k

ŻYRANDOL KRYSZTA­
ŁOWY okazyinie sprze­
dam. —  Ganz, Kraków, 
Dietla 40. 897k

M AJĄTEK w COP-la u-
prfemysłcwiony, sprze­
dam, zamienię na nie­
ruchomość miejską. Układ 
konwersyjny. Zgłoszenia:
I. K. C., Kraków, pod

M YTO C YKLI „MOJN pro­
dukcji krajowej. Jedyny 
motocykl małolitrażowy, 
przystosowany do naszych 
dróg. Solna budowa, este­
tyczny wygląd. —  nożna 
zmiana biegów, chromo­
wane obręcze. Moc 8, 5 
KM. Łatwość otrzymania 
części zamiennych. Dogo­
dne warunki Zwro* po 
datku 20*/». Dom Technicz­
no-Handlowy Leon Lesz­
czyński. Warszawa, Trę­
backa 10. Oddział w  Łodzi, 
Piotrkowska 175. 910k

SZACHOWSKI — DOMY
sprzedaje —  sklepy pole­
ca Mieszkania, Kraków, 
Karmelicka 17. 914k

TAPCZANY, otomany, le­
niwce, materace —  rozkła- 
danki wykonuje, sprzeda­
je —  Wesołowski, Kra­
ków. św. Marka 16. 8T

SKLEP techniczny, śród­
mieście Krakowa, towar, 
urządzenie, klientela — 
zaraz do sprzedania. IKC, 
Kraków, „890k*(. 890k

FABRYKA Wyrobów Gu­
mowych, o całkowicie no­
woczesnych urządzeniach 
„Guma Rubber” , nadająca 
się do natychmiastowego 
uruchomienia, do sprze­
dacie. Irformacje w kan­
celarii adwokata Kwiat­
kowskiego, Warszawa, Se­
werynów 5-b, róg Oboźnej, 
tel. 593 80. 163W

GOSPODARSTWO ROL*
NE na Zaolziu, 4 km od 
Cieszyna, do sprzedania 
z gospodą (duża sala),
2 budynki mieszkalne, za­
budowania gospodarskie, 
elektryczność, własny wo­
dociąg, pole, las, ogród, 
łącznie 8 ha, łącznie z 
martwym I żywym inwen­
tarzem i  zapasami zł
80.000. Zgłoszenia: IKC. 
Katowice, Marjacka 13, 
pod „133“ . 171Kt

CEGIELNIA parowa na 
Górnym Śląsku, Kellerow- 
skie urządzenie, roczna 
produkcja er. 6 milionów 
szt. eegły, zbyt bardzo 
dobry, do sprzedania. — 
Zgłoszenia: L  K. C., Ka­
towice, Mariacka 13, pod 
„129“ . 167Kt

KARETKĘ  wiedeńską 1 
bryczkę nową sprzedam. 
Kraków,, Mazowiecka 35, 
lakiernik. 1188

MONETY stare oraz ka­
setę sprzedam tanio. 
Kraków, Sarego 17/12.

902k

MEBLE lakierowane dla 
pensjonatów. Solidne, ta­
nio. , Specjalność**. Kra­
ków, Rynek G. 12. 900k

SPRZEDAM -natychmiast 
cukiernie z separatkami,
2-ma elektrycznemi chłod­
niami, modnie urządzoną. 
Otto Heichel. cukiernia 
Nowy Bogumim. 856k

MŁYN kompletny Clayto- 
na, śred. kamieni 65 etm., 
prawie nieużywany, tanio 
sprzeda: Zarząd majątku, 
Łopuszka Mała —  p. Kań­
czuga. 852k

JAJA świeże 9 groszy —- 
dostarczamy 720/1440 — 
świeże masło dworskie kg 
zł. 2.80, bite kury, indy­
ki kg zł. 1,70. Granda 
Kassa. Grybów. 604g

SKLEP cukierniczo-owo- 
oowy, dobrze prosperują­
cy sprzedam. Czynsz ni­
ski. W.adomość Kraków, 
Dwernickiego 6/3. 1284

SKLEPOWE urządzenie, 
papier, kosmetyka, drob­
ne szufladki tan .o, IKC. 
Kraków. Wielopole 1. „N r 
1281". 1281

DROGERJĘ, dwoma po­
kojami, śródmieście War­
szawy. sprzedam. Powód 
choroba. Szczegóły: Sien­
na 48-6, Buki. 166W

MOTOCYKLI i CZĘŚCI
największy skład w Pol­
sce. Ziindapp, NSU, Stan­
dard, Hercules, Gnomer- 
hone. Peugeot, Terrot, —  
Bianchi, OKsupreme, Su- 
premeluz Matchless, Ja­
wa, Ogar, Villiers, Sachs. 
Ceny wyjątkowo niskie. 
Polska Spółka Motocyklo­
wa, Warszawa, Senator­
ska 28. 930k

GŁOŚNIKI detektorowe 
6.—, słuchawki 5.50, kry­
ształki czułe —.30, linki 
antenowe —.90. Polski 
Dom Handlowy, Krischer. 
Kraków, Florjańska 9.

921k

HARMONIJKI HONERA
nadeszły nowości. Olbrzy­
mi wybór 1 Niskie ceny. 
Polski Dom Handlowy — 
Krischer. Floriańska 9 — 
Kraków. 922k

„878k“ . 879k

SPRZEDAM nowe zabndo. 
wania gospodarskie —
S morgi pola, ogród owo­
cowy, stacja, szkoła, ko­
ściół na miejscu. Wola 
Rzf^dzańska, Mikos Franci, 
szek. 880k

8AMOCH6D „Chevrolet“  
Imperial 6-osobowy, mało 
używany, okazyjnie sprze­
dam: Katowioe, ul. Woj- 
ciechowskieoro 54, Wilk.

166KŁ

mbc małopolska pi

DOM nuwy luksusowo- 
komfortowy, nadzwyczaj­
na budowa, winda osobo­
wa, centralna ogrzewania, 
pierwszorzędna położenia 
(Karmelicka) doohód rooz- 
ny 20.200 zł. Cena sprze­
daży dokładn e odpowia­
da kosztom własnym bu­

tna podstawia aie- 
sprzeda Biuro Geł 

bera, Kraków, Starowiśl­
na 8. Telefon 186-70. 861k

KRAJARK I szynek, wę­
dlin, serów, wszelkie przy- 
bory rzeżniczo-wędlhuar- 
skie, jelita, zaprawy, sa­
letra dostarczają: fabrycz­
ne składy tanich maszyn 
Lipsja, Lwów, Janowska
36, Warszawa Brukowa 22.

139L

K AN AR K I nagrodzone 
złotenu medalami, specjal­
ność „Szokiel**. W. świe­
ży, Lwów, Barska 1.

137L

OKAZYJNIE walizkowy 
Remington sprzedam: biu­
ro Hupczyc, Kraków, Ja­
giellońska 7. 1336

ANTYCZNY obraz olejny 
okazyjnie sprzedam — 
Kraków, A leja Mictk.cwi. 
cza 55, m. 1. 13U0

W IL L A  Kraków, komfor­
towa, 7 pokoi, kuchnia — 
garaż, pokoje dla służby, 
obszerny ogród w pierw­
szorzędnej dzielnicy w il­
lowej do sprzedania. — 
Zgłoszenia I . K . C. Kra­
ków, „N r 1343". 1348

SKLEP galanteryjny 
śródmieście Krakowa — 
punkt świetny, pięknie u- 
rządzony, dobrze zapro­
wadzony sprzedam zaraz. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków „N r 1340“ . 1340

SPRZEDAM okazyjnie 
dom murowany, 7-ubLka- 
cjoiwy, ogród, blisko Kra­
kowa, Borek FaJęoki, ceną
18.000. Agencja. Kraków, 
Stienuna 12. „Solidne**.

1277

FORTEPIAN krzyżowy 
bardzo tanio sprzedam. — 
Kraków, Lubicz 3 a, m. 15.

1276

P6ŁSZORKI, siodło uży­
wam©, sprzedam. Pracow­
ania rymarska. Basztowa 
18, Bochenek. 1279

KRYNICA, centrum — 
piękny, prosperujący sklep 
bea towaru, okazyjnie od­
stąpię zaraz. Kraków, Ka­
nonicza 18/7. 1275

DOM nowomurowany, — 
komfortowy. —  półdarmo 
sprzedam — wyjeżdżam. 
Kraków, Wielopole 10/13.

1096

WODOCIĄGOWO - kama 
tizacyyna firma handlowa 
ze składem i centralnie 
położonym sklepem w du-
żem mieście, do odstąpie­
nia z urządzeniem, towa­
rem lub bez towaru. Do­
bra klientela detajliczna. 
Dostawy państwowe i ko- 
tnnnahie. —  Oferty sub 
„928kM I. K . C., KrfcFów.

928k

OFICERSKIE buty z cho­
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe: Dziad oń, — 
Kraków, Długa 4, — Mic­
kiewicza 41. 1261

POWIDŁA śliwkowe, mar- 
meLadę dostarcza na Śląsk 
tyLko hurtowo Fabryka 
przetworów owocowych R. 
K. Huebner i Ska, For­
don, Pomorze. 28E

URZĄDZENIE do mle- 
czarni-owocami zaraz ta­
nio a powodu wyiazdu: 
Długa 46. 1255

NADZWYCZAJNA OKA- 
ZJAI Kamienica cztero­
piętrowa, komfortowa, lu­
ksusowa, narożnik, z win­
dą, 40 ubikacyj, sklepy, 
dochód roczny 19.000 zi., 
cema 190.000 zł. (Przy 
plantach). Kamienica no­
wa, trzechpiętrowa, pełno- 
komfortowa, dochód rocz­
ny 8% netto, cena 85.000 
zL Największy wybór ka 
mienie, domów i domków 
poleca do kupna, jak rów­
nież wysyła bezpłatnie 
wykazy realności: Karol 
Kulczyk Kraków, Stara 
Olsza, Wolności 54, telefon 
183-03. 1273

dowy (i
gatów) i

POŚREDNICTWO Boro­
wieckiego posiada duży 
wybór maiątków ziem­
skich. większych i  mniei- 
szych. Domy dochodowe 
w Łodzi i  w małych mia­
steczkach. Dyskrecia za­
pewniona. Wiadomość: 

Zgierz, Piotra Skargi 3.
32Łd

JADŁODAJNIĘ —  dobrze
prosperującą —  centrum 
Krakowa, sprzedam. — 
św. Jana 16, m. 12.

1331

KAM IENICE nowobudo­
wane, śródmieśc&e dochód
11.000, pożyczka 20.000, do. 
pkta 85.000; Kamienicę, 
dochód 10.000, długotermi­
nowa 55.000.—, dopłata 
50.000; Kamienicę, dochód
5.000, BGK. 27.000. dopła­
ta 29.000; Kamienicę, do­
chód 4.000. pożyczka 6.000, 
dopłata 29.000; Kamienicę, 
doohód 3.000, BUK. 6.000, 
dopłata 24 000; Kamieni­
cę, dochód 2.500, BGK.
5.000, dopłata 17.000.—; 
W illę dziemęcioubiikacjo- 
wą, peJnokomfortową, poł- 
morgowy ogród, pożyczka
15.000,— , dopłaty 25.000; 
W illę ośmaopokojową. peł- 
iłckomfortową, BGK. 5.000. 
dopła4a 20.000; Domek 
BZeśaioubilkaejowy, pełno- 
komfortowy. — pożyczka
40.000,—, dopłata 11.000; 
Plęclaubikacjowy. pożycz­
ka 4.000, dopłata 6.000; 
nadto szereg domów, par­
cel okazyjnie poleca „Lo- 
kata“ , Kraków, Łobzów 
ska 4. 1223

DOBRZE naprowadzona 
wypożyczalnią książek w 
Krakowie, z powodu wy­
jazdu do sprzedania. In­
formacje: Kościuszki 18.

1272

KAMIENICE, wille, par­
cele każdej cenie sprzeda 
korzystnie „Merkur“ , — 
Kraków, Dietla 59, telefon 
176-89. 1270

MEBLE LAKIEROW A­
NE: PIERWSZORZĘDNE! 
NAJTAN IE I —  Kraków,
Bracka & -12521

FRAK nowy, nieużywany, 
komplet okazyj-n e sprze­
dam. Kraków, Szlak 17. 
m. 5. 1312

FUTRO z popielic, obraz 
Aksentowicza. Kraków, 
tefl. 10-001. 1309

SKLEP spożywczy, nada- 
iący się na bekoniamię. 
urządzenie, towar, śród- 
m eście. sprzedam, ws- 
iazd. IKC. Kraków, W ie­
lopole L  „N r 1303“ . 1303

SKLEP spożywczy do
sprzedania. Kraków, Ale­
ja  Słowackiego 38. 1302

OKAZJA I Wądliniamie 
urządzoną sprzedam 1.500 
zł. Kraków, Kościuszki 1.

129S

GDYNIA. Skład delikate. 
sów i  owoców w dobrym 
punkede, ładnie urządzony
i dobrze prosperujący —» 
z powodu nagłego wyjaz­
du sprzedam zaraz bar­
dzo tanio. — Wiadomość: 
Gdynia, Świętojańska 88. 
owocarnia. 45G3

OKAZJA! — JURATA,
wille komfortową, jedno- 
mieszkaniową, z ogrodem, 
sprzedam zaraz za 82 ty­
siące gotówką. —  Oferty: 
„P A B “ , Pozmań. —  pod 
„53.151“ . 867k

S K ’ EP mleczarski w
śródmieściu okazyjnie 
sprzedam. IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „N r 1287“ .

1387

DOM nowy luksusowo- 
komfortowy, narożnik z 
pięknym ogrodem, dochód 
roczny 10.000 zł. pierw­
szorzędne położenie obok 
P. K. O. pożyczka budo­
wlana Banku Gospodar­
stwa Krajowego —  10.000 
®ł. dopłata 109.000 zł. —  
eprze-da Biuro Gelbera, —  
Kraków, Starowiślna 8. 
Telefon 135-70. 862k

NAJWIĘKSZE biuro —  
sprzedaży i kupna nieru­
chomości „Obrot“  Kra­
ków, Stolarska 13, Telef. 
117-43. 1323

SPRZEDAM sklep mle- 
czarsko-owocowy w do­
brym punkcie z powodu 
wyjazdu. Kraków, Jana 
14. 1322

MOTOCYKLE małolitrażo­
we James, Norman. Wolf 
a silnikami Villiere. Set­
ki dwuosobowe na balo­
nach. Zwrot podatku 20*/*. 
Dogodne warunki. Naj­
większy w Polsce skład 
cząści zamienny oh i akce- 
soryj motocyklowych. —• 
Dom Techniczno-Handlo­
wy Leon Leszczyński, 
WarseawH, Trębacka 10.' 
Oddział w  Łodzi, P iotr­
kowska 175. 91UC

SKLEP spożywery. urzą­
dzony, t-owar. niski «zynsz. 
Cena 1.500. Sprzeda bJmro 
..Wawel", Kraków, Grodz­
ka 60. 1318

OKAZJAI Dom pięcioubŁ- 
kacjowy, nowy, z ogród­
kiem, przy Krakowie. Ce­
na 4.500. — Kamlonlea
ednopietrowa. nowa, do­

chód I2c/a. Cena 30.000. —  
Parcel klika przy stacji t  
głównej szosie po 800 zł. 
Urządzenie sklepowe, pier­
wszorzędne, nadaje się nai 
każdy dział. Cena 700 zL 
Dom dwupokojowy z ku­
chnią. nowomurowany *  
ogrodem, cena 5.500, wpła­
ty  3.000. Największy wy­
bór kamienic, wJi, parcel, 
sklepów, oraa małych 

raków jednorodzinnych, 
leca biuro „W awel" —

ków. Grodzka 60, te­
lefon 108 60. 1819

ZAKOPANE ulica Zamoj­
skiego pensjonat 15-poko- 
jowy z parcelą eprzedam. 
Katowice, ulica Lisieckie­
go 2, Markiewiczowa.

159Kt

N IEBYW AŁA OKAZJAI
Dom komfortowy w cen­
trum Krakowa, 84 UBI­
KACJE. DOCHÓD 20.150 
ROCZNIE, czynsze bardzo 
niiakie. cena 140.000, sprze­
da jedyne fachowe biuro 
„REALNOŚĆ1*, KRAKÓW, 
KARM ELICKA 8. Telefon 
221-26. 919k

DO apraedanJa dom mu­
rowany. Wiadomość: Ad­
wokat Berger, Rynek Pod. 
górski 13, telefon 105-14.

1351

LATAR K I reflektorowe 
bajecznie tanfo — 75 gro­
szy, żarówki — .25. Bate­
rie codziennie świeże —.35* 
Polski Dom Handlowy —* 
Krischer, Florjańska 9*

DOM murowany ł  sklep 
zaraz do sprzed en a , dwa 
kilometry od Tamowa. —• 
Wiadomość: Kamiński, —• 
kowal. Tarnów, ul. Ko­
walska. Cena 5.500. 839k

MOTOCYKLE „Tornax“  
najbardziej rewelacyjne 
setki —  1939. Nożne prze­
kładnie, światło ..Bosch**, 
sygnał elektryczny. Mode­
le 100—600. N.skie ceny! 
Dogodne warunki! „Cen- 
tromotor**. Warszawa, Se­
natorska 36. 491 g

KOCIOŁ parowy kornwał 
osrrzew. 12 m 8 atm. rok 
1914, oraz maszyna paro- 

20 koni komplet, sprze- 
Kłokowskl, Ostrów

Wlkp. 875k

SK* EPOWE urządzenie 
na każdą branżę sprzeda 
tanio Kraków.-=-Wrocław­
ska SI. 1320

V.
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Warszawa. Wielki: „Onegin” . Narodowy: popoł. 
„Szaleństwo", wiecz. „Grube ryby“ . Nowy: popo*. 
i wiecz. „Żywy ładunek**. Letni: pop. „W  roli głów­
nej Barbara Bow'\ wiecz. „Madame Sans Gene‘ , o 
godz. 12 przedstawienie dla młodzieży „Książe i  że­
brak". Polski: pop. „Papa Nicoluzog", wieczorem 
„Maskarada". Mały: pop. „Rozwiedźmy sie", wiecz 
„Temperament". Instytut Reduty: „Ociekła mi prze­
pióreczka". Malickiej: (na Karowej) „Poprostu czło­
wiek" pop. i wiecz., na Marszałkowskiej 8 „Pani Bo- 
vari“ . Ateneum: pop. „Świętoszek", wiecz. „Dziew­
czyna z lasu". Kameralny: pop. i wiecz. „Dom wa­
riatów". 8.15: pop. „Krysia Leśniczanka", wiecz. 
„Roxy i  je j drużyna". Buffo: „Porwanie Sabinek" 
Wielka Rcwja: „Szukamy gwiazd". Cyrulik War­
szawski: „Kochajmy zwierzęta". Małe Qui Pro Quo: 
„W ielka czwÓTka". Ortyma (Teatr W ielki): o 12 i 
16 „Czerwony kapturek" i  „W ojtek na księżycu". 
Baj (Konserwatorjum): „O Kasi, co gąski zgubi­
ła". Cyrk: program świąteczny.

Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: pop. 
„Balladyna", wiecz. „Gdzie djabeł nie może".

Lwów. Teatr Wielki: pop. „Dzień bez kłamstwa", 
wiecz. „Świętoszek". Rozmaitości: „Freuda tcorja 
Bnów".

Katowice. Teatr im. St. Wyspiańskiego: pop. „Pan 
Jowialski", wiecz. „Dlaczego zaraz tragedja?!".

Sosnowiec. Teatr Miejski: pop. i wiecz. „W łama­
nie".

Poznań. Teatr Wielki: pop. „Grześ 1 Jędruś", 
wiecz. „Noc w Wenecji". Teatr Polski: „Egzamin z 
miłości", wiecz. „Ormianin z Bejruthu". Teatr Ma- 
ijonetęk: „Cudowny kamień".

Bydgoszcz. Teatr Miejski: pop. „Błękitna maska", 
wiecz. „K rysia Leśniczanka".

Tcruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „W  perfu- 
m erji", wiecz. „Chory z urojenia".

Częstochowa. Teatr Miejski: pop. I wiecz. „Pyg- 
maljon**.

Łódź. Teatr Polski: pop. i  wiecz. „Szaleństwo". 
Teatr Miejski: pop. i wiecz. „Jutro niedziela".

Wilno. Teatr Miejski: pop. „Sędzia z Zalamei", 
wiecz. „Je j syn".

Hrubieszów. Teatr Wołyński Im. J. Słowackiego: 
„Subretka".

Lublin. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: pop. 
i  wiecz. „Pierwszy występ Jenny".

Warka. Objazdowy Teatr Lwowski: „Licytacja 
świata".

U W A G A !
Za zwrot fotografl), 
świadectw t innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Admi­
nistracja nie przyjmu­
je ładnej odpowie­

dzialności.

MŁODEGO, energicznego 
pomocnika handlowego 
e branży żelaznej, przyj­
mie firma W. Halski 
w Krakowie, Sukiennice 
21-22. — Zgłoszenia wraz 
z  referencjami załatwia 
firm a w godzinach mie­
dzy 15—17-tą. 847k

RUTYNOW ANA siła kwa 
lifikowana do robienia 
szablonów, dokładnie ob- 
zmajomiona z fabrykacja 
szyldów emaljowanveb — 
jest poszukiwana- Zgłosze­
nia: Pol-Shield. Bielsko 
skrytka pocztowa 272.

574*

FOTOGRAFISTKI poszu­
kuje z egzaminem mi­
strzowskim fotograf. —* 
Zgłoszenia do I  K. C., 
Kraków, pod „612g“ .

612k

ZARZĄD Gminy Upsk 
n/Biebresą, pow. Augustów 
pow Augustowskiego po 
szu kuje lekarza medycyny 
z praktyka na warunkach 
następujących: 1.200 z* 
p#>'Ti«ii rocznie, wolna pra­
ktyka płatna na terenie 
©alej gminy (9000 m !«***- 
kańeówł Wszelkich infor 
wacyj w tej sprawie u- 
dzieła Zarząd Gminy li 
głownie Posada do obję­
cia z dniem 1 kwfetn>'n 
1939 r. 802k

AGENTÓW do zbierania 
zamówień na portrety no 
wości Semi-Email poszii 
kuje na doskonałych wa 
runkach, „Renesans", — 
Kielce. Focha 14 451 e

KREŚLARZEM technmz 
Mym. samodzielnym kon 
struktorem zostaniesz — 
kończąc roczne Knrsr 
Kreśleń Wiedza Tech nie* 
ma Traugutta 6. Zap*’ «y 
codziennie 5—9 wieczorem 
Nowy kurs od lutego

803k

ONDULATORKĘ, maniki 
trzystke z trwałą wodną 
edolną przyjmę nawet za­
raz. Warunki podać. Het- 
wik, Brzesko. 1184

M ODNIARKA samodziel­
na.. pierwszorzędna siła fa 
chowa, poszukiwana przez 
salon mód Operty, refe 
TOncje: Biuro ogłoszeń 
Kraków, Tomasza 26.

1267

KIEROW NIKA tartaku 
dwugatrowego, Polaka —- 
katolika z dłuższą prak- 
ty, na samodzielnem sta 
nowisku, dobrze obznajo- 
mionego z produkcją ma­
teriałów eksportowych —- 
poszukuje sie zaraz. Po­
dania wraz z curriculum 
vitae, odpisami świa­
dectw 1 referendami na­
leży przesłać T. K. C. — 
Kraków Wielopole 1. — 
„Nr. 1241". 1241

EKONOM, pomocnik go 
spodarczy potrzebny do 
majątku w Zachodniej 
Małopolsce. Zgłoszenia: 
T. K. C. Kraków. —  „Nr. 
1234". 1234

ZAROBISZ! Samofabrr 
kująe łatwo Atramenty 
najnowszym proszkiem. — 
Słucki, Warszawa, Chmiel 
na 57. 148W

KOSM-etyczne Kursy Dra
H. Łomżyńskiego. War­
szawa, Plao 3 Krzyży 11, 
m. 4, tel- 908-35 upraw­
niają do otwarcia samo­
dzielnego gabinetu ko­
smetycznego. Początek no­
wego 4-mipsiqcz7jego knr- 
su w lutym. 506k

POKOJOWĄ rutynowaną 
pensjonatową lub sanato­
ryjną oraz inteligentną 
dziewczynę do kuchni 
przyjmie Sara. „V ita", — 
Lwów. Listo-pada 22. 129L

OGRODNIK — handlo­
wiec, z bardzo dobremi 
świadectwami, specjalista 
nawalij. kwiatów, wyjąt- 
wych wypadkach mogący 
pomóc obsłudze gości, po­
trzebny od 15 lutego. Ma­
jątek Włosfcowice, poczta 
Koszyce Kieleckie. 1159

POTRZEBNA zdolna pa­
nienka do wedltniarni — 
Pajak, Kraków, Zwierrv- 
niecka 21. 1155

PRACA DOMOWĄ stwo­
rzyć sobie możesz stały 
zarobek przez zakupno 
maszyny do reczraego prze 
mysłu ..Phoenis". Wvsy 
ł«m  materiał, przyjmuje 
gotowe wyroby. Wiadomo 
ści fachowe niepotrzebne 
badajcie prospektów. — 
-luristowski, Kraków, Fin 
riań«ska 23. 1259

NAUCZYCIELKA -
chowawczyni poszukiwana 
do 2-ch chłopców 5—9 lat 
Konwersacja francuska 
pomoc w naukach w za­
kresie szkoły powszechnej 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków i odpisam5 
świadectw: Dr. Czemi^w 
Ora Staraełinwipe fiSSc
PAN IE  dobrej prezencji 
ustosunkowane znajdą sta 
łe zajęcie — Zgłuszenia: 
„Smr", Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków, Rynek 

906k

„ILUSTROWANY KURYER COnZIENNY" Nr. 23. Ponle3zia?eK, 23 stycznia 183fl.

Go czeka Cię w  roku 1 939-tym ?
Rok 1939 pozostaje pod wpływem 
planety Mars. klóry zagraża za­
równo świalu jakoteź egzystencji 
poszczególnych jednostek Czy cbresz 
wiedzieć, jaki będzie ten rok dla 
Ciebie? Jakie przyniesie Ci rado­
ści I smutki, jakie niebezpieczeń­
stwa, straty i korzyści? Czego się 
powinienieś wystrzegać, czego uni­
kać, a co przedsięwziąć? Jakie 
okresy i liczby mogą Ci przynieść 
szczęście i fortunę, a jakie będą 
dla Ciebie feralne? Któż inny od­
powie Ci na na te pytania, jeżeli 
nie świaiowej sławy astrografolog 
SAID FOADY? Przepowiednie Jego 
na -rok 1938-my, ogłoszone na ła­
mach prasy polskiej, ziściły się co 

do joty. Nasi Czytelnicy korzystają z 50% ulgi na pod­
stawie kuponu, zamieszczonego poniżej Należy napisać 
własnoręcznie swoje imię. nazwisko, dokładną datę uro­
dzenia. stan rodzinny oraz adres. Załączyć 1 zł. pa wy­
datki pocztowe i kancelaryjne. Adresować: Said Foadv. 
Warszawa, Poznańska 14. 267k

KUPON 50% ZNIŻKI — — —
na roczny horoskop osobisty światowej sławy astro- 
grafologa Said Foady. Ważny tylko (dla 1 osoby) do 
dn. 10 lutego 1939 r. Wyciąć i załączyć do listu I. K C

RUTYNOWANA
d.ientka sklepu spożywczo^ 
delikatesowego, z kaucją, 
potrzebna. — Odpis świa­
dectw. życiorys, fotogra- 
fja. Równocześnie przyjmę 
sierotą bez środków do 
życia, na praktyką, po 
przejściu praktyki stałą, 
płatną posadę. Augustyn 
Przy bielski. Gdynia, Orło­
wo. 46Gd

PANOW IE wymowni we 
wszystkich miejscowo­
ściach znajdą stały i do­
bry zarobek. Tomczyk — 
Koluszki. 33Łd

STENOTYPISTĘ poszu­
kują — polskie, niemiec­
kie perfekt, młodsza siła, 
natychmiast. Zgłoszenia z 
fotografją do IKC . Kra­
ków. Wielopole 1. „N r 
1301". 1301

LEKARZA (K I )  dentyst­
ki na zastępstwo 8-mie- 
sieezne od 1 I I  poszukują. 
Bronisz, lek. dent. Strzel­
no Poznańskie. 170Kt

AKW IZYTOR ogłoszenio­
wy, biuralistka potrzebni 
Zgłoszenia Kraków, skr. 
poczt. 671. 1326

SŁUŻĄCA z gotowaniem 
długie świadectwa, po­
trzebna. Kraków, Gra­
bowskiego 13 m. 8. 1325

ZDOLNI akwizytorzy — 
znajdą zajęcie w poważ- 
nem czasopiśmie z wyna­
grodzeniem do 200 zł — 
Pierwszeństwo referencje. 
Korespondenci na Zie­
miach Wschodnich po­
trzebni. Zgłoszenia I. K. 
C. Kraków „N r 1342“ .

1342

Powaina 
Wytwórnia krajowa 

poszukuje

(kandydaca z prowincji 
mają pierwszeństwo). 
Zgłoszenia do: „Polska 
Reklama" sub: „K rót­
kie fale". Warszawa.

Zielna 6. 237k

POSZUKUJE SIĘ PRZED­
STAW ICIELA dobrze 
wprowadzonego do sprze­
daży artykułów budowla 
nycb na okrąg krakowski 
i Centralny Okrąg Prze­
mysłowy. Oferty j refe­
rencje adresować: „Stan- 
dard-Door" — Fabryka 
Drzwi Płytowych, Pińsk, 
skrytka poczt. 41. 638g

TRĘBACZ jazzowy młody 
poszukiwany natychmiast. 
Zgłoszenia, Bielsko, Poste- 
restante „Fotografia".

652g

ŚLĄSKIE, Kieleckie za­
stępstwo podróżującemu 
papierń, kowi prowizyjnie 
odda. IKC. Kraków, W ie­
lopole 1. „N r 1285". — 

12K5

KOW ALA EGZAMINO­
WANEGO podkuwacza i 
palaeza poszukuje na or- 
dynarję od kw.einia. Za­
rząd dóbr Wilkowice p. 
Ropczyce. 645g

POTRZEBNA służącą do 
wszystkiego (dobre goto 
wan.c). Salwator, Gonty 
na 7. L  1294

RUTYNOWANY buchal­
ter poszukiwany dla 
przedsiębiorstwa przemy­
słowego. Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„N r 1293". 1293

WYSOKI zarobek osiągną 
agenci przy sprzedaży ar­
tykułów rolniczych. Zgło­
szenia: „Patent", Lwów, 
skrytka 174. 143L

ZDOLNYCH agentów — 
chrześcijan do sprzedaży 
po wsiach manufaktury, 
gaiąnterji, wyrobów stało 
wych, wysoka prowizja, 
przyjmie Roltek, Lwów 23.

145L

AGENTÓW chrześcijan do 
sprzedaży kos, brzytew, 
artykułów żelazno stalo­
wych przyjmie: Lwów, 
skrytka 137. Warunki ko­
rzystne. 144L

RADJOTECHNIKA. tylko 
wybitnie zdolną, samo­
dzielną siłą, przyjmie Pol, 
ski, Dom Handlowy, KriT 
scer, Kraków, Florjańsk*i 
9. 92«łf

ZA korepetycją z dobrym 
francuskim klasa IV  dani 
panience mieszkanie, uj- 
trzymanie, dopłata. Ofer­
ty Gorlice. Budohoska.

1339

POTRZEBNA ekspedient­
ka do wędliniarni. Zako­
pane. Agencja, Kraków, 
Sienna 12. 1348

TRĘBACZ z harmonią, 
alt, saiksofon, klarnet, ka 
tolicy tylko pierwszorzęd­
ni, gaża po 10 złotych. — 
IKC  Gdynia, ŚWiątojaska 
L. 44 „43". 43Gd

ZNANA wszystkim kup­
com Polski Warszawska 
Hurtownia win zagranicz­
nych, krajowych, poszu­
kuje wprowadzonych 
przedstawicieli rejono­
wych. Oferty: „Przedsta­
wiciel**, Biuro „Ungra", 
Warszawa, Senatorska 25 

158W

FOTOGRAFA - operatora 
do zdjąć przy świetle e- 
lektrycznem, chrześcijani­
na, poszukuje Zakład Fo­
tograficzny. —  Zgłoszeń i-a 
kierować do IKC, Kraków. 
„502n“ . 502g

JUŻ najwyższy c*as. fceby 
Pan zaczął lepiej zara­
biać! Wytwórnia: „Nowo­
ści Praktyczne", Warsza­
wa, Złota 37. 718k

W AKUJE posada pielęg­
niarki z ukończoną szko­
łą pielęgniarską. Uposa- 
żeroie 200 zł. miesięcznie. 
Zgłosizeitiiia kiierować: Szpi­
tal Powiatowy, Prużana.

715k

U  badacza podbiegunowego

nikt nie będzie krytykow ał nosa czerwonego 
i błyszczącego. A le u w ytwornej pani j'est to 
rzecz niedopuszczalną. Ostatnio jednak plaga ta 
grasuje coraz mniej wśród naszych pań.
Czemu to  zawdzięczamy?
Cud ten zdziałał jedwabny puder SOTE, sporzą­
dzony z naturalnego, idealnie m iałkiego jedw a­
biu. Puder SOTfi chroni skórę przed ujemnymi 
wpływami atmosferycznym i, udelikatnia ją, od­
mładza i upiększa, tworząc prawdziw ie jedwabną 
maseczkę na twarz.
Nasze czytelniczki mogą za przesłaniem tego 
ogłoszenia pod adr.. Tliermos, Bielsko 5009 „1“  
przy załączeniu 20 gr na koszta przesyłki otrzy­
mać do wyboru 2 próbki jedwabnego pudru 
B U "M l ■ H fc n r  w  kolorach
m m  I H B  żądanych. 22011

POTRZEBNY pracownik 
fryzjerski damsko-męski, 
siła pierwszorzędna — po­
sada stała. Oferty: IKC., 
Kraków, iNr. 1191".

1191

ZARZĄDZAJĄCA domem 
i gospodarstwem kobiecem 
potrzebna do dworu. Ko­
nieczna ukończona szkoła 
gospodarcza, wiek niżej 
czterdziestu lat. Oferty: 
„Energiczna" Biuro Ogło­
szeń Teofil Pietraszek — 
W ar sz a wa, M ar szałk owak a 
L. 115. 850k

AGENTOM rutynowanym 
gwarantujemy duży zaro­
bek. Zakłady chemiczn* 
„Sa lit" Biała —  Kraków 
ska. 8I3k

POWAŻNE przedsiębior­
stwo w Warszawie poszu 
kuje praktykanta chrze­
ścijanina do wydziału bu 
chalterji. Wymagama ma. 
tura, jązyk niemiecki w 
słowie i piśmie, oraz od 
byta służba wojskowa. — 
Szczegółowe oferty pod 
„N r. 113“  do I. K. C-. 
Warszawa. Krak. Przedm 
9. 147W

RETUSZERKI poszukują 
na stalą posadą. Zgłosze­
nia do IK C  Rybnik, ul. 
Korfantego 4a. 621 g

FRYZJER damski pierw­
szorzędny potrzebny zaraz 
Kraków, na dobrych wa­
runkach. IK C  Kraków 
„N r. 1178". 1178

B E Z P Ł A T N I E  w y s y ła m y  

CennikTlasion na *ok1939
Hodowla i  Skład nasion

EPK1R, F R E C G E
K R A K Ó W , L U B IC Z  36. 260k

AKWIZYTORÓW do sprze­
daży pierwszorzędnych 
maszyn do szycia, apara­
tów rad j owych i rowe­
rów, poszukuje firma „Mo- 
tofon“  Sylwerinsza Stam- 
czykiewicza, Kraków, pi- 
Mariacki 1. 841 k

TOWARZYSTWO powier 
nidze zatrudni pracowni­
ków. którzy już w takiem 
przedsiębiorstwie praco­
wali- Oferty IKC  Warsza­
wa, Krak. Przedmieście 9 
pod „Nr. 32 ŁD“ . 31 Ld

Humor i satyra.
w  BIURZE.

— Czy dzwonił kto do mnie?
— Tak Jest panie szefie.
_  Kto?
— Nie wiem. ale na wszelki wypadek po­

wiedziałam, że pan jutro zapłaci...

POTRZEBNA uzdolniona 
panienka do wądliniarni 
od 1/11 Kraków, Długa 
m. 9. 1216

K W A LIF IK O W AN A  sńłe 
do rącznego warsztatu 
tkackiego przyjmą. Zgło­
szenia do „Par", Kraków 
Rynek 46, pod „Kwalifi- 
kowpna". 835k

DROGISTA. zdolny ta 
chowiee, długoletnią prak 
tyką, pierwszorzędnych
referencyj. katolik, samot­
ny — poszukiwany (wiąk 
sze miasto woj. łódzkie­
go). I. K. C., Kraków 
„N r. 1161” . 1161

AN TYSE PTYK Ą  Życia co 
dziennego jest posiadani 
najmniejszego Inhalatora 
kieszonkowego „M igien " 
Wagnera, który, dezynfe 
kująe, chroni od kataru 
infekeyj. orzeźwia, otrze 
żwia, pomaga przy bólach 
głowy. Celem reklamy wy­
syłamy oryginalny inha­
lator metalowej oprawie 
po nadesłaniu groszy 60 
Przedstawiciele p»szukfwa. 
ni. Wagner, Warszawa. 
Sienna 45/42. 152W

DOZORCY posadę może o- 
trzymać rencista niestary, 
zdrów niewielka rodzina. 
Dokładne dane osobict^ 
polecenia nadesłać do IKC 
Kraków Nr. 1208. 1208

KROJCZEGO wojskowego 
od zaraz poszukuje pułk 
artyłerji lekkiej Leg 
Zamościu. Reflektuje się 
na pierwszorzędną siłą — 
warunki M  umowy P*vd« 
nia wraz r  referencjami 
należy kierować — Tl Za­
stępca dowódcy pułku ar­
tylerii lekkiej Leg w Za­
mościu. R09k

ROLNIK, znaiący ogrod 
nictwo, samotny, starszy 
energiczny, potrzebuy do 
prowadzenia gospodarstwa 
20 ha Zgłoszenia’ TKC.. 
Kraków, „Nr. 1256".

1256

KURYER RADIOWY.

Program stacyj radjowych
na  n ie d z ie lą , 22  s ty cz n ia  1030 r .

Warsiawa (1339). Godzina 7.15: Kolenda. 7.20: kon­
cert ork. z Wilna. 8: dziennik poranny. 8.15: au­
dycja dla wsi. 9.15: Nabożeństwo z kościoła iw. An­
ny z Warszawy. Około 10.30: płyty. 11.45: feljeton. 
11.57: sygnał czasu. 12.03: koncert orkiestry symfl 
I St. Pawlaka z Poznania. 13: wyjątki z pism j ,  
Piłsudskiego. 13.05: przegląd kulturalny. 13.15: kon­
cert orkiestry, M. Polówny i Smarzocha z Katowic. 
14.40: Audycja dla dzieci. 15: Audycja dla wsi! 
16.10: fragment meczu piłkarskiego Polska—Frań- 
c]a z Paryża. 17.05: Wyjątek z Krzyżaków Sienkie­
wicza. 17.25: Zabawa taneczna dla dzieci. Orkiestra 
Polskiego Radja, chór międzyszkolny, J. Murzyński 
i H. Ładosz. W przerwie około 18.25: chwila biura 
studjów. 19.30: recital skrz. E. Umińskiej. 20: pły. 
ty. 20.15: Komunikat sportowy, przegląd poi., (20.40) 
dziennik wiecz., tygodnik dźwiękowy, program na 
poniedziałek. 21.20: muzyka taneczna, około 21.50: 
Śląska pozytywka z Katowic. 23: Ostatnie wiad. po 

ag-
Warszawa II (217). Godzina 14.30: koncert forte­

pianowy A. Janiszewskiej. 14.57: płyty. 15.57: płyty. 
17.07: program na poniedziałek. 18.10: koncert R. 
Halbera na wiol. 21.05 i 22.05: płyty. 23.05: płyty.

Warszawa SP 31 i SP 48. Godzina 20: dziennik. 
20.15: koncert sol. 20.30: pogadanka sport. 20.85: au­
dycja dla młodzieży: W rocznicą powstania 1863. 
21.05: Program z Warszawy II.

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i SP 25. Godzina 24: 
Zapowiedź. 0.05: płyty. 0.25: kronika dźwiękowa, 
0.45: dziennik polski i ang. 1: pogadanka sporto­
wa. 1.05: pieśni z powstania styczniowego 1863- 1.40: 
audycja dla młodzieży: W rocznicą powstania stycz­
niowego. 2: gawęda ang. 2.10: koncert kapeli lud.

NIEDZIELA. 22 STYCZNIA.
17.20 Zabawa taneczna dla dzieci, z Warszawy. 
21.50 Wesoły bilans, pozytywka sląska, z Katowic.

Kraków (294). Godzina 8.45: inż. J. Stec: Grypa 
prosiąca, pogadanka roln. 8.55: płyty. 9.05: rozmo­
wy z rolnikami. Około 10.30: płyty. 13.05: J. A. 
Gałuszka: Sprawy teatralne. 14.40: wyjątek z pow. 
M. Dąbrowskiej: Ludzie stamtąd. 14.55: koncert ork. 
mand. Espana. 15.20: Fr. Nowak: Gadki o wsio­
wych djahłach. 19.30: płyty. 20.10: komunikat spor­
towy.

Katowice (396). Godzina 6.15: koncert kwartetu. 
6.25: program. 6.30: koncert ork. wojsk. 7.10: inż. 
I. Gumowska: Co każda gospodyni o mleku wie­
dzieć powinna. 8.45: dr. I.  Mann: Choroby pasożyt­
nicze drobiu. 8.55: płyty. 9.05: Fr. Szymiszek: O 
właściwej i niewłaściwej zabawie. 13.05: W. Szew­
czyk: Eljasz i Pistulka w legendzie, pieśni i lite­
raturze. 14.40: Co słychać na Śląsku. 14.50: popo­
łudnie rolnika śląskiego. 19.30: audycja regjonalna 
St. Ligonia: W  niedziela przy żeleźnioku. 20.10: 
komunikat sportowy.

Poznań (346). Godzina 8.45: Audycja slowno-nniz.: 
Młoda wieś wielkopolska. 10.30: program. 10.35: pły- 
ty. 13.05: A. Nowak: Nasza lekkoatletyka. 14.40: au­
dycja dla dzieci. 15: audycja dla naszego pograni­
cza. 19.30: płyty. 20.10: komunikat sportowy.

Audycje zagraniczne:

Godzina 6: Hamburg, koncert. 8.30: Monach jum, 
koncert szopenowski. 11.15: Budapeszt, koncert kwin­
tetu. 12: Berlin, koncert rozrywkowy. 12.30: Buda­
peszt, koncert ork. operowej. 14.30: Sztokholm, kon­
cert ork. 15.20: Praga, koncert ork. i sol. 15.45; 
Budapeszt, muz. cyg. 16: Saarbruecken, koncert or­
kiestry i sol. 17: Medjolan, koncert symf. 18: Ra- 
djo Paryż, koncert symf. 18.20: Droitwich, koncert 
kwartetu. 18.35: Beromuenster, muzyka rosyjska. 
19: Koenigswusth., koncert ork. i sol. 19.30: Lon­
dyn regj., koncert symf. 20: wieża Eiffla, koncert. 
20.10: Lipsk, opera Webera: Oberon 20.35: Ryga. 
utw. skrz. Szymanowskiego. 21: Berlin, melodje o- 
peretkowe. 21.15: Florencja, piosenki neapolitań- 
skie. 21.30: Rzym, koncert symf. 22: Beromuenster, 
muz. tan- 22.30: Wiedeń, muzyka lekka i  taneczna. 
23: Florencja, muzyka taneczna. 23.15: Medjolntj, 
muzyka taneez.na.

EUGENJA UMIŃSKA PRZED MIKROFONEM. Dwa
koncerty niedzielne zainteitsują miłośników muzyki po­
ważnej Piei wszj koncert rozpocznie się o godz. 12 03 
i transmitowany zostanie z Poznania. W programie fi­
gurują dwa utwory orkiestrowe: Haydna Symfonja o 
programowym tytule „La cloche" i zawsze świetnie 
brzmiący poemat symfoniczny Liszta „Preludja". Ulwo- 
ry te wykona orkiestra Rozgłośni Poznańskiej pod dyr, 
Z Laio-z« wskiego. Solista skrzypek St. Pawlak odegra 
dość dawno w radjo nie grane, a bardzo przyjemne do 
słuchania utwory: Balladę i Poloneza Vieuxtemr>sa —■ 
Procram koncertu Eugenji Umińskiej, która powróciła 
niedawno z zagranicy i z tournee po Polsce, zapowia­
da przedewszyslkiem koncert skrzypcowy g-moll Vival- 
diego. następnie opracowania skrzypcowe pieśni Schu­
manna oraz utwory Andrzejowskiego, Kreislera i De- 
busśy‘ego. Koncert rozpocznie się o godz. 19 30.

S K Ł A D K I  
złożone w Administracji:

Na „Fundusz Obrony Narodowej": Celem uczczenia pa­
mięci nieodżałowanych śP- Adama Jerzego Benisa, Rad­
cy w M S Z. i żony Jego Xawerj, jako w l**-ccl.a 
rocznicę lcb śmierci, składa H. B. w,m zl 50‘—, M J, 
M Kiaków zł 10'— Józef Nawrot, Warszawa zł 10 . 

„Na be*r«b«tn»eh“ : M. J. St., Krakńw zl 10 .
Wa „1. O. UL* Iow  Ochron* Dx.*ci i Młodzieży , Kra­

ków: Ziim.ast kwiatów na trumnę śp Zolji WiUeKowej, 
złożyły członkinie T. O. M w/ni zł 20— . #

Na „An-jbi.-kupi Kum.iet Ratunkowy-  w 
W Sawińscy, zamiast kwiatów na trumnę śp. Zygm. wy* 
robka zł 15'—. u , t I

„Na budowę Domu Harcerskiego w Krakowie '*“ • °* 
1'elska 21): Stkcja Harcerska „Rodziny Kolejowej" w Kra­
kowie, złożyła zamiast wieńca na trumnę Druha sp. z y  
gmunta W.yohka, kwotę zł 10*—. .

, Dla Księży Pniaków, uwię/ionych na Solówkacn . 
Bronisława Wańkowiczowi. Korzec zł 5—- 

„Ola biednego ładzili*1: Bronisław Komorowski, Mani- 
sławów zł 20‘—. Alink* R . Toluś Cb. Jaś J. i Janu­
sz ek K z Katowic złożOi zł 10‘—. . . .  ___.

„Nie dajcie umrzeć z głodu": M. Raczyński, b 
zł 2‘50, M. Starowieyska, Iwierzyce zł 4 —. ^

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
R e k l a m y  w  t e k ś c i e :

1 W dzień W niedzielę
powszedni i święta

i&Ia t-ej 1 2-ej stronie » • • zt. 3 . - 3.75
Cała 2-ga strona 6 .0 4 0 .- 6 .300—

(Ma 3-ej stronie 2 . - 2.50

Cala 3-cia strona . • • • ( » 3.360— 4.200—

<Na dalszych stronach 1.60 2—

Cała strona 2 .6 6 6 .- 3.360—

Komunikaty, notatki. \
3.20wzmianki kronikarskie > • r 2.50

i i osobiste '
^Teksty artykułowe . .  • *  « 10— 12.50

R e k l a m y  z a  t e k s t e m :

W dzień W niedzielę 
powszedni I święta 

Ogłoszenia zwyczajne »  z). 0 .50 0.65
Cala strona . - . 1.680.— 2.184.—
Na ostatniej stronie. ^

0.75 1.-lub wśród ogłoszeń . p 
drobnych /

Cala strona ostatnia . » • • * ,  2 .520.— 3.350.— 

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach 61% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. zł. 2 za 1 mm w I łamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. 3‘— za 1 ctm*

f lo io w  strony druku: Wysokość 420 mm, sierokoSĆ 275 
uyro lamie. — Strona w lekScie ma i  lamy u (

mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed- 
8 mm. Strona za tekstem ma 8 tamów a 34 mm

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :  w  dzieA w  niedzielę
powszedni i święta 

Ogł. drobne za słowo . • . zl 0.20 0.25 
Dla poszukujących pracy . . ., O .IO 0.12
Matrymonialne 0 .30 0.40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne”  ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych”  ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . .  . «  . . 26% 
Za układ tabelaryczny .. St%
Za druk czerwony ., „  100%
Brzy druku k i l k u k o l o r o w y  m dolicza się za pierw­
szy kolor 100%, za każdy następny kolor #••/• do zasadni 
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się.

U w a g i  o g ó l n e :
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności la lernillł 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i kusz- 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze­
widziana w cenniku 23•/• nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniaj® 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. —' 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostanę 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogloszeił 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów*' 
nieź te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio.’ 
a me były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawo me umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpłai 
inych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się, J

Za tgŚS le l i  W y * 5 -« ; ; J t ą r f c j  B s f e W i 1- ł*J> s ts u k lw it* .  —  Ząkjsidy grafie*ne .Jlustr. K uryera Cofe .“ . {(raków, Wielopole fiucl

©  d ig i t a l i z a c j a  m b c  m a ło p o ls k a  p l
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PERSPEKTYWY HISTORYCZNE
TERAŹNIEJSZOŚCI.

D W IE  M IA R Y  H ISTO RYCZNO ŚCI.
Ważniejsze wypadki, zachodzące na are­

nie politycznej świata, zwykło się nazywać 
historycznemi. Jeśli w ciągu jednego roku 
będzie takich kilka zdarzeń donioślejszych, 
wówczas skłonniśmy twierdzić, że żyjemy 
w czasach „nabrzmiałych historja!R e s z ta  
spraw, toczących się normalnym swoim to­
rem hlednie wtedy dziwnie w zestawieniu 
z tamtemi wydarzeniami. Odczuwamy, że 
przyszłość będzie mówiła nie o czem in- 
nem, jak właśnie o tamtych rzadkich wy 
darzeniach, natomiast cała masa mniej 
ważnych wypadków zginie w niepamięci.

W  pewnem jednak znaczeniu i te sprawy 
błahe, nawet najbłahsze są historyczne, na 
leżą bowiem do pewnego okresu historycz­
nego, budują go. Z przeszłości możemy wy 
dobywać tylko pewne rysy ogólne; byłoby 
niemożliwością ludzką odtworzyć życie 
dawne w jego najdrobniejszych objawach. 
Zbyt stało się skomplikowane i bogate. 
Zresztą i w czasach dzisiejszych nie chwy­
tamy całej różnolitości świata, choć sto- 
kroć więcej dostrzegamy szczegółów, niż 
będą znali nasi potomkowie. Istnieją więc 
niejako dwie miary historyczności, jedna, 
która ocenia pod kątem historycznym tyl­
ko te zdarzenia, które przejdą do potomno­
ści i druga miara, która ogół zjawisk uwa- 
ża za historyczne ze względu nato, że za­
chodzą w pewnym okresie historycznym.

P A U Z Y  H ISTO RYCZNE .
Czy dobrze przewidzieliśmy i zakwalifi­

kowaliśmy zdarzenia historyczne pierwsze­
go rodzaju, o tem zadecyduje przyszłość. 
Każda współczesność ma bowiem to do sie­
bie, że przecenia pewne fakty. Ale i drugie 
podejście do współczesnej rzeczywistości, 
uznające całość zjawisk za historyczne, bu­
dzi pe»wne zastrzeżenia. Rodzi się wątpli­
wość, czy nasz okres będzie uznany za.„ hi 
storyczny. Twierdzi się bowiem powsze­
chnie, że ludzkość zerwała dotychczasoioą 
nić historji i  biedzi &ię, jak ją  nawiązać 
zpowrotem.

Dumkrotnie już w ciągu dziejów nagle 
urywała się historja i trzeba było nowych 
wysiłków, by ją  znowu odbudowywać, na 
nowych już jednak podstawach. Upadek 
państwa rzymskiego pod naporem wędru­
jących ludów spowodował taką dłuższą 
pauzę w dziejach, po której przyszło śre­
dniowiecze. Całkiem inne przyczyny spo­
wodowały przejście od średniowiecza ku 
czasom nowożytnym.

Skutki jednak były podobne: runął sy­
stem dotychczasowy i  rozpoczęła się budo 
wa od podstaw nowego ustroju społeczno 
gospodarczo-politycznego. Te okresy czasn 
jaki upłynął między upadkiem jednego sy 
stemu, a powstaniem drugiego, były jakby 
pauzami historycznemi, okresami przejścin 
wemi.

N IE B E Z P IE C Z N Y  M OM ENT 
D Z IE JO W Y.

Z objawów współczesnych można wnio­
skować, że jesteśmy również w takim nie­
bezpiecznym momencie dziejowym, gdy je­
dna epoka kończy się, a druga jeszcze się 
nie zaczęła. I  nie są to tylko jakieś wrozny 
niepoczytalnych ludzi, nie są to przepowie 
dnie jasnowidzów, lecz sądy ekonomistów, 
filozofów, polityków, historyków, którzy 
dochodzą do takich ponurych wnioskow po 
długich obserwacjach i  po jak najdokia 
niniejszej analizie. Można sądy takie spot­
kać u wszystkich narodów, wśród przed­
stawicieli różnych dziedzin nauki. Juz sa­
me tytuły dzieł brzmią jak najbardziej 
alarmowe nagłówki artykułów dziennikar­
skich. Słowa „zmierzch", ,,upadek , „żagla- 
da" powtarzają się niezmiennie od lat dłu­
gich. Wymieńmy choć kilka nazwisk naj­
bardziej bo jowychi K  e  y s e  r  1 1 n g.

S p e n g l e r ,  R  o m a i n R o l l a n d ,  
Z n a m  l e c k i ,  B i e r d i a j e w ,  M a fi­
s i  s, N i t t i ,  R e n e  G u e n o n ,  
F e r r e r o, i inni.

Jedni dochodzą do takich wniosków po 
analizie zjawisk gospodarczych i społecz 
nych, drudzy po rozpatrzeniu polityki eu­
ropejskiej, jeszcze inni po analizie zjawisk 
religijnych. Zresztą nietylko dzieła o cha 
rakterze tak ściśle określonym tematowo, 
ale wiele innych prac, choć nie dochodzi do 
tak krańcowych wniosków, przecież maluje 
obraz współczesności na danym odcinku 
życia w sposób jaskrawy i robi tylko ma 
łą nadzieję wydobycia się z chaosu, w jaki 
weszliśmy. Jeśli to będzie dzieło traktują­
ce tak specjalne zagadnienie, jak warunki 
dzisiejszej pracy (n. p. H e n r y k  de  
M a n „Psychologja socjalizmu)u, lub roz 
prawa o dzisiejszej demokracji (n. p. Ha n s

K e l s e  n), rzecz traktująca o kulturze wo 
góle (n. p. S u c h o d o l s k i ) ,  wszędzie 
tam będą nagromadzone tak jaskrawe 
obrazy, że końcowy wniosek wyciągnie so 
bie czytelnik, choćby się przed nim wstrzy 
mał autor.

Ograniczmy się jednak do autorów, któ­
rzy wyraźnie zajmują się sytuacją history 
czną naszych czasów. Rzadko można sie 
spotkać z twierdzeniem, że cywilizacja na­
sza może być uratowana, częściej z pewni­
kiem, że historja postawała nad nią krzy 
żyk. Można się spotkać także z twierdze 
niem, choć nieśmiało wypowiadanem, żf 
odpowiednie środki mogą zmniejszyć wiel 
kość katastrofy. Podają nawet rady, jak 
postępować ma ludzkość, by uratować 
przynajmniej część dzisiejszej cywilizacji 
i tem samem przejść do nowej nie tak 
gwałtownie.

Rysy na murze cywilizacji.
Wszystko wskazuje na to, że żyjemy 

w okresie specjalnie niebezpiecznym. Je­
steśmy świadkami przeżywania sie idei, 
które dotychczas były przewodniczkami 
ludzkości; narastają wokół nas tak wiel­
kie trudności, że nawet największe umysły 
nie mogą sobie z niemi dać rady. Takie 
najbardziej charakterystyczne rysy naszej 
epoki, rysy na murze naszej cywilizacji, to 
przedewszystkiem powikłania w dziedzinie 
pracy. Wyrazem tego są nietylko rzesze 
bezrobotnych, utrzymywane przez społe­
czeństwa, ale i owd „szczęśliwcy**, którym 
udało się utrzymać w warsztacie pracy. 
Postępująca mechanizacja pracy wywołuje 
większe niezadowolenie, niż brak jakiejkol 
wiek pracy. Głęboko i szczegółowo wchodzi 
w to zagadnienie H e n r y k  d e  M a n 
w swej „Psychologji socjalizmu“. Szaleń­

czy wyścig techniki przynosi coraz lepsze 
wynalazki, które w razie powtórnego kon 
fliktu europejskiego przyniosą zagładę zu 
pełną obecnej cywilizacji. Niemniej wielki 
przewrót dokonuje się w dziedzinie poli 
tycznej. Parlamentaryzm przeżywa ostry 
kryzys, który spowodował pojawienie się 
na horyzoncie europejskim licznych dy 
ktatur. W dziedzinie kultury duchowej 
obserwujemy płytkość, ucieczkę od intele 
ktualizmu. Ludzkość odczuwa rosnący nie­
pokój. Podobnie groźne problemy narasta­
ją w każdej innej dziedzinie życia.

J A K  U SC H YŁKU  E PO KI 
STAROŻYTNEJ.

Zwrócono uwagę, że wiele objawów prz> 
pominą nieraz w szczegółach to, co dział*

Ż Y C IE  K U L T U R A L N E .
Bys. CHABUB.

Jeden z tygodników stołecznych zaproponował, by urzędnikom wypłacono część 
nensji w bonach na dobra kulturalne. _ . , .  __

— Pieniędzy już nie mamy. więc macie tu bon na wieczór autorski Kaden- 
Bandrowskiego.H

się u schyłku epoki starożytnej. Może naj­
wyraźniej występuje to w dziedzinie go­
spodarczej. Produkty roli dają coraz mniej- 
sze dochody, zmuszając do innych sposo­
bów gospodarki, a zwłaszcza do hodowli 
bydła na szerszą skalę lub zakładania sa­
dów. Podobna sytuacja wytworzyła się 
w starożytności, gdy miasta odczuwały 
nadmiar ludności zhiegającej z roli, a naj­
tęższe umysły łamały sobie głowy, jakl^y 
ten groźny objaw powstrzymać. Dziś 
wprawdzie spostrzega się odwrotny pro­
ces, przesiedlenie bezrobotnych na rolę, ale 
nie jest to zjawisko spontaniczne, lecz sztu- 
•znie podtrzymywane.

Niemniej rzuca się w oczy zmniejszanie 
się ludności dziś i w starożytności. Premje 
za wielodzietność dowodzą najlepiej, jak 
odczuwa się żywo niebezpieczeństwo. Da­
lej zwraca się uwagę na takie zjawiska 
powszechne, jak dewaluacja pieniądza 
i płynność cen i t. d.

Ale najbardziej jaskrawe są podobień­
stwa w dziedzinie duchowej. Jak u schyłku 
starożytności przeżywano ogromny upa­
dek obyczajowości, której węzły rozluźnia­
ły się stale pod wpływem przybyszów ze 
Wschodu, tak samo dziś szerzy «ię  zwyro­
dnienie, które zdumiewa ludzi, pamiętają­
cych epokę przedwojenną. Sztuka nie mo­
że wznieść się do wyżyn, pełza raczej przy 
ziemi. Podobne zjawisko przeżywali Indzie 
a schyłku starożytności.

Ś W IA TE ŁK A  OPTYM IZM U.
„Analogja bywa czasem zawodną mu­

zą" — powiada F e r r e r o .  Nasuwające 
się porównanie ze starożytnością nie ozna­
cza, że zagłada musi nastąpić bezwzględnie. 
Umysł ludzki lubi snuć porównania, ale 
wnioski z takich analogij mogą zawodzić. 
[ tu właśnie można wyłowić pewne świateł­
ka optymizmu. Nie grozi nam przecież na­
jazd dzikich ludów. Wprawdzie stokroć 
groźniejsza od dzikich Awarów czy Hun- 
aów jest technika dzisiejszej wojny, ale tu­
taj możemy jednak mieć nadzieję, że prze­
cież zwycięży nad wzajemnemi konflikta­
mi rozum, który podyktuje wyeliminowa­
nie, jeśli nie wojen całkowicie, to przynaj­
mniej pewnych metod walki. Przez wszyst­
kie dzieła współczesnych myślicieli snuje 
się rienka nitka nadziei.

Bez względu jednak na to, jak będziemy 
się zapatrywali na losy naszej cywilizacji; 
uznając, że musi ulec zagładzie, lub mając 
nadzdeję, że tylko ewolucyjnie przejdzie do 
nowej formy — jedno trzeba stwierdzić, że

C YW IL IZA C JA  T A  W FORMACH 
DOTYCHCZASOWYCH 

W YCZERPUJE SIĘ.
Wynikałoby z lego, że żyjemy w okresie 
przejściowym, bo okres taki tr*’a zawsze, 
gdy rozpoczął się zmierzch starych form. 
Xie tylko jednak rozkwit i pełnia cywiliza­
cji decyduje o wartości danego okresu. 
Niemniej, a może nawet o wiele ważniejszy 
jest okres schyłkowy, bo wraz z zanikiem 
jednych form już rodzą się nowe. Ni© 
wszyscy myśliciele zgadzają się z tem, ne­
gując wprost, by okres przez nas przeży­
wany był specjalnie ważny. Twierdzą, że 
to wszystko dawno już było, a tylko nasza 
zarozumiałość, tak popularna w każdej 
epoce, każe nam widzieć wszystko prze* 
szkła powiększające.

Ci, którzy przeprowadzają konsekwentnie 
analogje do schyłku starożytności, wycią­
gają ostateczne wnioski, twierdząc, że 
znajdujemy się

W  OBLICZU 
NOWEGO ŚREDNIOW IECZA.

Reprezentantem ich jest przedewszystkiem 
B i e r d i a j e w ,  zresztą nie zawsze do­
brze rozumiany.

©digitalizacja mbc małopolska pl
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B i e r d i a j e w  twierdzi, że kończy 
feię epoka renesansu. Już pozytywizm był 
preludjum Zmierzchu, gdyż było to wyczer­
panie sie zdoln*ści poznawczych człowieka. 
Bierdiajew widzi przyczyny obecnego sta­
nu rzeczy w lekkomyślności, z jaką huma­
nizm zerwał węzły wiążące człowieka z re- 
1*0fa  a więc i  samem i źródłami tycio. Hu­
manizm twtrącił człowieka w osamotnienie, 
w ktorem trudno znieść wyrafinowaną kul­
turę współczesności. Człowiek wprawdzie 
próbował przejść siebie (N i e t s c h e), 
ale ta ufność zbytnia w swoje siły pchnęła 
go w przepaść.

Taki jest tok rozumowania Bierdiajewa. 
Z tych przesłanek dochodzi myśliciel do 
wniosku, że człcywiek musi wrócić do Boga, 
wznieść sie do Niego tak irracjonalnie, jak 
to sie działo w średniowieczu. Zbliżamy sie 
więc do mrocznych zaczątków nowego śre­
dniowiecza, musimy jednak przejść przed­
tem przez nową barbaryzację cywilizacji. 
Nowem ta i średniowieczem nazywa Bier­
diajew rytmiczną zmianę epok, przejście od 
racjonalizmu czasów uowożytnych do irra­
cjonalizmu, albo raczej do nadracjonali- 
smu typu średniowiecznego,

S K U T K I W IE L K IE J  WOJNY.
Wśród różnych wątpliwości, jakie sie na 

suwają w tych rozumowaniach, jedna jest 
specjalnie dręcząca. Rodzi sie pytanie, czy 
nie ulegamy złudzeniu i  normalnych 
zmian, następujących po każdem wielkiem 
przesoleniu, jakiem jest wojna, nie bierze­
my za objawy zbliżającego się końca rene­
sansu. Każda większa wojna wywołuje 
nieuchronnie następstwa w ustroju polity­
czno-społecznym i gospodarczym. Nie na­
leży jednak tracić i  oozu tej prawdy, że 
Wielka Wojna objęła cały Świat, dosłownie 
wszystkie Indy, nie wyłączając koloro­
wych, była tak dzika i okrutna, że bledną 
przy niej opisy dawnych wojen. Przewrót 
duchowy, wywołany następstwami tych 
krwawych zmagań, musiał objąć cały świat 
i sięgnąć głęboko w duszę współczesnego 
człowieka.

OKRES PRZEJŚCIOW Y NOWEGO 
CZŁOW IEKA.

P r i e d e l l  E g o n  w swem dziele 
„Kulturucschichte der Ncuzcit“ powiada,

że nowa era nie zaczyna snę wtedy, gdy 
wojna wybucha lub kończy sie, ani wtedy, 
gdy dokonuje sie jakiś większy przewrót 
polityczny lub zachodzą zmiany terytorial­
ne w granicach między państwami, lecz 
wtedy, gdy pojawia sie nowa odmiana ga­
tunku człowieka (...eine neue VarietSt der 
Spezies Mensch auf den Plan M tt  ). Bo 
w dziejach są ważne tylko wewnętrzne 
przeżycia ludzkości. Bezpośrednią pobudką 
takich przeżyć są jednak wielkie katastro­
fy, epidemie, przewroty gospodarcze. W iel­
ka Wojna była bezwzględnie pobudką tak 
silną, że może wywołać zupełny przewrót 
w duszach, może powołać do życia now ego 
człowieka. My jednak nie potrafimy jesz­
cze z całą pewnością odpowiedzieć, czy 
istotnie tkwią w nas już zadatki nowego 
człowieka, bo sarni musimy walczyć z roz- 
przeganiem się starych form. I  dlatego 
okres, w którem żyjemy, możemy nariwaa 
okresem przejiciowym, okresem przełomu 
miedzy zmierzchem starej, a narodzinami 
nowej cywilizacji, która dziś jest wielką 
niewiadomą.

MARJA HAUSNEROWA (Lwów). Z  zagadnień literacko-ideologicznych.

Sugestia in dąwi duatnaś a  pisms&ich.
ZACZAROW ANE KOŁO 

O D D ZIAŁYW A!* L ITE R AC K IC H .
Gdyby ktoś pragnął sobie plastycznie 

tizmysłowić, w jaki sposób zatacza kręgi 
sugestja jakiejś silnej indywidualności pi­
sarskiej na innych autorów, oraz na spo­
łeczeństwo, musi przyjść do przekonania, 
iż nie porównanie o kamieniu rzuconym 
i  kołach na wodzie będzie tu właściwym 
obrazem, ale raczej porównanie do specy­
ficznego działania magnesu na opiłki żela­
zne, który jak wiadomo, działa właśnie 
tylko na opiłki żelazne, a nie n. p. na tro­
ciny, czy też grudki szkła lub kamiennego 
żwiru.

Służę przykładem. W  jakimś kraju 
ł w jakiemś mieście występuje pewnego 
dnia pisarz z oryginalnym, rewelacyjnym 
tworem literackim. Gdyby rzecz szła try­
bem podobnym, jak fizyczne zjawisko rzu­
conego do wody kamienia i oddalających 
się kręgów, wówczas bylibyśmy świadka­
mi najsilniejszego wpływu tej książki na 
tym odcinku czasu i  miejsca, gdzie się uka­
zała.

Tymczasem życie mówi częstokroć oo in­
nego. Niejeden wielki twórca pisał w śro­
dowisku, gdzie nie mógł zupełnie liczyć na 
rezonans, i rzecz prosta, nie znalazł go.

Może szczególnym i  niewytłumaczonym 
wyda się fakt, czemu nędza i ubóstwo były 
wiernymi towarzyszami E d g a r a  A l l a ­
na P o e g o  w calem jego życiu, mimo 
skarbu jego niezaprzeczalnej genjalnoścL 
A  jednak — nie mogło być inaczej. Poe nie 
miał wśród otaczających go Amerykanów, 
a nawet wogóle wśród współczesnych mu, 
należytego rezonansu. Jego spotęgowana 
(wrażliwość wyczuwała subtelności i  mo­
menty psychiczne oraz osobliwe zjawiska 
w tej sferze, niedostrzegalne dla przecię 
tnej wrażliwości ludzkiej. On sam mówi
0 tem przez usta swego bohatera »  E le o ­
nory

„Ci, oo śnią w jasny dzień, zapozna­
ją się z wieloma rzeczami, nieznanemi 
tym, oo śnią tylko w nocy. W  mglistych 
swych wizjach spostrzegają oni świe­
tlane smugi wieczności, a kiedy się ze 
snu budzą, poznają z przerażeniem, że 
zetknęli się z Wielką Tajemnicą**^

Takim był Poe, a dzieje jego życia i sła­
wy mogą być typowym przykładem oso­
bliwego działania sugestji — nie natych­
miastowo, ale w perspektywie czasu — i nie 
na masę najbliższą, ale na pewne, powino­
wactwem psychlcznem zbliżone jednostki. 
Niewątpliwie zapłodnił w świecde bardzo 
wielu pisarzy — dodał im odwagi d i poj- 
rzenia oko w -.ko Tajemnicy Bytu w jej 
najciemniejszych i najsubtelniejszych prze­
jawach. Powinowatych jego, naśladowców
1 wielbicieli widzimy w późniejszej epoce 
w różnych krajach i różnych środowiskach, 
a zawarta w tworach jego siła intelektu 
działa do dziś przemożnie i urzekająco.

Zagadnienie twórczości wtórnej czyli po­
chodnej od tego rodzaju wielkich skupień 
siły twórczej wyobraźni, jaką spotykamy 
u bardzo wybitnych indywidualności — 
omówienie tych dróg, któremi sączą się 
w społeczeństwo wpływy ideologiczne ozy 
te i artystyczne wielkich umysłów, nie 
zmieściłoby się w ramach dzisiejszego ar­
tykułu.

Muszę z konieczności poprzestać jedynie 
na zarysie samego zjawiska przenikania 
*w świadomość szerszych kół prądów lite­
rackich czy też indywidualnej sugestji 
jakiegoś pisarza.

Typowym przykładem sugestyjnego prze­
jęcia z literatury pewnych światopoglądów 
byjy u nas czasy tak zwanego dekadenty­
zmu. Młodzież ze sfer inteligencji nagmin­
nie porażona była tym prądem. Echo dzia­
łania literatury P r z y b y s z e w s k i  e- 
g o, nawet w zapadłych kątach dworskich, 
spotykamy na przykład w dobrze oddanym 
charakterze perypetji miłosnych pani Ka- 
telbiny i Janusza w ^Nocach i  dniach“ 
D ą b r o w s k i e j .

Powieści, dramaty i wypowiedzi Przyby­
szewskiego czyniły na wielu współczesnych 
wrażenie objawienia. Na peiwien czas po­
siadł Przybyszewski istotnie rząd dusz.

Uciski i niemieckie wietsze

(ts) Dla uczczenia setnej rocznicy urodzin 
W o j c i e c h a - K ę t r z y ń s k i e g o  
(1838— 1938), zmarłego w r. 1918 dyrektora 
Ossolineum, wydała ta instytucja z jedynego 
egzemplarza, zachowanego w Ossolineum (re­
sztę zniszczyła policja pruska i austrjacka) 
zbiorek jego wierszy niemieckich p. t.: Aus 
dem Liederbuch eines Germanisierten (1854— 
1862), poprzedzony polskim pamiętnikiem, 
którego pierwotny tytuł brzmiał: Jak zosta­
łem Polakiem, póki w r. 1908 nie został za­
stąpiony napisem: Z dziejów mojej młodości. 
Wydawcą obu pism i autorem przedmiowy 
p. t. Rewindykator polskości jest T. Cza­
pę 1 s k i.

Wspomnienia niemiecfkiej młodości, zakoń­
czonej przebudzeniem się polskości, są w swej 
prostocie i bezpośredniości l e k t u r ą  z a ­
r ó w n o  w z r u s z a j ą c ą ,  j a k  b u ­
d u j ą c ą .  Jeszcze dziadek i babka autora 
byli Polakami i katolikami; taksmo ich dzie­
ci. Dopiero ojciec autora, wstąpiwszy po 
śmierci rodziców do wojska pruskiego, utra­
cił swoje nazwisko na rzecz von Winkler 
(ród Winklerów siedział do połowy w. XVIII 
na cząstce Kętrzyna, ale nie miał nic wspól­
nego z Kętrzyńskimi herbu Cietrzew), 
a osiadłszy po 20-letniej służbie z mazurskim 
Lecu (w Prusach Wschodnich) z żoną Niem­
ką, chował swe dzieci na Niemców, choć opo­
wiadał óm o polskich tradycjach rodzinnych. 
Po śmierci ojca w r. 1846 wdowa bez środków 
utrzymania, udała się do instytutu pielęgniar­
skiego w Gąbinie, a dzieci zostawiła na opiece 
kolegi ojca. Po powrocie matki opiekun dzieci 
(porucznik żandarmerji) umieścił chłopca 
w Domu Sierot po wojskowych w Poczdamie. 
Tu kształcono go na żołnierza pruskiego. On 
jednak pragnął zostać — weterynarzem, a do 
tego potrzebne były ałudja gimnazjalne. Po­
zwolono mu więc po 4 latacąh wrócić do 
Lecu, gdzie w przeciągu 1H roku przerobił 
5-letni kurs progimnazjum 1 idał egzamin do 
gimnazjum w Rastenborku. Tu chhłopiec, któ­
ry już w Lecu pisywał wiersze niemieckie, 
zasłynął z patrjotycznych i towarzyskich poe- 
zyj (niemieckich). Z tej niemczyzny przebu­
dził go w r, |856 list, otrzymany od siostry, 
która pisała: „Miałam niedawno papiery po 
ojcu i przekonałam się, że ojciec był Pola­
kiem, te mamy polskie nazwisko, że więc 
i my nic jesteśmy Niemcami, lecz Polakami*'. 
Przeczytawszy ten list, napisał 18-Ietni mło-

Lecz ta sugestja jego miała cechę szcze­
gólną. Nie była długą, ani trwałą. Przyby­
szewski, rzec można, przeżył fizycznie sam 
siebie, w znaczeniu duchowem.

W P Ł Y W  OSOBOWOŚCI 
GENJUSZÓW.

Działanie wpływu duchów najpotężniej­
szych, jak, dajmy na to, u nas, sfery wiesz­
czów, odbywało się również po torach roz­
maitych.

"Wiadome są koleje i zasięgi sławy — 
także zupełnie od siebie różne — M i c k i e ­
w i c z a ,  S ł o w a c k i e g o  i  K r a -

dzieniec poemat ( o c z y w i ś c i e  n i e ­
m i e c k i ) ,  w którym pożegnał się z nie­
miecką „kochanką** i zapowiedział niejako 
program swego życia:

A teraz nienawiścią i zemstą pałającą 
do wojny pieśń ma wzywa, do buntu, co 

postrąca
wydzierców mej Ojczyzny, co w jarzmo 

gną spiżowe 
zwycięstwy uwieńczoną mnogiemi Polski 

głowę.

Mimo rychłego wyuczenia się po polsku, 
zbudzony Polak wyrażał swe nowe uczucia 
d a l e j  w w i e r s z a c h  n i e m i e c ­
k i c h ,  które właśnie wydał p. Cziapelski. 
Jedne z nich, to szkolne anakreontyki 1 pieśni
0 miłości, przyjaźni, o winie a wolności w du­
chu (idealizmu Schillerowskiego; drugie wier­
sze na cześć mazurskej ojcowizny i polskiej 
Ojczyzny. Do najbardziej wzruszających na­
leży el eg ja z r. 1861, w której w obliczu 
rodzinnych stron rozpamiętywa swój los, 
człowieka wydartego w dzieciństwie Ojczy­
źnie: Żeby całkiem zapomniał o kraju, — co 
go zrodził, wydarto mu wiarę, •— wydarto mu 
mowę ojczystą, —  nauczono złorzeczyć Oj­
czyźnie. -— Wiarę, mowę mogliście ml za­
brać, — ale serca wydrzeć nie mogliście —- 
t me serce pozostało polskie! — Zawszem, 
zawsze odczuwał głęboko —  tę niedolę, co 
Polaków gnębi, — przyniesioną przed wie­
kiem przez ludzi —* obcych wiarą, obcych 
obyczajcm. — A tem głębiej odczuwam Ją 
teraz, —- gdym jest obcy pomiędzy obcymi, — 
obcy także na rodzinnej ziemi...

Pisał to podcfai studjów historycznych na 
uniwersytecie w Królewcu. Po ich ukończe­
niu bawił w r. 1862 u ciotki w Warszawie. 
Świadek ówczesnych demonstracyj patrjo­
tycznych, pragnął swą polskość stwierdzić 
czynem, więc podjął się roli emasarjusza do- 
Walna, potem do Kurpiów, sformowanych! 
w Myszyńcu. Zdrada „niegodnego człowieka** 
przyprawiła go o 3-lelnie więzienie w Moahi- 
cle, potem w Kłocku. „Otrzymałem zatem 

rządowy patent na Polaka". Tem zdaniem 
kończy Dzieje swojej młodości" późniejszy 
wielk, historyk, k>óry w licznych publika­
cjach dowodził odwiecznej polskości Prus
1 Pomorza,

a i l i s k i e g o  — gdy, n. p. działanie Nor. 
wi da,  dopiero dziś dobija się w pewnej 
mierze do głosu. Brak odczucia w spofe. 
ezeństwie było wielką tragedją w życiu i». 
go niezwykłego człowieka. Mówił do swej 
współczesności niezrozumiałym dla niej ją. 
zyfeiem. Mówił wciąż o wolnofci. Nego»a[ 
wogóle niewolę. Wychodził ze stanowią 
że rozwijać się może naprawdę jedynie na­
ród niepodległy. Zawiły, nieprzystępny 
etyl jego prac spralwil, że nie wywarł ha 
współczesnych mu żadnej sugestji. Oe«nij. 
my go dopiero dziś...

Odrazu szerokim torem szla sugestja ge. 
nhisza i sława współczesnych u M i c k i e. 
w i e ż a ,  bo posiadał wyjątkową prostoty 
słowa do dyspozycji swego genjuszn twór­
czego. pa trza ł w serca" — i szedł zdoby*. 
czo po serca.

Ale już zasadniczo inaczej było ze 81 o. 
w a c k d m. Oto, jak mówi on o merwsnic\ 
swych poematach:

„Imaginaeja moja młoda, jak motyl, 
wabiona była połyskiem, słońcem, 
kształtami, kiedym je pisał... Pokaza- 
łem się więc jako artysta ludziom, któ­
rzy bynajmniej o artystostwie nie my­
śleli, ważną i  okropną tragedją rzeczy­
wistości zajęci. Pierwszemi dwoma to­
nami zgubiłem się na cały czas życis 
mego, i  teraz muszę bez echa śpiewać".

Poetów takich, twórców oryginalnych, 
których władza sugestywna nie objęła 
w pełni swej współczesności, bo nie mialr 
odpowiedniego rezonansu w duszy i \ryo 
brażni ogółu — czekają zazwyczaj w dru- 
giem, a nawet trzeciem pokoleniu wspania­
łe renesanse, a kiedyl Wtedy, kiedy do cio­
su dochodzą te pierwiastki, jakie składały 
atmosferę duchowa, nieodczuwanego, czy 
nierozumianego twórcy.

Wybitną była sugestja umysłu i pióra 
S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o .  Nieje. 
dnokrotnie można było spotkać określenie, 
że Żeromski polskie umysły „urzekł 1 opę 
tal“.

A  gdyby zapytać, jaką drogą urzeraeme 
to przyszło, odpowiedź daje zasadniczy ton 
jego utworów — mimo wszelkiej we wnętn- 
nej udręki — to jego przemożne uwielbie­
nie życia — to żądza poznania i odczuwania, 
jaką objawiają jego wszyscy bohaterowie. 
Ten ton, obok, rzecz zrozumiała, innych 
niezwykłych walorów, działał tu jako głó­
wna siła sugestywna Żeromskiego.

A d a m c z e w s k i  w swem pięknem 
studjum o Żeromskim: „Serce niemycone' 
słuBznie podkreśla:

„Wraź z Żeromskim przez umytorotS 
polską przetoczył się jakiś żymol otro- 
mny — i  zanacza, że nie dla przenośni uży­
wa się tu szumnego słowa. Tylko swejo 
rodzaju żywioł zdolny był tyle umyślił 
podbić, tyle znów innych przeciw sotis 
uzbroić.

Może najlepiej ujął działanie pism Je- 
romskiego na czytelników S t a n i s l a »  
B r z o z o w s k i :  „Czytanie książek tych 
przeobraża. Inaczej się po nich widii, czu­
je, inaczej życie własne przeżylwa"..

MOC NOWEGO SPOJRZENIA.
Największą moc sugestji (zJwłaszoza wo* 

bec innych autorów) posiada idtaiciwosc 
nowego na świat spojrzenia.

Właściwość taką wykazują twórcy 
wskroś samodzielni, dający tak zwany 
wy dreszesf\

Kiedy G r a b i ń s k i  wydał swego 
mona ruchu" — po pewnym czasie można 
było obserwować, jak wielu autorów urw- 
kła nowość i świeżość jego tematyki Dzia­
dziny niezbadanych fenomenów psychofi­
zycznych z pogranicza zboczeń i oblędn -  
wprowadzenie tajemniczych sil, sygnaUM- 
jących jakoby znaki porozumienia 
ludźmi normalnej, szarej codzienności, a tu® 
przenikniomym „tamtym brzegiem" — 
zały się rewelacją o pierwszorzędnej W** 
stywności, zapładniającej szeregi autoró*-

Czerpano z jego poezji torów kolejowych, 
pociągów, dążących poprzez dziwne stacj« 
ku wylotom nieskończoności, z faatasty®* 
nych opętań jego bohaterów o nadczul®*11 
sercu i nadludzkiej tęsknocie. # ..

Wartoby śledzić, jak sugestywnie dział*1 
na innych współczesnych pisarzy n. P- P1' 
sarze awangardowi, pisarze obrazuje? 
dzień 'współczesny, piewcy świata tncszfo 
czy propagatorzy tak głośnej przed 
laty proletarjackiej poezji.

Niejednokrotnie jedna wybitniej*M 
dywidualność pociąga w swym kieruj 
całą plejadę umysłowości pokrewpy®™ 
a niedość samodzielnych — niby ów 
słowiowy kamyk, zrywający do ruchu c* 
lą lawinę w górskich ostępach. §

Walory samodzielnego twórcy 
ktualne, noiwości konstruktywne i 
we działają zazwyczaj na drugich atif  m 
młodszych i mniejszych indywidualizm® 
i talentem. Walory emocjonalna — 
szersze masy. .

Wpływ n. p. „TrylogjZ* S  i  e  n k i e w* 
c z a  szedł raczej w tym drugim kier110̂ 
Jako wyraz uwielbienia dla autora P0̂ 
wili się rzęsiście w całej Polsce Zbys®. 
wie, Danusde i Baśki — a zgodzimy V 
wszyscy, że pdwne fenomeny 
jedyne w swoim rodzaju* beziprzy^8̂
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rozpoczęcie Obrony Lwowa przez nieletnich 
cmopców wyrosło zaiste z ducha i stylu 
Donaterskich epopei sienkiewiczowskich...

STAROŻYTNOŚĆ O SU GESTJI 
L IT E R A C K IE J .

M e  mogąc z powodu szczupłości miejsca 
dłużej mnożyć przykładów działania fluidu 
wybitnych umysłów na koła pisarzy o po­
krewnych umysłach i w dalszych t. zw. sze­
rokich masach, wspomnę tu jeszcze przy

okazji, jak osobliwie starożytność odnosiła 
S1\Tr̂ ° z**aw\Rka sugestji literackiej.

W  I I I  Księdze swej „Republiki* P l a ­
t o n  wydala poetów z idealnego państwa, 
albowiem, wedle niego, opowiadania nie­
prawdziwe nie mogą zrodzić onót. Mówi, 
że im piękniejsze są fikcje, tem niebezpie­
czniej jest opowiadać je dzieciom i mężom 
do życia wolnego przeznaczonym.

Wpływ sztuki aktorskiej uważa też Pla­
ton za szkodliwy. Bo „udawanie, którego 
przykład dają aktorzy, pochodzi z naślado­

wnictwa*. „Jeśli przyzwyczajamy się do 
niego w młodości — mówi — łatwo staje się 
drugą naturą, zmienia nietylko zewnętrzną 
stronę człowieka, ale także charakter".

Surowość Platona wobec poetów i auto­
rów dramatycznych ma źródło nietyle 
w nienawiści kłamstwa, ile w  obawie, aby 
nie naśladowano występków, które przy­
pisuje swym bohaterom H o m e r ,  S o f  o- 
k 1 e s czy A r y s t o f a n e s .

Obawia się on — sugestji zła, poprzez 
piękno sztuki.„

Dr TADEUSZ SZYDŁOWSKI, prof. Uniw. Jagieł.

Malarstwo francuskie X V III  wieku. (Cz. iv)

osób  dostojnych.Portrety
LU D Z IE  B A R O K U  

A  LU D Z IE  R O K O K A .
Warstwy uprzywilejowane w X V I I I  w., 

które dzięki urodzeniu i  majątkowa używa­
ły  dość beztrosko życia, były — rzec moż­
na — zakochane w sobie, i  poza sobą nie 
■widziały świata. Od sztuki żądały, by od­
zwierciedlała ich rozrywki i  uciechy, 
a  przedewszystkiem, by nadobne wizerunki

portretów 5 tysiącach' sztychów przesuwa 
się przed nami wspaniała galer ja  najróż­
niejszych typów ludzkich X V I I I  w.t nie­
zmiernie interesująca nietylko pod wzglę­
dem artystycznym, lecz także historycznym 
oraz psychologicznym, i wywołuje w wy­
obraźni wymowny obraz społeczeństwa 
z czasów świetnego rozkwitu wyrafinowa­
nej kultury.

Dla ówczesnych artystów jest portret

gactwie inwencji, wielostronności erudy­
cji, o poetycznym polocie i  oryginalności.

Prawie każdy z portrecistów miał także 
w tym kierunku wysokie ambicje i nie po* 
przestawał na swej skromnej specjalności, 
choćby w niej osiągnął duże sukcesy, a wy­
silał się na skomplikowane tematy mitolo­
giczne, alegoryczne czy historyczne. Usiło­
wali również przenosić portret niejako 
tw wyższą sferę przez łączenie z nim owych

wersalskim dworze majestatyczne, repre­
zentacyjne pozy, oraz wielkie retoryczne 
i patetyczne gesty. Chodzili wszyscy jakby; 
w sztywnych gorsetach i na koturnach* 
a poruszali się ściśle według przepisów ce­
remonialnej etykiety. Ubrani w peruki 
i ciężkie fałdziste szaty, przybierali miny; 
poważne, godne i nadęte. Z lekceważącą, 
władczą grandezzą patrzyli na profanunt 
vulgus. Za tą wierzchnią maską kryły się 
ich małostki i śmiesznostki, a także wszel­
kie głębsze uczucia i szczersze impulsy. Ci 
ludzie chcieli uchodzić za coś więcej, niż to 
było ich przyrodzoną naturą, i zgrywali się 
w wielkich rolach bohaterskich.

Lecz przymus i udawanie nie mogły 
utrzymać się zbyt długo. Gdy zbrakło żelaz­
nej ręki Ludwika X IV , całokształt sztucz­
nych form, stworzony i  podtrzymywany 
jego despotyczną wolą — owa ściśle shie- 
rarchizowana budowa, w której każdy, wy­
pierając się praw własnej indywidualności, 
musiał służyć niewolniczo ku pożytkowi, 
wielkości i chwale króla Słońca — zaczęły 
się kruszyć i rozpadać. Zatęskniono do ży­
cia swobodniejszego, mniej skrępowanego 
przepisami i rychło wydobyły się na po­
wierzchnię zupełnie inne tendencje i upo­
dobania.

W  przeciwieństwie do swych poprzedni­
ków, którzy usiłowali za wszelką cenę im­
ponować jotoczeniu, ludzie czasów rokoka 
pragnęli podobać się i kokietować wdzię­
kiem. Była w tem również poza, lecz bądź 
co bądź milsza i sympatyczniejsza. Gesty, 
zrazu jeszcze dość afektowane, kokieteryj­
ne skręty głów, robione uśmiechy, prowa­
dziły jednak z czasem ku coraz większej 
naturalności, szczerości i prawdzie.

Ewolucję tę jasno śledzić można w hi-

JE A N  MARC N A TT IE R : Popiersie pani de Pompadour, 
Patac wersalski.

J E A N  M ARC N A T T IE R : Pani de Ch&teau rouX 
jako Jutrzenka, Muzeum w Marsylji,

JEAN. MARC N A TT IE R : Portret królowej Marji 
Leszczyńskiej. n  Muzeum w Dijon%

JcK 3osfo>$nycE osób’ przekazywała wtsjpól- 
jczesnym i potomnym.

Portrecistom stawiano jak najwyższe 
(wymagania i  dawano im najliczniejsze za­
mówienia. Gdy jednak dobre portrety, 
& także kop je, były dość kosztowne, przeto 
Ka upominki dla krewnych,  ̂znajomych 
i  przyjaciół, służyły sztychy, i  z każdym 
•wybitnym portrecistą łączy się jakiś ryso­
wnik oraz grafik , którzy jego dzieła roz­
powszechniają wśród ogółu. W  setkach

wapnem źródłem zarobku I otwiera im za­
razem drogę do uzyskania wziętości, lecz 
nie przysparza walwrzynów sławy. Albo­
wiem według panujących od dawna pojęć, 
uświęconych przez naczelną instytucję ar­
tystyczną, t. j. królewską Akademję, malo­
wanie portretów, polegających na wiernem 
odtwarzaniu natury i  rzeczywistości, nie 
było uważane za objaw twórczości prajw- 
dziwej. Prowadziły natomiast na Parnas 
kompozycje figuralne, świadczące o bo-

motywÓw górnolotnych. Kostjumowall por­
tretowanych na różne postaci historyczne, 
n. p. z królów robili A l e k s a n d r ó w  
M a c e d o ń s k i c h  czy C e z a r ó w ,  
a panie przedstawiali w trawestacji mito­
logicznej, jako H e b y  i  D i a n y ,  A u ­
r o r y ,  J u n o n y  i  t  p.

Ludzie każdej epoki mają odrębne pozy 
i  gesty; inaczej się noszą; inaczej pragną 
wyglądać. Za czasów totalistycznego reżi­
mu L u d w i k a  X IV  obowiązywały na

sTorj! porCrefii. Po ceremonialnych I  szty­
wnych figurach czasów L u d w i k a  X IV , 
przychodzą postacie bardziej powabne 
i  uśmiechnięte. Opada z twarzy maska 
dostojeństwa, a ukazują się rysy bardziej 
pralwdziwe i naturalne, aż zczasem charak­
terystyka fizjonomji będzie coraz dobit­
niejsza, i  czytać z niej będzie można wy­
raźnie istotne, indyimdualne cechy.

Portret prowadzi artystów do coraz bar* 
dziej wnikliwego studjum natury w zwią-

r n/r/ę TO O U Ź: Portre t markiza de Marigny.
'NICOLAS LA R G ILL IE R R E : Markiza de Gueidan 

jako Flora% — Muzeum V3 A ix,
H YA CIN TH E RIGAUD: Portret Ludwika XIV. 

e SOI r. =  Pary i, Luwr*
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zku i  wysuwanym przei samawlająeyoh
poe tu latem wiernego podobieństwa, oraz 
ich wymagatLiami ścisłej dokładności *w od 
daniu bogactwa strojów, ora* wszelkich fi 
nezyj mody. To teś nawet wówczas, gdy, 
nie dbając o indywidualną prawdę fizjono 
znji, zadawalano się pewną mą»ką typową 
i  charakterystyczną, dążenie do rzetelnego 
oddania strojów i szczegółów tła, wyzwala
lo artystów z pęt akademickiej, klasycy 
stycznej tradycji, a pchało ooraa silniej na 
drogę szczerego naturalizmu.

Nie znaczy to bynajmniej, by sztuka por 
tretowa zrywała z wszelkiemi tradycjami 
gdyż opieranie się o dobre wzory było 
wówczas regułą i obowiązkiem. Gdy jednak 
^  kompozycjach wielofiguralnych, w ma 
larstwie historyczno-alegoryczno-mitologi 
cznem nawiązywano do tradycyj trio 
skich — w dziedzinie portretu służyły przy 
kładem arcydzieła mistrzów flamandzkich, 
R u b e n s a ,  a przedewszystkiem V  a n 
D y k a -  Pociągało to za sobą zwrot w kie 
runku większego bogactwa, intensywności 
i  żywości kolorytu, które cechowały malar 
stwo Północy i odwrót od mdłego klasycy 
zmu, powołującego się niesłusznie na 
P  o u s s i n*a, a pochodzącego w prostej li 
nji od eklektyzmu szkoły bolońskiej. Prze­
ciw rzekomym Pousainistom. głoszącym 
prymat rysunku, wystąpili w pocz. X V III 
wieku Rubensiści, ubiegający się o bar­
wność, a dalsze dziesiątki wieku przvniosły 
tym ostatnim zwycdęstwo.

PORTRECIŚCI 
STARSZEGO POKOLENIA.

Dążenie do ożywienia kolorytu dostrzec 
można u najstarszych reprezentantów por­
tretu ośmnastowiecznego, u tych, których 
dojrzałość twórcza przypada już na drugą 
połowę wieku poprzedniego, a którzy, dzię­
ki swym długim żywotom, jeszcze w pier­
wszych dziesiątkach nowego wieku cieszą 
się w tej dziedzinie największą renomą. 
Należą do nich przedewszystkiem H y a* 
c i n t h e  R i g a u d  i  N i c o l a s  de  
L a r g i l l i e r r e .

Pierwszy, znany jest * świetnego i  cha­
raktery styranego portretu L u d w i k a  
X IV , znajdującego się w Luwrze, a malo­
wanego na początku rozpatrywanej tutaj 
ery, t. j. w r. 1701. Król przedstawiony jest 
w paradzie i pompie koronacyjnego stroju, 
z wszelkiemi regaljami, czyli oznakami 
swej władzy, a w momencie, gdy wstawszy 
z tronu, dumnie przystanął na jego sto­
pniach, w postawie jak najbardziej maje- 
statecznej, mającej uzewnętrznić jego po­
tęgę 1 chwałę. Jak na człowieka sześćdzie- 
sięciotrzyletniego jest to postawa aż nadto 
może sprężysta i energiczna. Król szczyci 
Baę — widać — foremną budową swych nóg, 
skoro je ostentacyjnie ustawia, krygując 
się jakby w tańcu. Prawą rękę wspiera
o berło, lewą trzyma się pod bok, odrzuci­
wszy olbrzymie poły płaszcza, podbitego 
gronostajem. Tren płaszcza wlecze się 
w ciężkich fałdach. Ponad postacią zwisa 
u góry baldachin z bogatych draperyj.

Wszelkie szczegóły stroju i atrybuty, 
aksamit niebieski, przetykany złotemi U* 
ljami, białe futro, czerwona draperja bal­
dachimu ze złotemi obszywkami, oddane 
zostały przez artystę nietylko z niezwykłą 
starannością i  precyzją, lecz i  dużem po­
czuciem kolorystycznem.

Dzieło B i g  a u d'a odpowiadało jak 
najlepiej upodobaniom i pojęciom epoki 
rw zakresie portretu dworskiego i ceremo­
nialnego. Ludwik X IV  tak był zadowolony, 
że jakkolwiek przeznaczał ten portret dla 
swego wnuka Filipa V, króla hiszpańskie­
go, jednak zatrzymał go dla siebie, dla sali 
tronowej w Wersalu, a dla Madrytu kazał

■porządzić kopje Szereg innych replik ro­
zesłano między dwory europejskie.

R i g a u d  stał się ulubionym portreci- 
'Hsta monarchów, M a iO* i najbardziej dy­
styngowanych osobistości. A  że sam nae 
mógł nadążyć robocie, przeto zatrudniał li- 
osnyoh pomocników, z których każdy był 
wyspecjalizowany w peiwnych szczegółach. 
Pod kierunkiem mistrza szła składnie fa­
bryka portretów, okazałych i pompatycz­
nych, olśniewających dostojeństwem póz, 
majestatem gestów i bogactwem dekora- 
cyj. Rigaud‘a jako artystę oceniać uależy 
oczywiście tylko według tych dzieł, które 
wykonał w większości własnoręcznie, jak 
n. p. portret biskupa i kaznodziei B o s- 
g u e t'a w Luwrze, lub L u d w i k a  X V  
w Wersalu. Ten ostatni świadczy o zmianie 
nastroju i atmosfery. Młody król jest znacz­
nie mniej sztywny i wyśrubowany od swe- 
ięo dziada.

Rigaud pozostawił bardzo niewiele por­
tretów kobiecych. Panie malował bowiem 
niechętnie, wymawiając się, że „jeśli je od­
tworzy wiernie według rzeczywistości, nie 
wydadzą sflę sobie dość piękne, jeśli Im po­
chlebi, nie będą do siebie podobne**. Bar­
dziej uprzejmy dla pań był L  a r  g  i 1- 
l i i r r e ,  który im chętnie przydawał 
atrybuty bogiń, i przedstawiając je w ko- 
stjumach współczesnych, charakteryzował 
n. p. markizę d e  G u e i d a n  na F l o -  
rę , księżniczkę E l ż b i e t ę  na N a j a  
d ę, pannę D u c 1 o s z Komedji Fran 
cuskiejf na A r j a d n ę  i t  p.

Gdy R i g a u d  był specjalistą od sfer 
dworskich, L a r g i l l i e r r e  portreto­
wał raczej patryc jat mieszczański I urzędni­
czy (noblesse de robe) głównie z tego po­
wodu, iż te warstwy mniej grymasiły, 
a płaciły lepiej i akuratniej, niż arysto­
kracja. Artysta ten odznaczył się sjwłaszcza 
w portretach grupowych, w których miał *a 
wzór R e m b r a n d t a ,  H a l s a  i  v an 
d e r  H e l s t a .  Jest wielką szkodą, iż 
cztery jego wielkie płótna z szeregami no* 
tabli miasta Paryża, które dekorowały 
wielką salę ówczesnego Ratusza, przepadły 
w czasie Rewolucji. O zręczności układu. 
grup, o dobitności charakterystyki osób, 
świadczy analogiczna kompozycja: ex-voto 
dla św. Genowefy, patronki Paryża, zacho­
wane z kościoła St. Etienne du Mont. W  ze 
stawieniu z Rigaud'em, Largillierre wydaje 
się bardziej postępowy. Jego postaci poru­
szają się swobodniej i naturalniej, a jego 
koloryt jest żywszy i jaśniejszy.

Portrety z czasów przełomu X V II wieku 
na X V III, warto studjować nie w Luwrze, 
gdzie sale malarstwa francuskiego należą 
do najgorzej urządzonych, ani w Wersalu, 
jakkolwiek postacie historyczne występują 
tam na swem tle właściwem — gdyż w oby­
dwu tych zbiorach przytłacza nas nadmiar 
wrażeń — lecz raczej w muzeach prowincjo­
nalnych, n. p. w A  i *, które to miasto 
zachowało bardzo dobrze charakter staro­
dawny, a muzeum tamtejsze zawiera szereg 
świetnych portretów Rigaud'a i Largillićr- 
re‘a, przywołujących na pamięć ..wielki 
wiek** Francji i je j cywilizacji

N A T T IE R , M ALAR Z  URODY
K O B IE C E J .

Gdy mistrze czasów Ludwika X IV  i  Re- 
jencji celowali w portretach męskich, 
w których podkreślali cechy dostojeństwa, 
energji i powagi, to w epoce rokoka, gdy 
świat cały hołduje kultowi kobiety, zyskują 
wyraźną przewagę portrety pań pięknych 
i wytwornych. Ich głównym portrecistą 
jest J e a n  M a r c  N a t t i e r ,  a przy­
patrując się jego dziełom, poznamy najle­
piej, jak dalece ze zmianą czasów, zmienia 
się charakter portretu. Nieliczne męskie

g o r z k i e  m i g d a ł y .

t e a t r .

O specjalizacji wśród poetów.
Jak dotąd, poeci nasi mają rupetaą swo­

bodę w twórczym gospodarowaniu akcesor- 
jami poetyc. ieml, tematami, zespołami zna­
czeń, dźwięków i nastrojów.

Każdy z nich ma prawo pisać równie do­
brze o smutku, Jak 1 o radości, o melan- 
rholji. Jak i o rozstaniu, o morzn 1 ląee.
o konlacb i autobusach, każdy i nich roz­
rzutnie gospodaruje bogatą skal* s)6w 1 po­
jęć, od łez poczynając, poprzez szum, Insłra 
wód, pomniki grozy, sorze ranków, na ry­
bach 1 grzybach kończąc.

To nieskrępowanie Jest zjawiskiem nie- 
zgodnem z duchem czasu. Rzeczony duch 
czasu lubi ograniczenia, dekrety prasowe, 
wnioski, działy, pododdziały, wydziały, spe­
cjalistów 1 specjalności 

Tylko wśród poetów specjalfeacf! przeciw­
stawia się chaos, wróg planowania A prze­
cież specjalizacja dopiero pozwoliłaby na 
dokładnie pedantycznie opracowanie I wy­
czerpanie poszczególnych tematów I nastro­
jów I Myślę więc o liryku, specjaliście od po­
żegnań s drlewezyną, liryku opiewającym 
wyłącznie krowy na łące, liryku piewcy be­
tonów t żelbetonów*.

Specjalny urząd — nazwijmy go Poetyc­

kim Instytutem Rozdzielczym — rozdzle 
lałby między poetów tematy.

Napływałyby tiozne podania.
„Niniejszem mam zaszczyt prosić o łaska­

we udzielenie mi pozwolenia n używanie 
w przygotowywanym przeze mnie tomiku 
następujących słów: olsznlaków, oczu Je­
zior, lip, klonów, szarotek I księżyców — 
gdyż jest to mi potrzebne do opisów wiej­
skich".

Inny poeta prosiłby znowuł o co Innego
O neony, błyski. Jezdnie, prysk1 I tryski. 
Lub o gwiazdy, koni, noce I sen puszysty.

Szeregi poetów specjrlistów, oto, co musi 
charakteryzować naszą rzeczywistość. Poeci 
rewolucyjni, wsiowi uliczni, monopolowi, 
Jeziorni, wakacyjni Jaśminowi, śluaaracr, 
dentystyczni etc. ełe.

„Rozwinęłoby to Jeszcze kilka nowych 
urzędów i byłoby powatną podporą akcji 
organizowania kultury**.

Zapamiętajmy: odtąd więc poeci mają 
starać się o koncesje na tematy | słowa. 
Koncesyj udzielałyby specjalne referaty 
urzędów skarbowych, zaś lotne brygady re­
widentów plenilybv nkopodatkowani] twór­
czość pokutna chałupniczą!!!

JAN HUSZCZA (Dzlsua).

Człek obiera niekiedy 
twarz w uśmiechy najrzadsze,
że to w iyclu tak bywa 
często, jak w teatrze.

Raz się chmurzy boryzonl. 
to się znown przeciera — 
od humoru zależy 
to... konferansjera!

Czasem, gdy kto zaś zbytnią 
1 nadmierną ma rację, 
można zręcznie ustawić 
taką dekorację:

pancerniki, bombowce 
I reflektor poza tem,

Gdy niewinni gorsi majn alannowad na 
oadek .taka gazowego.-

nastrjowo przyciemnić —  
będzie to: gra świateł!

Czasem leż, gdy warunki 
na to składne pozwolą, 
można też czarujący 
powiedzieć monolog...

Tak to życie nam splata 
przemówienia 1 fakty, 
a człek mówi w zadumie: 
jp* minęły d w a  a k t y !

Ziemia zadrży od huku 
i ptak grozy nadleci, 
g o n g  uderzy na alarm.
Tak się zacznie a k t  t r z e c i !

ANATOL KRAKOWIECKI.

wizerunki Nattier*a są mdłe i bez wyrajsu, 
natomiast jego bogata galeria niewieścia 
posiada wdzięk szczególny. Nie żeby wni­
kał głęboko 'w tajniki dusz kobiecych, gdyż 
psychologiem nie był ani trochę, leoz, że 
schlebiał bez żenady ich gustom i kapry­
som — nie wahał się pod tym względem ani 
chwili, jak Rigaud — stal się ulubieńcem 
zarówno pań dostojnych; królowej Marji 
Leszczyńskiej i je j córek, jak i pań frywol 
nych, t. j. kochanek Ludwika XV.

PortreciBta świat niewieściego nie może 
się oczywiście uchylać od obowiązku żyrali- 
wego schlebiania urodzie, a nawet z twa­
rzy nie nazbyt pięknej 'winien wydobyć 
i podkreślić jej urok właściwy, który tkwi 
ozy to w dobrem spojrzeniu, czy w sympa­
tycznym uśmiechu, przy niekorzystnych 
nawet warunkach zewnętrznych. Nattier 
nae fatygował się zbytnio. Dawał maski 
twarzy dość powierzchowne i schematyczne, 
leoz nadobne, miłe i uśmiechnięte kokiete­
ryjnie. Postaciom umiał nadać pozy nie­
wymuszone, gestom lekkość i powab, a stro­
jom barwność błyskotliwa, pociągającą 
oczy. W  kompozycyjnej budowie jego por­
tretów odpadło wszystko, co było zbyt 
ciężkie, masywne i monumentalne o arty­
stów starszej generacji, cała owa parada 
kolumn i draperyj, stanowiących tło uro­
czyste dla portretów reprezentacyjnych.

Tło stanowią obecnie ściany intymnego 
buduaru, lub fragmenty krajobrazu. Szcze­
góły rzucone są swobodnie, jakby przypad­
kowo; w układzie przepływa charaktery­
styczna dla rokoka linja krzywa, elastycz­
na i kapryśna. Koloryt ogólny rozjaśnia 
się coraz bardziej; dominują ulubione tony 
niebieskie, różowe, zielone i  białe,, lekkie 
i przejrzyste. W  całości dostrzega się wir- 
tuozostwo 1 dużą kulturę artystyczną. 
Szczególnie dzieła z młodszych lat Nattiera 
mają wybitne zalety.

Nattier wprowadził w portrecie w modę, 
stosowany już przez Largilli^re'a rodzaj 
mitologiczny. Malował młode panie jako 
W e n e r y ,  H e b y  czy D i a n y  a te, 
które już nie najpierwszej były młodości, 
jako J u n o n y ,  M i n e r w y  czry 
W e s t a l k i .  Trawestacji nie posuwał 
zbyt daleko; ograniczał się do przydawania 
portretowanym atrybutów, któremi mogły 
kokietować i nie miał bynajmniej preten­
sji, by ktokolwiek brał serjo to komedjan- 
ctwo. Byle pomysły paniom dodawały 
wdzięku, byle się Im podobały i ich ado­
ratorom, cel był osiągnięty.

Portretami p a n n y  de  C l e r m o n t ,  
jako nimfy wodnej (Muzeum w Chantilly) 
i księżniczki d e  L a m b e s c ,  jako Mi- 
nerwy (Luwr) zdobył Nattier pierwsze 
większe sukcesy. To znów wprowadza! dla 
urozmaicenia jakieś motywy zaczerpnięte 
z zajęć, rozrywek, czy igraszek kobiecych 
Wymalował np. markizę d‘A  n t i n z pa­
pugą w jednej ręce, gdy druga powstrzy­
muje ujadającego pieska (Paryż, Mus ś e  
J a c g u e m a r t  — A n d r e ) .  Odr. 1740 
stał się Nattier nadwornym malarzem ro­
dziny królewskiej, t. j. M a r j i  L e s z ­
c z y ń s k i e j  i jej sześciu córek, M e i -  
d a m e s  d e  F r a n c e .  Cnotliwą i bo­
gobojną królowę przedstawił bardzo ujmu­
jąco, 1 bez żadnych konceptów alegorycz­
nych Siedzi ona w swym pokoju, poważnie 
zamyślona nad lekturą, ubrana w robe d*in 
terieur z czerwonego aksamitu, oblamowa 
nego futerkiem (mnzeum w Dijon).

Portrety córek królewskich ogladać mo­
żna w pałacu wersalskim. M a d a m e

H e n r i e t t e  zobrazowana jest jako Flo. 
ra, to jako grająca na wiolonczeli. M a .  
d a m ę  A d e l a i d e  występuje jaka 
Diana, to znów trzyma zeszyt muzyozny, 
wreszcie nawleka nici. By sportretowai 
młodsze córki królewskie ( M e s d a m e i  
C a d e t t e s )  artysta jeździł do klasztoru 
w Fontevrault, w którym się wychowywały 
zdała od zepsutej atmosfery dworu. U pocz­
ciwej królowej znajdowały zapewne większa 
uznanie portrety, które pokazywały jej 
córki przy zajęciach domowych, niż te, przy 
których trawestacje mitologiczne domasaty 
się swobodniejszych dekoltów. Surowa dia 
siebie, tolerowała jednak dla córek ustęp­
stwa na rzecz mody, zwłaszcza że Nattier 
trzymał się granic dozwolonych etykietą.

Artysta malował jako Dianę także szczę­
śliwą rywalkę Marji Leszczyńskiej, panią 
d e  P o m p a d o u r ,  która lepiej rozu­
miała ducha czasu i tajemnice powodzenia, 
a otaczając się blaskiem i przepychem sztu­
ki, utrzymywała długo swój wpływ prze­
możny.

Coraz większa wziętośó, jaką Nattieimy. 
skiwał dzięki swym wpływowym protektor­
kom 1 awiązana z tem produkcja masowa, 
doprowadziły duży talent do ruiny. Częsta 
już tylko szkicował portrety w najogólniej­
szych zarysach; reszty dokonywali współ­
pracownicy. To też w jego spuściżnie jest 
bardzo wiele zdecydowanych Jcicziw“,

Nattier interesuje nas dziś nie tyle dzięki 
swym walorom indywidualnym, ale jato 
szczególnie wyrazisty przedstaiwioie] swej 
epoki, a dzieła jego, w otoczeniu współcze­
snych im urządzeń i sprzętów, uzyskuj? 
swój wdzięk najbardziej właioiwy.

A R T YŚ C I FRANCUSCY 

N A  OBCYCH DWORACH.

Z Nattier‘em rywalizował zięć własny, 
L o u i s  T o o q u ś, a gdy teść się post*1 
rzai, pozyskał jego klientelę. Lecz portre­
tując Marję Leszczyńską, teściowi swemu 
a zarazem nauczycielowi, nie dorówna! 
Trzymał się staroświeckiej tradycji 
tnonjalnego portretu dworskiego i przedsta* 
wił dobrą królowę, sztywno stojącą, a pr&' 
wej jej ręce nadał gest komicznie patetycz­
ny (Lnwr). Tocquć zyskał dużą sławę za­
granicą podczas kilkoletniego pobytu na 
dworach w Petersburgu 1 Kopenhadze.

Na obcych dworach pracowało wielu fw*- 
cuskich artystów, czyniąc zadość zapotrze­
bowaniom przedewszystkiem w dziedzinie 
portretu. Więc np. L o u i s  S i l ” - 
s t r e przebywał dłuższy czaa na dworze 
saskim za A u g u s t a  I I  i 11 ’̂ 
i każdy, kto zna Drezno, pamięta jego wiel­
kie reprezentacyjne I grupowe portrety, 
odznaczające *ię uje tyle jakiemiś cechanŃ 
indywidualnemi, ile solidną techniką. Sil" 
vestre odwiedzał także Warszawę i P^ f 
portretów próbował także sił w dziedzin*® 
dekoracji pałaców nitologicznenii i alejo- 
rycznemi kompozycjami.

Na pruskim dworze osiedlił się za czasów 
F r y d e r y k a  W i e l k i e g o  An '  
t o i n ę  Pe sne  i zostawił tam kilka 
bitnych portretów z osób królewskiego dffC" 
rn. Robił także plafonowe dekoracji 41* 
pałaców w Poczdamie i Charlottenbonn1. 
Dzięki wędrówkom artystów, zyskiw^8 
sztuka francuska coraz większą sita 0<!' 
działywania na roawój sztuki w innyc 
krajach europejskich, a świetność kultnt̂  
francuskiej coraz większe wpływy i zna'
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Dr ZBIGNIEW BOCHEŃSKI (Kraków).

k s i ę g a  j a z d y  p o l s k i e j .
T R A D Y C J A  R Y C E R S K A  RODZI 

AR M JĘ  ODRODZONEJ R. P.
Wspaniała i sławna jest tradycja rycer­

ska narodu polskiego. Należy ona do jego 
największych bogactw duchowych. Tworzy 
świetlisty skarb, który w  okresie niewoli 
podnosił serca pokoleń, wskazywał im dro­
gę czynu, pobudzał do ofiary, poświęcenia 
i bohaterstwa. Z tradycji tej zrodziły się 
formacje polskie w  okresie wielkiej woj­
ny, które, dodając do tego skarbu chwały 
wojennej nowych pereł, stały się począt­
kiem ' arm ji odrodzonej Rzyczypospoliłej. 
I  jakżeż bardzo okazała sie ta armja godna 
wiekowej spuścizny przodków. Ileż czy­
nów pełnych brawury i  krwawego trudu 
wzbogaciło sławą oręża polskiego! Stara 
tradycja narodu nabrała nowych barw 
i  nowego życia. Stała się znowu bliska i je ­
szcze bardziej droga.

N A J L E P S Z A  J A Z D A  Ś W IA T A .
Tak sią złożyło, że polską tradycją wo­

jenną przez  ̂pierwszych siedem wieków 
istnienia państiwa tworzyła głównie jazda. 
Bez przesady można powiedzieć, że dzieje 
wojen d wojskowości w tych czasach, to 
dzieje naszej kawalerji. Drużyny wojenne

później oddziały C z a r n i e c k i e g o  
na wyprawę duńską, ostatni wreszcie jej 
akord, zamykający ten ślwietny okres, da­
ła Wiktor ja  wiedeńska.

Wiek X V III ,  który był wiekiem upadku 
Rzeczypospolitej, był zarazem okresem 
ruiny wojskowości polskiej. Wojna 1792 ro­
ku oraz wysiłek powstania Kośduszkow-

dawnych husarzy i ułanów. Jakże dobitny 
wyraz znalazło to dziedzictwo w szarży pod 
Rokitną i w bitwie pod Krechowcami!

W  odradzającem sie państwie polskiem, 
na płonące iw ogniu bitewnym granice bie­
gła obok innych broni, formowana na pręd- 
ce d jakby z pod ziemi wielkim wysiłkiem 
dobywana, jazda, zrazu w drobnych od-

zależnie od potrzeby i okoliczności, celowo 
użyta, dokonuje kawalerja wyjątkowych 
i oddawna nieznanych przewag, wskazując 
w sposób aż nadto oczywisty użyteczność 
tej broni.

W  szeregu bitew, zagonów i operacyj, 
w wyprawie wileńskiej i kijowskiej, pod 
B r o d a m i  i  K o m a r o w e  m, na 
skrzydłach bitwy warszawskiej i później 
nad N i e m n e m ,  w pościgu za nieprzy­
jacielem święci triumfy młoda polska ja­
zda. Ostatnim etapem jej działalności na 
wielką skalę był sławny w dziejach tej woj­
ny zuchwały zagon korpusu kawalerji na 
K o r o s t e ń .

Tak się skończyła bojowa rola jazdy 
w ostatniej wojnie. Nadszedł czas pokojo­
wego przetrawiania nabytych doświadczeń, 
doskonalenia się i przygotowywania na no­
we ewentualności.

Z odrodzeniem wojska polskiego wzmo­
gła się i  na nowych stanęła podstawach 
dość bogata już dzisiaj

P O L S K A  H ISTORJOGRAFJA 
W OJSKOW A.

Z rozważaniami naukowemi nad orężną 
przeszłością narodu w czasach dawnych 
i ostatnich, idzie w parze popularyzacja 
wiedzy o dawnem wojsku polskiem, jego 
uzbrojeniu i  ubiorze. Ważną rolą odgrywa 
tutaj stołeczne Muzeum Wojska. Wyrazem 
dużego zainteresowania się tą dziedziną 
jest wzmożony ruch kolekcjonerski na tem 
polu oraz znaczne ożywienie się malarstwa 
batalistycznego. To wszystko wzmaga się 
obecnie na tle serdecznego stosunku naro­
du do armji.

Pułk ułanów w defiladzie.
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W ŁA D Y SŁA W  SZE R N E R : Lisowczyk.

pierwszych Piastów, chorągwie rycerskie 
rodowe czy ziemskie, powoływane na woj­
nę drogą pospolitego ruszenia, później zaś 
roty zaciężne, chorągtwie husarskie, pancer­
ne d lekkie okresu wielkich hetmanów — to 
wszystko jazda. Największe zwycięstwa 
tych czasóiw: P ł o w c e ,  G r u n w a l d *  
K i r c h o l m ,  K ł u s z y n ,  C h o ć  i_m 
(dwukrotnie) a W  i  e d e ń, odnosiła ja ­
zda. Walczyła ona z wrogiem nie tylko 
w sposób je j właściwy, uderzając nań 
w szyku konnym, ale też oblegała twierdze, 
broniła je  przed oblegającymi i  atakowa­
ła umocnione obozy. Pod koniec X V I 
i  w X V I I  wieku osiągnęła szczytowy roz­
w ój swej taktyki, stosując przytem do­
świadczenia własne, zdobyte w walkach ze 
wschodnim najeźdźcą. Tej taktyce, polega­
jącej na natarciu w galopie, na wielkiej 
ruchliwości i  zaskoczeniu przeciwnika, za­
wdzięcza swe niebywałe zwycięstwa i sła­
wę najlepszej jazdy Suńata,

W IE L K IE  C Z Y N Y  BOJOW E 
JA ZD Y.

Daleko na Zachód, nad Ren niosły tą sła­
wę lekkie chorągwie L i s o w c z y k ó w ,

skiego nie zdołały postawić jazdy polskiej 
na jej dawnym poziomie. Odżyła ona i no­
wą zabłysnęła chwałą w okresie wojen na­
poleońskich. Roznieśli jej słalwę szeroko na 
ostrzach swoich lanc a pałaszów, w pierw­
szym rzędzie, ułani nadwiślańscy i  szwole­
żerowie gwardji. Świetnym blaskiem lśni 
się na tle tych walk bohaterska szarża na 
wąwóz Somossiery. Tradycję czasów napo­
leońskich podtrzymała godnie i ofiarnie ja ­
zda powstania listopadowego. Później były 
jeszcze próby wskrzeszenia kawalerji pol­
skiej na obcej ziemi. W  powstaniu stycznio- 
wem tworzyły się drobne oddziały jazdy na 
całej przestrzeni, objętej ruchem zbrojnym. 
Po upadku zaś sprawy, gdy ścichło ostat­
nie echo strzałów beznadziejnej walki, po­
została w sercach jedynie wizja krwawej 
przeszłości.

Wkrótce jednak ocknęła się dusza naro­
du. W  oczach nowego pokolenia śiwieciły

działach szwadronowych, później łączona 
w coraz większe jednostki. Wielki zaiste 
był to wysiłek, jeśli się zważy, że w poło­
wie 1919 r., a więc zaledlwie w ośm miesięcy 
po odzyskaniu niepodległości, jazda nasza 
liczyła już 24 pułki! Stać się to mogło tyl­
ko w kraju o starej tradycji rycerskiej 
i kawaleryjskiej.

f

JAZD A  ODRODZONEJ 
RZEC ZYPO SPO LITEJ

„podejmuje porzuconą przez zniechęcony 
Zachód ideę kawaleryjską i, nawiązując do 
starych hetmańskich tradycyj, wynosi 
ponownie na wyżyny 

„Znajduje ona — pisze ppłk. K . R u d ­
n i c k i  — pełne zrozumienie u N  a- 
c a s e l n e g o  W o d z a ,  £tóry zbudził 
drzemiące w niej wartości i  używając je j 
po mistrzowsku, dał trwałe podwaliny pod

••V--

Dekoracja sztandaru 1 p. Szwoleżerów przez Marszałka Józefa Piłsudskiego.

nowe blaski zapału. Stara tradycja robiła 
swoje.

GDY P R Z Y S Z Ł A  W O JN A  
1914 ROKU,

jęła z drobnych garstek odradzać się jazda 
polska, podejmując duchowe dziedzictwo

formujące się poglądy taktyczne kawale­
rji. Marszałek Piłsudski używa je j przede­
wszystkiem do bitwy, każąc jeździe odgry­
wać w niej role samodzielne i  operacyjne".

Wojna polska 1919—1920 jest okresem re­
nesansu kawaleryjskiego. Łączona w więk­
sze jednostki od brygady aż do korpusu,

S i l i

, JULJUSZ K O SSAK : Powstańcy 1863 r.

Rzeca prosta, że w zainteresowaniach 
łych wybitne, a w niektórych wyjątkach 
nawet decydujące miejsce przypada kawa- 
lerji, szczycącej się tak świetną tradycją 
i tak zawsze porywającej urokiem swej 
ułańskiej fantazji, ruchu i barwy. Z niecier­
pliwością też oczekiwano na dzieło, które 
w formie żywej i przystępnej miało ująć 
całokształt dziejów jazdy polskiej, od cza­
sów najstarszych aż do najnowszych. Przy­
niosły nam je  ostatnie tygodnie ubiegłego 
roku.

Z CZCI D LA  CNÓT WODZÓW 
I  IC H  ODDZIAŁÓW.

Z umiłowania tradycji rycerskiej, ze czci 
dla wielkich wodzów i  wielkich czynów wo­
jennych, ze świadomości własnej żołnier­
skiej wartości, a także z troski o przy­
szłość — zrodziła się Księga Jazdy Pol- 
skiej, księga-pomnik, którą bierze się do 
rąk z serdecznem uczuciem podziwu i wdzię 
czności. Z kart tego olbrzymiego i bogato 
ilustrowanego tomu wyłania się bohater­
ska i wspaniała epopeja narodu. Jakby 
otwarło się jakieś okno, przez które nagle 
wpada wielki szum i gwar głosów, i rozta­
cza się widok rozległy na galopujące *w tu-

^  ł $!S i S »  * * »

barscy,
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S J 'A N iS tl4m  B JZ O m S K h  Atak busarii Chocimem.
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manach kurzawy lawy jeźdźców. Pcrwwtaje 
wyczarowany przez pisarza i  artystę obraz, 
jakże bogaty w akcesorja, jakże dumny 
w swej treści, a zarazem jakże bohatersko- 
krwawy.

«W  pełnem poczuciu spełnionego sumien­
nie obowiązku — pisze we wstąpię do Księ­
g i gen. B. W i e n i a w  a-D 1 u g  o s * o w- 
8 k i — w zrozumieniu niezmiernej warto­
ści naszej ukochanej broni, postanowiliśmy 
wydać to dzieło dla przypomnienia roda­
kom naczelnych cnót wodzów kawalerii, 
a także prowadzonych przez nich oddzia­
łów, dla ożywienia czci dla owych cnót 
i pobudzenia przytera chęci do ich naślado­
wania, dla przypomnienia nadto, jakae ce­
chy stanowią wartość kawalerji i jak użyta 
umie ona i dziś jeszcze i będzie umiała 
w przyszłości przynosić obfite plony zwy­
cięstw, wreszcie dla zapewnienia dowódców 
naszych i wszystkich Polaków, że zawsze 
jednakowo gotowi jesteśmy do wszystkich 
ofiar w służbie Ojczyzny i Honoru**.

AUTORZY I  TREŚĆ DZIEŁA.
„Księgę Jazdy Polskiej" wydało grono 

obecnych i byłych oficerów kawaler ji. Pro­
tektorat nad wydawnictwem objął Marsza- 
lek E. Ś m i g i  y-R y d z. W komitecie 
honorowym znaleźli się wszyscy generało­
wie i starsi pułkownicy kawalerjd. Poszcze­
gólne rozdziały tego zbiorowego dzieła zo­
stały przeważnie opracowane również przez 
oficerów jazdy. Zaznajamiają one czytelni­
ka m dziejami taktyki kawaler j i  polskiej 
od początków jej istnienia aż do ostatniej 
wojny (autor ppłk. K. R u d n i c k i ) ,  da­
ją  rozwój historyczny jazdy w epoce przed­
rozbiorowej, napoleońskiej (mjr. dr. W. 
D z i e w a n o w s k i )  oraz ponapoleońskiej 
(mjr. M. B i e r n a c k i ) .  Osobny roz­
dział przedstawia szczegółowo dzieje i rolę 
jazdy Polski Odrodzonej (por. rez. S t. 
S t r u m p h-W o j t k i e w i c z ) .  Wierna 
siostrzyca kawalerji, artylerja konna zaj­
muje tu również swoje pełne chwały karty 
(kpt. K. K o ź m i ń s k i ) .  Idą zkolei me­
tryki dzisiejszych pułków kawalerji (mjr. 
T. G r a b o w s k i ) ,  historja i  opisy 
sztandarów (rtm. S. G e p n e r), rzecz
o polskim koniu kawaleryjskim (gen. S. 
D e m b i ń s k i ) ,  o szabli (kpt. J. P o d o -  
b k i), o Krakusach, których dziedzictwo

obejmuje dziś konne przysposobienie woj­
skowe (gen. J. O l s z y n  a-W i 1 c z y  n- 
s k i). Następne rozdiały poświęcone są 
Szkole Podchorążych Kawalerji (mjr. A. 
S o I t a n), oddziałom konnym Korpusu 
Ochrony Pogranicza (mjr. F. J a m k a-

K o p e r s k i )  i roli kawalerji «  p r*£  

pełnia je^arfykuł. traktujmy o jeździć pol-

lerji na Zamku wawelskim (ppłk- i-  ™ “

STANISŁAW  B A YK O W SK I: Krakusi i  mazur z 1831 r.

W r i

0 h a 1 ■ k *)• — Kończą ten przehogatJ,
w treść tom dwie listy, z których pier»Bą 
czyta sie w 1)01830610 skupieniu. Widnieją 
tam W porządku alfabetycznym cztery ty. 
siace sto dziewięćdziesiąt diwa nazwisk 
walerzystów i artylerzystów konnych, któ­
rzy w ostatnich bojach o Polską złożyli 
swoje życie. Lista druffa obejmuje nastrf- 
ska odznaczonych krzyżem Y irtu ti Milttari,

„Księga Jazdy Polskiej, wykonana w Za­
kładach Graficznych Instytutu Wydawni­
czego b ib lio te k i Polskiej“ w Bydgoszczy, 
nosi wszelkie cechy pięknych wydawnictw 
Instytutu. Hojną ręką zaczerpnięto z bo­
gatego skarbca naszego malarstwa batali­
stycznego (m. i. B a g i e n s k i ,  Brandt ,  
J n l j u s z  i W o j c i e c h  K o s s a k ,  
z młodszych B y l i n a ) .  Kilkaset zaś 
akwarel i rysunków, uzupełniających szcze­
góły tekstu (nie mówiąc już o szkicach 
taktycznych), a wykonanych specjalnie dli 
Księgi ( H a y k o w s k i ,  K o ź m i ń s k i ,  
G e p n e r), czyni z tego wydawnictwa 
prawdziwą kopalnią, która iw wielu wypad- 
kach dla miłośników tematu stanowić mo­
że wyjątkową rozkosz.

Tym, którym „Księgtf' zawdzięcza swe 
Istnienie, należy sie szczere nznanie za trnd
1 gorącą wdzięczność.

rumu

ALBIN JURA (Kraków).
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P O L S K A  P R Z E D H IS T O R Y C Z N A

M ieszkania i osiedla orynjackie.

Oficer ułanów nadwiślańskich. 
Rys. St. Haykowski,

POD GOLEM NIEBEM  •
I  W  J A S K IN I .

Lud orynjacki przybył do Polski w cie­
płej fazde ostatniego zlodowacenia. Dlate­
go mógł bez większego niebezpieczeństwa 
dla życia rodz-iny zakładać obozowiska na 
otwarłem powietrzu. Dopiero w następnej, 
zimnej fazde, o ile mógł, chronił się do 
jaskiń.

Jednak dla ludów koczujących klimat 
z reguły ma znaczenie drugorzędne. Usta­
wiczny ruch, niewygody życia koczowni­
czego i stale niemal przebywanie na otwar­
łem powietrzu hartowały człowieka ory- 
njackiego od małego dziecka. Mógł więc 
łatwiej znosić trudy i niewygody związa­
ne z ostrym klimatem. Tnne czynniki mia­
ły o wiele większy wpływ na osadnictwo 
orynjackie. Były to: żywność, woda i suro­
wiec do wyrobu narzędzi i broni. Jeżeli 
zaś te nieodzowne czynniki życia były za­
pewnione w terenie, zawierającym jaskinie, 
to taki rejon był przenoszony ponad inne. 
Dlatego też w takim rejonie jaskiniowym 
można zawsze liczyć na zabytki po czło­
wieku paleolitycznym.

REJONY JAS K IN IO W E .
Tego rodzaju paleolitycznych rejonów 

jaskiniowych jest w Europie kilka, W  Pol­
sce — rejon Krakowski, w Czechosłowa­
cji — na Morawach koło Berna, w Niem­
czech — w Szwabji i Frankonji, oraz we 
Francji południowej — w Dordogne.

Niemiecki paleolityczny rejon jaskinio­
wy znajduje się między górnym Dunajem 
i Renem, przecięty rzekami Nekarem i Me­
nem (por. mapa). Na obszarze, zajętym 
przez 'wapień jurajski, łatwo wytwarzają­

cy jaskinie, groty i  wiszary skalne, na dłu­
gości około 350 km. stwierdzono 28 jaskiń, 
zajętych przez paleolitycznego człowieka; 
między innemi lU zajęły ludy orynjackie.

Sławnym i szeroko znanym jest francu­
ski rejon jaskiniowy w Dordogns (por. ma­
pa). Leży on nad rzeką Wezerą, dopływem 
Dordogne, która z prawego boku wpada do 
Garonny. Tutaj w jaskiniach wapiennych 
i  wiszarach skalnych na bardzo malej 
przestrzeni kilkunastu kilometrów kwa­
dratowych stwierdzono 29 jaskiń, które 
były zamieszkałe przez człowieka paleoli­
tycznego. Wiele z nich dało nazwę całym 
okresom paleolitycznym jak: Le Moustter, 
La Micoque i La Madeleine. Jaskinia Au~ 
rignac, od której nadano nazwę ludowi 
orynjackiemu, leży nad górną Garonną 
w Pirenejach. W  Dordogne leżą też sła­
wne jaskinie, zawierające na ścianach 
wspaniałe obrazy, przynależne do epoki 
orynjackiej i magdaleńskiej, które są 
prawdziwemi arcydziełami paleolitycznej 
sztuki malarskiej i rytowniczej. Widocznie 
człowiekowi młodszego paleolitu powodziło 
się tu bardzo dobrze. Dlatego słusznie na­
rwano ten rejon rajem człowieka paleoli­
tycznego. Tutaj też bierze swój początek 
nauka o paleolicie.

Ciekawie przedstawia się

P O L S K I P A L E O L IT Y C Z N Y  
REJON J A S K IN IO W Y .

Leży on całkowicie na terenie Ziemi Kra­
kowskiej w sieci rzek: Wisły, Rudny, San­
ki, Rudawy i je j dopływów, oraz Prądni­
ka. W  rejonie tym leży sto kilkanaście 
jaskiń, z których tylko kilkanaście było 
badanych, ale właściwie tylko kilka zostało 
dokładnie zbadanych i dostarczyło naszej

prehistorji wartościowego materiału nau­
kowego. Reszta czeka na zbadanie, o ile 
znajdą się potrzebne fundusze. Prehisto­
ryczny materjał naukowy, zawarty w tycK 
jaskiniach, przyczyni się niezawodnie do 
ustalenia właściwego poglądu na przebieg 
całej epoki paleolitycznej na Ziemi Kra­
kowskiej. To, co dotychczas wiemy, jest 
tylko nieznacznym fragmentem, zdobytym 
dzięki prywatnym funduszom Zawiszy 
i  C z a r n o c k i e g o ,  oraz P o l s k i e j  
A k a d e m  j  i  U m i e  j ę t n o ś c i  w Kra-

Paleolityczny rejon jaskiniowy w Polsce 
nad Prądnikiem i  Sąspówką w Ojcowi

ZOFJA STARO WIE Y SKA-MORSTINOWA (Kraków).

PAN SEWERYN SOPLICA
I PAN ZYGMUNT PODFILIPSKI.

Podobieństwo? Pokrewieństwo! Nie, Co 
najwyżej „coś w ruchach*4!

Ale naturalnie; najbliżsi, cl którzy zba­
dali wszystkie wpływologje, genezy i inne 
^zmy" obu pisarzy R z e w u s k i e g o  
i  W e y s s e n h o f f a ,  tego podobień­
stwa nie widzą. Mnie jedno uderzyło, gdyż 
dotąd nie „miałem przyjemności** spotkań 
pana Soplicy, podczaszego parnawskiego. 
(Zdarzają się takie rzeczy: przy maturze 
człowiek się wykpi, a potem.- no potem, 
kiedy już czas na czytanie Rzewuskiego! 
A  szkoda). I  nagle to czarujące spotkanie 
i męczące uczucie: Kogo mi ten pan przy­
pominał no oczywiście! że też nie spostrze­
głem odrazu: pana Jacka Ligęzę, przyja­
ciela pana Zygmunta.

I  już tylko trzeba trzymać na wodzy fan­
tazję, chcącą ciągle obu bohaterów i  obu 
autorów porównywać.

Analog je  napraszają się same: dwóch 
autorów wielkich *anów, bardzo zamoż­

nych, wielkich bywalców, wielkich świa- 
towców i szarmantów, zaczyna swoją lite­
racką karjerę od dwóch książek znakomi­
tych, dojrzałych, w późniejszej twórczości 
nieprześcignionych, od dwóch książek, ob­
darzonych przedziwnem ruchem i życiem, 
swobodą i  dowcipem, od książek dających 
wspaniały obraz epoki, a mających w so­
bie coś z gawędy i coś z plotki, coś z saty­
ry  i  coś z apoteozy.

Tak pod pełnemi żaglami wpłynąwszy do 
literatury, zostaną w niej obaj autorzy na 
dobre. Dadzą nam jeszcze rzeczy dobre, ale 
już nie lepsze, a przedewszystkiem nie no­
we. „ListopadF jest tylko zorkiestrowaniem 
Pana Soplicy, a książki myśliwskie Weys­
senhoffa odznaczają się tą samą co Podfi- 
lipski znajomością opisywanego środowi­
ska i pod uśmiechem, utajoną poezją.

Poza tem linja twórcza obu pisarzy bę­
dzie się obniżać. Będzie się załamywać, 
zwłaszcza tam, gdzie wziąwszy swe zada­

nia pisarskie zbyt „serjo“, będą obaj chcieli 
smagać, reformować, piętnować — Wogółe 
robić mnóstwo rzeczy napewno pożytecz­
nych, ale do których ani powołania, ani 
danych nie mieli. Nie chcę tu, broń Boże, 
zestawiać wartości tych ideologij, ani po­
równywać zawsze kryształowego stanowi­
ska Weysenhoffa, z więcej jak dwuznacz- 
nem stanowiskiem Rzewuskiego, mówię 
jedynie o rezultatach artystycznych. A  te 
były nieszczególne: kilka słabych powie­
ści historycznych i niesmaczne mętne „Mie­
szaniny obyczajowe“ z jednej strony, z dru­
giej szereg zacnych, ale raczej słabych po­
wieści polityczno-społecznych.

Oczywiście obaj pisarze, nawet w tych 
słabszych książkach, mieli karty świetne, 
alo żaden do świetności debjutu nie wrócił.

Czy przyczyn tych dość analogicznych 
losów późniejszych można się doszukać już 
w dziełach początkowych, w Podfilipskim 
i Pamiątce Soplicy? Sądzę, że tak.

Pomijam podobieństwo zupełnie zewnętrz­
ne: dwóch świadków, którzy odnaleźli fik­
cyjne rękopisy. Pokrewieństwo sięga głę­
biej. Pierwszem podobieństwem jest do­
skonały „autentyzm1* obu powieści. Au­
tentyzm „Pamiątki Soplicy** jest jawny 
i oczywisty. Autentyzm Podfilipskiego jest 
bardziej ,*pod pseudonimem**, ale nie mniej 
istotny. „Wymyślona** powieść i „fikcyjni** 
bohaterowie mają tę samą, co autentyczni 
ludzie Rzewuskiego wagę ilustracji epoki 
i dokumentu.

Mają wartość dokumentu, bo dziś Podfi-

lipski jest już właściwie powieścią histo­
ryczną. Bal u Kostków, corso powyścigowe 
w Alejach, symboliczny już dziś obiad 
w Ustroniu, należą do przeszłości w ten 
sam sposób, co i spór pana Borowskiego 
z panem Shołubą, lub co awanturnicze 
przygody pana Rysia. To, że w chronolo- 
g ji lat są nam bliższe — nie robi różnicy- 
Obrazki Weyssenhoffa, tak samo jsK 
obrazki Rzewuskiego, należą do przeszło­
ścią definitywnie zamkniętej i zlikwidowa­
nej. Nabrały już tak samo wdzięku pożół­
kłego dagerotypu. Sobolowy kubraczek pa­
ni Granowskiej jest już tak samo stylowy, 
jak kontusz pana Michała, a strój pana 
Zygmunta w Monte Carlo, jego szeroki ka­
pelusz, jasne spodnie, parasol i żółte buci­
ki zapięte na 3 guziki (zwłaszcza te bu­
ciki) mogłyby już iść do gablotki muzeal­
nej i  wcale poważnieby tam wyglądały*

Obie epoki są opisane przez obu autorów 
z doskonałem znawstwem i iwyezuciem lC° 
stylu.

Idzie teraz o to, czy wzruszające i Śm1®' 
szne strony obu tych epok zmartwych­
wstają w obu powieściach w ten sa01 
sposób, czy obaj autorzy mają podobny 
stosunek uczuciowy do przedmiotu. To jest 
kwestja kapitalna.

I  tu, w tym dystansie do przedmiotu, wi­
dzę istotne podobieństwo między Weys#®11' 
hoffem a Rzewuskim. t , ,

Czuję, że brnę w paradoksy: przecież Ja‘ 
sne i wiadome jest, że ten dystans jest dia­
metralnie przeciwny, że Rzewuski jeet ap*1
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Plan jaskini Mamutowej w Wierzchowin 
pod Ojcowem,

tego rodzaju placówki, która zasługuje na 
jak najsilniejsze poparcie.

Załączona mapa przedstawia tylko cześć 
krakowskiego rejonu paleolitycznego nad 
Prądnikiem i  Sąspółwką w Ojcowie. Rzut 
oka na mapę przekonuje natychmiast 
Czytelnika, że w  tych pieczarach mogły 
sie pomieścić liczne rodziny paleolityczne 
i  rozwijać pomyślnie w ciągu całych po- 
koleń. Rozkopywanie jaskiń przez pre- 
historyków wyświetliło dostatecznie po­
byt człowieka w takim schronie i  dziś już 
możemy zrekonstruować z wielkaena przy­
bliżeniem całe życie człowieka oryniackie­
go w tern naturalnem, skalistem miesz­
kaniu.

J A K IE  Z A M IE S Z K IW A N O  
J A S K IN IE .

Przedeł w szy s tkiem mieszkańcy musieli 
Śnieć zapewnioną dobrą wodę do picia, dla­

kowie Badania prowadzone po wojnie 
z funduszów publicznych nie zostały je­
szcze ogłoszone, ale i  one odnoszą się ty l­
ko do dwu jasfem Jak widać, obok pań­
stwowej, przydałaby się tu bardzo pomoc 
prywatna.

Jaskinie podkrakowskie leżą w bardzo 
malowniczej okolicy Piekar, Mnikowa,

' Wyzyskanie uńszarti skalnego na chaU 
chłopską w Prądniku Korzkiewskim.

Czerny, Doliny Będkowskiej i  Bolechowic- 
kiej, wreszcie w przepięknej dolinie Prąd­
nika w Ojcowie. Tysiące mieszkańców przy­
ległych miast Ziemi Krakowskiej i  Ślą­
skiej zwiedza je  corocznie, napalwa się ich 
cudownym urokiem, nabiera tutaj sił do 
dalszej pracy po powrocie do miasta, a nie­
wielu z nich zdaje sobie sprawę, że stąpą 
po ziemi, na której przed wiekami roze­
grały sie pradzieje naszej ojczyzny. — 
Wprawdzie w wieży zamku w Ojcowie Po l­
skie Towarzystwo Krajoznawcze urucho­
miło muzeum, dzięki pryłwatnej pomocy 
Zarządu Dóbr w Ojcowie, ale to dopiero 
początek. Trzeba widzieć te tłumy cieka­
wych, żądnych wiedzy wycieczkowiczów’, 
którzy oglądają z wielkiem zainteresowa­
niem eksponaty, słuchają chciwie objaś- 
bień, aby zrozumieć kulturalną doniosłość

s t * .  v n  (5 & )

dzo dobre do przechowania mięsa prze* 
czas dłuższy. Nawet dziś jeszcze w ciepłe 
dnie letnie temperatura w najgłębszym 
korytarzu wynosi 8°C. Po stronie północ­
nej iwidać dwa skalne słupy, a za niemi

Grota Łabajowa z tarasem przed jaskinio* 
wym pod Ojcowem.

wygodny, zaciszny zakątek. Długość jaski- 
ni wynosi 19 m., największa szerokość 
13 m. Ogólna długość korytarzy wynosi 
51 m. Było wiec dosyć miejsca dla kilka 
rodzin, albo jednej liczniejszej. Strzałka 
na rycinie oznacza wejście do jaskini od 
strony słonecznej, a zakreskowane koło 
wskazuje to miejsce, gdzie Z a w i s z a ,  ko­
piąc jaskinie w latach 1871—1879, znalazł 
7 nadległych ognisk, wyznaczających ko­
lejne zamieszkanie jaskini przez hordy; 
orynjackie. Obok pozostawionych narzę- 
dzi znaleziono tu liczne szczątki kostnś. 
całego szeregu zwierząt jak mamut, noso* 
rożec włochaty, niedźwiedź jaskiniowy 
i  brunatny, wilk, lis, borsuk, hiena jaski­
niowa, łoś, ren, sarna, żubr, tur, koń dziki 
i inne. Ilość ognisk i  mnogość gatunków

Podłoga stanowiska oryniackiego w Prze- 
gorzałach, odkryta po usunięciu 7 m lessu i  
kółka oznaczają stopienie wyrobów krze­

miennych, krzyżyki drzazgi kostne, 
r  =  rylce, n =  nóż.

zwierząt wskazuje na wielokrotne powra­
canie łowców do tego samego schronu.

ŻYC IE  W  EPOCE HOMERA.
H o m e r o w a  O d y s s e j a ,  która 

powstała w epoce bronzu, zawiera opis 
życia jaskiniowego w kraju C y k l o p ó w ,  
do którego w czasie swej dziesięcioletniej 
tułaczki przybył Odyss, sławny z chytro- 
ści syn Laertowy. Oto odnośne wiersze 
w tłumaczeniu W i t t l i n a :

kiedyśmy już przybyli blisko do miej- 
sen onego.

Na ostatniej rubieży ujrzym, na skraju 
wybrzeża —

'Jamę skalistą, owitą krzami wawrzynu. —* 
Tam nocą

Wszelakie trzody legają: kozie I owczś 
kieredele.

logetą i  chwalcą opisywanego środowiska, 
a Wesseynhoff jest satyrykiem.

Ale różnica wydaje mi sie pozorna: Je­
żeli obaj pisarze nie z tej samej loży opi­
sywany świat oglądali — to oglądali go je­
dnak z tego samego pietra.

Rzewuski jest niewątpliwie w swem sar- 
mackiem społeczeństwie rozmiłowany, ale 
czy jest w niem zaślepiony? Nie sądzę. Wi- 
iłzi doskonale opisywanego środowiska błę­
dy i  wady, widzi konieczność reform. W y­
starczy uważnie czytać jego książki (o „Li- 
stopadzie“  mówię tu na równi z „Pamiątką 
Soplicy*4) wystarczy choćby odczytac list 
pana starosty Wieluńskiego do jego brata 
Mycielskiego.

„Jednak oni (społeczeństwo szlacheckie, 
to właśnie „gloryfikowane ) są ku schyłko­
wi, bo pomimo ich liczby, bogactw, a na­
wet prawości, bardzo mało mają sił poli­
tycznych, i  tych nigdy me zdobędą . 
„Umieją robić opozycje, ale na tem sie 
kończy ich zdolność; chociaż zkolei rząd 
im sie czasem dostaje, czego i  teraz mamy 
przykład. Jednak jego nie zatrzymują. 
Gdyby nawet w bezczynności zostawali, sa- 
miby sie odrzekli tego ciężaru, raz, ze rzą­
dząc, już nie można być w opozycji — Prze­
ciwko rządowi, powtóre, że siedząc w W ar­
szawie i  pełniąc urzędy rzeczywiste, me 
zaś tytularne i to ciągle, potrzebaby roz­
brat uczynić z tem nałogowem lemctwem, 
z tem rozkosznem próżniactwem, które ich 
wkorzeniają do życia wiejskiego . ,, e- 
dnem słowem, największa opieszaiosó

w działaniu, przy nieograniczonej energji 
w mowach, czyli skrzetnośó czynów przy 
napływie słów — oto jest obraz Polski", 
„Ta biedna Polska stanęła przed moima 
oczyma w całej swojej nagości: jest w niej 
coś przerażającego, jest to jakiś stan rze­
czy trwający, dawne a świetne pamiątki, 
ale gdzie upatrzeć nie można żadnej siły 
działawczej*4... „Reforma jest niezbędna, 
i  my wszyscy, co nie jesteśmy uwikłani 
w przesądy do niej dążymy**.

Widział doskonale Rzewuski błędy i braki 
środowiska, które kochał — widział i jego 
śmieszności.

Nie bez siebie świadomej ironji pisze
0 Radziwille, panie Kochanku, jeżdżącym 
na beczce po rynku miasteczka litewskie­
go, i bojącym sie spać samemu, ze strachu 
przed duchem Wołodkowicza, nie bez iro­
nji pisze o szlachetnej wodzie różanej, „któ­
rej woń jest prawdziwie szlachecka, miła 
Najśw. Pannie i wszystkim świętym**. Nie 
bez wyraźnej ironji kreśli tych mnóstwo 
obrazków do dziś zabawnych. Gdyby były 
zabawne bez zamierzenia autora, byłyby 
poprostu śmieszne, a tem nie są. Czytając 
„Pamiątki Soplicy** wyczuwamy dosko­
nale hamowany śmiech autora. „Pointę** 
opisywanych scen uwypukla właśnie to, że 
autor od głośnego śmiechu sie wstrzymuje
1 mówi ciągle z powagą wszystkich praw­
dziwych humorystów. Ten hamowany 
śmiech, utajona ironja, nie wykluczają 
oczywiście rozmiłowania w przedmiocie, 
satyra nie podszyta miłością jest paszkwi­

lem. Tak wiec, słusznie przypisywane Rze- 
ruskiemu rozmiłowanie w przedmiocie nie 
wyklucza ironicznego i  satyrycznego na­
stawienia, przeciwnie, dopełnia je. Tylko 
mówiąc o pierwszem, zbyt często zapomi­
namy o drugiem.

Zresztą o swoim stosunku do przedmiotu 
mówi Rzewuski bardzo wyraźnie: „Trudno 
dziś zrozumieć te Rzeczpospolitą szlachec­
ką, która była jedynem zjawiskiem w swoim 
rodzaju**. „Radziłbym dzisiejszym teorety­
kom politycznym nieco ją rozpamiętywać, 
żeby sie przekonać, że to, co sie tak świe­
tnie odbija w poezji, w bycie rzeczywi­
stym, ani trwałości, ani szczęścia nie zaw­
sze podaje rękojmię".

To jest doskonałe rozróżnienie rozmiło­
wania artystycznego od pochwały prak­
tycznej. Rzewuski pierwszej, najlepszej 
epoki, nie jest jeszcze moralizatorem (tyle 
tylko, ile wówczas „ściągała potrzeba**), 
nie jest reformatorem, jest tylko pisarzem 
i  narratorem. I  jego „rozmiłowanie** jest 
rozmiłowaniem artystycznem. Bez niego 
nie byłby pisał wogóle. Tak wiec w panu 
Sewerynie Soplicy widzę o wiele więcej 
z pana Jacka Ligęzy, niżby sie na pierw­
szy rzut oka zdawać mogło. Ma on swego 
młodszego kuzyna objektywizm, zdrowy 
rozsądek, ironiczny, wytworny dowcip.

Ale i pan Ligęza „podchodzi" do pana 
cześnika pamawskiego wieloma rysami, 
jest to tembardziej uderzające, że u Weys­
senhoffa wypływa na wierzch kwestja, zda­

wałoby sie dawno zlikwidowana — kwe­
stja sarmatyzmu.

— Ależ mój Zygmuncie — mówił pan To­
masz Podfilipski do brata — nie przeczę, 
żeby każdy kraj powinien dążyć do wzbo­
gacenia sie, żeby jednak każdy miał za 
cel ostateczny przerobić sie na Francje lub 
Anglje, to mi sie w głowie nie mieści. My 
mamy swoje zwyczaje, swoją przeszłość 
dość dawną, żeby na jej podstawie sa­
moistnie rozwijać sie- Poco zawsze doga- 
niać kogoś, to jest innemi słowy naślado­
wać t

— Nasze zwyczaje... toś dopiero wystąpi! 
z argumentem, winszuje ci Tomku!

Gdybyśmy mogli pozbyć sie wszystkicH 
swoich zwyczajów i nie mieć żadnych, by­
libyśmy dopiero gotowi do przyjęcia cywi­
lizacji. Nasze zwyczaje, to niedbałość, brud, 
niesforność i tym podobne tradycje... Na­
śladować narody cywilizowane, to nie upo­
korzenie, to trudny i szczytny obowiązsK—

Ta rozmowa braci Podfilipskich mogła­
by być z równie dobrym skutkiem rozmo­
wą braci Strawińskich. Ujawnia sie w tem 
jakiś głęboki a istotny problem polski, 
problem walki miedzy elementami rodzi- 
memi a napływowemi, a kto wie, może 
w pewnej mierze problem ścierania się 
w naszej kulturze elementów wschodnich 
i  zachodnichf~.

Tylko Weyssenhoff jest już pisarzem 
bardziej skomplikowanym, niż Rzewuski* 
a może bardziej skomplikowana jest tylkQ 
forma literacka? Dlatego Weyssenhoff ro*.

cja mbc małopolska pl

„ K U R Y E R  U T E R A C K Ó -W A U K O W Y "

tego zamieszkane jaskinie leżą z reguły 
w pobliżu źródła lub nad wodą. Bardzo 
?zesto jaskiniowcy mieli wode wewnątrz 
jaskini, która bądź spadała z góry, bądź 
też płynęła wąskim strumieniem na dnie 
jaskini. Nieraz zabezpieczano sie przed 
wodą, odprowadzając ją obmurowanym ko­
rytem, a największym komfortem odzna­
czała sie jaskinia w Dobritz nad Gamzą, 
dopłylwem Orli. Tutaj dno jaskini wyłożo­
ne było płaskiemi płytami skalnemi, wy- 
szukanemi w pobliskiej rzece. Zbyt wilgo­
tnych jaskiń unikano, gdyż były one źró­
dłem chorób dla człowieka, a przedewszyst- 
kiem reumatyzmu. Na noc zamykano jas­
kinię głazem lub stosowną zaporą z gałęzi 
czy kolczastych cierni, tarniny i głogu dla 
ochrony przed zgłodniałemi zwierzętami, 
jak wilki, a przedewszystkiem groźne hien]j 
jaskiniowe.

Najchętniej były zamieszkane jaskinie 
z wystawą południową, bezpośrednio ogrze­
wane przez promienie słoneczne i zasłonię­
te od twichrów zachodnich i wschodnich. 
Bardzo poszukiwane były jaskinie i groty 
z tarasem przedjaskiniowym. Taras jest to

ni, a nawet mieszkania. Tak jest w dolinie 
Prądnika oraz we Francji w Dordogne. — 
Niektóre jaskinie są też używane przez 
właścicieli jako magazyn chwilowy (Nieto 
perzowa i Wildkirchli w Szwajcarji).

J A S K IN IA  M ASZYCKA.
Szereg jaskiń ojcowskich posiada^ tak 

pożądane tarasy z wystawą południową. 
Nawet bez badania można być pewnym, ie 
taka grota była zamieszkałą. Na ilustracji 
widzimy pionowy przekrój jaskini _ Mar 
szyckiej, z bardzo korzystnie rozwiniętym 
tarasem przedjaskiniolwym, zwróconym ku 
południowi. Jaskinia leży dość wysoko 
nad dnem Prądnika, była bardzo suchą 
i stosunkowo małą. Zaledwie jedna rodzi­
na mogła sie tu pomieścić. Ilustracja po­
zwala też zrozumieć, w jaki sposób powsta­
ła jaskinia. Przez widoczne trzy otwory 
dostawała sie z powierzchni skały woda 
i drążyła dość łatwo rozpuszczalną skałę 
wapienną. Po dnie skalnem woda z ła­
twością spływała wdół i wynosiła rozpu­
szczony względnie wykruszony materjał

Plan jaskini Maszyckiej z tarasem

większa lub mniejsza platforma przed 
wejściem do jaskini, gdzie w dzień sło­
neczny i spokojny odbywała sie cała pra­
ca gospodarcza, związana z codziennem 
życiem rodziny. W  tym wypadku całe ży­
cie skupiało sie na tarasie, a sama jaskinia 
służyła jako magazyn, sypialnia i schron 
w czasie zimna i niepogody. Taras taki mu­
siał być zaopatrzony stosowną zasłoną ze 
skóry, gałęzi czy skał od strony wiatru. 
Podobnie zaopatrywano zasłonami t. zw. 
schrony skalne pod wiszarami skalnemi, 
które były nlubionemi mieszkaniami jako 
znacznie suchsze, pozba'wione wilgoci. Ta­
kie większe wiszary skalne nawet dzisiaj 
są bardzo chętnie używane przez ludność 
miejscową, która do nich dobudowuje trzy 
ściany i  używa budynku jako stodoły, staj­

przedjaskiniowym w Ojcowie.

skalny. W  porze suchej jaskinia stała sie 
bardzo dogodną do zamieszkania.

J A S K IN IA  M AM U TO W A
w Wierzchoimu pod OjcotWem przedstawia 
również dobry przykład suchej, obszernej 
i bardzo korzystnie położonej groty z wy­
stawą południową. Leży ona 15. m. ponad 
dnem doliny, tuż u źródeł Kluczwody, do­
pływie Rudawy. Była ona zamieszkałą 
przez kilka rodzin orynjackich, które tu 
pozostawiły liczne i pięknie wykonane ko­
ściane i  krzemienne wyroby w kilku war­
stwach.

Rycina przedstawia plan jaskini. Jak 
widać, było to mieszkanie obszerne z kilku 
odnogami, które musiały służyć jako ma­
gazyny i  głębokie, chłodne schowki, bar­

Dolina Prądnika w Ojcowie.
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Na zewnątrz stało podwórko, ubezpieczone 
T  głazami,

e byty a i do połowy zaryte w ziemię,
# A  sosny

Szumiące je okalały, a dęby w liściastej 
. koronie«.
Nocami sypiał tam mąż zgoła ogromnie
0 szkaradny,
Zyt on tam całkiem samotny, U z bydłem, 

które wypasał_
Pasał bo trzody daleko, na łące. — Zaczem 

ju i  włazim 
Do środka jamy i wszystko z podziwem łam 

przeglądamy.
A  oto sery, rządami w krobiach I jaszczach, 

a oto:
Gęste kierdele owieczek i koźląt, wszystkie 

oddzielnie:
Najstarsze — sobie, jarlaki — sobie, naj- 

młodsze tei — sobie~
Z  naczyń wszelakich ocieka doiwo: z skop­

ców i stągwi
1 z inszych, które mu były do zdoju zawidy

potrzebne,
Rozniecim było ognisko, żertwę składa­

my, a potem 
Nuże brać się do sera; jemy, a ciągle cze­

kamy,
I'Ai Cyklop wróci z trzodami. — Jakoż nad­

chodzi dzierżący 
Potężną wiązkę suchego drwa, by rozpalić 

wieczerzę.
Wraz ją przez otwór do jamy wrzuca t  ru- 

motem straszliwym, 
fA i  przerażeni się kryjem po wszystkich 

kątach jaskini.
Teraz on trzody zagania do tej szerokiej 

pieczary.
Lecz tylko dojne, wzdy samce na dworze, 

było, osławił:
Wszystkie kiernozy i  tryki, niech spoczy­

wają w opłotkach. 
Następnie skałą potężną dźwiga rękami, 

podnosi
7 głazem tym zatarasza wnijście do swo­

je j jaskini.

Niemiecki paleolityczny rejon jaskiniowy 
w Szwabji i Frankonji.

—I  siada, doić poczyna bekliwe kozy f owce, 
!Ale jagnięta posądzą pod matki, aby je 

ssały:
Wszystko — jak każe obyczaj... A  gdy tak 

utrudzon
Spełnił swe prace, rozpalił ogień i w blas- 

ktu. nas u jrza ir

Jeżeli w miejsce czynności życia paster­
skiego wstawimy zajęcia myśliwców, któ­
rzy z pomyślnej wrócili wyprawy, to w opi- 
tóe nic nie potrzeba zmieniać. A  przecie 
za czasów Homera utrzymała się jeszcze 
Żywa tradycja o obyczajach ludzi jaski­
niowych. Zresztą nie jest wykluczone, że 
w epoce bronzowej ludzie biedniejsi w ła­
godnym klimacie Grecji i  wysp morza 
Egejskiego żyli jeszcze iw jaskiniach.

S T A N O W IS K O  O R Y N J A C K IE  
N A  SO W IŃCU .

W cieple lato hordy oryniackie opuszcza­
ły jaskinie i mieszkały pod namiotami lub 
w szałasach na otwartem miejscu. Osiedla 
zakładano na wyniosłościach lub na sto­
kach wzgórz, w zacisznym, słonecznym 
zakątku. I  tak na Sowińcu usadowiła się 
horda orynjacka na samym szczycie, na 
płaskim terasie o powierzchni około 660 m*. 
Krzemienie były skupione na tym tarasie, 
zaś kości upolowanego konia znajdowały 
się wyraźnie poza tym terenem.^ Zabytki 
krzemienne wskazywały na to, że tu łu­
pano krzemień, a wiec horda zatrzymała 
się na postój nieco dłuższy. So*winiec był 
wówczas górą łysą; skała była tylko słabo 
przysypana lessem i porośnięta trawą tak, 
że miejsce było równe, płaskie, nachylone 
lekko do południowego wschodu. Na szczy­
cie wzgórza znajdowały się duże bloki 
skalne, które widocznie wystarczały jako 
zasłona od zachodu i północy. Miejsce by­
ło świetnie dobrane na chwilowy postój 
i zabezpieczone przed nagłym napadem. 
Widok rozległy i daleki zapewniał dobrą 
obserwacje terenu.

Zupełnie inaczej przedstawiało « ę

S T A N O W IS K O  O R Y N J A C K IE  
W  P R Z E G O R Z A Ł A C H

pod Krakowem. Tu w zacisznym zakątku 
z bardzo rozległym widokiem na dolinę 
Wisły, na plaskiem zboczu o wystawie po­
łudniowej, założono obóz. Rezultaty badan 
są przedstawione na załączonej rycinie: 
podłoga stanowiska została podzielona na 
metry kwadratowe i w czasie badań zdej­
mowano kolejno jeden metr kwadratowy 
za drugim. Są kwadraty puste, a inne od­
znaczają się wielkiem zagęszczeniem za­
bytków. Linja ciągła obejmuje zbadaną 
podstawę obozu, linja przerywana wskazu­
je granice namiotu lub szałasu, zasianą 
krzemieniami i kościami mamuta. W  kwa­
dracie Nr 4 znaleziono kieł mamuta, duży 
krzemienny skrobacz i drapacz do obrabia­
nia skóry. W  kwadracie Nr 12 wydobyto 
z jednego gniazda aż 60 obrobionych krze­
mieni, w Nr 25 leżał bardzo piękny, krze- 
mieuny nóż, który zaopatrzony w opraw­
kę, niczem się nie różni od dzisiejszego ku­
chennego noża. W centrum osiedla, gdzie 
było pełno drzazg kostnych, znalazły się 
obficie rylce (r), narzędzia przeznaczone

FRASZKI.

A b e c a d ł o  l i ł c r a c h i c .
Albert! poezji zna ton, 

sanka to Japotł za to.

Berent mirtem słów się oblał, 
androwskł wnet złapie Nobla.

Czuchnowski wciął wznosi lament 
wojdziński ma temperament.

Dałborowej smutna kfelnla, 
ąbrowska — idej spółdzielnia.

Essmanow8ki — z szkołą śluby, 
ydziatowlcz —  radjoduby.

Flerla w Śląsku zakochany,
Icdler lubi też banany.

Gombrowicz od sławy puchnie, 
oetla z PAL cyklon nie zdmuehnie.

Hulewicz W. — szopenfsta, 
ulewicz J. — totailsta.

Irzykowski brak ma hasła, 
łłakowlcz ścieżką zaszła.

Jasnorzewska pęd wzwyż rączy, 
anta pół-na-pół Japończyk.

Kleiner ciągle budzi wieszcza, 
udlióski historję streszcza.

T  echoń przechodzi na prozę, 
^-^orentowicz w Zeusa pozę.

Tp aszowski — krew zadzierżysta, 
" a d o s z  — lepszy humorysta.

l^Corstin z Grecją ma umowy, 
Makuszyński — ciągle nowy.

uas i Wiech dążą w Warszawie 
wawrzynów PALa sławie.

Nałkowska piszącą bywa, 
owakowski wciąż zadziwia.

Ożóg dmie autentyzm z  fletni, 
twinowskl — marjonetnik.

P iętak laur dostanie co rok, 
eiper —  w permanencjł prorok.

O
Rusinek mknie pełnym żaglem, 

zymowski zmartwychwstał nagle.

Staffa lutnia wciąż eolska, 
zczucka — nowa święta polska.

Tuwim z czartem wciąż w konszachcie, 
imoflcjew Łódź ma w pachcie.

Uknlewska przestała straszyć, 
lanowski w mrok się zaszył.

Vlncenz się w Karpatach błąka, 
ogelfSnger pisze Tońka.

Wierzyński już dziś purpurat, 
ibtor przez łzy krzyczy hurra.

Y  enia Żytomirska w paro­
k sy zm ie  wierszy — męża parą.

psylon —  fełjetonlstą, 
ankowski był futurystą.

Z awodzlński —  wierszom trema,
e,Zegadłowicz — anathema!

Feleński jest także Boyem - 
^arty na tem kończę moje.

W. ZECH.

Autorzy Nr. 13
„Przewodnika BibljograficzneBo"

Zwrócono mi uwagą na drobne przeo- 
czenia w artykule p. t. „Co nas śmlt-siy“ 
w poprzednim numerze „Kuryera Literac. 
ko-Naukowego“ , które najchętniej pro.

^Autorami nr. 13 „Przewodnika Bibljo. 
graficznego", którego reprodukcja znajdu. 
je się w książce prof. -B y s t r o n i „ 
p. t. „Komizm", są: dr St. B y s t r o S ,  
dr M. B r a h m e r, dr Fr. B i e l a k  
i dr K. P i e k a r s k i  i inni. Znaczną 
część materjału satyrycznego do tego nu­
meru dostarczył prof. Bystroń, a resztę..., 
reszta. •

Dr J. St. B y s t r o ń ,  autor „Komfe. 
mu“ , jest obecnie profesorem Uniwersyte. 
tu J. P. w Warszawie, zaś p. K a z i .  
m i e r z  P i e k a r s k i  jest kierowni- 
kiem działu starych druków Bibljoteki Na­
rodowej w Warszawie, której dyrektorem 
jest dr V r t e l - W i e r c z y ń s k l .

S. W. Balicki,

]v»* "i

do przecinania i  obrabiania kości. Wy­
gląda to tak, jakby tu rzemieślnik oryniac­
ki pracował nad narzędziami kościanemi, 
pod reką miał rylce rozmaitego rodzaju 
i  stosownie do potrzeby zmieniał je w cza­
sie pracy. Podłoga była zasiana odpadka­
mi połamanych narządzi krzemiennych, 
głównie noży. Rezultat zużycia i dowód, że 
tu deptano po porzuconych krzemieniach, 
które pod ciężarem człowieka pękały. Ra­
zem z krzemieniami pokazywała się na 
czerwono zabarwiona smuga, pochodząca 
od materji barwiącej, albowiem ludy ory 
njackie używały środków barwiących. 
Wszystko przemawia za tem, że siedLiskO 
zostało nagle opuszczone, pozostawiono 
bowiem wiele cennej kośoi i troskliwie 
w krzemieniu wypracowane narzędzia.

IN N E  O S IE D L A  O R Y N J A C K IE .
W  osiedlu orynjackiem Gagarino, pod 

M o s k w ą ,  znaleziono wokoło osiedla ory-

Francuski paleolityczny rejon jaskiniowy 
w Dordogne.

njackiego rodzaj obwałowania podłogi Iw 
mieniami. Widocznie była to trwała siedzi 
ba na dłuższy postój obrana.

Na Morawach w Wistonicach Dolnych, 
na południe od B e r n a ,  odkryto na po­
łudniowym stoku całe miasto orynjackie. 
Dotychczas zbadano przeszło 30 odrębnych 
osiedli, a w  nich tysiące cennych zabyt­
ków, rzucających wiele światła na życie 
ówczesne. Obrano tu siedzibę na długi 
okres czasu, ponieważ miejscowość polożo« 
ną była daleko od lodowca, który wówczas 
miał postój na północ od Warszawy. Zwie* 
rzyny było wbród, kraj ciepły, okolica 
bezpieczna, więc przez długi czas kwitła 
tu wielkie osiedle, prawdziwe miasto ory 
njackie.

kniłowany w sarmatyźmie nie mniej od 
Rzewuskiego (powieści myśliwskie) tęskni 
równocześnie za wyrafinowaną cywiliza­
cją zachodnią.

Bo teraz zobaczmy jak wygląda sały- 
ryczność Podfilipskiego.

Zygmunt Podfilipski jest niewątpliwie 
karykaturą i ma nią być. Weyssenhoff 
wyśmiewa go i potępia. Ale bądźmy szcze­
rzy: gdzieś, w głębi serca, w podświado­
mości — jakby się dziś powiedziało — prze­
cież mu zazdrości. Tak, tak żyć nie warto, 
powtarza sobie, ale jednak tak żyó jest 
przyjemnie, szkoda, że to tak nieładu ie—

Nie mamy wątpliwości, że bardzo chętnie 
ubierałby się Weyssenhoff w takiej wła­
śnie ubierał ni i kąpał w takiej łazience, 
w jakiej ubierał się i kąpał pan Zygmunt 
i  że przerobione na umywalnię biurko pa 
na na Psiej Wólce nie pociąga go zupeł­
nie, choć jego właściciel, żyje zacnie i po­
żytecznie. Nie mamy wątpliwości, że ma 
głęboką urazę do kobiet, za to, że dostar­
czając przyjemności, mają jednak przytem 
jakieś wymagania i aspiracje. Tak, to się 
nie da! Ale jednak jakby to było wygodnie 
i  przyjemnie, żeby taka Falbanka siedziała 
sobie w Ciso wie, miała swoją pozycję, je­
śli jej o to chodzi, żeby nie robiła kłopotu, 
a jednak, jak się zechce, żeby przyszła ła 
dna i uśmiechnięta na wesołą kolacyjkę do 
Briihla~.

Tak, taki trzeba siedzieć w kraju, niema 
sensu entuzjazmować się do tego grzesz­
nego Monte Carlol A le jakżeż tam pięknie 1

jak prześlicznie! Kpi z siebie Weyssenhoff, 
że popada w liryzm, ale liryzm tych opi­
sów Riwjery jest autentyczny i w najlep­
szym gatunku. A  gdy razem z panem Zy­
gmuntem wejdziemy do „spelunki gry" 
i gdy usłyszymy „szmer lekki i ponętny" 
toczącego się złota, wiemy z całą pewno­
ścią, że ten szmer jest naprawdę „ponętny". 
Tak, tak, trzeba pracować, ale jednak miał 
bestja szczęście... Gdyby tak... no niema
0 czem mówić! Nie, stanowczo nie, budzi 
się Weyssenhoff: tak żyć nie warto, a Pod­
filipski jest jednak świnią, dodaje wkońcu 
stawiając —- wydaje mi się niepotrzebnie, 
koronkowatość roboty psującej kropki 
nad „i". Opanował swoje na chwilę rozma­
rzone sumienie. Bo nie ulega dla mnie 
wątpliwości: Podfilipski jest satyrą, ale 
satyrą własnych, może podświadomych, 
może nieujawnionych, ale jednak kuszą­
cych marzeń.

I  dlatego taki w nim wdzięk, taka poezja, 
taki cienki dowcip, tak lekka ironja. P i­
sał potem Weyssenhoff satyry czyste, gry­
zące, bez uczuciowego w nich współudizału
1 wiemy, co z tego wynikło! Ale tę satyrą 
napisał świetnae, bo była to satyra gorącej 
pokusy. Bo rzecz bardzo charakterystycz­
na Weyssenhoffa: Weyssenhoff w prze­
ciwieństwie do ogółu pisarzy pisał dobrze 
tylko o tem, co mu robiło przyjemność, 
a nie o tem, co go bolało. Umiał opisy­
wać radość i piękno życia, jego uśmiech 
a nie jego smutek i tragizm. Był niedo­
ścigłym mistrzem yr opisywaniu rozkoszy

i  radości życia. I  to jest wielkinw jego 
wdziękiem. I  dlatego, gdyby nie bjra miał 
wstydliwej słabości do wyszydzanego Pod­
filipskiego, nie byłby go zrobił tem, czem 
jest. Taką samą zresztą słabość miai i  do 
reszty opisywanego w Podfilipskim świa­
ta. Lubiał tych wszystkich Kostków i  Gro­
nowskich, choć widział ich nicość. Dobrze 
się z nimi i wśród nich czuł, widział przy­
tem całą estetyczną stronę tego, tak su­
rowo sądzonego świata, widział jego ele­
gancję i wartości dekoracyjne. I  tak było 
zawsze: był świetny wszędzie tam, gdzie 
opisywał, niby to z krytyką, ale jednak 
z wewnętrznem rozmiłowaniem, życia 
„wyższego towarzystwa". Nie uważam, że­
by był w niem mniej rozmiłowany, niż 
Rzewuski w swoich litewskich szlachci­
cach.

Bo widzenie wad, nawet śmieszności, nie 
umniejsza miłości. Widzi doskonale Weys­
senhoff brzydotę i beznadziejność mazo­
wieckiego pejzażu: „piękna nie jesteś, we­
dług tego, co pospolicie za piękne ludzie 
uznają w przyrodzie", mówi do tej szarej 
ziemi. Ale jednak widząc tę brzydotę ko- 
cha ten krajobraz, ̂ wyczuwa jego poezję, 
„czuje piękno, czuje i opisuje jak nikt.
. struna kpiarstwa jest u Weyssenhoffa 
jedną ze strun miłości, tak samo jak u Rze­
wuskiego struna podziwu była zarazem 
struną _ śmiechu. Pozornie uwielbiając, 
śmiał się Rzewuski, pozornie się śmiejąc, 
kocha głęboko Weyssenhoff to, co wy­
śmiewa.

I  tu dochodzimy do miejsca, gdzie zbie* 
ga Bię drzewo genealogiczne obu pisarzyi 
obaj wyszli z tego samego środowiska ary 
stokratycznego, to znaczy obaj z niego po­
chodzili, ale żaden z niego nie wyszedł, 
den go nie przerósł.

Obaj byli na tyle inteligentni, aby 
dzieć jego błędy i śmieszności, żaden ie* 
dnak nie potrafił się odeń uczuciowo od­
dzielić. Obaj umieli malować go trafnie 
i pięknie, dla obydwóch miało ono olbrzy* 
mie walory estetyczne, zdobnicze, deko- 
racyjne, ale żaden wyśmiewając i potępia* 
jąc, nie umiał mu dróg nowych i lepszych 
wskazać. A  gdy to chcieli robić, obaj sie 
potknęli i jako artyści i  jako myśliciele 
(nie wspominając, że Rzewuski oprócz 
tego potknął się jeszcze i jako człowiek)* 

Obaj byli wielkimi panami i obaj wszyst­
kie opisywane i wyszydzane wady swoich 
środowisk posiadali. Obaj byli nawet 
w tych wadach rozmiłowani, choć śnnao 
się z nich umieli złośliwie i z wdzjękiein* 

A poneważ pewnych wad nie można siQ 
pozbyć, nie tracąc razem z niemi i 
nych zalet, może dobrze, że obaj taki®1 
byli i pozostali; inaczej nie mielibyśmy 
tych dwóch dzieł kapitalnych, kipiących 
życiem, humorem, opromienionych uczu­
ciem, tych dwóch dzieł świetnych, choć nie­
stety za mało dziś czytywanych: JPainw* 
ki J  W Pana Seweryna Soplicy, podczas** 
go parnawskiego** i „Żyiuota i myśli 
na Zygmunta Podfilipskiego". A  szkods 
byłaby, niepowetowana..,
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„K U R Y E R  L IT E R A C K O -N A U K O W Y "
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Filozofja rasizmu Artura Gobineau
i jej akćualność.
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N A U K O W E  P O P R A W K I  
R A S IS T O W S K IE J  F IL O Z O F J 1  

G O B IN E A U ‘A .
Rasistowska filozofja G o b i  n e a u*a 

nie mogła wyłamać się zpod ogólnego pra­
wa, narzucającego ^każdemu systemowi 
konieczną ewolucją z pierwotnego stadjum 
niedostatecznie jasnej ideologji w ideolo- 
gję o ściśle skontrolowanym wyrazie*4. Po­
mimo niewątpliwych walorów swej orygi­
nalnej koncepcji, doktryna „Zarysu nie­
równości ludzkich ras“ wymagała pewnej 
•przeróbki, w dostosowaniu je j do postępu 
uwzględnionych przez nią nauk, których 
znaczny rozwój od czasu publikacji gobi- 
nowskiego dzieła, uwydatniał je j braki. Po­
nadto, pod koniec X IX* w., jako nowa ga­
łąź wiedzy, powstała antroposocjologja, 
a inicjatorowi jej, J e r z e m u  V  a c h e r  
d e  Ł a p o u g e ,  przypadło właśnie to 
konieczne naukoiwe sprostowanie rasistow­
skiej filozofji autora „Zarysu".

V  a c h e r d e  L a p o u g e ,  niegdyś 
współpracownik D a r w i n a ,  H a e c k l a  
i G a l t o n a ,  trzymający rękę na pulsie 
postępu prehistorii i  nowych zdobyczy 
antroposocjologji w drugiej połowie X IX  
w., pierwszy z pośród uczonych oparł etni­
czną filozofję na ściśle naukowej podsta­
wie. W  okresie konstruowania swej nauko­
wej teorji, nie znając jeszcze doktryny Go- 
bi,neau*a — co kilkakrotnie podniósł na do­
wód „potęgi idei je j twórcy** — doszedł do 
identycznego z nią stanowiska, w podjęciu 
je j postulatu wrodzonej nierówności ras, 
oraz — je j tezy o degeneracji narodu lub 
społeczeństwa, wskutek wyczerpania swego 
eugenicznego kapitału. Gdzie jednak wie­
dza Gobineau*a — autodydakty zawiodła, 
czy to w zbyt rudymentarnem zastosowa­
niu etnologji biblijnej do ram pierwszej 
hipotezy, czy też w ryzykownej interpreta­
cji prehistorji aryizmu, tam Lapouge 
Wniósł swe naukowe poprawki, wysnute 
z antropologicznych badań — pomiaru cza­
szek prehistorycznych. Na ich podstawie 
wykazał ogromną rolę wskaźnika cefalicz- 
nego w historji ludów, według niego, będą­
cej jednym c&ągiem walk pomiędzy długie- 
tni głowami, znamiennemi dla białej rasy,
& krótkiemi głowami, właściwemi pośled­
niejszym rasom.

S E L E K C J A  S P O Ł E C Z N A  —  
[P R Z Y C Z Y N Ą  D E G E N E R A C J I R A S .

Kardynalny postulat nierówności ras 
l  wyższości białej rasy nad iunemi rasami 
Uzyskał aprobatę ścisłości w ocenie nauko­
wego specjalisty. Natomiast drugi postu­
lat doktryny gobinowskiej, dotyczący de­
generacji rasy aryjskiej, w teorji Lapou- 
ge*a uległ pewnym zmianom, względnie —- 
uzupełnieniom. Odezwał się w nich nieod­
rodny uczeń D a r w i n a  i H a e c k l a ,  
wyznawca ewolucjonizmu i  selekcjomzmu, 
dla którego donioślejszą przyczynę dege­
neracji ras czy ludów od krzyżowania się 
ich między sobą, stanowiła selekcja społe­
czna, w przeciwieństwie do progresji natu­
ralnej selekcji, wyraźnie regresywna, i tem 
samem zgubna dla ewolucja ludzkości, Dar­
win wykazał znaczenie selekcji 1w przyro-

CZĘŚO I I .

dzie jako środka, zwalczającego skutki 
mnożenia się, uznając jej interwencję za 
szczęśliwe przebieranie na korzyść jedno­
stek najlepiej dostosowanych do walki
o byt. Lapouge, niedarmo antroposocjolog, 
w swojem znamiennie zatytułowanem dzie­
le „ L e s  s e c t i o n s  s o c i a l e  s“, 
przedstawił fatalne wyniki społecznej sele­
kcji, czy to w sferze selekcyj wojskowych, 
czy też — zakonnych — pozbywających spo­
łeczeństwa ich najzdrowszych jednostek, 
w pierwszym wypadku straconych na rzecz 
ewentualnej wojny, w drugim wypadku,

skazanych na celibat — równocześnie pod­
nosząc ujemne strony opieki społecznej, wy­
łącznie nastaiwionej na ratowanie i ochro­
nę fizycznie lub umysłowo upośledzonych 
jednostek. >

T E O R J A  E U G E N IC Z N A  
LA P O U G E * A .

Pesymizm iście gobinowski, jakkolwiek 
na innych przesłankach oparty, naprowa­
dził Lapouge‘a na przeciwstawienie zgub­
nym następstwom społecznej selekcji, swo­
jej teorji eugenicznej, czyli systematycznej

F R A S Z K I-IG R A S Z K I.

P A L  DAJE STYPENDJA 
NA W YJAZD ZAGRANICĘ.

Oto mój projekt, świetna Akademjo! 
Niejednego nim zachwycę:
Dajcież Kadenowi stypendjum!
Niech wyjedzie wreszcie z a g r a n i c ę ! !

PEWNEMU BASIŚCIE.
Zanim powiesz, żeś jest nordyk:
Popatrz w lustro na swą mo r d ę !

NA P Ł Y T Y  Z REFRENAMI W ŁASTA.
Te płyty określić można jednem słowem, 
Poprostu są to — pł yt y  g r a f o m a n o w e !

B IA ŁA  GORĄCZKA.
Do Zakopanego wszyscy zewsząd gnają — 
Widocznie w tem musi być jakaś FIS inaior!

NA PIASECKIEGO.
Chce wprowadzić na kulturę bony —
Dla publicznego dobra pono:
Lecz wejść w życie nie powinny one,
A to właśnie —  pro publico bono !  ^ r

PEWNEMU MŁODEMU PISARZOW I.
Niech nie martwi cię brak powodzenia — 
Dobry los jeszcze łaską cię obdarzy 
Poczekaj: gdy cię wezmą do wojska, ' 
Wtedy będziesz — w z i ę t y m  p i s a r z e  ml

NA NIEDOLĘ SATYRYKA.
Dudni woda dudni 
W  cembrowanej studni —
Trudno satyr nie ściągać —
H o n o r a r j a  t r u d n i e j ! !

SW IATO PEŁK  K ARPIŃ SK I O SOBIE.
Cały świat to pchełka —
Wobec Światopełka!

INTELEKTU ALISTA.
„Nie samym chlebem żyje człowiek!*4 
Intelektualista raz powiedział —
No i na chleb nałożył sobie
Kawałek s z y n k i ,  sardynkę  i ś l edzia—

N A PO LSKIE  RADIO.
Mil jon abonentów —  sześć miljonów słu­

chaczy!

I ten zastęp będzie powiększony
Jeszcze więcej ku twej rozpaczy:
Że kiedy radja słuchasz — c i e r p i s z  za 

m i ł  j  ony !

DO PAŃ  PISZĄCYCH.
Nie rozumiem moje panie 
Waszej książek wydawania żądzy —
Z dwojga złego mojem zdaniem:
Lepiej wydawajcie-, pi e n i ą d z e!

NA PŁODNEGO PISARZA.
Jest pisarzem bardzo płodnym —
Choć wydał zaledwie tom trzeci —
Ale nazwy tej jest godnym 
Bo ma... d z i e s i ę c i o r o  d z l e e l !

NA PROJEKTODAWCĘ 
ZASTĄPIE N IA  DARÓW 

LITERATURĄ.
Nie wypije, nie zje —
Tylko chodzi do barów i czyta poezji

NA  DYPLOMAT6 W.
Wciąż o pokoju gadają 
Radzą, obradują, krzyczą—
Lecz sprawę tę owijają 
W  bawełnę— i to s t r z e l n i c z ą !

NA PEWNEGO KANCLERZA.
Armaty zamiast masła to kanclerza hasło 
A zatem —
Niechaj na śniadanie zje kanclerz zamiast

masła
A r m a t ę !

DOŁĘDZE MOSTOWICZOWI.
Nietylko, źe jest pan pisarzem wziętym 
Lecz, jak słyszę:
Jest gorzej! Pan jest pisarzem zawziętym! 
Pan znów pisze!!

JERZEMU ANDRZEJEWSKIEMU.
Powiedział mi pewien oszczerca — 
Oszczerstwo wręcz bez przykładu: 
Powiedział, że pański „Ład sercaM 
Napisany jest b e z  ł adu  i s k ł a d u —

POWIEDZENIE ANDRZEJEWSKIEGO.
Młody na nagrodzie —
Równy wojewodzie!!

FELIKS ZANDLER.

selekcji, będącej bezpośredniem zastosowa­
niem dziedziczności. Program swej eugeni­
cznej reformy oparł na „ e l i m i n a c j i  
b e z u ż y t e c z n y c h  e l e m e n t ó w  
i  u d o s k o n a l e n i u  w y ż s z y c h  
e l e m e n t ó  w“. Bez uciekania się do 
drastycznych środków, jak sterylizacja, 
więzienie, czy śmierć, powołał się na nacisk 
opinji i zachętę do „self-restraintu, jako 
.jedynie ludzkich sposobów przeprowadze­
nia eliminacji dziedzicznie chorych, zwyro­
dniałych lub nieudolnych jednostek”. „Udo­
skonalenie wyższych elementów4* pojmował 
bądź to na drodze samorzutnej inicjatywy 
jednostki, bądź też drogą interwencji wła­
dzy publicznej, w postaci organizac^ j euge- 
nicznych, propagujących odrowe pojęcia
0 obowiązkach względem gatunku'“.

Jeśli autorowi „ Z a r y s  u4* zarzucano 
niemoralność jego doktryny, swoim mate­
rializmem i fatalizmem, oraz postulatem 
nierówności rasistowskiej, godzącej w sa­
mą podstawę etyki chrześcijańskiej, opar­
tej na zasadzie wrodzonej równości ludz­
kiej, to o ileż surowiej należałoby napięt­
nować amoralna doktrynę L a p o u g e‘a, 
która, oprócz uznania nierówności ras
1 wyższości rasy aryjskiej, obowiązek jed­
nostki wobec gatunku uważa za najwyższy 
imperatyw ludzki. O ileż więcej wybucho­
wego materjału kryła w sobie ta bezwzglę­
dna, dla praktycznego zastosowania prze­
znaczona teorja eugeniczna, od czysto teo­
retycznej, a często chimerycznej doktryny 
Gobineau‘a!

Na razie, czyli z końcem X IX  w. i w po­
czątkach X X  w., teorja eugeniczna, w ośro­
dkach studjów antroposocjologicznych uję­
ta w ściśle naukoiwe tryby, służyła propa­
gandzie praw biologicznych w ich zastoso­
waniu do regeneracji i, względnie utrzyma­
nia rasy aryjskiej. W  tej akcji na czoło 
Europy wysunęły się kraje skandynawskie 
i  bałtyckie z całym zastępem wybitnych 
uczonych. Również A m e r y k a  nie po­
została w tyle na polu genetyki i eugeniki, 
obecnie wykładanych tam w licznych cen­
trach naukowych i  rozpowszechnianych 
wśród szerszego ogółu przez rozmaite za­
kłady, jak np. komisja studjów imigracji.

Słowem, Ameryka i większość nordyc­
kich narodów w Europie, celem uniknięcia 
swej rasistowskiej degeneracji i  zapewnie­
nia sobie pod tym względem lepszej przy­
szłości, d la lettre wykorzystały nauki La- 
pouge*a, do czego były w całej pełni upraiw- 
nione. Eksperyment ten mógł się okazać 
groźnym, o ile „wskrzeszony aryizm”, 
w swojem poczuciu odzyskanej wyższości 
byłby zdolnym do pokuszenia się o supre­
mację względem mniej uprzywilejowanych 
współzawodników. Wcześniej czy później, 
jego materjał zapalny musiał wybuchnąć, 
i to właśnie *w tym kraju, gdzie zdawna 
propagowany pangermanizm stworzył ide­
alne podłoże dla jego zarzewia.

R A S IS T O W S K A  D O K T R Y N A  
H . S. C H A M B E R L A IN A .

Nie Francuz, Gobineau, ale Anglik H o u ­
s t o n  S t e w a r t  C h a  mb e r l a i n ,  
zięć Ryszarda Wagnera i autor słynnego 
dzieła pt. „Arische Weltanschauung** (1911), 
jest „intelektualnym założycielem** rasi­
stowskiej doktryny hitlerowskiej. Jeśli 
według K a r o l a  A n d l e r a ,  wybit­
nego nietzscheanisty francuskiego, ,Z a- 
r y s  n i e r ó w n o ś c i  l u d z k i c h  
ras**  Gobineau*a stał się „francuskim 
brewjarzem** współczesnych filozofów pan- 
germanizmu, to musiał on sprawić wiele 
kłopotu. H. S. Chamberlainowi w próbach 
praktycznego zastosowania jego rasistow­
skiej doktryny. Zarówno par excellen- 
ce retrospektywny pangermanizm G o b i- 
n e a u*a, jak jego zakwestionowanie czy­
stości krwi aryjskiej w następstwie jej cią­
głych krzyżowań z obcym elementem, pod-

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
F E L IK S  B U R D E C K I: T E C H N IK A  

1 P R Z E M Y S Ł  W  D A W N E J  P O L ­
S C E , Państwowe wydawntetipo Ksiaiek 
Szkolnych we Lwowie, cykl „Ludzie i  pra­

ca", t. V.

Znany popularyzator współczesnych wy­
nalazków technicznych siefrnął tym razem 
do przeszłości, i to dość odległej, bo zaczy­
na od neolitu. Przed 17 laty odkryto u stop 
gór Świętokrzyskich we wsi K  r  z e m i o n- 
k i neolityczna kopalnie buł krzemień 
nych i  „ fabrykę“ wyrobów z łe” °  f ^ e^  
nia, siekier, nożów, grotow itp. Badacz tych 
ralwtków d. S. K r u k o w s k i ,  twier
8zi, że ,[Krzemionki są najcenniejszym 
t  dokumentów przcdhistcryczneso sorm
etwa, nietylko .w Polsce, lecz^dziekolw iek  
ł>ądź“ i zalicza je  „do najwy oomni-
wszechświatowych meruchomych pomn
ków ogólno-ludzkiej ^ S o o o f a t p m d  
i  fabryka datują sie na 350O-3U00 lat prz 
Mieszkiem I. Inne wykopaliska sięgają d

ostatniego okresu epoki lodowej, to znaczy 
liczą po 12.000 lat i więcej. Wyroby garn­
carskie z tych czasów świadczą też o roz­
woju techniki w czasach przedhistorycz­
nych, do których należy też również epoka 
bronzu (ok. 2000 do 800 przed Chr.) i  epoka 
ielazna.

Jak Krzemionki tak i  badany od r. 19&J 
B i s k u p i n  z przełomu IX  i X  -w. przed 
Chr. jest unikatem światowym. Stulecia 
bezpośrednio przed d po narodzeniu Chry- 
stusa upływają na ziemiach polskich pod 
znakiem wielkiej Wędrówki Narodów. 
Autor omawia górnictwo rud metalowych 
i hutnictwo tych czasów, tudzież wyroby 
metalowe i ceramikę. Wreszcie od połowy 
X  >w. po Chr. wchodzi w czasy historyczne 
Polski i opowiada, „jak technicy budowali 
Polskę P ia s tow sk ą Następny rozdział wy­
pełniają „technicy J a g ie llo n ó w W ciągu 
wdeku X V II  i  w pierwszych dziesięciole­
ciach X V I I I  w. polski przemysł i technika 
upada, by około połowy X V II I  w. odrodzić 
się z inicjatywy S. Z a ł u s k i e g o  .(hu­

ty żelaza), S. M a ł a c h o w s k i e g o  
(to samo), J. M a ł a c h o w s k i e g o  
(fajanse), A. R a d z i w i ł l o  w e j  (far- 
fury), S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  
(manufaktury wełniane, fajanse, górni­
ctwo, hutnictwo), A. T y z e n h a u z a  
(wszelakie fabryki). Za Królestwa Kongre­
sowego budował polski przemysł D r u -  
c k i-L u b e c k i  i  P. S t e i n k e l l e r .  
Na nich kończy autor swą interesującą 
opowieść o dawnym przemyśle polskim, 
opartą o bogatą literaturę przedmiotu, któ­
rą wymienia na końcu.

H. A. B E R N A TZIK : M O R Z A  P O Ł U ­
D N IO W E , przełożył dr M. J a r o ­
s ł a w s k i ,  z 98 ilustracjami oraz mapą, 
Warszawa, nakładem Trzaski, Everta i  Mi­
chalskiego, Bibljoteka Podróżnicza, tom 18.

Wiedeński etnolog pojechał już po woj­
nie światowej na W y s p y  S a l o m o ­
n a  i  N o w ą  G w i n e ę ,  aby badać 
kulturę wymierających tam Melanezyjczy- 
ków i Polinezyjczyków. Dłuższy czas za­
trzymał się na wysepce O w a  R  a h a, 
której władcą jest „biały czarodziej4*, były 
oficer marynarki z Hamburga, niejaki 
Henryk Kuper, ożeniony z kolorową Kafa-

gamurirongo. Osiadł on na wyspie San 
Cristołwal jako hodowca palm kokosowych, 
a znaczenie wśród tubylców uzyskał dzięki 
temu, że żona jego odziedziczyła po ojcu 
godność wodza, no i że miał podręczną 
apteczkę. Przyjaźń z Kuperem pozwoliła 
Bernatzikowi pozyskać zaufanie tubylców.

Najchętniej obserwował ich przemiłe 
dzieci. Raz rozdał między nie papier i ołów­
ki i kazał każdemu narysować w chacie, co 
mu się tylko spodoba. W  tej zabawie wzię­
li też udział dorośli. Na podstawie rysun­
ków, wymienianych znów na czysty papier, 
poznał autor nietylko rozwój zdolności ry­
sunkowych tubylców od dzieciństwa, ale 
i główne zainteresowania duchowe w ró­
żnych okresach ich wieku. Ten sam sposób 
pozwolił mu wydobyć od kapłana rysunki, 
przedstawiające świat duchów. W  rysun­
kach młodzieży nie ma żadnych wyobrażeń 
seksualnych, co autor tłumaczy tem, że 
młodzież przed wstąpieniem w związki 
małżeńskie „wyżywa się** w tym kierunku 
tak, że instynkty ich nie ulegają żadnemu 
zahamowaniu. Tylko dwaj kalecy, którzy 
nie mogli sobie znaleźć towarzyszek, wyra­
zili 'W rysunkach swe tęsknoty miłosne. Re­
produkowane rysunki dziecinne zaintere­
sują z pewnością naszych badaczy tego 
przedmiotu.

©digitalizacja mbcmałopolska pi
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ważały uzasadnienie Imperialistycznych 
tendencyj niemieckich pangermanistów, po­
wołujących się na rasistowską wyższość
Niemiec.

H. S. Chamberlain rychło się spostrzegł, 
jakiem ryzykiem z jego strony byłoby po­
dołanie sie na doktrynę Gobineau‘a. Po­
drażniony posądzeniem go o „kopiowanie 
Słynnego Z a r y s u " ,  jak też nazwaniem 
go uczniem lub apostołem Gobineau4a, ostro 
zaprotestował przeciwko uzależnianiu jego 
doktryny od doktryny francuskiego pisa­
rza. Faktycznie, stanął na jej antypodach, 
i  przechodząc do porządku dziennego nad 
hipotezami prehistorycznej antropologii, 
„bajce o Chamie, Semie i Jafeeie44 przeciw­
stawił swói przyrodniczy punkt wadzenia 
na zagadnienie rasy. Trawestując Łrady- 
feyine poięcde rasy, zdefiniował ją jako 
towytwór hodowli*, który można łatwo uzy­
skać w odpowiednich warunkach. Drogą 
^spotęgowania pewnych zasadniczych ry­
sów, oraz wzmożenia zdolności rozrodczei44, 
czyli „UBzlachenienia rasy" pod względem 
fiziologicznym, nowoczesnym Niemcom za­
mierzał przywrócić aryiską czystość krwi 
i na jej podstawie przywrócić im prawo do 
rewindykacji swego przodowniczego stano­
wiska w Europie, należnego im z „etnięzno- 
historyoznych wzglądów44, jako potomkom 
Germanów — tych „rzeczywistych budow­
niczych naszej kultury i prawowitych 
Spadkobierców greckiej i rzymskiej spu­
ścizn y44.

R E A L IZA C JA  D O KTRYN Y 
R ASISTO W SK IE J  W  NIEMCZECH

Rasistowska doktryna H. S. Chamberlai­
na doczekała się pełnego zrealizowania 
\c współczesnych Niemczech. Teoretycznie 
skrystalizowała się w epokoWem dziele h i- 
t l e r o w s k i e m ,  Mein KampF  (2 to­
my; 1925, 1927), którego filozoficzna doktry­
na stanowi potwierdzenie doktryny Gobi- 
taeau‘a, uzupełnionej naukowemi sprosto­
waniami Vacher4a de Lapouge. Ktokolwiek 
przeczytał powyższe dzieło i porównał je 
b „ Z a r y s e m  n i e r ó w n o ś c i  l u d z ­
k i c h  r a s 44* tego uderzyć musiało, jak 
'dalece wiernie pod względem treściowym 
jego autor poszedł w ślad za francuskim 
pisarzem, in extenso wznawiając tezę gobi- 
nowską o wyższości rasy aryjskiej — nie­
zbędnego czynnika kultury — oraz o jej 
'degeneracji wskutek zmieszania się z obcą 
krwią. Jakkolwiek Gobineau w  dziele H  i-
1 1 e r  a nie jest wspomniany ani razu, to 
jjednak raz po raz przebija w  niem jego 
Inyśl w hitlerowskim poglądzie na zjawi­
sko upadku starożytnych kultur, co do któ­
rego stwierdza, że: „Mieszanie się ras 
ł obniżenie poziomu zdobywczej rasy są je- 
'dynemi przyczynami śmierci starożytnych’ 
kultur, gdyż nie bitwy przegrane wywołu­
ją ruinę ludów, ale zanik tej odporności, 
która jest wyłączną właściwością czystej 
krwi44.

Na tem „memento mori*t nłeuniknionem 
'dla mieszanych ras, kończy się „gobinizm44 
hitlerowski. Żywotne zaś credo H i t l e r a  
w misję swego narodu, czerpie swe źródło 
Se nauk L  a p o u g  e4a i  doktryny H. S. 
C h a m b e r l a i n a .  Jego zdaniem, 
współczesne Niemcy nie są narodem rasi- 
fctycznie jednolitym, lecz defekt ten wy­
równuje spora ilość germańskich elemen­
tów, zachowanych rw swej pierwotnej czy­
stości. Te „wielkie rezerwy ludzi germań­
skiej rasy44, dzięki umiejętnemu zastosowa­
niu systematycznej selekcji, są punktem 
■wyjścia nowego rozkwitu aryizmu. „Odtąd 
niemiecki naród — czytamy w „M e i  n 
K a m p f *  — ma tu rolę wyznaczoną, 
a  kto mówi o misji przeznaczonej mu na 
Ziemi, powinien wiedzieć, że polega ona Wy­
łącznie na stworzeniu państwa, które za 
fewój najwyższy cel uważa zachowanie

1 obronę szlachetnych, nieskażonych ele­
mentów naszego narodu44. ....................

Dla ułatwienia Niemcom ich misji, wodz 
narodowego socjalizmu wpaja W nich „ra­
sistowską m enta lnośćczyli owo niezłomne 
przekonanie o Jwiętości prawa i  obowią­
zku czuwania nad czystością swej fcruń , 
wobec których zbrodnią jest wyłamanie się 
na rzecz „niegodnyth związków**.

O ile w hitlerowskiej koncepcji „państwa, 
jako środka do najwyższego celu, jakim 
jest zachowanie pierwotnej rasy44, odzwier­
ciedla się wpływ doktryny H. S. C h a  m- 
b e r l a i n a ,  o tyle zastosowanie przez 
Hitlera metod systematycznej selekcji, 
w zupełności zgadza się z założeniami euge- 
nicznej teorji L  a p o u g  e4a. Nowy 
i kardynalny moment rasistcWskiei do­
ktryny Hitlera stanowi iego skrajny anty­
semityzm, nieznany zarówńo autorowi 
„ Z a r y s u 44, iak Chamberlainowi, czy też 
Lapouge4owi. Stąd negatywna selekcja 
w hitlerowskich Niemczech, obok elimina­
cji „bezużytecznych elementów", a wiec 
dziedzicznie chorych, zwyrodniałych lub 
nieudolnych jednostek, ostrze swe skiero- 
wnje ku żydom, wypowiedziawszy im wal­
kę na śmierć i życie. Równolegle z tym 
procesem masowej, bezwzględnej elimina­
cji, selekcja pozytywna zatacza coraz szer­
sze kręgi w niemieckim narodzie, stojąc na 
straży systematycznego przyrostu elemen­
tu aryjskiego i prerogatyw, związanych 
z jego rasistowską czystością.

ANG LO SASI JED YNYM  LUDEM 
A R YJSK IM .

Fakt wskrzeszenia aryizmu w współcze­
snych Niemczech silnie uderzył w akord 
gobinoiwskiego postulatu wyższości rasy 
aryjskiej nad innemi rasami. Zdawałoby 
sią więc na pierwszy rzut oka, iż na drodze 
pochodu hitlerowskiego pangermanizmu 
odpadły przeszkody, przeciwstawiające się 
jego prawu powołania sdQ na tezy rasi­
stowskiej filozofji autora „ Z a r y s u 44.

Tymczasem Gobineau, pomimo swego gorą­
cego germanofilstwa i  wbrew utartej opi 
ni i, przypisującej mu rolę prekursora m- 
tlerołwskiego rasizmu, swój cczysto retro­
spektywny pangermanizm ograniczy* ao 
gloryfikacji pierwotnych Germanów, scny - 
ku ich dopatrując się w ich „ostatnim na­
pływie, wyczerpanym w inwazjach pierw­
szych wieków naszej ery44. To też nie Niem­
com, ale Anglji przyznawał przywilej po­
siadania ostatnich szczątków aryjskiego 
elementu, expressis verbis stwierdziwszy, 
iż: „Zpośród wszystkich ludów, jakie wy­
szły z półwyspu skandynawskiego, JtUflO- 
sasi reprezentują ten jedyny lud, który 
w nowożytnej epoce zachował pewną, wido­
czną część aryjskiej esencji. Prawdę powae- 
dziewszy, jest to jedyny lud aryjski, żyjący 
jeszcze w naszych czasach!44 tti-tt

Według Gobineau‘a, począwszy od V l l l  
wieku, germański element, znacznie osła­
biony w Niemczech, „bardziej zwartym po­
został tylko w F r y z j i ,  W e s t f a l i i .  
H a n n o w e r z e  i  N a d r e n i a  
a jakkolwiek saskie inwazje i  frankońskie 
kolonizacje w ciągu trzech czy czterech 
wieków następnych, nieco zmieniły tę sy- 
tuacię, to jednak nie ulega wątpliwości, że 
masy miejscowych ludów zatraciły swoje 
podstaioowe elementy aryjskie'*. Tę pesy­
mistyczną opinię poparł obserwacjami
o zmieszaniu się krwi germańskiej z obcym 
elementem rasistowskim, twierdząc, że: 
„Instytucie handlowe, wieiskie obyczaje, 
zabobony ludowe, oblicze dialektów, odmia­
ny fizjologiczne — to wszystko świadczy
o tem. Podobnie jak napotkanie typów wy­
bitnie celtyckich lub słowiańskich nie nale­
ży do rzadkości w C z a r n y m  L e s i e ,  
czy w okolicach B e r l i n a ,  tak samo 
nie trudno zauważyć, iż łagodne i dobro­
duszne usposobienie A u s t r j a k a ,  
B a w a r c z y k a  nie ma W  sobie tego pło­
miennego ducha, jaki ożywiał F r a n k a  
lub L o n g o b a r d a 44.

Powyższe deklaracje autora JZarusu* rzu­
cają światło na iego

N E G A T Y W N E  STANOW ISKO 
W OBEC A R Y IZ M U  

NOW OCZESNYCH NIEMIEC.
Nigdzie w swojem dziele nie odstąpił od te­
go stanowiska, tem samem nie był prekur­
sorem hitleryzmu, co należy z całym naci- 
skiem podkreślić wobec przeciwnej, zgoła 
bezpodstawnej opinji, przypisującej m  
moralną odpowiedzialność za niemiecką do. 
ktrynę rasistowską. Obok iednak stronni, 
czych sądów, Iw Niemczech odezwały 8ią 
także pod tym względem trzeźwieisze gło­
sy. Pisarz F r i t z  F r i d r i c h  przy. 
znał szczerze, że „Gobineau swej wysokiej 
ocenie Anglosasa przeciwstawia wyjątkowo 
niepochlebną opinję o Niemczech, których 
pod względem czystości rasy stawia jesz­
cze niżei od Francuzów. Niemieccy wielbi- 
ciele Gobineau4a stele pomijają ten fakt, 
przedstawiając go iako apostoła nowocze­
snych Niemiec — jako tego, który nas ho­
norował kosztem swoich rodaków. Nic nie 
iest równie dalekiem Gobineau‘owi, auto­
rowi książki o rasach, a prawda zmusza, by 
jei nie ukrywać. Dla niego nie ma znaczę* 
nia równanie N  i e m i e c  =  G e r m a -  
n i  n, iaMe większości u nas wydaje się 
oczywistem44. __

F r i e d r i c h  jasno określił przyczyną 
częstei pomyłki, względnie pomieszania po- 
jęć „ N i e m i e c  i  G e r m a n i n " ,  co 
do których antytezy Gobineau Wyraźnie siq 
zastrzegł, słusznie przewidując, że jako te< 
oretykowi wyższości germańskiej rasy, 
przypisze mu się proklamowanie rasistoŵ  
skiej wyższości niemieckiego narodu. Po* 
wyższą pomyłkę popełnił naród, który ofi* 
cialnie przeiął filozoficzną koncepcją „Za* 
rysu**, by ją  w odpowiedniej przeróbce sko* 
dyfikować w swei politycznej doktrynie, 
Stąd też oddźwięk rasistowskiej filozofji 
Gobineau4a w je j praktycznem zastosowa­
niu w  Niemczech, trzeba zaliczyć do para­
doksalnych niespodzianek. Habent sita fata 
libellL
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mm

J. A. SZCZEPAŃSKI.

Ignacy Domeyko w Chile,
W pięćdziesiątą rocznicę zgonu.

UCZONY, O D KRYW CA 
I  P R ZY JA C IE L  M IC K IE W IC ZA .
W  dniu 23 stycznia b. r. mija pół wieku 

do chwili, gdy w stolicy dalekiei, południo- 
wo-amerykańskiei republiki Chile zamknął 
oczy I g n a c y  D o m e y k o ,  ieden 
z najwybitniejszych Polaków emigracyj­
nych, uczony i odkrywca. Nie czując się 
kompetentnym do omówienia całego jego 
życia i zasług i do przedstawienia roli ja­
ką odegrał iako przyjaciel M i c k i e w i ­
c z a ,  filareta, autor świetnych pam iętn i­
ków*, dokumentarnych „Filaretów i filoma­
tów*, źródłowych listów do M i c k i e w i ­
c z a  czy O d y  ń c a — chcę jednak przy­
pomnieć pokrótce te koleie losu Domeyki, 
które pozwoliły mu w jego drugiej ojczy­
źnie, Chile, odegrać rolę niezmiernie donio­
słą kulturalnie i stać się iednym z najza- 
służeńszych obywateli Chile, tak na polu 
naukowem, jak społecznem.

STUDJA FACHOW E.
Urodzony w dniu 12 sierpnia 1801 r. w  ro­

dzinnym majątku N i e d ź w i a d k a  (nad

Uszą, w  pofw. nowogrodzkim), iako syn sę­
dziego ziemskiego H i p o l i t a  D o m e y ­
k i, wychowanek szkoły Pijarów w Szczu­
cinie i Uniwersytetu Wileńskiego (który 
ukończył w 1820 r.) — Ignacy Domeyko,

IGNACY. DOMEYKO*

vf swoich IaTacK akademickich filareta 
i  słuchacz kursu chemji wielkiego Ją­
d r z e  j  a Ś n i a d e c k i e g o  już wów­
czas przyjaciel Mickiewicza jeden z najbliż­
szych i  działacz naroddwy, wziął udział 
w powstaniu listopadowem, musiał więo 
podążyć na emigrację wraz z najlepszymi 
w narodzie. Przybywszy w czerwcu 1832 r. 
wraz z Mickiewiczem do Paryża, osiadł tu 
na stałe, odgrywając iwśród emigracji wy­
bitną rolę, a równocześnie uzupełniając swe 
wykształcenie fachowe studjami na wyż* 
szej szkole górniczei w Paryżu, gdzie wzbu­
dził dla swoich zdolności ogólne uznanie. 
To też gdy w  1837 r. w dalekiem mieście 
Coąuimbo w Chile postanowił rząd repu­
bliki założyć Ważną placówkę badań chewi- 
cznych, przyczem zwrócono się do Paryża 
z prośbą o przysłanie odpowiedniej sity 
kierowniczej — wybór francuskich profeso­
rów padł na D o m e y k ę .  Z dość zrozu­
miałych względów młody wygnaniec z oj­
czyzny przyjął ten wybór i z początkiem 
1838 roku wyjechał do Ameryki Południo­
wej.

Pomijamy bogatą treść zapisków i  No* 
!wei Gwinei, by wspomnieć jeszcze tylko
o pobycie autora na wyspie B a l i  w In- 
djach holenderskich, gdzie oglądał osobli­
we tańce tubylców, niektóre wykonywane 
w transie. Piękno ich dało mu „szczyt za­
dowolenia44 i by nie ryzykować jakiegoś 
rozczarowania wrócił spiesznie do Europy. 
Wspomnienie piękna przyrody i  dzieci 
W badanych okolicach ożywia tę sympaty­
czną książkę podróżniczą.

T R IU M F Y  E K S P E R Y M E N T U  
i  JE G O  G R A N IC E ,  p r a c a  z b i o ­
r o w a ,  Warszawa, Trzaska, Evert i  Mi­
chalski, Bibljoteka Wiedzy, tom iO.

Na 40 tomów Jłibljoteki Wiedzy44 7 przy­
pada na autorów polskich, których liczba 
jest iednak znacznie większa dzięki temu, 
że polska tom 12 obejmuje prace 4 autorów, 
a obecny tom 40 aż pięciu. Oba tomy wy­
pełniają odczyty, wygłoszone na zaprosze­
nie Warszawskiego Oddziału Polskiego 
Tow. Fizycznego. A. S o 11 a n przedsta­
wia Najwyższe napięcia elektryczne, J. 
M a z u r  Najniższe temperatury, W.  K  a- 
p u ś c i ń s k i  Najmniejsze długości, S. 
S z c z e n i  o. w i a k i  Triumfy badania zja­

wisk atomowych, L. W e r t e n s t e i n  
Nieprzekraczalne granice poznania świata 
atomowego. Wszystkie odczyty dotyczą po- 
stępów w technice eksperymentów w  zakre­
sie fizyki, która przeżywa obecnie okres 
niezwykle bujnego i wszechstronnego roz­
woju. Jest on tak szybki, że według słów 
Przedmowy „od czasu wygłoszenia tych 
odczytów poczyniono szereg dalszych po- 
Btępów w dziedzinie techniki wysokich na­
pięć, optyki elektronowej i badania najniż­
szych temperatur44. Postępy te odnoszą się 
jednak raczej do szczegółów technicznych, 
do zastosowania potężnieiszych środków 
(np. cyklotronów o coraz wyższem napię­
ciu i dokładniejszego zbadania świeżo od­
krytych zjawisk, niż do metod, których 
wykład uczeni polscy utrzymują na pozio­
mie popularnym, dostępnym dla wszyst­
kich, interesujących się postępami fizyki 
i „Bibljoteką Wiedzy44.

M. P A L E O L O G U E :  A L E K S A N ­
D E R  I  dziwny car, z 9 rycinami, przeło­
żyli M. Grabowska i J. Konopka, Książni­
ca-Atlas, ser ja „Portrety*.

Cara A l e k s a n d r a  I  przypomniał 
nam Łw ostatnim caasie gen. K u k i e ł

w Roku 1812 i  T. K u d l i ń s k i  w Uro­
kach. Obaj, historyk i powieściopisarz, zaj­
mowali się jego stosunkiem do Napoleona 
i Polski, drugi specjalnie także jego sto­
sunkiem do ks. Adama Czartoryskiego; 
u obu pogromca Napoleona otoczony iest 
aureolą, ieśli nie wielkości, to w każdym 
razie niezwykłości, jako t. zw. „natura pro­
blematyczna44. Ta problematyczność, jak się 
zdaje, pociągnęła ku jego osobistości do­
skonałego znawcę carskiej Rosji, który 
w czasie wojny światowej był ambasado- 
re n̂ francuskim (nieprzychylnym sprawie 
polskiej) w Petersburgu, i kazała mu po 
powrocie do wywczasów paryskich napisać 
(po amatorsku) monografię pt.: Alexan- 
aer l  którą obecnie spolszczyli gładko p. 
M. G r a b o w s k a  i  T.  K o n o p k a .  
. ^a.k° dyplomata z upodobaniem zajmu­
je się p. Paleologue dyplomacją Napoleo­
na i  jego nieprzyjaciół, mniej zajmują go 
działania wojenne, więcej czynniki kształ­
tujące psychologię carewicza i cara i ewo­
lucja od humanitarnego liberała do auto­
kratycznego mistyka. W  sprawie legendy, 
ze car nie umarł w Taganrogu wtedy, gdy 
ogłoszono jego śmierć i odbyto pogrzeb, 
lecz uciekł na pokutę (za udział w ojcobój- 
stwie) na Syberję czy do Palestyny, autor, 
wyluszczywszy poważne argumenty obroń­

ców legendy, konkluduje: „W  obecnym sta­
nie badań skłonić się raczei można do prze­
konania, że sprawa Fiodora Kuźmicza 
(owego świątobliwego starca, zmarłego 
w r. 1864 w okolicach Tomska) nie miałko 
wspólnego z dramatem, który m iał miejsce 
w Taganrugu4*. Bardziei pociągająca wy­
daje się autorowi hipoteza, że car uciekł 
potajemnie na jachcie pewnego lorda do 
Palestyny i  ukrył się tam w klasztorze. 
W  każdym razie trumna złożona w grobach 
rodziny RomanoWych była pusta, o czeto 
przekonał się po jei otwarciu Atóksander
n i m.

Dużo miejsca w tei biografii zajmuj 
miłostki cara i jego rodziny. W  spraw10 
zażyłości między cesarzewiczówną Elżbie­
tą a ks. Czartoryskim czytamy: „Wielki 
książę był do tego stopnia pod wpływefl* 
czaru swego przyjaciela, że zapragnął, aby 
i żona zbliżyła się do niego. Ale nie poprze­
stał na tem; zaczyna się upajać nowy®* 
tym razem potwornym pomysłem. ^  . 
poprostu, aby Elżbieta oddała się całkowi- 
cae posępnemu Polakowi. Zawiera z p1® 
nawet — pod Wpływem jakiegoś wyrafiQ°‘ 
wanego zboczenia — formalną umowę, P0<̂  
pisaną podobno przez Czartoryskiego, ] 
której kwiecistym stylem odstępuje ksie^ 
swę prawa do żony"... Ustęp z ]

©digitalizacja- mbc.małopolska pt



PRZEZ K O R D Y L J E R Y  DO C H IL E
. W  “ " ™  roŁ« .  Po nader burzliwej 
1 przykrej podroży, wylądował w argentyń

em B^e’w n ^ resr i zara* drogą lądową
wyruszył do Chile. Był to w owych latach 
wyczyn niemałej przedsiębiorczości i od­
wagi. Na granicy pomiędzy Argentyną 
a Chile wznosiły siQ przecież niebotyczne 
lodowe Kordyliery, dziś jeszcze mało zba­
dane i odstraszające swoją potęgą i dziko- 
ecią, a coz dopiero wówczasl Domeyko do- 
iaxl do miasta Uendozy w poprzek argen­
tyńskiej pampy i zkolei przedostał się do 
chilijskiego miasta Los Andes, już po za­
chodniej stronie Kordyljerów.

Jecha! przez przełęcz Cumbre, wysoką na 
3842 m, przez którą dziś wiedzie główny 
trakt, łączący obie graniczące na Cumbre 
republiki i gdzie zczasem przebito tunel dla 
kolei żelaznej. A le wówczas Cumbre znało 
zaledwie kilku podróżników — w tem jako 
pierwszy Niemiec E d w a r d  P o p p i g  
(1827), a jako jeden z pierwszych sławny 
K a r o l  D a r  w i  n (1835) — i droga tę­
dy miała w sobie jeszcze wiele elementów 
nieznanego. Podróż ta obudziła w nim za­
razem zachwyt i wielostronne zaintereso­
wanie dla Kor dyl jerów, które też znalazły 
w nim, o ile idzie o Kordyljery Centralne, 
pierwszego obok Darwina badacza i eksplo­
ratora w wielkim stylu.

P O S Z U K IW A C Z  K O P A L IN .
W  Coguimbo, ważnym ośrodku górniczym 

na północy Chile, zastał Domeyko warunki 
prymitywne, ale 'wielkie możliwości owoc­
nej pracy w związku z poszukiwaniami gór- 
niczemi. O to głównie szło: o teoretyczną 
i  praktyczna pomoc w poszukiwaniach 
i  eksploatacji bogactw kopalnianych pół­
nocnego Chile. Domeyko nagina sie do tego 
kierunku, założone przezeń w Coąuimbo 
laboratorjum chemiczne staje się równo- 
ozenie ważną placówką badań górniczych.

Praca postępuje pomyślnie. Właśnie 
przed kilku laty (1832) górnik J u a n  Go- 
d o y  odkrywa niezbyt daleko, *w okolicy 
miasta C o p i a p ó, pokłady złota i mie­
dzi, niebawem znajduje się i  srebro w ka­
miennych pustyniach K o r d y l j e r ó w  
A  t a k a m y. Domeyko pracuje intensy­
wnie naukowo, w paryskich „A  u n a 1 e s 
d e s  M  i n e s“  ogłasza pierwsze wyniki 
swoich odkryć, które zaczynają mu wyra­
biać głośne nazwisko w nauce, Zwraca rów­
nież uwagę na doniosłe znaczenie złóż sale­
try  w A t a k a m i e  (z któremi, jak wie­
my, związała się zczasem przyszłość ekono­
miczna Chile); równocześnie zdobywa sobie 
w całym kraju wybitne stanowisko jako 
praktyczny znawca spraw górniczych i bez­
stronny rozjemca w sporach.

O K R ES N A U K O W E J  
I  O D K R YW C ZE J  D Z IA ŁA LN O Ś C I.

To też już w  1843 roku, w związku z zakła­
danym właśnie w  S a n t i a g o  pier­
wszym uniwersytetem chilijskim , rząd re­
publiki proponuje Domeyce objęcie stano­
wiska profesora chemji i mineralogji na 
tym uniwersytecie. A le Domeyko odmawia 
chwilowo swej zgody; na owe lata przypa­
da najbardziej płodny okres jego działal­
ności naukowej i  odkrywczej w Chile. Dru­
kuje wówczas szereg prac w fachowych wy­
dawnictwach chilijskich i europejskich 
i opracowuje główne swoje dzieła naukowe. 
Na lata te przypadają wreszcie główne po­
dróże Domeyki po Chile.

Podróże te, abstrahując od wstępnego 
^wiedzenia głównych ośrodków kraju, mia- 
Zy charakter naukowo-odkrywczy, a rozpo­
częło je  'w 1840 r. zwiedzenie K o r d y l j e ­
r ó w  H u a s c o .  Zkolei, w 1843 r., przy­
padła wielka wyprawa w Kordyljery oko­
lic C o p i  a p 6.

„ u y m  rit l it e r a c k o -n a u k o w y *

hdtęuuta titljołeka aefkefa afywakta.
Każdy, kto chce być elementem konsek­

wentnie budującym, cegiełką pod gmach, za­
czynem twórczym, krokiem naprzód, zdrową 
społecznie jednostką, podwaliną przyszłości— 
może łatwo cel osiągnąć po nabyciu niniej­
szych wydawnictw:

„365 wzorów przemówień, okrzyków 1 akla- 
^  obch<«ly, uroczystości 1 dni“. Str. 

756 +  800 nlb.

„Początkujący Ideowiec**. Niezbędny pod­
ręcznik dla młodych ludzi.

„Budujemy mosty dla pana starosty"...
£Dior zyczeń powiatowych.

^Wiązanka lojalnych piosenek szeptem**. 
Mowa, batuta i muzyka.

„Słowniczek kieszonkowy najpopularniej­
szych wyrazów**. M. in.: potencjał ideowy,

kontakty, odcinek realizacyjny, konsolidacja, 
permanencja, restauracja, depopulacja, moto­
ryzacja, deprecjacja, etatyzacja, ekwiwalen- 
tyzacja, sanacja, pauperyzacja...

„Działacz w domn I w buduarze**. Budują­
ce anegdotki.

„Jak wyczuć konjunkturę?44 Sto pytań bez 
odpowiedzi.

„Nowe pomysły podatkowe**,
skarbowców.

Tylko dla

^Walka z mlazmatami**. Wzory doniesień
i anonimów.

„Kilka posad naraz**. Etiudy marzycielskie.

„Ten morowiec, kto Ideowiec!44 Kilka naj­
prostszych sposobów. Z przedmową i wymo­
wą. Opatrzone licznemi ilustracjami.

ZesŁ J. H. (Dziana).

W  1845 r. odbył Domeyko trzecią główną 
podroż w Kordyljery chilijskie, tym razem 
skierowaną ku górom prowincji T  a 1 c a 
i C h i l l a n  w środkowem Chile.

Należy dobrze zrozumieć to, że owe po­
dróże Domeyki były iw całem tego słowa 
znaczeniu pionierskie i że Domeyko wszę­
dzie, dokąd dotarł, był pierwszym bada­
czem,, o ile nde pierwszym wogóle człowie­
kiem. Związany z temi podróżami plon 
naukowy, uwieńczony również pierwszą 
mapą geologiczną Chile, a zwłaszcza pra­
ktyczne poszukiwania górnicze i praktyczne . 
wskazówki w zakresie odkryć i eksploracji 
cennych metali wyrobiły Domeyce tak gło­
śne imię, że nie mógł się dłużej wahać i na 
ponowne zaproszenie rządu objął w 1846 r. 
katedrę profesora chemji i  mineralogji na 
uniwersytecie w stolicy.

Rozpoczyna się odtąd drugi i długi, bar- 
już

O S IA D ŁY  K R E S  PO BYTU  
D O M E YK I W  C H ILE .

Zadomowiony całkowicie w nowej ojczy­
źnie, założył tu w 1850 r. ognisko rodzinne 
i  nabył majątek ziemski pod Santiago. Je­
go powaga i  znaczenie 'w Chile wzrastały 
ciągle, zwłaszcza odkąd przez prezydenta 
republiki powołany został na sędziego roz­
jemczego w sprawach górniczych. Bywał 
też przez szereg lat obierany rektorem uni­
wersytetu. Jako naczelny, jakbyśmy dziś 
powiedzieli, spec górniczy, podróżował je­
szcze nieraz jeden po Chile, przyczem owo­
cem jednej z takich podróży stało się no­
we cenne dzieło, w którem natrafiamy na 
aluzje społeczno-polityczne, jakie Domeyce 
nastręczała dola rycerskiego i wolnego lu­
du indiańskiego, zwyciężonego przemocą 
Chilijczyków.

Domeyko nigdy nie zapomniał o Polsce 
ani nie zerwał węzłów, łączących go z ojczy­
zną. Osobistych stosunków nigdy nie prze­
rwał, wcześnie wznowił też kontakty lite­
rackie i naukowe, ogłaszając liczne kores­
pondencje i rozprawy w takich ówczesnych 
wydawnictwach polskich, jak B i b 1 j  o- 
t e k a  W a r s z a w s k a ,  „ C z a  s“, 
„ K ł o s  y“ , „ K r o n i k a  R o d z i n n a " ,  
„ W ę d r o w i e c " .  W  V  t. „Rozpraw i spra­
wozdań z posiedzeń Wydziału matematycz- 
no-przyrodniczego Akadem j i  Umiejętności“ 
(Kraków 1878) ogłosił też obszerną praeę 
p. t.: „Rzut oka na Kordyljery chilijskie 
i  zawarte w ich łonie pokłady tnetaliczne . 
Był też członkiem Towarzystwa Naukowe­

go, a od 1873 r. członkiem czynnym zagra­
nicznym Akademji Umiejętności. Bibljote- 
ce Publicznej w Warszawie ofiarował cen­
ny zbiór wydawnictw chilijskich, a Akade­
mii Umiejętności w Krakowie zbiór mine­
rałów chilijskich, o którym napisali fa­
chowcy, że „mógłby być ozdobą pierwszo­
rzędnych muzeów przyrodniczych** i  jest 
„prawdziwą ozdobą zbiorów Akademji*4.

Domeyko starzał się dostojnie i wspania­
le, otoczony powszechnym szacunkiem. Siły 
jego były niepożyte, z myślą o nim ogłosił 
przecież O d y n i e c  swą gromką „Odę 
na cześć Starości** (1881). Ale tęsknota za 
ojczyzną nękała Domeykę z nieprzepartą 
mocą. Ostatecznie więc, zlikwidował swe in­
teresy w Chile i w 1884 r., po czterdziestu 
sześciu latach nieprzerwanego pobytu za 
oceanem powrócił do Polski i  zamieszkał 
w Wilniet skąd w rok później odbył śmiałą 
podróż na Wschód (do Turcji i Ziemi Świę­
tej). Ale zkolei odezJwała się tęsknota za 
przybraną drugą ojczyzną. W  1888 r. 87-le- 
tni Domeyko powraca do Chile i tu umiera 
niebawem w Santiago dnia 23 stycznia 
1889 r.

ZASŁU G I D O M E YK I D L A  CH ILE.
Domeyko doczekał się w Chile wielkiego 

uznania Napisano o nim książki, imię jego 
nosi pasmo Kordyljerów na północny- 
wschód od Copiapó, miasteczko na południe 
od Capiapó, inne miasteczko na południu 
nad Jeziorem L l a n q u i h u e ,  wielka 
salitrera na północy koło salaru E l  M a r  
M u e r t o  („Morze Martwe"), ulica w San­
tiago, wreszcie minerał domeykit (lampryt 
z rzędu iskrzyków). Istnieje też w Santiago 
pomnik Domeyki.

W  siwej „Geografji Ameryki Południo­
wej“ (Warszawa 1936) napisał prof. T  a- 
d e u s z  D y b c z y ń s k i ,  że Domeyko 
„był najpierwszym badaczem Chile i pań­
stwa tego niemal budowniczym**. To nie­
wątpliwie przesada Ale pełną prawdą są 
słowa, jakiemi rolę Domeyki w Chile scha­
rakteryzował nieodżałowany S t a n i s ł a w  
Z i e l i ń s k i  w swoim Słowniku pio­
nierów polskich“ (Warszawa 1932): „Jako 
uczony i obywatel chilijski odegrał (Do­
meyko) pierwszorzędną rolę w tym kraju 
i położył nieocenione zasługi jako najwy­
bitniejszy badacz Chile; jego badania i od­
krycia geologiczne i mineralogiczne umo­
żliwiły ogromne rozszerzenie przemysłu 
górniczego i uniezależnienie republiki od 
zagranicy przyczyniły się do wzbogacenia 
Chile; Domeyko nie tylko badał i  odkry-

Str. X I (5 0 )

wał, lecz i nauczył Chilijczyków korzystania 
z odkryć naukowych, przyczem równocze­
śnie wydatnie i skutecznie starał się o pod­
niesienie oświaty i kultury kraju**. Jedyny 
to Polak w Południowej Ameryce, którego 
zasługi da się w pewnym sensie porównać 
z zasługami K o ś c i u s z k i  i  P u ł a ­
s k i e g o  dla Ameryki Północnej. Że za­
sługi te są kulturalnej nie wojennej natu­
ry — tem lepiej wśród narodów Ameryki 
łacińskiej, tak wojowniczych, ale tak wyso­
ko ceniących naukę.

Świadectw

K U L T U  D LA  D O M EYK I 
WŚRÓD C H IL IJC ZYKÓ W

mamy sporo. Nie mówiąc już o zaszczytnej 
monografji M  i g u e l  a A m u n d t  e- 
g u i, warto przytoczyć, że jeszcze za życia 
Domeyki, w marcu 1887 r., gdy młody uczo­
ny polski R u d o l f  Z u b e r  (później­
szy profesoT geologji we Lwowie i badacz 
źródeł krynickich) przedostał się przez An­
dy jako drugi Polak do Chile, opisał zet 
„było mi najlepszym paszportem do gościn- 
ności i wszelakich usług to, że jestem ro­
dakiem (Domeyki)**; na każdym kroku sty­
kał się Zuber z ludźmi, którzy nie mogli się 
„dość naopowiadać o popularności i głębo­
kiej czci, jaką wszystkie generacje otacza-i 
ją w Chile tego dzielnego, zacnego i znako­
mitego męża“. Później, opisując swą po*< 
dróż z 1892 r., wspomina znany polski po* 
dróżnik i uczony, prof. dr. J ó z e f  S i e« 
m i r a d z k i ,  że popiersie Domeyki na­
potkał *|w wielu domach prywatnych i wei 
wszystkich instytucjach, stojących w ja* 
kimkolwiek związku z górnictwem i nauka­
mi przyTodniczemi**, poczem z pewną emfa­
zą dodaje, że Domeyko pozostanie „dla 
Chilijczyków na zawsze wcieleniem legen- 
dar nem niemal prawości i  poświęcenia, któ­
rego będą podziwiać, lecz naśladować go 
nie są zdolni**.

Z A P O M N IA N Y  
I  U S U N IĘ TY  W  CIEŃ.

Jeszcze w 1934 roku, gdy w Copiapó o di 
bywał się kongres górniczy, odbywał się 
pod patronatem d o n  I g n a c i a  D o ­
ra e y k L Niestety obecnie, w półwiecze 
jego zgonu, nic nie słyszymy, aby pomy­
ślano o jakimś nowym sposobie uczczenia 
jego pamięci, aby polonia południowo+ 
amerykańska zajęła się zorganizowaniem 
aktualnej uroczystości ku czci swego naj- 
wybitniejszego przedstawiciela. Byłaby to 
dla nas niemała szkoda, bo w obliczu wzma- 
gających się i w Ameryce Południowej na­
strojów szowinistycznych i antyimigracyj- 
nych — przypomnienie wielkich i  niezni-< 
szczalnych zasług polskiego emigranta dla 
jednej z najpotężniejszych amerykańskich 
republik byłoby niezmiernie na czasie.

Również i w Polsce jest Domeyko dzi­
wnie zapomniany i usunięty w cień. Nid 
wiem czy nawet istnieje wśród setek ulid 
Prostych i Krzywych jakakolwiek gdzie­
kolwiek ulica imienia bliskiego przyjaciela 
Mickiewicza, gorącego patrjoty, odkrywcy, 
minerałów i  pierwszego polskiego badacza 
Andów. Nawet w rodzinnem Wilnie nie* 
ma, zdaje sie, żadnego zewnętrznego dowo­
du uczczenia tego wielkiego Polaka, który, 
za Wilnem i Litwą po Mickiewiczowska po­
jętą, tęsknił przez całe życie. A  jeśli nawet 
różne zewnętrzne objawy pamięci zechce 
się uważać za mało ważne — to czyż nie jest 
dowodem zapomnienia i jakby zlekceważe­
nia, że Domeyko nie doczekał się jeszcze 
w Polsce żadnego większego opracowania 
ani jako literat, ani jako uczony. Nawet 
tM oje  podróże*1 są tylko rękopisem PA U  
nr. 1533. Te zaniedbania winny być rychło 
usunięte, i Domeyki życie i  dzieło w pet* 
nym ukazane blasku.

najbliższej przyjaciółki Elżbiety, hrabiny 
Gołowin, odsłania rąbek tej fantastycznej 
przygody, która czeka na pióro dramatur­
ga polskiego.

n.

W O JCIECH  W A S IU T Y Ń S K I: M I Ę -  
DZl U l  RZESZĄ A I I I  RUSIĄ,
Warszawa 1938, Tow. Wyd. Rój.

W o j c i e c h  W a s i u t y ń s k i  j'est 
betfwątpienia obok A d o l f a  B o c h e ń ­
s k i e g o  najciekawszym publicystą mło­
dego pokolenia, jeśli zaś idzie o obóz nacjo- 
nalistyczny, nie musi z nikim dzielić tej 
palmy. Szerokie i solidne studja historycz­
ne, dobre przygotowanie filozoficzne, rzec® 
tak nie doceniana, a tak kapitalna, jasnosc 
myślenia i jasność formułowania, musoaJy 
mu wyrobić stanowisko pierwszorzędne 
Ten talent nie spali się tak łatwo, ani ta i 
łatwo nie wyczerpie, jak tyle innych w .roi- 
bce Przeciwnie; wszystko Wskazuje na to, 
że będzie się nasycać i poszerzać rozwijać 
i  rozrastać. Gdyby jego przykład zdołał 
podciągnąć choć t r o c h ę  współtowarzyszy 
ideowych z pod znaku ONRu, byłoby to 
bardzo poiądanem zjawiskiem. Niestety! 
Poza S t a n i s ł a w ę  m P  i a s e c k i m  
i  J a n e m  M o s d o r f e m  mało tam 
Indywidualności, krzyku aż za wielę*

Od książeczki p. W ł o d z i m i e r z a  
L e n s k i e g o  JCzechosłowacja jest przy­
gotowaniz“ minęło kilka tygodni i *wystar- 
eryło to najzupełniej do zdewaluowania się 
od a do zet wszystkich, niezwykle, bardzo 
czarnych dla Niemiec, a świetlanych dla 
Czech, przepowiedni wróżbity z „Przeglądu 
Powszechnego**. Od ukazania się książki 
Wojciecha Wasiutyńskiego minęło parę 
miesięcy. Pisał przed załamaniem się Cze­
chosłowacji, dziś to załamanie jest za na­
mi, a jednak książka pozostała aktualna, 
pozostała cenna. Ten reportaż jest bowiem 
polityczną geograf ją ziem państwa Maka­
ryka i  polityczną historją krachu. Można 
do niej sięgać, gdy chce się wiedzieć, co po­
przedziło narodziny „K  a r p a t o u k. r  a-
i n y “ , nacjonalistycznej S ł o w a c j i ,  co 
zgotowało zgubę koncepcjom B e n e s z a ,  
co sprawiło, że Czechosłowacja od An- 
schlussu była skazana na śmierć i żadne 
kombinacje z ostatniej chwili nie mogły 
były je j zbawić.

Za wielką zaletę tej książki należy uznać 
jej wiązanie każdego wydarzenia nie z per 
sonaljami, nie z intrygami politycznemi, 
nie z plotkami jakiemi 90% naszej prasy 
karmi czytelnika, ale z wielkiemi prądami 
ideowemi jakie idą przez Europę. Za nie 
mniej wielką spokojne, rzeczowe, niedema- 
gogiczne, ludzkie ujmowanie roli żydów; 
nie czyni z nich a&ii demonów rządzących

światem, ani władców Hradu, czyni ludzko 
zrozumialemi ich sympatje do Czechów, 
uzasadnioną ich niechęć do Słowaków. Tak 
samo rola masonerji w państwie Masary- 
ka, jak wiadomo bardzo znaczna, potrakto­
wana została rzeczowo, bez 'wyolbrzymień
i bez przemilczeń. Wasiutyński potrafił tu 
znaleźć złoty środek między K. M. M o- 
r a w s k i m  a M a r j ą  D ą b r o w ­
ską ,  w sposób szczęśliwy, wolny od za 
edetrzewienia i zaślepienia, jasny. Ja­
sność — to wielki przymiot pisarski Wa- 
siutyńskiego.

Nie wiemy, czy pierwsze kroki w dziedzi­
nie grand reportage4u zaczęte tak fortun­
nie w Czechosłowacji nie staną się ostatnie- 
mi! Wasiutyński jest przedewszystkiem po 
litycznym pisarzem. Może go pochłonąć po­
lityka czysta. Nie wiedzieć nawet, jakiemi 
drogami tu pójdzie. Natomiast ma w sobie 
aż dwa poważne bardzo zadatki. Może pójść 
po linji historiozoficznej, wyszukiwania hi 
6torycznych analogij, porównań, zestawień. 
Lapidarne określenia w rozważaniach na 
temat Wiosny ludów 1848 r., Kapuziner- 
gruftu i Kufsteinu dobrze markują ten kie 
runek. Tą drogą poszedł ktoś we Francji, 
co wywrócił myślenia historyczne współ­
czesnego wykształconego Francuza: B a i n- 
v i l le .  Tą drogą idzie i wybitny publicy­
sta „Republiąue“ młody radykał P i e r r  e 
D o m i  n i  q u e. Ale ma jeszcze Wasau-

tyński możliwości historycznej narracji, 
lekkiej, wnikliwej, dającej zawsze skoń­
czony obraz. Książki braci J e r o w e
i J a c ą u e s  T h a r a u d  bliskich w nie- 
jednem Wasiutyńskiemu są najlepszym 
znanym nam wzorem tego rodzaju pisar­
skiego. „Czerwony Wiedeń“ sprzed paru 
lat, to może najlepsza rzecz Tharaud. Nie 
wiemy, czy Wasiutyński ma brata, ale bo­
daj jego bliski powinowaty nosa imię J e- 
r e m i e g o ,  co wykłada się na francuski: 
J e r o m  e... Ale rokujemy, że i bez Jero- 
me*a da sobie radę: Jeremi Wasiutyński 
niech śledzi dalej „rewolucje ciał niebie­
skich** za Kopernikiem-.

Byłoby mylnem sądzić, że życzymy Wa­
siutyńskiemu jako asowi polskiego podróż- 
nictwa politycznego laurów Dominique*a 
czy Tharaudów! Przeciwnie. Uważamy, że
i pierwszy i drudzy nie są wcale najwyższą 
klasą i że bez trudu możnaby ich wszyst­
kich prześcignąć. Są to nietyle mety, co 
drogowskazy na rozstaju dróg pisarskich. 
.,We wte albo we wte**, jak mówi dystyngo­
wana elita współczesnej Warszawy, ta 
z Kercelaka i Wierzbowej. Czy pójdziesz 
górą, czy pójdziesz górą, czyli doliną, czy 
zakwitniesz różą, czy zakwitniesz różą czyli 
kaliną, mawiała ładniej a prościej stara
piosenka. Ksawery Pruszyński* ;
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Dr JÓZEF SŁOTWIŃSKI (Lwów).

W Y R A Z Y  N IEU ŻYW ANE.
Że tam zniknęły w niepamięci czasu z po­

wierzchni naszego języka różne panarejo- 
we „knefliczki i bryiyczkiu — to jeszcze 
pól biedy — można się wszak bez tego 
obejść i wyhaftować mowę innemi, ładniej- 
szemi wyrazami — ale nie może człowiek 
czytający dziś stare opowieści ukoić się 
w żalu, kiedy wszelka pamięć zaginęła
o wyrazach naprawdę cudnych, kwitną­
cych, — wyrazach nabrzmiałych treścią 
złotego wieku, wyrazach, które stworzy! 
język, wsłuchując się w głosy natury, 
n  które dziś spokojny i dostojny grama­
tyk zawinął w pergamin i, zanotowawszy

Dama polska w stroju w X V I w.

iw odpowiednim rozdziale „•wyrazy nieuży­
wane*4, — niby niezdatny^ martwy grat, 
złożył na strychu zabytków językowych.

Jest tych skarbów nieużytecznych wiel­
ka ilość, może nawet za wielka jak na nasz 
nieraz łamiący się z trudnościami język,
i wydaje się, że wiele z nich zbyt szybko
i pochopnie wysłaliśmy na emeryturę, 
udzielając im tylko prawa azylu w ja­
kichś wyjątkowych okolicznościach, wiel­
kich uroczystościach, lub w powieści hi­
storycznej, której poprostu wypada tu
i ówdzie kilka takich słówek włożyć w usta 
bohatera.

CO MÓW I LINDE.
W  jednej tylko książce wolno tej ogrom­

nej i kraśnej czeredzie ożyć nowem ży­
ciem, zebrać się, zorganizować i społecznie 
wystąpić przeciw prawom czasu i niedba­
łym o rzeczy stare ludziom. Książką tą 
jest znany i wielki i najcudniejszy L  i n- 
d e, ceniony przez każdego, kto rozumie 
język i poprzez wyraz potrafi dojrzeć czło­
wieka, który nim operował.

Każdy zrozumie, że tych kilka zdań — 
to apologja tytułu, to usiłowanie wytłu­
maczenia, — dlaczego tematem ma byó 
kobieta „świegotliwa", a nie gadatliwa, 
krzykliwa czy wielomówna. Wszystkiemu 
winien jest Linde, bo on się tem zajmuje
i w jednej linji nam stawia wyrazy niby 
te same, a jednak — jednak różne. Otóż mó­
wi: wiegotliwy, Świegotny, wielomowny, 
szczebietliwy, pletliwy" — to znów: ,Jwie- 
got, śuńekot, — świegotnik, szczebiot, kle­
kot, nie wrzód mu w gębę" itd. A  zapytaj­
my się teraz którejkolwiek kobiety i to 
nie z «wieku XVI, ale X X  stulecia, czy wo­
li być „pitetliwą i klekotliw ączy „szczeble- 
tliwa lub iwlegotliwą44? I  zapytajmy tego
i owego męża, czy nie lepiej było zostawić 
w dzisiejszym słowniku tę świegotliwość, 
którą dziś, w nieco zmienionej formie, 
przypisujemy ptaszętom, niż używać słów 
brzydkich i nieuczuciowych i sprowadzać 
na swe głowy tyle niesnasek rodzinnych, 
którym jest wszak tylkę język winien.

Bo jakże pięknie i zgoła nieobraźliwie 
brzmią słowa N a r u s z e w i c z a :  
„świegotne obmowy za najpierwszą dziś 
chlubę maja białogłowy", lub przysłowie: 
*Abyś był sekretu bezpieczny, nie powie­
rzaj go niewieście świebiecznej" — albo 
dostojne powiedzenie W u j k a :  ,Jako 
wstępowanie piaszczyste nogom starego, 
tak nieuńasta świegotliwa człowiekowi spo­
kojnemu**.

K O B IE T A  W IE K U  ZŁOTEGO.
Niechże teraz ktoś nie przyzna racji i  nie 

zgodzi się na ten tytuł i  nazwie kobietę 
inaczej niż „świegotką"!

Ale to jeszcze nie wyczerpuje poważnego 
zagadnienia. Sprawa nasza nie dotyczy ko 
biety współczesnej. Poszukajmy tego źró­
dła, gdzie naprawdę kobieta świegotliwa 
tak była nazywaną, gdzie owe przecudne 
słowa były w codziennem użyciu i  gdzie 
pisarze — mówiąc o kobiecie — nie znali 
złośliwości dzisiejszych języków. Łatwo się 
domyśleć, że idzie tu o wiek X V I, wiek 
największych niespodzianek w dziedzinie 
sztuki i pisarstwa. Niechże wiec tematem 
uwag stanie się kobieta poważna, w powłó­
czystej szacie i  owa panienka w kontusiku 
obcisłym, z których jedna i druga będzie 
się twyswobadzać — pomimo narzekania 
B e j a ,  aby około połowy X V II w. wło­
żyć zdecydowanie na się strój wymyślny, 
zagraniczny, pełen rogówek, przedziwnych 
fryzur i inszych dziwaczności. Spójrzmy 
na tę kobietę, na którą mężczyzna — wedle 
doskonałego określenia dra C h a r  e w i- 
c z o w e j  — będzie przez długi czas pa­
trzył przez pryzmat poglądów średnio*wie- 
cza.

Jest ta kobieta znaczną panią w litera­
turze naszego wieku Złotego, wdzięczną 
panią w poezji — o wiele „wdzięczniejszą** 
niż była w życiu, gdzie często gęsto  ̂ten
i ów zezem spozierał na „ozdobę mężowi
i  głowy koronę", widząc >w niej wiele nie­
doskonałości.

P IĘ K N Y  U KŁO N 
W  STRONĘ DAM.

Dwie te skrajności w pojmowaniu zabiły 
zapewne wygląd rzeczywisty kobiety, wy­
gląd — można powiedzieć — prywatny, co­
dzienny, pełen szacunku, jaki jej się bez­
względnie należy i jaki (widzimy dopiero 
w ostatnich badaniach. To bowiem, co sły­
szymy z ust poetów owych czasów, — to 
często tylko piękny ukłon „okresu mło­
dzieńczego" w stronę dam, ukłon bardzo 
dworski, równie giętki jak pióro renesan­
sowe, przywiezione z Południa — na uży­
tek domowy. Tu i ótwdzie wystąpi jednak 
objaw niepospolity, stawiający w proble- 
matycznem świetle szczerość gorących 
słów, wyśpiewanych pod adresem nadobnej 
pani, — od czego nie jest wolny nawet tak 
stuprocentowo wytworny człowiek i pisarz, 
jak G ó r n i c k i  — który pozwala so­
bie odstąpić od oryginału C a s t i g l i o -  
n e*a i słów kilkoro ważkich i przykrych 
pod adresem owej pani wypowiedzieć.

Dama polska z X V I  w.

Isie szukajmy jednak dziur na całem, 
nie naszą sprawą jest rozsądzać co jest 
prawdą, a co zmyśleniem, ile w chwalbie 
było konwenansu — a ile w przyganie rze­
czywistej winy męskiej, która szukała idea­
łu, nie pozwalając się białogłowie rozwi­
nąć ani w nauce, ani w pięknym obyczaju. 
Dorzućmy tylko do olbrzymiego, zebrane­
go i opracowanego przez specjalistów ma- 
terjału jedno ziarnko — ziarnko małe, któ­
rego autorem jest człowiek wielki na on 
czas, a dziś uznany — pan S e b a s t j a n  
P e t r y c y  z P i l z n a .

Trochę to paradoksalnie wygląda, aby do 
takiej spraJwy przywoływać tak dostojne­
go wielce i szanownego ze wszech miar 
człowieka, doktora filozofji i medycyny, 
profesora uniwersytetu i światłego tłuma­
cza wielkich dzieł Arystotelesa. Nie bardzo 
chce się wierzyć, aby można było w dziele 
filozoficznem doszukać się wizerunku ko­

biety — i to nie wizerunku duchowego, peł­
nego poważnych problemów — ale codzien­
nej postaci białogłowy, — o jaką nam 
Wszak idzie.

A  jednak tak jest —

PE TR YCY BARDZO W IE L E  M ÓW I 
O KOBIECIE ,

a o polskiej w szczególności. Ów ciekawy 
pan, który — wedle słów W. R u b c z y ń -  
s k i  e g o — „pierwszy przyodział filo- 
zofję w szaty polskiej mowy", który zdobył 
swemi tłumaczeniami niecodzinną poczyt- 
ność, pomimo to, że był łwychowankiem 
uniwersytetu krakowskiego i z racji swoich 
zainteresowań musiał być podciągany pod 
sztandar scholastyki — scholastykiem prze­
cież nie był w całem tego słowa znaczeniu, 
parał się W e r g i l i m  i H o r a  c y  m, 
zerkał w stronę renesansu, odbył studja le­
karskie w końcu XVT w. w Padwie i  <wy- 
swabadzał coraz częściej swój punkt wi­
dzenia, przypatrując się sprawom publicz­
nym i życiu, aby w końcu konstruować 
swoje przekonania na doświadczeniu i ob­
serwacji.

Spójrzmy teraz na te „obserwacje"  i  o- 
brazki wzięte z natury, których nam P a n  
D o k t o r  S e b a s t j a n  P e t r i c y  
M e d y k  tak bogato udziela w ,p rzy ­
datkach i przestrogach“ na końcu niejed­
nej księgi tłumaczeń, „w których się sze­
rzej i łacniej dokłada co do materyey na­
leży". Oczywista filozofja jest nieaktual­
na — mowa jest o kobiecie ówczesnej.

Na wstępie należy zaznaczyć, że Petry­
cy zastrzega się, że „nie chce być wieprzem
i „Epikurem", że to, co pisze wypływa tyl­
ko z głębokiej troski i bacznej obserwacji 
życia go otaczającego — a więc i kobiety. 
Miejsce kobiety jest w domu, przy mężu
i dzieciach, w cnocie i szacunku, bo wedle 
przypowieści polskiej: „znamienity ubiór 
cnota, lepszy niźli bryła złota".

Ognisko jednak rodzinne nie może być 
zaniedbane i dlatego „ochędostwo" stawia 
filozof na pierwszym planie. „Obiciem
i obrazami dom odziać jest rzecz przystoj­
na i potrzebna, albowiem z ozdoby dom 
bierze na się ostatnią doskonałość". „By 
niewiem jako był ubudowany pięknie, jeśli 
nie będzie obicia abo malowania, musi 
szwankować na cudności swojej". Oto jeden 
z licznych dowodów nieśredniowiecznych 
poglądów wychowanka (wielkiego S t a-

Strój kobiety z początku X V I I  w.

p i r y t y .  Obok jednak wartości estety­
cznych owa „cudność domu" i  dlaczego 
innego jest potrzebna: „W malowanym do­
mu lubią ludzie mieszkać, wesoło się w do­
mu mogą utrzymać, rzadko wychodzą z do­
mu: a i to jest pożyteczne dla żony, dla có­
rek już dorosłych, aby się niebezpiecznemi 
przechadzkami nie bawiły".

Te
„N IE B EZPIE C ZN E  

PRZECHADZKI*6
nie dają spać nigdy przezacnemu doktoro­
wi i przeciw nim występuje jak najostrzej
i radzi to czynić każdemu ojou i mężowi, 
rzucając mu dla zachęty przed oczy no­
wą choć nierównie starą przepowieść: 

tak sromota, gdy mąż sam przez się 
błądzi," jako gdy nieuńasta mężem swoim 
rządzi . Choć — bądźmy skrupulatni i szcze­
rzy — dodaje w pokorze i zadumaniu praw­

dziwego arystotelika: „Wszakże, gdzie tel 
jest maż nazbyt głupi i nie czuły, lepty, 
gdy żona dobrze radzi". ^

Niechże te jednak wypadki będą nie- 
jmiernie rzadkie, bo brak rozumu u mąż- 
czyzny to największa sromota. Sędzią bo­
wiem poczucia piękna, które „zawiera clę 
w bezwiednych i świadomych pociągach 
nie jest zmysł" — ale właśnie rozum, guyż 
bezrozumne zwierzęta piękna „albo nie 
mają, — abo coś mdło i słabo" — konkludu­
je. A  nawet piękność^ męska jest „znakiem 
umysłu zacnego", a ów umysł i baczenie 
jest „munsztukiem spraw ludzkich, którego 
niewiasty nie mają, abo słaby mają(t. I  dla­
tego zapewne takie są niebezpieczne te „nie­
bezpieczne przechadzki!"...

„Bo mdła płci niewiasta jest"  — mówi fi- 
lozof u bramy wieku X V II, a przejawia 
mu się to w wielu objawach, tak wielu, że 
uznaje za konieczność się usprawiedliwić: 
„Medyk jestem — mówi — i radbym nie­
wiastom co nasłodsze nauki dawał, ale 
przystojność nie każe, owszem rozkazuje,

Dama polska w stroju francuskim 
w X V I I  w.

abym dał gorzkie i  do skromności i trze­
źwości przywiódł“ .

Przywodzi też grzeszną niewiastę ów 
człowiek olbrzymiej nauki tw taki srogi
i  obcesowy sposób do owej skromności, że 
dziw bierze, iż jego słowa jakowejś uczci­
wej rewolucji nie wywołały, a niewiasty 
nie spaliły go na stosie, ułożonym z barw­
nych sukien, których tak nie cierpiał, lubu­
jąc się sam w prostej szacie.

M A LO W A N E  STROJNISIE.
Suknie bowiem i ubiory to najskrajniej­

szy dowód niedoskonałości ludzkiej. Ale 
nim to powie, podchodzi do tej materji de­
likatnie, „stąpa z partesów" — jakby rzeki 
T r e m b e c k i ,  biorąc na się postać czło­
wieka renesansu. Oto twierdzi, że „przero­
dzenie potrzeba naśladować we wszystkich 
rzeczach. A  natura kocha się w rozmaito­
ści ozdób — jako tego jasny znak tw róży, 
w liljd, w pąkach wielobarwnych, w gwia­
zdach, W drogich kamieniach. A tak też 
„słusznie rozmaicie ma się ubierać niewia­
sta". Oto piękny ukłon — po którym już 
przyjdą słowa twardsze.

Kobieta jest niedoskonała z natury, więc 
trzeba je j pozłwolić „nadrobić“ tę niedosko­
nałość — ale nadrobić tylko „wedle stanu
i  dostatku, nie na przepych, ale na poczci­
wość mężową". Przeto „mąż nie ma dopu­
szczać żonie zbytnich ubiorów i  farbowa- 
nia". „Komedjanci — grzmi Petrycy — abo 
maszkarnicy, gdy się ubiorą w jedwabne 
szaty, zdadzą się jakoby wielcy ludzie, choć 
poprawdzie bywają osoby podłe". Kobieta 
więc, gdy się „ufarbuje i przebierze, wysfa 
da jako błazen w komedyi abo szpetuli- 
cha".

A  tu tymczasem cóż się w miłej Rzeczy­
pospolitej dzieje? „Kobieta się farbuje, ma­
luje, bruń czerni i nad swój stan wychodzi, 
bo mieszczki biorą na się ubiór sz lach eck i, 
szlachcianki — strój wojewodziny i królo­
wej". A  niektóre żony żadnej się rzecz}} 
w domu nie tkną, tylko około strojów, około 
zamuszczków'“ chodzą. A  „ileż jest — nu* 

ły Boże — takich błaźnic, jako wiele 
szkarnych, — wszędzie jako pawy przeje?-' 
dżają się po rynku, po kościelech, i*o u«" 
oach, ukazując malowane pierze, to 3est 
ubiór wymyślny. Obracają się to tam, 
sam, jako niebo i feretami, p o n t a l a m i ,  ka­
mieniami drogiemi nie inaczej jako niebo 
gwiazdami świecą. Łańcuchy na szyi wisz9< 
około szat pontały, na uszach perły, na rę* 
kach manelle. Kwiatki około ucha, bar^' 
czki, wieńce, perfumy — a jeśli na czoło 
wejźrzysz, apellesowe rozmaite farby 
źrzysz. O próżna pycho, o pyszna próżno* 
ści świecka". Trzeba na gwałt zaradzić w*

(Dokończenie na str. X IV )•
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K a t a s l r c t a .

Pod zunę 198... roku w kilka miesięcy po Ślubie 
Weronki z Julkiem Jadaohem uciszyło się w Białej 
Wsi zupełnie. Ludzie harowali w  polu od rana do 
nocy zwozili aemniaki, kapustę, orali pod oziminę. 
Nikt me zwracaj uwagi już teraz na niebo, na kwie­
cie, co zzołkłe, oblepione błotem więdło po ogród­
kach —  praca, noc, sen, twarze na chłodnym deszczu 
zczermały, nabrały nieustępliwości i powagi wyrazu. 
Ot Krzyś Kunefał w  ubłoconych butach, w  zdartej 
katanie, zarośnięty, ani przez pół nie przypominał 
już tego smukłego chłopca o ironicznym uśmiechu, 
co szalał przed niedawnym czasem po weselach, fe­
stynach —  pochylony wlókł się za koniem, czasem 
stawał, ocierał deszcz z twarzy, zamyślał się długo.

O czemże myśleli Czyżby wspominał Jasia, brata 
swego, co coraz więcej zyskiwał sławę na wielkim 
świeciet Eóżę, co opuściła wieś dla lekkiego chleba 
z jakimś nieznanym mężczyzną z dalekiego miastat 
Helę, co leżała znów ciężko chora od dwóch tygo­
dni?...

Hela?... —  N ikt naprawdę nie wiedział, jak to 
było z nią istotnie, opowiadano jednak, że wkakałn 
z pociągu, chcąo się zabić, po tym nieszczęśliwym 
wypadku z Barzyckim, że truła się nawet Gadali

tak wszyscy pod Kółkiem, lecz czy to wierzyć Ja­
nowi Kutyle, zaczadzonemu wiecznie na umyśle 
iWiatrusowi, czy bajczarce Chmurzynie?... Przecież 
to oni powiedzieli, że Julek Jadach pobił żonę już 
w  tydzień po ślubie, że wikary Szymek jest chory 
na słabość św. Walentego, że Frania Olejarska spę­
dzała płód u doktora na Zabrzeziu...

Nieszczęście przydarzyło się w  połowie paździer­
nika. Deszcz padał nieprzerwanie wtedy od kilku 
tygodni. Nic, tylko mgła, ptactwo przemokłe, wrza­
skliwe zlatywało wielkiemi gromadami na ogrody, 
napełniając wieś przejmującą jękliwą muzyką. Hela 
wyszła z domu około jedenastej przed południem —  
zapadł mrok, a je j jeszcze nie było zpowrotem. 
W  ooejściu nad Zagajem wszyscy tego dnia byli 
wyiątkowo brutalni i źli w swych odezwaniach się 
i  działaniu. K rzyś naprawiał sobie buty w  kuchni 
i  klął wymyślał matce i  Marysi; w  swe] złości po- 
sunął'się aż tak daleko, że strzelił za uciekającą sio­
strą kopytem, kiedy mu ze strychu me przyniosła 
jakiejś katany. Stary Kunefał milczał cały ^ g r y ­
zło go najwidoczniej coś, bo wychodził na dwc£

zwykle^ czynił, odkaszlnął, wytarł nos rękawem i ku-

z powieści p. t  ^iaJowiejsto noce*, 

która ukaże sio w nHbliżssym czasie nakładem k ocam i 

V. Hoesłcka.

lejąc lekko, podszedł do drzwi, prowadzących do 
kuchni.

—  Niema je j jeszcze? —  spytał.
—  Nima —  odpowiedziała Zośka Kunefalina 

i wśród ogromnej ciszy zaczęła nienaturalnym, pod­
niesionym głosem krzyczeć na męża: —  Cekoj! Na­
stęp sie... przecież musę zaniść kolację chlopokowi...

Na chwilę zapanował gwar duży w  zadymionej 
kuchni, ale wychodziło to jakoś nijako, milczenie, 
które nastąpiło zaraz, było już bolesne i żenujące.

—  Jaki wiatr! Jakby się kto powiesił, tak dmie —  
szepnęła znowu Zośka.

—  Pamiętom, mnie w  taką pogodę przyszło wra­
cać do swego pułku w  tysiąc dziewięćset dziewięt­
nastym roku, koło Radziwiłłowa to było —  powie­
dział Adam i  naraz gwałtownym ruchem odwrócił 
głowę w kierunku sieni: —  Otwórz, Maryś! przecież 
tam ktoś się dobijo!...

Niestety nie była to Hela. Wszedł właśnie W o j­
tek Jadach i że to był po kolacji, zaczął dowcipko­
wać od samego proga. Ponieważ nikt nie zaaprobo­
wał jego słów ani jednym wybuchem śmiechu, oso­
wiał zaraz i ogromny, zarośnięty, mrukliwy wpa­
kował się do dużej izby. Chwiejąc się charaktery- 
sycznie na długich nogach, podszedł do Krzysia 
i  podał mu rękę.

—  Dobry wieczór —  rzekł i  w  tym momencie 
uśmiechnął się ni to z sympatją, ni to pogardliwie, 
a w  gruncie rzeczy cynicznie. —  Cóż to nie na wsi!... 
Nie ciągnie cię już do babi™

Krzyś nic nie odpowiedział na to. Adam i Zośka 
w  tej chwili weszli do dużej izby i  usiedli na lawie 
pod piecem.

—  Dokąd to Hela poszła? Widziołem, jak w  be- 
retce leciała koło południa w  stronę karczmy —  rzekł 
Jadach.

—  Poszła do miasta —  odpowiedziała cicho Zo­
śka, a Adamowi w  tym momencie powieki zaczęły 
lękliwie latać tam i zpowrotem, zakaszlał się, za- 
harkał i  jął niepewnie rękawem wycierać blade 
wargi.

—  Na taką słotę —  znowu powiedział Jadach
i oczy jego, ledwo dostrzegalnie, skurczyły się w cy- 
nicznem, odkrutnem szyderstwie, jakby chciał po­
wiedzieć: —  Mnie nie oszukacie, wiem wszystko, 
już powiedziałem, komu należało.

—  Był interes —  Bzepnęła Zośka tak innym ści­
szonym głosem, że Krzysia z nagła dreszcz przeszedł 
z niepokoju. Stała tuż obok pieca z rękami lekko 
opuazczonemi ku ziemi, z oczu jej biło uczucie żaru
i podniosłej dumy, oblicze je j nabrało wyrazu bo­
lesnego smutku i stało się bardzo piękne. —  Był in­
teres —  powtórzyła i naraz ostro popatrzyła na 
brata, jakby grożąc.

Wojtek jednak nie dał za wygraną, nie poto przy­
szedł z przygotowanym atakiem, by mial odejść 
z najwyraźniej to widać było z jego warg
pogardliwie uchylonych.

—  Ten je j sekretorz, to podobno za defraudację 
zostoł uwięziony, coł —  spytał głośno i  bez naj­
mniejszego zażenowania sięgnął do pęcherza z tyto­
niem, leżącego na ptole.

Uczyniło się w izbie w tym momencie przeraźliwie 
cicho, Adam pochylił się ku ziemi i  zakaszlał, lecz

Zwierzęta mówią.
(G) __ Tatusiu, weź mnie na barana! —

prosiła mała owieczka twego ojca barana.
__ Biedny garbusek! — pomyślał wiel­

błąd jednogarbny, patrząc na dwugarbnego.
__ Powinna pani więcej dbad o llnjp! —

powiedziała żyrafa do świni.
__ Puszczę clę w trąbę! — rzekła słonica

do słonia.
— Biedak Juł gryzie ziemię! —  mruknął

tuk, przypatrując się pracy kreta.
__ Byczy dowcip! — zaśmiała się krowa,

ubawiona dowcipem byka.
__ Alem się uraczył! — rzekł rak, pod­

jadłszy sobie dobrze.
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za chwilę uniósł się w  szalonym skoku z krzesła, 
stanął i  podbiegłszy do szwagra, począł bełkotać 
ekrzywionemi okropnie ustami jakieś słowa.

—  T y ! ty! tfu, tfu!... G..„! g.__! —  zawołał naraz,
odwrócił się, podbiegł pod piec i niespodzianie za­
krył rękami oczy.

—  Pieron was to wszystko obchodzi! W y się do 
wszystkiego musicie wtrącać! — krzyknął Krzyś, 
wstał i jakby ledwie, ledwie wstrzymując się od 
uderzenia, zmarszczył brwi, splunął i  wyszedł na 
dwór.

—  Po chałupach się już nie świeci —  szepnęła 
Marysia, wychylając bojaźliwie głowę z kuchni.

Wojtek ponury, milczący podnosił się z krzesła
i brał wolno za czapę.

—  Tak, pójdziemy spać —  rzekła Zośka Kunefa­
lina dziwnie spokojnie i odwróciła się w  stronę 
kuchni. —  Ósma godzina, ósma godzina już, hej, 
Boże!... —  dodała jeszcze ciszej...

Krzyś spał mocnym pierwszym snem, kiedy nagle 
zbudził go ogromny huk, rozlegający się ustawicznie 
gdzieś koło wejściowych drzwi. Uniósł głowę, w izbie 
świeoiło się, przy stole stała, jeszcze nie zdjąwszy

beretu, Hela —  bledziutka, przemokła do ostatecz­
nych granic, oblepiona na piersiach i biodrach gliną, 
pokorna i niezmiernie zmęczona. Żałość brała do­
kuczliwa i bardzo zwierzęca, gdy patrzyło się na 
nią... Krzyś chciał zapytać ją  o drogę, ale nie odwa­
żył się uczynić tego, chwycił go wśród strasznej ci­
szy dreszcz i trząsł nim przez kilka minut.

W  izbie wszyscy pozostali, jakby zamarli w  prze­
strachu. Zośka skoczyła boso i tylko w  spódnicy 
z łóżka i dotknęła włosów córki palcami.

—  Rozbierz się, rozbierz, dziecko —  szepnęła tak 
cicho, ie  ledwie posłyszeli jej głos.

—• Zgotuj wody —  powiedział Adam i  odwrócił 
się do ściany, kuląc się w  kłębek na łóżku. Tak 
trwał aż do wyjścia kobiet ze światłem do kuchni. 
Potem nie wytrzymał, zszedł na palcach z łóżka, 
włożył spodnie i  usiadłszy na krześle, zapalił pa­
pierosa.

Krzyż usiłował zasnąć i  zpowrotem nakrył się 
płaszczem, lecz naraz wydało mu się, że ktoś go bie­
rze za rękę i  pyta żałośnie, cicho. Podniósł się, 
w izbie było ciemno, ojciec ciągle siedział przy stole
i palił papierosa, ale zza drzwi —  zza drzwi docho­
dziło coś niepojętego, coś niby skowyt psa dławiony,
i  rzężący. —  Hela —  przeszło mu przez głowę. Sko­
czył z łóżka i wychylił się do przodu, nasłuchując.

—  Cicho... —  Adam uniósł palec do ust. —• Cichof 
Ten je j zastrzelił się w nocy.

Wstał i  zastąpił drogę synowi—

K rzy t naprawiał tobie buty w kuchni. .prty ttole itata, je itcte  nie tdjąwszy beretu, Hela-
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(Dokończenie ze str. XII).

niu — wola przerażony doktor obojga 
nauk — bo nazbyt myśl niewieścia rada do 
tbytnich strojów *przylipa

Ni© wolno popuszczać wodzy fantazji 
hóbiecej, bo fantazja jest nieskończona, 
a jedynie „rozum jest to miara skończona*1.

A  kiedy przezacny filozof porzuci kryty­
kę srogą nadmiernego ubioru kobiety 
ujrzy

M N Ó S TW O  N IE D O SK O N AŁO ŚC  I 

W  JE J  C H A R A K T E R Z E .

Ma kobieta, poprawdzie mówiąc, pewne 
przymioty. Są niemi wstydliwość, litość, 
miłosierdzie i współczucie dla złych ludz­
kich przygód. Ale przyćmiewają to wszyst­
ko wdelkie wady, z których najgorsze są: 
swoboda, wielomoipność, świegotliwość 
i  n ies ta łośćŚwiegotliwość zaś z tej przy­
czyny pochodzi, z której zbytnia swobo­
da, — to jest „z miałkiego baczenia

Wogóle niewiasta jest Jcompleksji I da­
ła miękkiego, obyczajów odmiennych, woli 
niepewnej, przedsięwzięcia i rozsądku nie 
stałego. Inne się je j dziś podoba, inne ju­
tro14. A  koroną tego strasznego sądu je«t 
widok niewiasty w gniewie. Wtedy to „gor­
sza jest n iili niedźwiedź, sroisza niźli ty- 
gris, jadowitsza niźli jaszczurkatT

Chyba dość. Przerażenie ogarnia piszą­
cego, bo nie rozumie, skąd się to wzięło. 
Czyżby naprawdę tak zlą była kobieta, 
którą widział Sebastjan Petrycy Medyk 
i szanowny profesor Akademii Krakow­
skiej 9 Czyżby się wyzbył w ocenie kobiety 
obiektywizmu, z którego był znanyt A  mo­
że jest to ten pryzmat średniowieczny, któ­
ry pokutuje u nas aż po epoką Oświecenia?

Wszystko jest możliwe i niech to kto 
inny rozsądzi. Zbyt to połważna postać, aby 
jej przypisywać tendencyjne naginanie 
sprawy i kazać filozofowi czerpać władzą 
z najbliższego mu podwórka i jakichś przy­
krych doświadczeń. j

Aliści... niechaj darowane bądą te uwagi, 
które się znajdą przy końcu opowieści. 
Niech będą darowane w imię humoru, któ­
ry tyle spraJw poważnych rozwiązuje lub 
na nie światło rzuca.

M A ŁŻE Ń S TW O  F IL O Z O F A  

I  JEGO TE Ś C IO W IE .

Oto S e b a s t j a n  P e t r y c y  po 
r. 1591 znika z Uniwersytetu Krakowskiego 
na czas dłuższy i przenosi się do Lwowa. 
Tutaj — wedle relacji zebranych przez 
F r a n c i s z k a  J a w o r s k i e g o  — 
pojmuje za żonę nadobną A n n ę ,  oórkę 
kupca lwowskiego F r a n c i s z k a  W e ­
il i g  a, która, pozostawiwszy mu troje 
dziatek, szybko umiera, przenosząc się 
•w zaświaty razem z poczciwym i szanowa­
nym ogólnie ojcem i teściem Petrycego. Na 
platformie współżycia pozostają owe nie­
letnie dzieci, doktór Sebastjan i jego te­
ściowa. Jakie były koleje tego stadka — 
nikt nam nie zdradził — tylko postronni 
podziwiali filozoficzny spokój Petrycego, 
bo owa „teścia" była babą pyskatą, nie­
zmiernie złą i przebiegłą. Poza tem — dla 
dokładności — miała ładną kamienicę 
w rynku.

0  tę-że kamienicę poszła wkońcu sprawa. 
Poszła do ratusza na rok sądu ławniczego. 
Filozof bowiem dotąd był spokojny, dopó­
ki teściowa nie chciała skrzylwdzić jego 
dzieci.

1 zaczął się bezprzykładny spór między 
doktorem Sebastianem a kutą babą, kobie­
tą przebiegłą, wielomowną, uciekającą się 
do wszelkich sztuczek, od łez, aż po gorszą­
ce słowa, które obijały się o dostojne uszy 
sędziów i  karty sądowe1* przynoszące owe 
szczegóły.

Nie czas tu wspominać stadja wielkich 
bojów i ciągłych odlwolywań się pani We- 
nigowej, która we wszelkich instancjach 
sprawę przegrywała. Koniec był najcie­
kawszy. Oto pospolita „teścia" udowodni­
ła słynnemu już wówczas panu Sebastia­
nowi Petrycemu, doktoro»wi nauk wyzwo­
lonych i medycyny, profesorowi filozofji 
i innych rzeczy mądrych, pierwszemu z na­
szych filozofów, że jest... nielogiczny.

Zawrzał tedy sprawiedliwym gniewem 
Petrycy, opuścił Lwów i  w czas niedługi 
wyjechał do Lotaryngji, gdzie mógł spo­
kojnie i w odpowiedniej odległości od te­
ściowej rozmyślać nad tajemnicą przegra­
nego procesu, mimo kilku wyroków i de­
kretu królewskiego na jego korzyść... Tam 
też mdał zapewne czas ukończyć „przy­
datki" do tłumaczeń Arystotelesa i w nich 
nazywać niewiastę „tygrisem i  jaszczur­
ką" — zapominając o promiennej, ptaszę- 
cej y&wiegotliwości

uęzyły sięsiedząc u kolan matek, 
sztuki haftowania...

Minęła potem moda haftów. Sta­
re niziutkie stołeczki powędrowały 
do rupieciarni. Dziewczęta zaczęły 
oddaumć się innym kunsztom, nie 
wymagającym tak wielkiej, jak 
haft, cierpliwości, staranności itp.
Lecz wiadomo, że w modzie wszyst 

ko kręci się w kółko. Powracają do 
je j łask rzeczy dawno zapomniane.
Tak więc i  teraz niejedna z nas wy­
dobywa z łamusa stary, niski stołeczek, zdziera 
zeń wypłowiały plusz i pokrywa go — stosownie 
do umeblowania pokoju — materją gobelinową, 
brokatem, czy wreszcie własnoręcznym haftem 
wlóczkotvym. Bo właśnie haft, któremu ongiś z ta­
kim zapałem oddawały się nasze babki, powrócił 
obecnie do mody.

Znajdujemy go dziś niemal na każdym kroku 
w konfekcji damskiej. Skromną wełnianą sukien­
kę, t. zw. petite robę, ozdabiamy haftem z włóczki, 
czy z matowego, kolorowego jedwabiu, na kołnie­
rzyku, mankietach rękawów, kieszonkach, pasku 
i t. p. Haft spotykamy często również w sukniach 
i  kostjumach popołudniowych. Bardzo ładnie wy-

haft wykonany nićmi złotemi, lub 
srebrnemi. Bardzo modne są też na 
toaletach wieczorowych różne moty­
wy zdobnicze, haftowane sztrasami 
łub pajetami. Sławny paryski Schia- 
parelli lansuje toalety imeczorowe 
z aksamitu, haftowane bogato zlotem, 
Do takich strojnych toalet wieczo­
rowych dostosoumje się również rę­
kawiczki, pantofelki i  wieczorowe 
torebki, zdobione haftem.

Jak bardzo en vogue jest tej 
chwili moda haftu, świadczy fakt, że znajduje 
ona oddźuńęk nawet w strojach sportowych. Pullo- 
wery i swetry do sportów zimowych ozdabia się 
barwnym haftem krzyżykowym; ten sam motyw 
krzyżykowy powtarza się również na sportowych 
rękawicach i  na szalikach. Czasami szalik wełnią- 
ny ozdabia się tylko wyhaftowanym monogra­
mem.

Moda haftu jest nietylko bardzo efektowna i — 
w miarę zastosowana — rzecz?&ńście ładna, lecz 
pozatem i bardzo praktyczna. Dzięki niej bouńem 
można także przenoszoną już nieco zeszłoroczny 
suknię łatwo zmodernizować i odświeżyć.

Na Ilustracjach naszych widzimy ostatnie nowości paryskie: 1) Oryginalna toaleta wieczorowa: długa spódniczka z czarnej ma­
towej krepy, bolerko z cieniutkiej antylopy w kolorze turkusowym, haftowane czarnym Jedwabiem. — 2) Dwie sukienki z ciemnej 
wełny. Jedna (na lewo) ma przód plisowany drugą przybraną jest naszyciami z trzech wąziutkich plisek w jakichś żywych ko­
lorach, harmonizujących jednak z ba. wą całe] sukni. — 3) Efektowny tailleur popołudniowy z jedwabiu faille w barwne pasy po­
przeczne. — 4) Elegancka suknia popołudniowa z czarnego aksamitu. Kieszonki, kołnierzyk I wykończenie krótkich, bufiastych 

rękawków z brajtszwancu w kolorze srebrzystym. Wąziutki pasek ze srebrnej skórki.

Z A T R U T E  S T R Z A Ł Y .

Mówiąc szczerze...
Właściwie nie wiadomo, kogo dziś nazwać 

snobem. Dawniej snoba można było odróżnić 
zdaleka. Chodził jakoś inaczej ubrany, mówił 
przez nos i takie bzdury, że doprawdy ogar­
niały Mickiewiczowskie: śmiech pusty, litość 
i trwoga.

Dzisiaj snoby umieją się maskować.
Trudno ich odróżnić od ludzi „prostolinij- 

nych“ . A jednak posiadają wszystkie cechy, 
jakie przypisywano dawnym, przedwojen­
nym snobom.

Przedewszystkiem: udają. Udają, że im się 
podoba obraz, który uważają za potworny 
kicz, udają, że słuchają z przejęciem utworu, 
który wydaje się im potworną i bezmyślną 
mieszaniną dźwięków. Udają, że im się nie 
podobają filmy polskie i że bynajmniej nie 
konają z uciechy na „Krowoderskich zu­
chach".

Byłem na „Elizejskich polach** Sachy
G u i t r y*e g o. Widziałem jegomościa, któ­
ry, mniemając, że go nikt nie obserwuje, zie-

wał przeraźliwie, przysypiał chwilami, klął 
pod nosem i krzywił się niemiłosiernie. W i­
dać było, ie przeklina tą chwilę, kiedy zde­
cydował się wydać 2 złote na bilet wstępu 
na ten film.

A nazajutrz spotkaliśmy się w kawiarni.
. — W  Pan moie na „Polach Elizej- 

skich ? — spytał obojętnie.
Snob a ż podskoczył na krześle.
— O paniel Przecież to arcydzieło! Uczmy 

się od Francuzów, jak się robi filmy. Prze­
cież to genjalne, fascynujące!
n i™ a,em' ie si*i nie zgadzam z jego zda-

— Tak pan uwaia7 E, właściwie to bvło 
trochę nudne...1 ta gadanina... Właściwie 
tam niema zwartej akcji...

Mój snob speszył się trochę.
Hm, jeśli mam być szczery, to 

w pewnym stopniu podzielam pańskie za- 
strzeżenia — powiedział z namysłem. — Nie 
powiem, żebym się znowu tak gwałtownie 
ubawił..

Postanowiłem dobić go powoli i z preme­
dytacją.

— Przyznam się panu, że ja żałowałem 
pieniędzy, które wydałem na bilet. Nudny 
kawał. I właściwie niekiedy nie wiadomo, 
o co chodzi. Tak, tak, tym razem facetowi 
się nie udało!

Snob wywiesił natychmiast białą chorą* 
glew.

— Tak entre nons — przyznaję panu słu* 
sznośćl — zawołał ze śliskim uśmiesz­
kiem. — Głupia bzdura. Ale co zrobić? Gdy­
bym mówił, że spałem na tym filmie, toby 
mnie okrzyczeli, jako ignoranta i matoła. 
Trzeba się maskować, drogi panie! No, ale 
panu mogłem się przyznać, że mi się ta 
bujda nie podobała, bo pan przecież też —

— Mnie się podobała — rzekłem suro­
wo — ta „bujda“ . Wspaniały film. Jutro 
idę jeszcze raz.

— Więc dlaczego pan...! — w y k r z y k n ą ł 
snob i oczy jego przypominały mi żywo 
oczy ryby głębinowej, wyjętej z morza.

— Dlatego, żeby pana zdemaskować, dro­
gi snobie — odparłem.

— Jaaaa------ snoooob?! — zawołał tam­
ten z bezgranicznem zdumieniem i oburze­
niem.

Od tego dnia nie kłaniamy się sobie.

Często na koncercie widujemy ludzi, któ*>

Kącik dla Pań.

(lew) Tu i ówdzie w mieszkaniach na­
szych, gdzieś w t. zw. rupieciarni, czy na 
strychu, wałęsa się jeszcze mały, na 
czterech niziutkich nóżkach, kwadrato­
wy polstrovxiny stołeczek. Widnieje 
na nim jeszcze ślad spłowiałego, wy­
tartego plusztu. Na takich to stołecz­
kach, ongiś, przed laty, dziewczynki,

gląda np. popołudniowy tailleur 
%dwctoiu, którego kołnierzyk i kieszonka

na piersiach przybrane są dyskretnym ha- 
ftem białą jedwabną nitką. Jean Patou ozda­

bia np. czarną sukienkę wełnianą je­
dnym jedynym kuńatem, wyhaftoyją. 
nym białą włóczką.

Jeszcze większe zastosowanie, rzecz 
prosta, znajduje haft w sukniach wie­
czorowych. Tu obserwujemy najczęściej

5 digitalizacja mbc malopolska.pl



K r  4
„ IW ttY E tt  L IT E R  A C K O -W A U K O W Y " S łr. X V  (6 3 )

wy mają przymknięte cezy. Sądzimy, te 
słuchają w skup,emu muzyki. Nic podobne­
go! Oni uciekają od męczącej rzeczywistości 
w krainę snów.

Rozmyślają o swoich prozaicznych spra­
wach. Co najmniej 90 procent ludzi, chodzą­
cych na koncerty, żałuje, że zapłaciło za bi­
lety. .Mą poprostu dlatego, żeby znajomi ich 
widzieli. A znajomi idą dlatego, żeby ich 
tamci widzieli... Jest to błędne koło, na któ- 
rem mcz*e zarabiają organizatorzy koncer- 
tow I artyści.

Chcecie znaleźć prawdziwych meloma­
nów? Wejdźcie po stromych schodach na 
galerii;. Tam ich znajdzieciel Zapłacili gro- 
sze, bo ich nie stać na większy wydatek.
I zupełnie im nie zależy, czy ich kto widzi.
I  jeśli przymykają czasem oczy, to napewno 
me myślą wtedy o tem, czy jutro będzie
r“ « ;  Y. ! lub dlaczego Iksiński
odkłomł im się tak zimno.

Na wystawach obrazów spotykamy ludzi 
najbardziej w świecie zdezorjentowanych 
Nie wiedzą nawet, kogo chwalić, co podzi­
wiać, o czem mówić potem z intelektuali- 
zującymi znajomymi?

Kino — jasne: można z zasady chwalić 
każdy francnskl film, a ganić każdy polski. 
Muzyka: wiadomo — B e t h o v e n
i B a c h  potężni, C h o p i n  niezrów­
nany, S c h u b e r t  uroczy i mimo, ie 
dawni, można ich chwalić. A jeśli idzie
0 dzieła tych nowszych, to wszystkie są 
„ciekawe*4 i „godne uwagi*4.

Literatura — też można się wykręcić. Mo­
żna przeczytać pobieżnie recenzję w gazecie
1 potem udawać fachowca.

Ale jak sobie poradzić z obrazami, lub 
rzeźbami?

Czysta rozpacz! Nie wiadomo, czy dobrze, 
kiedy obraz jest szary, czy też, kiedy jest 
strasznie barwny. Nie wiadomo, czy podzi­
wiać podobieństwo przedstawionych postaci
i przedmiotów do rzeczywistości, czy leż de­
formację tych objektów. I kiedy „główka 
kobieca4* jest „pyszna w wyrazie**, a kiedy 
jest „gipsową brechtą“.

Straszne!
Tu snobi najczęściej się gubią. Gadają od 

rzeczy, albo wogóle dla pewności nie gada­
ją. A jeśli przyciśnie się ich do muru, wów­
czas mówią, że „wolą muzykę**...

A już tragedja zaczyna przybierać wielkie 
rozmiary, gdy zahaczyć o historję malar­
stwa, muzyki lub literatury, Czy B a c h  
żył wcześniej, czy M o z a r t  — czort 
wie! Kto malował „Wartę nocną**: R e ro­
b r a  n d t, R u b e n s ,  czy może Mu­
r i l l o ?

A powieści i poezje pisało tylu ,facetów“, 
że już doprawdy oszaleć można. Co tu się 
dziwić, że człowiek myli się co chwila i wsy­
pa na wsypie jedzie i „wpadunkiem" poga­
nia!

Szkoła średnia daje stosunkowo mało wia­
domości z zakresu sztuki. Wogóle więcej tam 
się dba o wygimnastykowanie umysfu, niż
0 uczynienie młodego człowieka kultural­
nym.

—  Oto —  mówią — niech dba sam, gdy 
ołrzyma dyplom dojrzałości...

Widocznie można otrzymać miano zupeł­
nie ,dojrzałego“, posiadając minimalną do­
zę kultury. W  szkole bowiem — powta­
rzam — otrzymuje się tylko wskazówki, 
w jaki sposób należy się potem dokształcać 
oraz pewien najogólniejszy plan historji, 
kultury i sztuki i trochę luźnych definicyj.

Ale, niestety, „później** nie ma się czasu. 
Trzeba odwalić „uniwerek**, czy „polibudę“
1 doprawdy niema czasu na studjowanie hi­
storji sztuki — tej czy innej. A jeśli ktoś 
poprzestanie na średniem wykształceniu
i od razu wchodzi w życie — to samodzielne
i prawdziwe — powiada sobie: na razie mam 
czas... Trzeba odpocząć po tyloletniej orce 
w szkole!

I uważa, że wiele robi dla swego inte­
lektu, jeśli przeczyta ze dwie, trzy książki 
na miesiąc, w tem jedną „nudną**, a więc 
taką, która daje nie tylko miłą rozrywkę na 
kilka godzin.

P. Wilhelm Korabiowski w jednym ze swo­
ich „Listów do Lwowa**, drukowanych 
w  „Tygodniku Ilustrowanym**, wyraża po­
gląd, że niedowarzonych inteligentów i bied­
nych niedokształconych snobów należy pro­
wadzić za rękę i uczyć ich „od a**. Trzeba 
im wskazać drogę przez zawiły labirynt nie­
zrozumiałych narazie kanonów piękna — do 
raju, do którego dostęp mają tylko prawdzi­
wi znawcy dzieł i arcydzieł sztuki...

Ja sądzę, że taki stary, już dobrze pod- 
showany tępak, nie da się nawrócić i zawsze 
będzie się zachwycał oleodrukami, polskie- 
mi filmami, sztajerkami. A jeśli go bardzo 
zawstydzić, to uczyni się z niego co najwy­
żej marnego snoba, operującego tylko na­
zwiskami, jako pustemi dla siebie dźwięka­
mi i wygłaszającego bezkrytycznie cudze 
opinje. Należałoby natomiast prowadzić za 
rączkę — młodych. Tych można jeszcze 
uzdrowić, jeśli przejęli się manjerą star­
szych, lub nauczyć, jeśli nie mają jeszcze
o sztuce własnego zdania.

Tu cuda zdziałać może inteligentny nau­
czyciel, dobry artykuł w piśmie, wreszcie 
rad jo. Czy dawniej można było usłyszeć 
w małem miasteczku dobry utwór muzycz­
ny, w doskonałem wykonaniu? Artyści wiel­
kiej miary nie przyjeżdżają tam na koncerty, 
a płyty gramofonowe wielkich wirtuozów są 
piekielnie drogie. Natomiast radjo jest ta- 
fci* i, bawiąc, uczy prze* jakieś 15 godzin

dziennie. Wyborna szkoła! Przynajmniej 
sprawa „osłuchania się“  dobrej muzyki i zbli­
żenia do wielkich mistrzów tonów została 
choć w części rozwiązana. Ale sztuki pla­
styczne? Tu jest wciąż krucho.

A jednak sądzę, że tylko pewne uzupenie-

nia w programach szkół średnich — a na­
wet powszechnych — mogą uratować tysią­
ce, setki tysięcy kandydatów na obojętnych 
matołów, lub na irytujących snobów — dla 
rzetelnej kultury!

BOGDAN BRZEZIŃSKI.

SŁUCHAJCIE, SŁUCHAJCIE!...

Moje trzy grosze.
Troska o rozpowszechnienie literatury 

ogąrnia dtfłś wszystkich. Zewsząd sypią się 
rozprawy, dobre rady i jeszcze lepsze po­
mysły. Jeden proponuje bony na książki, 
drugi propaguje książki dla bony. Trzeci 
twierdzi, że trzeba gmienić format książki, 
gdyż nowoczesne mieszkania są tak małe, 
że bibljoteka, zawierająca p i ę ć  dzieł 
obecnego formatu, z trudem się w nich 
mieśct

Czwarty, jedyny ratunek widzi w totali­
zmie, piąty jest temtz przeciwny.

Szósty tak... siódmy owak.
Setny... Setnym jestem ja.
I ja uległem pokusie, by przyłączyć się de 

chóru i dołożyć swój projekt czyli t  zw. 
t r z y  g r o s z e .

Wokół czego obraca śię nasze życie?
Wofc# pieniądza.
Niema człowieka, któryby choć przez 

chwilę nie miał w ręku jakiegoś banknotu 
czy monety.

Na tem twierdzeniu opiera się mój pro­
jekt rozpowszechnienia literatury.

Zamiast ozdabiać banknoty i monety ja- 
kiemiś mniej lub więcej niezrozumiałemi po­
staciami alegorycznemi, możnaby je  za- 
d r u k o w y w a ć  d z i e ł a m i  na­
szych wielkich i mniejszych literatów!

Choć jestem z natury skromny, muszę je­
dnak stwierdzić, że projekt mój jest wręcz 
doskonały i otwiera społeczeństwu nowe 
horyzonty.

Dzięki niemu, w ręku każdego znajdzie się 
literatura piękna, dzięki niemu wzrośnie 
niebywale oszczędność, odpadnie troska
0 budowę bibljotek w rodzaju J a g i e l ­
l o ń s k i e j  czy R a c z y ń s k i c h ,  
gdyż rolę ich obejmie B a n k  P o l s k i
1 P. K. O.

A jakaż nastąpi rewolucja pojęć!
Wyrażenia: „forsa**, „flota**, znikną bez 

śladu, miejsce ich zajmą: powieść, poemat, 
nowela, sonef i ł. p., wzgl. nazwiska auto­
rów, gdyż wartość pisarza będzie ściśle złą­
czona z wartością banknotu.

N. p. członkowie P. A. L. będą drukowani 
na banknotach od 50 zł. wzwyż, bardziej po­
pularni na 20 zł. i niżej, monety zdawkowe 
będą zarezerwowane dla autorów powieści 
odcinkowych i Ł p.

Życie nasze nabierze innych cech. Zniknie 
usfawiejene obrzydliwe Hpzenie.

I tak n. p. będziemy mówić: — Franio 
świetnie się ożenił, wziął kamieniczkę i dzie­
sięć kompletów wieszczów w luksusowem 
Wydaniu (na 500 zł.).

W kawiarni: — Kawa? A n d r z e j e w ­
ski  (1 zł.).

W  tramwaju: — Pan płaci: D o ł ę g a  
M o s t o w i c z  (20 gr.) i N o r d e n 
(» f?r.).

W  banku: — Poproszę o zmianę S i e r o ­
s z e w s k i e g o  (500 zł.) na K a d e n y- 
B a n d r o w s k i e  (100 zł.).

Przyjaciel do przyjaciela: — Wczoraj mia­
łem ciężki dzień, przegrałem w bridża Bo y a  
(£>0 zł.) z N o r d e n a m i ,  a następnie 
wstąpiłem do knajpki i puściłem J a 1 u 
K u r k a  (20 z!.) z R u s i n k i e m  
(5 zł.).

Mamusia do córeczki: —  Daj dziecino te­
mu biednemu dziadusiowi I r e n ę  Z a ­
r z y c k ą  (10 gr.).

Żona do męża: — Jesteś potworem, żału­
jesz mi tego M a r c z y ń s k i e g o  (10 
zł.) na pończochy!

Finansista na zebraniu: — Panowie pro­
ponują powiększenie kapitału naszej spółki
o zbiorowe wydanie W y s p i a ń s k i e  go 
(100.000 zł.).

Literatura będzie na ustach wszystkich. 
Nikt nie będzie gonił za pieniądzmi, tylko 
za literaturą.

Za literaturą powszechną i, co najważniej­
sze, p ł y n n ą .

Któż nas zmusi do trzymania G o et la  
(50 zł.), gdy możemy go w każdej chwili 
zmienić na J a ! u Kur k a  lub Z e g a- 
d ł o w i c z,a (2 zł.)!

Nie będziemy się martwić szczupłością 
mieszkania, gdyż nasza bibljoteka będzie 
w książeczce oszczędności!

Będziemy mogli czytać w każdem miejscu, 
bez kłopotliwego dźwigania grubych tomów.

W życiu naszem zapanuje piękno, równe 
piękności mojego projektu.

Dlatego obawiam się o niego, jest zbyt 
piękny, żeby był możliwy.

A może jednak... nigdy nic nie wiadomo!

MARJAN KOMAR.

ROZWIAZANIE ZADAŃ Z NRU 3 (660)i
3-chodówkl A. Groenera: 1. W —f6; I 1_
eXf6 2. e6 i 3X; II. 1... e6 2. W*e6 i 3*; 
III. l.~ S jakkolw. 2. W —g8+ i 3*; li 
W—a2t 8—f4 2. W xhl e6! i niema mata w
8 poc. 1. c6t S—f4 lub S—e3! i niema mata 
w 3 poc.

Końcówki A. A. Trolcklego: 1. dXc6 
W—h8 2. f6+ K—H7 3. c7 c4 4, c8S! c3 (A )
5. S—b6 aX|>6 6. a7 b 57. a8 Hb4 8. H—hi 
mat

CA) 4— cXb3 5. K —b2 bX2 6. S—b6 i wy­
grywają.

PARTJA Nr 4 (802).
Białe: Botwinnlk. Czarne: J. R. Capa- 

blanca, orana w turnieju wielkich mi­
strzów Avro w Holandji w iistopaozie ub. 
roku.

Kącik rozrywkowy.
R E B U S .

(U l. T, Langer z N. Sącza).

KRYPTOGRAM.
(Ul. Tea * Bydgoszczy).

Wybrać kolejno z 5 wyrazów po 3 sąsiadują­
ce litery.

Wybrane litery utworzą tytuł znanej powieści 
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Wyrazy: 1) Pandora, 2) Wołożyn, 3) Bro­
dy, 4) Rejowiec, 5) Końskie.

Rozwiązanie krzyżówki Nr 3.

ROZW IĄZANIE  REBUSU Z Nru S.
Nie tea daje, co dać może, leoz ten oo ma 

serce boże.

mi

m

Obrona Indyjska.

L  d4 S—f6
2. c i e6
8. S—c3 G—b4
4. e3 d5
5. ad (1) G*c3 + (2)
6. bXc3 c5
7. c*d5 exd5 (3)
8. G—d8
9. 8—e2 

10. 0 - 0
11. G*a6

0 - 4  
b6

G-a6 (4)
S*a6

22. f4 f5 (13)
23. e*f6 Sx f6
24. f5 W Xel (14)
25. W *e l W —e8
26. WeS! WXefi (15)
27. f*e6 K -g7
28. H -f4  (16) H—e8
29. H—e5 H—e7
30. G-aS! Hxa3 (17)
31. S—h5+! gxh5
32. H -g5 +  K - fS
33. Hxf6+ K-gS (18)
34. e7 H —cl+.
35. K —f2 H -c2+ ’
36. K-g3 H-d3+ (19) 
87. K—h4 H—e4+
38. K*h5t
39. K —h4
40. g4
41. K —h5

H—e2+5 
H-e4-H 
H-el-H 
Czarne

poddały się.

Kury er sxachc*vy
Nr 4 (661).

Referent: Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagranicznych: The Bntish 
Chess Magazine, Chess, L‘Echiquier, La 

Strategie i Schaakwereld.
St. Kuczewski („Kuryer Warszawski" 1135) 

Czarne: Kf4, WeS, Gc2 d8, piony: c5, d4, 
f5, g2 (8).

Białe: Kb7. Hb8, Wc6 gl, Gb6 e6, Sdl el, 
piony: f3. f6, b2, h4 (12).

3-chodówka. 12+8-20.
Mat w 3 posunięciach.

J. A. Rusek („Kuryer Warszawski" 1935). 
Czarne: Kd2, Gd8, h7, piony: h4 (4).

Blale: Khl. Wg4. Sd6 (3). 
Końcówka (+ )  3“ 4=7.
Biała zaczynają I wygrywaj*

12. G-b2 (5) H d7 (6)
13. a4 (7) W f-e8
14. H—d3! c4 (S)
15. H—c2 S—b8 (9)
16. Wa—el S—c6
17. S—gS S—a5
18. f8 S—b3
19. e4 HXa4 (10)
20. e5 S—d7
21. H-f2 (11) g« (12)

Uwagi:

(1) Lepszem nieco jest: 5. G—d8.
(2) Także 5... G—e7 można byto grać.
(3) 7 - HXd5! pozwalało czarnym na wy­

wieranie nacisku w centrum, z tego powo­
du czarne powinne były wybrać tą ewen­
tualność.

(4) Posunięcie obosieczne. Czarne wymie­
niają wprawdaie niebezpiecznego Gd3, lecz 
deplasują swego S i tracą tempo.

(5) Widać tu tendencją białych grania c4, 
celem otwarcia przekątni temu goćcomi.

(6) Czarne uparły się przy swoim niefor­
tunnym planie przeprowadzenia S po_ c4 
drogą c6—a5—b3 i posunięcie w partii jest 
manewrem wstępnym do wykonania tego 
zamiaru. Korzystniej było trzymać się cen­
trum, a więc Sa6—c7—e6.

(7) Białe chcą grać H—dS, nie dopuściw­
szy przeciwnika do H—a4.

(8) 14... S—c7 15. dXc bXc 16. c4!
(9) Początek powolnego manewru, mają­

cego na celu zdobycie piona. a i przeprowa­
dzenie planu, nakreślonego w nwadze (6).

Należało grać: 15... g6 16. Wa—el S—h5 17. 
S—g3 SXg8 18. hXg8 H—g4, poczem 19. f6.

(10) Czarne zdobyły piona, jednak ko* 
sztem dopuszczenia przeciwnika do ostrego 
ataku na skrzydle K.

(11) Nie odrazu 21. f4, gdyż nastąpiłoby 
Sb—c5, poczem S—d3!

(12) Czarne nie mogły dopuścić do S—f5.
(13) W przeciwnym razie grają białe 

28. f5.
(14) W  razie 24_ 8—g4 nastąpiłoby 25. 

H—f3, albo w razie 24— W —f8 25. W—e6.
(15) Musowe. 26— S—e4 27. SXe4 d>'(4

i 28. fXg6! wygrywa. Albo 26... S—g4 27. 
H—e2! Czarne nie mogą też grać 26... K —g7, 
gdyż po 27. WXf6I KXf6 fXg6! KXg6 (nie 
28... K -g7  29. H - n  + i 30. g7) 29. H -f5  +  
K—g7 80. 8—h5+Kh6 81. g4 H-c6 32. G—a3
i wygrywa. Ostatni warjant wykazał w 
pełni wadliwość planu czarnych przepro­
wadzenia S-b3.

(16) Grozi 28. S -f5  gXf5 29. H -g5+ .
(17) Czarne muszą przyjąć ofiarę, ponie­

waż po 30._ H—b7 rozstrzyga 31. G—f8 + !
(I I )  88... K —e8łt 34. H—ff + K —d8 35. 

H—d7 mat.
(19) 36... HXc3 37. K —h4 H - e l+  38. K —li3 

H—e3+ 39. g3.

WIADOMOŚCI ZE ŚW IATA
SZACHOWEGO.

Kraków. Dnia 15 bm. rozegrano między- 
okręgowe zawody Kraków—Śląsk o pubar 
im. J. Żukowskiego. Zawody wygrał Kra­
ków w stosunku 11:5. Wygrali Krakowia­
nie: 1. Dr Arneisen (z Aniołem). 2. Scheier 
(z Ulezokiem), 3. Friedman (z Amsterda­
mem), 4. Mgr Arłamowski (z red. Bąkiem),
7. Bass (z Arendtem). 9. K ling (Mońka), 
11. Abraham (z śmigielskim), 13. Komgold 
(z Wilczkiem), 15. Rubinstein (z Maruszczy- 
kiem). Zremisowali: 6. Bta.zczak (z Kuku­
czką), 10. Rath (z DżwigalskiTTi). 12. Dr. Pn- 
feles (z Lokiezem) i 14. por. Kobei (z Grze­
sikiem). przegrali 5. I. Weissberg (z Kry- 
8tą). 8. Spricer (z. Zogatą) i  16. Górkiewicz 
(z Tomankiem).

Warszawa. Wynik turnieju o mistrz. 
Warsz. Tow. Zwoi. gry szach.: i Najdori 13,
II. Przeniórka I1‘/t, I I I .  Szapiro 10. IV- Ja­
gielski 91/., V .-V I. P ilz i  Terski po 9 pkt 
(11 nczestn.).

Hastlngs. Wynik turnielu roM*vn«rod. 
łwiqtecznego: T. Szabo 7H, II. Dr Euwe 
6'/*. T li—IV  Landau i Sirc po 6 (10 uczest­
ników).

Karlsruhe. Wynik turnielu Rutz—Memo­
riał: I.—111. Bngolubow, Elsinger i Kohler
pa 7, IV .-V . Becker i Lange po 6 pkt. (10 
nczestoików).

© digitalizacja: mbc małopolska pl
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ALK O H O L U Ł A T W IA  ŻYC IE .
Gdyby nie ten płyn — wiele spraw szłoby 

jak po gnidzie.
Znałem ludzi, którzy przyrzekali sobie po­

prawę. Jeden znajomy naprzykład przyrzekł 
sobie, że będzie pił tylko jeden kieliszek.

— Ba, — zwierzał mi się potem — jak 
się napiję jeden kieliszek, to zaraz wstępuje 
we mnie nowy człowiek, a przecież ten no­
wy człowiek też się musi napić wódki...

*
„S TR ZE M IE N N Y".

Wesoły kącik .

Z b i g n i e w  Gr o t o w s k i .
R Y S . C H A R Ł IE  I  M . P IO T R O W S K I.

( Ł r 'V  ) fr .nH Y J

Zaczął się właśnie

M IESIĄC  PROPAGANDA 
TRZEŹWOŚCI W  POLSCE.

Jest to miesiąc wybitnie b e n e f i s o w y  
dla P. T. restauratorów, którzy w tym okre­
sie podwajają zwykle swe zarobki. Jak wia­
domo, nic tak nie smakuje jak owoc zaka­
zany. Gdyby M o n o p o l  S p i r y t u ­
s o w y  chciał naprawdę robić dobre inte­
resy — powinno się wprowadzić u nas jak 
naojstrzejszą prohibicję. Hurtownie Mono­
polu Spirytusowego mieściłyby się w taj­
nych składach, transporty monopolowej 
wódki odbywałyby się po nocach... A gdyby 
tak M o n o p o l  T y t o n i o w y  pu­
ścił na rynek papierosy pod nazwą „prze- 
myeanki* i ogłosił, źe wyrabia je z przemy­
canego tytoniu, papierosy takie miałyby 
olbrzymie powodzenie.

Ale wracajmy do Monopolu Spirytusowe­
go, dzięki któremu „pojedynczy** człowiek 
wprawdzie chwiejnie trzyma się na nogach, 
ale za to budżet ma stalą równowagę. To 
jest jeden z naszych paradoksów...

W  czasie miesiąca propagandy trzeźwo­
ści urządzać pochody propagandowe z trans­
parentami.

H A S ŁA  N A  TR A N S PA R E N TY
najlepiej zaczerpnąć od Hawełki. Idzie się 
więc do tego lokalu {gdzie nb. obecnie grają 
świetną „Szopkę4*, tryskającą dowcipem) i od­
czytuje się ze ścian stare i mądre sentencje. 
Taki naprzykład wierszyk:

„Pijmy, pijmy póki nie pomrzemy,
Bo tam w niebie wina niema 
P ić go nie będziemy...“

Czy to nie świetny wierszyk, nadający się 
na transparent dla eleutjeryków?

Albo owa głęboka sentencja: „Bibant, qul

W  PEW NYM ZAKŁADZIE.

A B S T Y N E N C J A  P R E M J O W A N A ’.

Walka z nadmiernem spożyciem alkoho- 
l,j _j, o ile jest już prowadzona, powinna być

• Napoleon jesteml
■ Neville Chamberlain; bardzo mi przyjemni?«.

połączona z pewnemi premjaml
Przykładem niech służy burmistrz pewne­

go bardzo zacnego miasteczka w Kongre- 
sówce. - 1 *■?> gĘ1}

Oto w owem miasteczku przy pryncypal- 
- •-'nej ulicy znajdowało się coś z dziesięć lo- 

kali, sprzedających napoje „ w y s k o k o ­
we". („Na wynos i do spożycia na miej. 
scu w kieliszkach i naczyniach zamknię­
ty ch“).

Otóż tak się fatalnie złożyło, źe magistral 
znajdował się na jednym końcu owej ma­
gistrali — a dom pana burmistrza na dru­
gim.

To też droga z biura do domu trwała ?n 
zwyczaj parę godzin... Burmistrz bowiem 
sumiennie odwiedzał wszystkie lokale, aby 
żaden z właścicieli nie czuł się urażonym. 
A i pewnego dnia — w burmistrzu zbudził 
się abstynent. (Nb. nikt nie mówi o potrze­
bie abstynencji z lakiem przekonaniem, jak 
człowiek mający t. zw. kociokwik).

Przed pierwszą knajpą — burmistrz za­
trzymał się i powiedział sobie:

— Tu nie wejdziesz!
Przed drugą kusiło go, ale żelazny cha­

rakter zwyciężył. Burmistrz nie wszedł. Koło 
trzeciej przeszedł z zamkniętemi oczyma, aby 
nie widzieć kuszących flaszczyn. Przy czwar­
tej i piątej zaschło mu w gardle. Przy szó­
stej rsiódmej przebiegł kłusem. Przy ósmej

D EW IZA  PREJIJERA  
BRYTYJSKIEGO.
' , Bys. Charlie.

W Ł A M Y W A C Z  I  G R YPA .-
Rys. • M. Piotrowski.

poterant, qui non poterant lacebant**. Trze­
ba iść i to przeczytać. Bo niewiadomo, czy 
ten napis potrwa jeszcze trzy tygodnie — 
a może go skonfiskują za rozsiewanie nie­
prawdziwych pogłosek.

I

D ZIK I SZCZYT.
By*. M. Piotrowski.

Podobno pewien cudzoziemiec, który przez 
dłuższy czas przebywał w towarzystwie 
mieszkańców naszej stolicy, wszedłszy do lo­
kalu, zażądała.

— Bitte, geben sie mir, ein „Strzemieuny“ .
— Niema u nas takiej wódki...
— Was heisst niema — jeszcze wczoraj 

wypiłem tu z moim przyjacielem trzydzie­
ści kieliszków „strzemiennego“...

I nie mógł zrozumieć, że wódka u nas nie 
nazywa się „ S t r ? e m i e n n  y“. — Ale 
swoją drogą, gdyby jakaś wytwórnia wódek 

zechciała wypu­
ścić na rynek 
wódkę pod naz­
wą „S t r z e- 
m i e n n y“  zro­
biłaby majątek. 
(Patent na tę 
nazwę sprzedam 
tanio...).

Monografja krytyczna.
„KURIER BIBL.** niesie wieść po świecle

0 tem, źe
już wiosną, może w lecle,
(zwlekać szkoda!)
.^monografję o „ S I R  CE** wyda

WIKTOR DODA! 
Nie jest to nagana, ani przytyk, 

że napisze monograf ję o PREZESIE -  krytyk, 
lecz,
w tem rzecz
1 w tem właśnie małe „a 1 e“ , 
aby krytyk w swym zapale,
gdy przez „OCEAN" I „TOPIEL*, „Z FALI 

NA FALĘ**, 
przez „LATOROŚLE** w „BRZASK** popłynie, 
nie pomyślał przy pisaniu w słowach kilku
o„. W A W R Z Y N I E  U  
MONOGRAFJA, to nie „BAJKA, O ŻELAZNYM 

v ' WILKU*4.

STANISŁAW MICHUŁKA (Wolożyn).

„S i vis pacem, para-s o l e mu...

i dziewiątej zakrył sobie oczy. Przy dziesią­
tej wreszcie przystanął i powiedział sobie: 

— No Michałku, ponieważ masz taki silny 
charakter i nie poszedłeś na wódzię — teraz 
tu w nagrodę możesz wstąpić...

To jest abstynencja premjowana — i tylko 
w ten sposób powinno się ją propagować.

W ŁAŚCIW E ZASTOSOWANIE.
Rys. M. Piotrowski.

— Co za dziki szczyt! Czy rzeczywiście nie stanęła 
tu nigdy stopa turystyt.r
— Zapewniam pana, ie niet Wszy sou jeidią kolejką*

SŁABA KOBIETA.
(wl) — Nie wiem, jak to sie stało — 

mowi komisarz policji _  że taka słaba 
kobieta Jak pani. przytrzymała teg-o sil­
nego złodzieja az do przyjścia policji!

Io  było tak, panie komisarzu. Było 
całkiem ciemno i Ja myślałam, że to mój 
maz tak późno wraca z knajpy i  uderzy 
Jam go miotłą po głowie! N A R C IA R Z: —■ Teraz dopiero rozumiem, poco sa t* 

inwestycje w Zakopanem

© dig ita lizacja mbq m ałopolska pt
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Na lewo: GDY H ISZPAŃ­
SKIE  W OJSKA NARODO­
WE ZBLIŻAJĄ SIĘ DO BAR- 
CELONY. Zdobycie Barcelony 
przez wojska narodowe będzie 
dla ostatecznego zlikwidowa­
nia wojny domowej posiada­
ło olbrzymie znaczenie. Bar­
celona bowiem, jak to po­
kazuje zamieszczony tutaj wi­
dok części tamtejszego por­
tu — jest jednym z najważniej­
szych i najbogatszych ośrod­
ków współczesnego życia Hi* 
szpunji.

Poniżej: W  AUSTRALJI 
P A L IŁ Y  SIĘ LASY. Wielka 
kieska żywiołowa nawiedziła 
Australje. następstwie po­
żar ogarnął olbrzymie prze­
strzenie starych lasów, zagra 
zając również osiedlom ludz­
kim.

Na lewo: FRANCU­
ZI ZABEZPIECZAJĄ 
SIĘ W  DŻIBUTI. Na
pierwszą wiadomość 
o podniesionych przez 
Ita lje  roszczeniach do 
portu w Dżibuti, rząd 
francuski postanowił 
wzmóc nić wyda t n ie 
tamtejszą załogQ. Na- 
sez zdjęcie przedsta­
wia wkroczenie pisrw 
szych oddziałów fran­
cuskich po wy lądowa 
ni u do Dżibuti.

Na lewo: PO PO­
W ROCIE Z RZYMU.
Jak tam było w rze­
czywistości z rozmo­
wami wielkobrytyj- 
slyiego prerii. Cham 
berła i na z M ussol i 
nim w Rzymie, tego 
nikt dokładnie nie 
wie. W  każdym razie 
szef rządu angielskie­
go. pełniący te funk- 
i\ie w tak trudnych 
warunkach, odetchnął 
swobodnie, gdy po po­
wrocie do Londynu 
znalazł sie w swej re­
zydencji na Dowuing 
Street u boku swe.j 
nteiłyjonki, dzielącej z 
nim wszystkie radości 
i troski.
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ZW YC IĘSK I POCHÓD W OJSK GEN. FRANCO. Kataloński 
front armji narodowej posuwa się coraz bardzdej w kierunku ku 
Barcelonie. Na zdjęciu gen. Yague, naczelny dowódca oddziałów 
uarodowych, obserwujący przez lunetę natarcie swoich oddzin 
Iow pod Tarragoną.

PAM IĘCI TEGO, KTÓRY M AROKAŃCZYKÓW  PO ZYSKAŁ DLA FRANCJI. Je­
żeli dzisiaj ogromna większość tubylców w Marokku szczerze sprzyja Francji, to 
jest to przedewszystkiem zasługą marszałka Lyautey, który swoją rozumną polityką 
zdolal załagodzić dawniejsze konflikty. Ku jego czci wzniesiono obecnie pomnik 
w miejscowości Ain-Sefra w Marokku.

czasy, kiedy Indje Wschodnie spokojnie znosiły wszystkie za­
rządzenia władz wiel kobry ty jskieh. Obecnie raz po raz wybu­
chają tam zaburzenia, w  których biorą udział rozmaite warstwy 
miejscowego społeczeństwa* Ostatnio w Rangoon zrewoltowali 
narodowych, obserwujący przez lunetę natarcie swoich oddzia-

W  MIĘDZYNARODOWEJ DZIELNICY SZANGHAJU. Policja angielska, utrzy­
mująca porządek w międzynarodowej dzielnicy Szanghaju, przystąpiła energicznie do 
oczyszczenia terenu miasta z rozmaitych podejrzanych indywiduów, które się tam 
w związku z operacjami wojennemi nagromadziły, rabując i mordując.

ECHA W IZ Y T Y  M IN ISTRÓ W  AN G IELSK ICH  W RZYMIE
Wszystkim swoim wybitnym gościom «  zagranicy Mussolim 
przedstawia uietylko -siły ■zbrojne, ale d zmalkomiede wyćwicz*®6 
w sporcie młode pokolenie. Tak było i  podtezas pobytu premią 
Chamberlaina i min. Halifaxa. Z trybuny na Forum Munsolurf 
przypatrywali się oni wraz z Mussolinim, min. Ciano i nckr. PJ* 
otarace popisom zdyscyplinowanych kolumn młodzieży

j Ł 2 2 L ł

PO PRZYJĘCIU NOWOROCZNEM U KANCLERZA H ITLERA. Przyjąwszy ży- 
czenia noworoczne od korpusu dyplomatycznego i przedstawicieli władz wojskowych
i cywilnych, kanclerz Hitler, wyszedłszy z nowo-zbudowanego gmachu kancelarji 
państwowej, odbył przś^ląd kompanji honorowej. SILNEJ FLOTY WOJENNEJ!

I KOLON IJ •
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Na tewo- N iE W I- 
DOCZNE SZKŁO. —
Dwoje amerykańskich 
techników, Katarzjrna 
Blodgett i Irw ing 
Langmuir wynaleźli 
sposób, dzięki które­
mu szkło zyskuje wy­
datnie ił a przezroczy­
stości i staje się nie­
mal niewidzialnem. Na 
zdjęoiu portret opra­
wiony w szkło, które­
go środkowy pasek 
powleczony jest wy­
nalezioną przez wspo­
mnianych techników 
cienka masą, tak, że 
ta część obrazu wyglą­
da, jakby była zupeł­
nie bez szkła-

Na prawo: NOW A 
G W IAZD A FILM U
jednej z wytwórni fil­
mowych w H o lly ­
wood. Oto wajnowr

mm

T A K  W Y G L Ą D A J Ą  U LU B IE N IC E  JAPO Ń SK IEJ PUBLICZNOŚCI 
TE A TR ALN E J  I K IN O W EJ. Do wywołania tem silniejszego wrażenia prt£ 
czyniają się niewątpliwie wspaniale stroje japońskie, ozdobione klejnotaiuli 
oraz efektowne fryzury art> stek.__________■

H A LO TNISKU  W  'BOURGET. Jak wiadomo, zostało ono w ubiegłym 
u rozbudowane w zastosowaniu do dzisiejszych wymagań. Efektownie 
odstawia się poranny apel licznej osady żołnierzy i oficerów.

iw 4DAOA-  C7 I i f IF R Z A  W  P A Hf g.lt K AL IFO R N IJS K A  „K R6LO W A RÓi". Xa przełomie starego i Nowego
T A K  W Y G LA D A  NO W O ŻYTN Y A P a h a  J l - M r n  7 iednei dzielnicy Roku w Pasadena pod Lo*> Angeles w ’ Kalifornji odbywa saę wybór „kró-

Połączony jest z samochodem. .lzieki ezeimt ,JL VJ je>it w mechj ł * e j  tói“ i je j orszaku. Dziewczęta, wj rożmoi.e ina tym konkursie, biorą
do dru gie j. 1j C T n . S  : t.dzi.1 W uroczysty,, p o c h o d *  p r o .  n,,»«*>.

cizm. u ła tw ia jący  ostrzen ie npjrnznwitszycn nara j M  *  ■
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SZWEDZKI N A S T Ę P C A T R O N U ^

PO R A N N E J  PR  ^  spedlil i i e9<> nM.UP- 
,  królem Gustawem 0^r„b iw „te-
ca tronu oraz jego którego rozległy
czny w Drottn.nghoIm. ^ zy s tk .c h
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ę *e kraje w ostat- 
najwięcej oklasków



v > i
-DOM W A R JATÓ W  W W ARSZAW SKIM  TEATRZE

N lfa . Boj w przeglądzie warszawskiego roku stI 'y c h
uwagę na ii**hie oW n ie  wydobywanie z B.rc.hrwi.in eałra1: !) .^  ^ , - ^ ! !  
KZluk. I stołeczny Teatr Kameralny «hne za tą modą — <neraą'et»D £ 
zre«ztą popularnością wśród publiczności — wystawiając starą farsę ■■ 
wariatów14. Va zdjet'iu PP* Różańska i Sielanski.

„K R Y S IA  LE ŚN ICZANKA" W  BYDGOSZCZY. Przypominanie starych 
operetek jest uzasadnione niedomagam™mii nowszej produkcji operetko­
wej, __ To też teatr bydgoski wystawiając „Krysią LeśniiezanŁą" trafi}
doskonale w glist publiczności. Na zdjęciu p. Wańska w rolii tytułowej 
i p. Bińczewsfci jako zabawny kraw<ayk.

Na lewo:
Z „K IERM ASZU DY­

PLOMATYCZNEGO" W  
W ARSZAW IE. Z w ią z e k  
„Nasz Dom“ urządził pod 
protektoratem p Marszał- 
kowej Piłsudskiej w salach 
Rady miejskiej w Warsza­
wie „Kiermasz dyplomaty­
czny" z którego podajemy 
tutaj stoisko Es to n j i i  Ło­
twy.

Na prawo: 
M I S T R Z O W I E  P IE ­

KARSCY NA F. O. N.
W  ab. (niedziele odbyło sie 
w śt6licy przekazanie puł­
kowi radiotelegraficznemu 
rad jostacyj nada wczo - od - 
biorczych, ufundowanych 
przez miejscowe Stowarzy­
szenie Mistrzów Piekar­
skich Chrześcijan.

OBYW ATELSKA DZIAŁALNOŚĆ ZW IĄZKU  STRZE­
LECKIEGO. W Podłeżu Szlacheckiem w powiecie często- 
ehowwkim żywą działalność społeczną rozwija Związek 
strzelecki, do którego świetlicy przybywają licznie nie- 
tylko członkowie, ale i włościanie ze wsi okolicznych.

Poniżej:
ŻUBRY PODRÓŻUJĄ* Zwierzyniec iniepołomicki po­

zyskał nowych mieszkańców. Z puszczy Białowieskiej 
przewieziono koleją do Podlezą a stamtąd wojskowemi 
autami do zwierzyńca iniepołoimcikiego żubry, które 
niewątpliwie staną się atrakcją tych podkrakowskich 
okolic. — Podajemy tutaj poniżej na lewo otwieranie 
skrzyń z żubrami w zwiorzyńcu, na prawo zaś żubry, 
zdążające już swobodnie do kniei.

W AŻN Y  KRO K  W  ROZW OJU LO TNICTW A PRY- 
W ATNEGO. W  przeciwieństwie do powietrznej żeglugi 
pasażerskiej i pocztowej, zorganizować ej przez Polskie 
Lim je  Lotnicze „Lot", •prywatne .lofcnŃetwo polsikie do1- 
tychczas bardzo słabo sie rozwijało. Jedną z (najważ­
niejszych przyczyn tego 11 ied ora agam i a usuwa się obec­
nie zapowiadając dostairozainie aparatów otsobonń pry­
watnym za znacznie niższą cenę. Oto platowiec ,.BąV‘ 
w cenie 6.200 złotych.

Z „BALU  MODY” W  W A R ­
SZAW IE. — Krystyna Mary no w- 

-i , °^a zyskała poklask ucze­
stników balu odtańczeniem walca 
Debussy‘ego.



LODA H ALAM A W  OPERETCE. Nie- 
z wy kłem powodzeniem cieńszy się w war­
szawskim teatrze „8.15“ operetka „Roxy 
i je j drużyna", do czegio w niemałej mie­
rze przyczynia się występ Lody Halamy 
i osnucie faibuty na tle sportowem. — Na 
zdjęciu od lewej pip.: Wawrzkowicz, Ha­
lama i Rakowiecki.

1
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Poniżej:
PO D H ALAN IE  TAftCZA W  W ARSZA­

WIE. W  «alach Kasyna Garnizonowego 
odbyła się wieczornica góralska, zorga­
nizowana przez Ogniwko Warszawskie 
Związku Podhalan. Ogólny poklask zy­
skały pełne swoistego temi>eramentu tań­
ce grup regionalnych Podhala.

SŁONCE N A D  JAW O R ZYN A . Nie
masz p iękn ie jszego  i m ilszego w idoku, 
ja k  g d y  ponad gó ram i i  dolinam i, zasła- 
nemi n ieskazite lnym  śniegiem , zajaśn ie ją  
prom ien ie słońca.
N a  lew o:

Pon iżej:
O TW A R C IE  ŚLĄSKIEGO  BAZARU 

LUDOWEGO. W  ub. niedzielę odbyło się 
w Katowicach otwarcie śląskiego bazaru 
ludowego pierwszej polskiej placówki, ma­
jącej na celu popieranie przemysłu ludo­
wego i chałupniczego.

Jak się zostaje sławę 
fotograficzną?

Kto chce sobie sporł fotograficzny przyswoić, 
albo kto dotychczas miał pecha ze zdjęciami — 
ten niech się odwoła do naszej Poradni fotogra- 
rfcznej. Prześlemy Ci chętnie bezpłatnie nasz ilu­
strowany Poradnik P. 2 który wskaże właściwą 
drogę i praktyczny aparat. Jeżeli leży Ci na ser- 
cu jakaś niepewność — napisz do nas bezwzglę­
dnie. Można u nas kupić na raty, a nawet stary 
aparat przyjąć piożfony jako wpUtfę na nowy.

FOTO-GREGER, Poznań 3.



NAJNOWOCZEŚNIEJSZE SANATORJUM. Otwarto je w Rzymie, 
mając m. in. na oku dostarczani* jaknajwięeej światła bez narażania pa­
cjentów na ujemne skutki zbytniego gorąca. Do togo celu s-łużą in. in. 
elektrycznie poruszano żaluzje i ruchome ściany szklane, chroniące cho 
ryeh na werandzie przed deszczem i wiatrem.

OBRAZY, M ALO W ANE W  S TA N IE  PÓŁŚWIADOMOŚCI. W Lomly 
nie otwarto oryginalną wystawę* złożoną wyłącznie z 'obrazów, malowa 
uych w stanie półświiajdomości przez dwie artystki Grace Pailthorpc
i łli^iden Medui<koff. Co prawda, przed kilku już laty na jednej z wystaw 
uczyni-ono dalszy krok w kierunku dzhvacziK>ści: pokazano obrazy, mało 
wane przez pacjentów domu obłąkanych...

EGIPT NADĄŻA Z POSTĘPEM. Ambicją 
młodego króla Fgiptu Faruka jest podeiągme- 
uie tej krainv Faraonów do poziomu nowocze­
s n e g o  państwa. Widzi się to zwłaszcza w stolicy, 
w Kairze, gdzie w ostatnich miesiącach wznie­
siono wiele nowoczesnych budynków.

DODATEK OO Nr
, 23 ■MK.itMiWANRno  K U R YE R A  CO D ZIENNEG O - Z D N lA ^ S T Y C Z W ^ f fS  R .,

SPORTOW A SENSACJA W DAVOS. W  tej
znanej miejscowości szwajcarskiej. jednem z tam­
tejszych ognisk sportów zimowych, odbył sie 
w tych dniach pokaz szybowca, opatrzonego 
płozami i dla startowa n ia z lodowiska.

ZA DAW NYCH, DAW NYCH CZASÓ W - To­
ry ślizgawkowe uae od daiisiaj istnieją, ale do­
piero nasze czasy przyniosły zastosowanie stro­
ju do tego sportu. W  dawnych czasach, t. zn. 
kilkadziesiąt lat temu, oglądało sie na ślizgawce 
panie ubrane w stroje... wieczorowe.

W ZORY NAJNOW SZYCH TO ALE T K AR N AW AŁO W YC H . Dwie ba 
lowe toalety damskie ii modny f ak dla pana, podziwianie .na otwartej 
obecnie w Berlinie wystawie karnawałowej.

ODBYW AJMY PODRÓŻ POŚLUBNĄ W AM E RYK AŃSKICH  SAMO­
LOTACH. Na jednej z łinij komunikacyjnych amerykańskiej powietrznej 
żeglugi pasażerskiej istnieją osobne przedziały dla nowożeńców, chroniące 
ich przed niedyskretnemi spojrzeniami towarzyszów podróży.
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